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POCZĄTKI SKAUTINGU 1910–1914/1918W „DRUGIeJ KONSPIRACJI” 1944–1956POCZĄTKI SKAUTINGU 1910–1914/1918

PIERWSZY PISEMNY ROZKAZ W POLSKIM SKAUTINGU 
Z DNIA 22 MAJA 1911 R.

L. 1/11
ROZKAZ DZIENNY

Kurs scoutowy przy „Sokole-Macierzy” zapoczątkował 20 Marca b.r. pracę 
nad włączeniem scoutingu do wychowania młodzieży polskiej. Zadaniem 
kursu było zaznajomić ze scoutingiem kierowników Drużyn Młodzieży 
Sokolej, a tem umożliwić wprowadzenie scoutingu do wychowania mło-
dzieży najpierw we Lwowie, a potem w innych miastach i na prowincji.

Postęp pracy oraz jej szybki rozwój sprawiły, że kierownik kursu wraz 
z Komendą Drużyn postanowili przejść z okresu próby do stworzenia we 
Lwowie organizacji scoutowej.

Dlatego Komenda Drużyn rozwiązała dnia 21-go Maja b.r. dotychcza-
sowe Drużyny Młodzieży Sokolej, a sama przekształciła się na Komendę 
Scoutową, w skład której weszli druhowie: dr. Kazimierz Wyrzykowski, 
Andrzej Małkowski, Czesław Pieniążkiewicz, Franciszek Kapałka, druhini 
Olga Drahonowska, druhowie Jerzy Grodyński i Alojzy Horak.

Komenda Scoutowa utworzyła nowe Drużyny Młodzieży Sokolej 
i nadała im następującą formę organizacyjną:

Drużyna składa się z 4-ch plutonów, pluton z 2 patrolów scoutowych, 
patrol z 8 członków, z których jeden jest patrolowym, drugi jest zastęp-
cą. Na czele każdego plutonu stoi instruktor z tytułem plutonowego. Na 
czele drużyny stoi drużynowy, mający do pomocy przydanego sobie swe-
go zastępcę. 

Drużyna jest jednostką organizacyjną, a drużynowy jej komendantem. 
Drużynowy kieruje stroną ćwiczebną i wychowawczą całej drużyny, odbiera 
raporty i troszczy się o wszystkie potrzeby drużyny. W tym celu porozumie-
wa się z Komendą Scoutową, zwołuje zebrania plutonowych i t.d.

Drużyny podlegają bezpośrednio Komendzie Scoutowej.
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Komenda Scoutowa wszystkich dotychczasowych członków Drużyn 
Młodzieży Sokolej oraz uczestników Kursu Scoutowego uformowała 
w 4 Drużyny Młodzieży Sokolej, mianując patrolowymi i ich zastępcami 
uczestników Kursu Scoutowego, którzy wykazali dobry postęp, oraz za-
mianowała drużynowych, ich zastępców i plutonowych.

Drużyny te są następujące:

I LWOWSKA DRUŻYNA NACZELNIKA KOŚCIUSZKI
Drużynowy: dh. Pieniążkiewicz
Zastępca: Lewakowski
Plutonowy I. Mróz
II. Szymański
III. Krassowski
IV. Lewandowski

II LWOWSKA DRUŻYNA HETMANA CHODKIEWICZA
Drużynowy: dh Kapałka
Zastępca: Horak
Plutonowy I. Czaprański
II. Weiss
III. Bauer
IV Gibes

III LWOWSKA DRUŻYNA PUŁKOWNIKA PLATERÓWNY
Drużynowa: dhini Drahonowska
Zastępczyni: Martynowiczówna
Plutonowa I. Kadyjówna
II Błońska

IV LWOWSKA DRUŻYNA MOHORTA (skreślono)
Drużynowy: dh. Baternay
Zastępca: Neugebauer
Plutonowy I. Gębarowicz
II. Kierzkowski
III. Przyjałkowski
IV. będzie mianowany przez Komendanta Drużyny IV.
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Prócz tego Komenda Scoutowa uformowała 2 patrole scoutowe aka-
demickie, których zadaniem jest wyćwiczyć instruktorów dla Drużyn.

Plutonowym obu patrolów mianowała Komenda Scoutowa dha 
Grodyńskiego, jego zastępcami dhów: Tymeckiego i Machajskiego i po-
wierzyła im prowadzenie ćwiczeń obu patrolów oraz przeprowadzenie 
egzaminów Scoutów.

Patrole te składają się z druhów:

Patrol pierwszy:
 Kwiatkowski
 Marjański
 Sienkiewicz
 Massalski
 Zawidowski
 Zachert
 Mackiewicz
 Filasiewicz Stan.

Patrol drugi:
 Affanasowicz
 Maurin (skreślono)
 Skibicki
 Satan
 Bartosiewicz
 Kowalski
 Świątkiewicz
 Forowicz

Komenda Scoutowa poleca, aby drużynowi, względnie ich zastępcy 
oraz plutonowi zaznajomili się ze swymi podkomendnymi patrolowymi, 
względnie ich zastępcami po wykładzie na kursie scoutowym o g. 4 po 
poł. we wtorek dnia 23 b.m.

Komenda Scoutowa naznaczyła na g. 7.30 wiecz. w środę dn. 24 b.m 
w sali na boisku sokolim zebranie drużynowych i ich zastępców w celu omó-
wienia pracy i wręczenia regulaminu dla drużynowych i plutonowych.

Komenda poleciła wszystkim członkom Drużyn uczęszczać na wy-
kłady, które odbywają się we wtorki o g. 4 po poł. w małej sali Sokoła- 
-Macierzy.
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Komenda Scoutowa postanowiła urządzić w niedzielę dnia 28-go b.m. 
ćwiczenie wspólne wszystkich drużyn. Odpowiedni rozkaz wyda kierow-
nik kursu scoutowego.

Wreszcie Komendant kursu poleca wszystkim obecnym wzgl. byłym 
instruktorom, wyznaczonym do przeprowadzenia egzaminów na wywia-
dowców, aby egzamina te dokończyli w czwartek dn. 25 b.m. i zdali z nich 
raport na ręce Kierownika Kursu.

Wszystkie inne raporty plutonowi będą składać na ręce swych druży-
nowych.

Dan we Lwowie, dnia 22 maja 1911 r.

Andrzej Małkowski

Od redakcji:
Przedruk za: „Skaut”, 11 VII 1935, nr 304 (Numer Zlotu Jubileuszowego 
w Spale) 



Katarzyna Ossowska

POWSTANIE hARCERSTWA JAKO ODPOWIEDź  
NA SYTUACJę SPOłECZNĄ U PROGU XX W.

Rozwój ruchu harcerskiego na początku XX w. był możliwy na taką skalę 
ze względu na szereg zjawisk związanych z ówczesną sytuacją społeczną 
i polityczno-ustrojową oraz zmian zachodzących w kulturze, wychowaniu 
i obyczajach. Duże znaczenie miała popularyzacja sportu i zdrowego trybu 
życia. Przede wszystkim zaś czerpanie wzorów z brytyjskiego skautingu 
gen. Roberta Baden-Powella.

W okresie zaborów, pomimo ciągłego braku państwowości, naród polski 
zachował jedność kulturalną i polityczną. Przyczyniły się do tego wspólna 
tradycja, religia, historia. Wymiar jednoczący miała także trudna sytuacja, 
w jakiej znaleźli się Polacy. Po klęsce powstania styczniowego i surowych 
represjach, które dotknęły jego uczestników, utracono wiarę w szansę odzy-
skania niepodległości, w wyniku czego niemal całkowicie zanikła działalność 
konspiracyjna, a także aktywność środowisk emigracyjnych. Tak opisała ten 
stan Ewa Grodecka: Po powstaniu styczniowym rezygnacja i bezwład opano-
wały pokonany przez przemoc naród polski. Szary, beznadziejny dzień dzisiejszy 
zasłonił przyszłość. Jedyną ideą stało się: „byle przetrwać”. Wszystko przygniatała 
świadomość niedawnej klęski, klęski na polu walki, klęski idei wyzwoleńczej, 
klęski poczucia własnej siły i odporności, klęski wiary w jutro. Na takim grun-
cie nie mogły wyrosnąć zdrowe, bujne myśli, rodzące czyn. Chciano przetrwać

1
. 

Konsekwencją takiego stanu rzeczy był rozwój ideologii pozytywizmu i haseł 
pracy organicznej. Szczególnie trudna sytuacja panowała w zaborze rosyj-
skim. W nim możliwości prowadzenia takiej pracy były najmniejsze

2
. 

1
 E. Grodecka, Pierwsze ćwierćwiecze harcerstwa żeńskiego, Warszawa 1937, s. 8.

2
 E. Głowacka-Sobiech, Twórcy polskiego skautingu – Olga i Andrzej Małkowscy, Poznań 

2003, s. 1–4.
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Większe szanse działania mieli Polacy w zaborze austriackim, gdzie 
namiastkę wolności dała uzyskana autonomia. Jej treść i forma ukształ-
towały się w latach 1860–1873. Było to wynikiem osłabienia państwa 
Habsburgów po klęskach w wojnie z Francją i Piemontem w 1859 r. 
i z Prusami w 1866 r. oraz przeprowadzonych reform. Zmiany rozpo-
częły się wiosną 1860 r., gdy Agenor Gołuchowski został powołany na 
stanowisko namiestnika Galicji. Była to duża niespodzianka, a zarazem 
zapowiedź nadchodzących zmian w państwie. Nastąpiły one w trzech 
fazach wyznaczanych przez kolejne akty prawne. Dyplom październiko-
wy z 1860 r. i patent lutowy z 1861 r. dzieliły władzę legislacyjną w mo-
narchii na państwową – realizowaną przez wiedeński parlament oraz 
na krajową – realizowaną przez sejmy kilkunastu krajów. Utworzenie 
Sejmów Krajowych było dowodem federalizacji i decentralizacji państwa. 
Konstytucja grudniowa z 1867 r. zapewniała wszystkim mieszkańcom 
państwa prawa i wolności obywatelskie. Była dowodem liberalizacji mo-
narchii. Z kolei akty cesarskie z lat 1865–1867 i 1869–1873 doprowadziły 
do autonomii administracji państwowej w Galicji i umożliwiły poloniza-
cję urzędów oraz oddanie władzy politycznej w ręce Polaków. Do szkół 
wprowadzony został język polski, co dało stosunkowo najkorzystniejsze 
warunki rozwoju oświaty, nauki i literatury. Stało się możliwe kultywowa-
nie tradycji i rocznic narodowych

3
.

Duże znaczenie dla omawianego tematu miała ustawa o stowarzy-
szeniach z 1867 r. Do powołania stowarzyszenia wystarczyło złożenie 
w Namiestnictwie wniosku o rejestrację, protokołu ze spotkania założy-
cielskiego oraz statutu załączonego w pięciu egzemplarzach. Zakazane 
było tworzenie stowarzyszeń i organizacji, które były sprzeczne z prawem 
lub niebezpieczne dla państwa. Pozwalało to w zasadzie na swobodny roz-
wój życia społecznego. Działało zatem wiele stowarzyszeń o charakterze 
społecznym, kulturalnym, oświatowym, dobroczynnym, sportowym, zawo-
dowym, gospodarczym czy religijnym. W samym tylko Lwowie w 1884 r. 
było ich blisko dwieście. Lwów stał się w tym czasie centrum polskości 
i ideową stolicą Polski rozbiorowej, zaś Galicja zyskała miano polskiego 
Piemontu

4
.

W XIX w. w całej Europie upowszechniło się wychowanie fizyczne 
i sport. Aktywność ruchowa rekompensowała ujemny wpływ procesów 

3
 A. Chwalba, Historia Polski 1795–1918, Kraków 2000, s. 488–494; J. Snopko, Polskie 

Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” w Galicji 1867–1914, Warszawa 1997, s. 15.
4
 J. Snopko,  Polskie Towarzystwo..., dz. cyt., s. 16.



	 Początki	skautingu	1910–1914/1918	 11

urbanizacyjnych i industrializacyjnych. Przyczynił się do tego rozwój 
medycyny i pedagogiki, dając kulturze fizycznej odpowiednie podstawy 
naukowe. Zwieńczeniem rozwijającej się rywalizacji w różnych dziedzi-
nach sportowych było powołanie w 1894 r. Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego oraz zorganizowanie dwa lata później pierwszej nowożytnej 
olimpiady. Ruchem i zdrowiem zaczęły się interesować władze państwowe, 
zwłaszcza resorty wojskowe i oświatowe. Zwrócono uwagę na znaczenie 
wychowania fizycznego dla rozwoju młodzieży. Do programów szkolnych 
wprowadzona została gimnastyka i sporty. Rozwijały się systemy gimna-
styczne. Wśród nich największą popularność zdobyły niemiecki i szwedzki, 
co zwraca uwagę, gdyż obydwa państwa znajdowały się w tym czasie w trud-
nej sytuacji po przegranych wojnach, a systemy gimnastyczne odwoływały 
się do tradycji narodowych i patriotyzmu. Szwedzki wzorzec gimnastyki 
także w Polsce zyskał popularność i zwolenników, wśród których warto 
wymienić Eugeniusza Piaseckiego. Zupełnie inny wzorzec aktywności ru-
chowej rozwijał się w Wielkiej Brytanii. Tam szczególnym zainteresowaniem 
cieszyły się sporty zespołowe oraz gry i zabawy sportowe

5
.

Ogromne znaczenie dla popularyzacji sportu miała działalność 
dr. Henryka Jordana. Z zawodu był on lekarzem, z zamiłowania peda-
gogiem, nade wszystko zaś działaczem społecznym. Podjął wysiłek, by 
ćwiczenia sportowe przenieść z sali gimnastycznej na świeże powietrze. 
Wydzierżawił w tym celu od miasta teren powystawowy na Błoniach kra-
kowskich i na swój koszt zorganizował park zabaw, zwany później parkiem 
im. H. Jordana. Zbudowanych zostało dwanaście boisk przeznaczonych do 
ćwiczeń gimnastycznych, gier i zabaw dla chłopców oraz dziewcząt, a także 
budynek, w którym mieściła się hala główna chłopców, stanowiąca strzelnicę 
oraz miejsce ćwiczeń w porze zimowej i w czasie deszczu. Organizowane 
były także warsztaty pracy ręcznej: stolarskie, modelarskie, ślusarskie. 
Młodzież uczestnicząca w zajęciach była podzielona na grupy, w których 
odbywano ćwiczenia po południu, po półtorej godziny dziennie. Uczestnicy 
zajęć nosili mundurki. Prócz wychowania fizycznego H. Jordan zwrócił 
uwagę na wychowanie moralne i narodowe. Dlatego wśród parkowych 
drzew ustawione zostały popiersia Mikołaja Kopernika, Jana Długosza, 
ks. Piotra Skargi, Stefana Czarnieckiego, Tadeusza Kościuszki. Stawały 
się one pretekstem do podejmowania rozmów z młodzieżą. Z czasem 
pojawiły się elementy przysposobienia wojskowego, używaną początko-
wo drewnianą broń zastąpiono autentycznymi karabinami. Młodzieżowe 

5
 Tamże, s. 17–20.
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zastępy wojskowe miały własny sztandar, na którym widniał herb Krakowa 
i napis: „I Pułk Dzieci Krakowskich”

6
.

Dzieło, które realizował dr Jordan, nie miało precedensu w Polsce ani 
w Europie. Położyło podwaliny pod wprowadzanie gier sportowych do 
szkół, pod unowocześnienie zajęć „Sokoła”, przygotowało także grunt 
dla polskiego harcerstwa

7
. H. Jordan miał bezpośredni wpływ na część 

osób, które później zaangażowały się w organizowanie harcerstwa. Z ćwi-
czeniami w parku zetknął się Andrzej Małkowski, zaś Eugeniusz Piasecki 
i Zygmunt Wyrobek byli czynnie zaangażowani w jego kierownictwie. 
Główne elementy wychowania propagowane przez H. Jordana znalazły 
się również w harcerstwie. Prowadzone zajęcia miały uczyć: wytrwałości, 
cierpliwości, skupienia, panowania nad sobą, szybkiego orientowania się 
i podejmowania decyzji, a także rozwijać samodzielność i chęć do czynu. 
Te same cele stawiało sobie harcerstwo. Również stosowane formy znala-
zły odbicie w metodyce harcerskiej: zajęcia organizowane były na świeżym 
powietrzu, młodzież podzielona była na zastępy, zajęcia dostosowywano 
do wieku i płci uczestników. Z kolei sprawności zdobywane przez harcerzy 
przywodzą na myśl warsztaty, które odbywały się w parku

8
.

Na przełomie XIX i XX w. na ziemiach polskich pojawiła się znacz-
na liczba kół samokształceniowych, towarzystw i organizacji młodzieżo-
wych. Podejmowaniu przez młodzież pracy nad sobą w formie fizycznej 
i intelektualnej sprzyjała panująca wówczas w społeczeństwie atmosfera. 
Tak scharakteryzowała ją Ewa Grodecka: młode pokolenie rosło, a patrząc 
dokoła, hodowało w sobie bunt przeciw temu, co widziało, nienawiść do 
bezwładu, kult dla siły i zwycięstwa, pragnienie czynu, odwetu

9
. Najbardziej 

pierwotną formą były koła samokształceniowe. Ich praca polegała głównie 
na organizowaniu dyskusji, czytaniu lektur historycznych, uczestnictwie 
w wydarzeniach o charakterze patriotycznym, a także współdziałaniu z or-
ganizacjami politycznymi. Powstawały, gdyż szkoła nie spełniała oczekiwań 
wychowawczych. Dlatego też jednym z postulatów była walka o polską 
szkołę

10
. Szczególne nasilenie tej walki miało miejsce w latach 1905–1908 

pod wpływem wydarzeń w zaborze rosyjskim. Wówczas młodzież szkolna 

  6
 A. Kamiński, Dr Henryk Jordan. Twórca nowoczesnego wychowania fizycznego w Polsce, 

Łódź 1946, s. 7–10; Z. Guła, M. Jakubowski, Henryk Jordan – w 140. rocznicę urodzin, „Ruch 
Pedagogiczny” 1983, nr 2, s. 3–8.

  7
 A. Kamiński,  Dr Henryk Jordan, dz. cyt., s. 11–12.

  8
 W. Hausner, Krakowski skauting 1910–1914, Kraków 1994, s. 52–59.

  9
 E. Grodecka,  Pierwsze ćwierćwiecze...,  dz. cyt., s. 8.

10
 W. Hausner, Krakowski skauting..., dz. cyt., s. 20–21.
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i akademicka czynnie włączyła się w rewolucję poprzez tzw. strajk szkolny. 
Niemal cała młodzież ucząca się w Królestwie domagała się narodowego 
nauczania

11
. Pomimo że w szkołach galicyjskich nauczano w języku pol-

skim, również tam młodzież podjęła walkę o polską szkołę. Jedną z naj-
ważniejszych kwestii spornych między uczniami a władzą szkolną był cha-
rakter szkolnej edukacji historycznej. W programie nauczania znalazł się 
przedmiot nazwany historią kraju rodzimego, jednak miał być nauczany 
tak, by utwierdzać przywiązanie do monarchii. Nastroje reformatorskie 
osłabły po 1909 r., część postulatów została zrealizowana, a ruch mło-
dzieżowy skierował się w stronę zagadnień walki zbrojnej, wychowania 
fizyczno-wojskowego

12
.

Tworzone organizacje wpisywały się zasadniczo w trzy nurty: spor-
towy, etyczno-odrodzeniowy i wojskowy

13
. Powstały m.in. Związek 

Młodzieży Polskiej „Zet”, Związek Młodzieży Polskiej „Przyszłość”, 
zwany „Pet”, Towarzystwo Oświaty Narodowej, „Czerwona Róża”, 
Koło Etyczne, Organizacja Młodzieży Narodowej, Związek im. Jana 
Kilińskiego, Młodzież Postępowo-Niepodległościowa, Związek Młodzieży 
Socjalistycznej, Związek Filaretów, „Polonia”, „Gwiazda”. Młodzież sku-
piała się także wokół pism do niej kierowanych: warszawskiego „Prądu”, 
lwowskiego „Promienia”. Największe znaczenie dla omawianego tematu 
miały „Sokół”, „Zarzewie” i „Eleusis”

14
.

Dużą rolę w rozwoju sportu na ziemiach polskich odegrały gniaz-
da Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół”. Pierwsze zostało założone 
w 1867 r. we Lwowie według wzorów czeskich. Gniazda sokole prowadziły 
działalność we wszystkich zaborach, a także na emigracji. Jej celem było 
wychowanie patriotów, zdrowych i silnych obywateli. Zatem oprócz wy-
miaru gimnastycznego ważne były także społeczno-wychowawczy i patrio-

11
 A. Garlicka, Niepodległość Polski w programach organizacji młodzieżowych przed pierwszą woj-

ną światową, „Pokolenia. Kwartalnik Komisji Historycznej Ogólnopolskiego Komitetu Współpracy 
Organizacji Młodzieżowych”, R. VI, październik–grudzień 1968, nr 4/24, s. 10–11.

12
 L. Kudła, Młodzież galicyjskich gimnazjów wobec szkolnej polityki władz w okresie autonomii 

galicyjskiej (1867–1918), w: edukacja – państwo – naród w europie środkowej i wschodniej XIX i XX 
w., red. A. Bilewicz, R. Gładkiewicz, S. Walasek, Wrocław 2002, s. 74–75.

13
 E. Głowacka-Sobiech, Twórcy polskiego skautingu..., dz. cyt., s. 1.

14
 A. Garlicka,  Niepodległość Polski..., dz. cyt., s. 7–11; J. Myśliński, Organizacje młodzieży 

polskiej w Galicji w dobie autonomicznej 1867–1918, „Pokolenia. Kwartalnik Komisji Historycznej 
Ogólnopolskiego Komitetu Współpracy Organizacji Młodzieżowych” 1972, nr 2/38, s. 12–36; 
M. Przeciszewski, Katolickie organizacje młodzieży w latach 1904–1909, „Więź” 1985, nr 1–3, 
s. 173–189; E. Grodecka,  Pierwsze ćwierćwiecze...,  dz. cyt., s. 8–17.
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tyczny. W 1892 r. ruch sokoli w Galicji zjednoczył się w Związek Polskich 
Towarzystw Gimnastycznych „Sokół”

15
.

„Eleusis” zostało założone przez Wincentego Lutosławskiego. Nazwa 
nawiązywała do miasta w starożytnej Grecji, ośrodka misteriów eleu-
zyjskich, gdzie nauczano o nieśmiertelności dusz, wyższości ducha nad 
ciałem i wymagano czystości seksualnej. Członkowie nazywali siebie el-
sami, co nawiązywało do nazwy i do pierwszych liter greckiego wyrażenia 
eleutheroi laon sotheres, czyli wolni wybawcami ludów. Celem stowarzy-
szenia było odrodzenie społeczeństwa polskiego poprzez praktykowanie 
i szerzenie abstynencji: od tytoniu, alkoholu, gier hazardowych i rozpusty, 
wychowanie narodowe oparte na poznawaniu pism wieszczów, uczestnic-
two w życiu Kościoła katolickiego. To odrodzenie zaś miało prowadzić do 
niepodległości

16
.

We wspomnianym wyżej „Zecie” w 1909 r. nastąpił rozłam na tle róż-
nic w sposobie walki o niepodległość. W efekcie powstała Organizacja 
Młodzieży Niepodległościowej „Zarzewie”. Nazwa pochodzi od tytułu 
czasopisma „Zarzewie” wydawanego we Lwowie w latach 1909–1914. 
Szanse na odzyskanie niepodległości przez Polskę jej członkowie widzieli 
w utworzeniu sił zbrojnych i walce w wojnie między trzema zaborcami, 
która stawała się wówczas coraz bardziej prawdopodobna. Najważniejszym 
zadaniem z tym związanym było wychowanie obywateli-żołnierzy przez 
odbywanie ćwiczeń wojskowych

17
.

Te organizacje wpłynęły bezpośrednio na kształt polskiego harcerstwa: 
promujący ideę rozwoju fizycznego „Sokół”, katolicki „Eleusis”, który 
propagował walkę z nałogami, i głoszące program niepodległościowo-
insurekcyjny „Zarzewie”. Wszystkie te pierwiastki można dostrzec w ru-
chu harcerskim. Służba Bogu i Polsce oraz abstynencja znalazły odbicie 
w Prawie i Przyrzeczeniu Harcerskim, zaś rozwój fizyczny obecny jest w 
metodyce: w wędrówkach, sprawnościach

18
. Z tych związków wywodzili 

się ponadto pierwsi instruktorzy harcerscy; w większości należeli do każ-
dego z nich. Byli to m.in. Olga Drahonowska, Jerzy Grodyński, Ignacy 

15
 J. Snopko,  Polskie Towarzystwo..., dz. cyt., s. 33–35; E. Głowacka-Sobiech,  Twórcy pol-

skiego skautingu..., dz. cyt., s. 6–7.
16

 T. Podgórska, Stowarzyszenie Patriotyczno-Religijne eleusis w latach 1902–1914, Lublin 1999, 
s. 9–10; E. Głowacka-Sobiech,  Twórcy polskiego skautingu..., dz. cyt., s. 7.

17
 A. Garlicka,  Niepodległość Polski..., dz. cyt., s. 14.

18
 J. Myśliński,  Organizacje młodzieży polskiej..., dz. cyt., s. 27; K. Ossowska, „Harcerstwo 

niepokorne w latach 80. XX wieku w środowisku krakowskim. Wkład instruktorów krakowskich 
w budowę niezależnego harcerstwa”, Kraków 2007, praca magisterska w zbiorach autorki.
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Kozielewski, Andrzej Małkowski i Tadeusz Strumiłło, Henryk Bagiński, 
Helena Grażyńska. Wpływ tych organizacji na charakter harcerstwa był 
tym większy, że na początku związane było organizacyjnie z „Zarzewiem” 
i z „Sokołem”

19
. 

Na początku XX w. w Wielkiej Brytanii powstał skauting. Jego twórcą 
był Robert Baden-Powell, generał armii brytyjskiej, pełniący służbę kolejno 
w Anglii, Indiach, Afganistanie i Afryce Południowej. Początkowo swoją 
metodę stosował w pułku dla rekrutów, później wśród młodszych żołnierzy 
5. pułku dragonów gwardii w Indiach. Zastosował ją, by przeszkolić mło-
dych chłopców do podjęcia lżejszych zadań podczas obrony Mafekingu 
– miasta w Południowej Afryce, którego obroną dowodził podczas wojny 
burskiej. Również jego książka Aids to Scouting powstała jako podręcznik 
szkoleniowy dla armii. Przeredagował ją sam autor, gdy po powrocie do 
kraju dowiedział się, że stała się bestsellerem wśród brytyjskiej młodzieży. 
Dostosował ją dla młodzieży i zmienił tytuł na Scouting for Boys

20
.

Wieści o utworzonym przez gen. Roberta Baden-Powella skautingu 
dotarły do Polski w 1909 r. za pośrednictwem Edmunda Naganowskiego, 
który opublikował na jego temat dwuczęściowy artykuł we lwowskim 
dzienniku „Słowo Polskie”. On też wszedł w posiadanie książki Scouting 
for Boys, którą przekazał sekretarzowi „Sokoła”, a ten z kolei przedsta-
wicielowi „Zarzewia”. Obie te organizacje porozumiały się w 1909 r. 
podczas wspólnej konferencji. Działacze „Zarzewia” mieli wejść w skład 
grona instruktorskiego „Sokoła” oraz uczęszczać na kurs gimnastyczny, by 
wyszkolić instruktorów wychowania fizycznego. „Sokół” zaś miał zapew-
nić bazę materialną oraz wyszkolenie instruktorów. Zainteresowanie tych 
organizacji skautingiem wynikało z tego, że w atrakcyjny sposób łączył 
on elementy turystyki, sportu, obrzędowości wojskowej i zasady etyczne. 
Ewa Grodecka zasugerowała, że uwagę mogły zwrócić następujące słowa 
wspomnianego wyżej artykułu E. Naganowskiego: „Bi-es” nie ogranicza 
się pod żadnym względem do tej lub owej warstwy społecznej, rozlewa się na 
wszystkie pod hasłem narodowej potrzeby, a chociaż wypiera się z głośnym 
naciskiem wszelkich roszczeń do uważania się za organizację przygotowawczą 
w celach wojennych..., przecież ma bijącą w oczy cechę, może nie wojsko-
wej, lecz z pewnością wojennej i to obronnej, wyraźnej, celowej organiza-

19
 J. Snopko,  Polskie Towarzystwo..., dz. cyt., s. 211.

20
 W. Hansen, Wilk, który nigdy nie śpi, tłum. D. Borkowska, Warszawa 1992, s. 149–152, 

157–159; ks. W. Jacewicz, Naczelne hasła moralne skautingu, Kraków 1992, s. 11–12.
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cji
21

. Uznano, że niektóre formy proponowane przez R. Baden-Powella 
mogą być przydatne w Oddziałach Ćwiczebnych, organizowanych przez 
„Zarzewie” i Drużynach Młodzieży Sokolej, które stały się zalążkiem 
polskiego skautingu. W organizacji zarzewiackiej pojawiły się elementy 
sportu, zaś w sokolej – podstaw wojskowości. Ponadto formy te mogły 
okazać się skutecznym środkiem do przyciągnięcia młodzieży. Zwłaszcza 
„Sokół” borykał się bowiem z jej brakiem, będąc postrzeganym jako or-
ganizacja ludzi starszego pokolenia. Na przychylność „Sokoła” wpłynęło 
też rozporządzenie władz szkolnych wprowadzone w 1910 r. dotyczące 
obowiązkowego przeszkolenia wojskowego starszej młodzieży szkolnej. 
„Sokół” zaczął tworzyć drużyny młodzieży sokolej, prowadzone przez 
zarzewiaków

22
.

Z polecenia „Zarzewia” Andrzej Małkowski w 1910 r. przetłumaczył 
książkę gen. Roberta Baden-Powella Scouting for Boys, stając się przy tym 
entuzjastą i najżarliwszym propagatorem idei skautowej

23
. W lutym 1911 r. 

wygłosił odczyt informacyjny o skautingu dla grona nauczycielskiego 
lwowskiego „Sokoła”. Jego efektem było podjęcie uchwały o zaangażo-
waniu się „Sokoła” w organizowanie skautingu na ziemiach polskich, 
m.in. poprzez coroczne kursy wakacyjne. Niedługo po tym, w marcu 
1911 r., rozpoczął się kilkutygodniowy kurs informacyjny. Wykłady pro-
wadził m.in. Andrzej Małkowski, a ich pokłosiem była wydana później 
książka Skauting jako system wychowania młodzieży. Pierwsze drużyny po-
wołane zostały rozkazem Andrzeja Małkowskiego 22 maja 1911 r. Były 
to I Lwowska Drużyna Skautów im. Tadeusza Kościuszki z drużynowym 
Czesławem Pieniążkiewiczem, II Lwowska Drużyna Skautów im. Jana 
Karola Chodkiewicza z Franciszkiem Kapałką oraz III Lwowska Drużyna 
Skautek im. Emilii Plater z Olgą Drahonowską na czele

24
.

Nie bez znaczenia było także powstanie u schyłku XIX w. nowego prądu 
w pedagogice, zwanego „Nowym Wychowaniem”. Był to nurt propagujący 
samodzielność, indywidualizm, naturalizm, wolność oraz aktywność wycho-
wanków w procesie kształcenia. Jego celem zaś było ukształtowanie czło-
wieka aktywnego, samodzielnego, o szerokich horyzontach umysłowych. 
Duże znaczenie w tym procesie miały odpowiedzialność i samodyscyplina. 

21
 E. Grodecka,  Pierwsze ćwierćwiecze...,  dz. cyt., s. 22.

22
 J. Snopko,  Polskie Towarzystwo..., dz. cyt., s. 207–212; H. Bagiński, U podstaw organizacji 

Wojska Polskiego 1908–1914, Warszawa 1935, s. 63–64; T. Strumiłło, Nasze dzieje, „Harcmistrz” 
1925, nr 4, s 40–41; W. Błażejewski, Z dziejów harcerstwa polskiego, Warszawa 1985, s. 25.

23
 W. Błażejewski,  Z dziejów..., dz. cyt., s. 25.

24
 Tamże, s. 25–28; T. Strumiłło, Nasze dzieje, dz. cyt., s 40.
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W praktyce szkolnej nauczyciel miał być współpracownikiem ucznia, po-
budzającym jego zainteresowania tak, by w miarę możliwości samodziel-
nie dochodził do wiedzy. Ważnym elementem było otoczenie społeczne, 
zwłaszcza grupa rówieśnicza, której obecność sprzyjała rozwojowi postaw 
społecznych. Zwrócono także uwagę na rozwój fizyczny wychowanków

25
. 

Prąd ten nie wykształcił jednorodnej doktryny. Był raczej zbiorem pomy-
słów i rozwiązań wychowawczych

26
.

Harcerstwo wyrosło na gruncie „Nowego Wychowania”, a także do-
skonale je realizowało. Było bowiem samowychowującą się wspólnotą 
młodych ludzi, samodzielnie działających i kształtujących formy swojego 
działania. Podobnie jak w postulowanych przez „Nowe Wychowanie” 
szkołach pracy, w harcerstwie organizowane były różnego rodzaju za-
jęcia praktyczne. Harcerki i harcerze zdobywali rozmaite sprawności. 
Indywidualizm harcerek i harcerzy kształtował się zgodnie z ich predys-
pozycjami poprzez rozwijanie charakteru, zdrowia i sprawności fizycz-
nej, a działo się to w grupie rówieśniczej. Szczególnie bliskie „Nowemu 
Wychowaniu” harcerstwo było w kwestii naturalizmu. Realizowano go 
jako wychowywanie w kontakcie z przyrodą podczas obozów, biwaków 
i wycieczek krajoznawczych

27
.

Nowoczesność harcerstwa przejawiała się również w tym, że było or-
ganizacją dbającą o samodzielność nie tylko chłopców, ale i dziewcząt, 
stając się środowiskiem ich emancypacji. Polskie dziewczęta były w sto-
sunku do swoich rówieśniczek innych narodowości bardzo samodzielne. 
Wynikało to z sytuacji, w jakiej znajdowało się polskie społeczeństwo. 
Powstania, represje popowstaniowe i emigracja zachwiały równowagą 
płci w społeczeństwie. W realiach zaborów kobiety bowiem często mu-
siały przejmować część obowiązków, które zwykło się przypisywać płci 
męskiej

28
. Jednak mimo tej samodzielności nie było wśród dziewcząt 

tradycji zrzeszania się, tworzenia związków i stowarzyszeń. Opierała się 
ona zatem raczej na zaradności w życiu codziennym, posiadaniu różnych 

25
 J. Sobczak, „Nowe Wychowanie” w polskiej pedagogice okresu Drugiej Rzeczypospolitej (1918–

1939), Bydgoszcz 1998, s. 9–10; A. Krzanowski, Skauting i idea harcerstwa w galicyjskiej myśli 
i praktyce „Nowego Wychowania”, w: Galicja i jej dziedzictwo, t. 14, Pedagogika Nowego Wychowania 
w Polsce u schyłku XIX i w pierwszej połowie XX wieku, red. A. Meissner, Cz. Majorek, Rzeszów 
2000, s. 379–381.

26
 J. Sobczak, „Nowe Wychowanie”..., dz. cyt., s. 22.

27
 E. Głowacka, Polski skauting a „Nowe Wychowanie”, w: Galicja i jej dziedzictwo, dz. cyt., 

s. 395–403.
28

 Tamże, s. 395–403.
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umiejętności praktycznych i odwagi, jednak nie przenosiła się szerzej na 
sferę zaangażowania politycznego czy społecznego. Istniały, owszem, to-
warzystwa dobroczynności, które zajmowały się ochronkami dla dzieci, 
żłobkami, szpitalami, domami schronienia dla starców i kalek, przytuł-
kami dla włóczęgów i żebraków, sierocińcami. Jednak w tych towarzy-
stwach większość funkcji pełnili mężczyźni, zaś rola kobiet polegała na 
zdobywaniu funduszy przeznaczonych na pomoc ubogim

29
. Działo się 

tak zapewne dlatego, że ówczesne szkolnictwo średnie i wyższe przezna-
czone było dla młodzieży męskiej, a to właśnie ze środowisk szkolnych 
najczęściej rekrutowali się członkowie stowarzyszeń. Ponadto nie było 
zwyczaju powoływania związków kobiecych ani przyjmowania do nich 
kobiet. Dopiero w połowie XIX w. pojawiły się tzw. entuzjastki zgroma-
dzone wokół Narcyzy Żmichowskiej. Dążyły one do uzyskania stosow-
nego wykształcenia, niezależności materialnej, a także równoprawnego 
udziału w życiu społeczno-politycznym

30
.

Od początku kształtowania się ruchu harcerskiego obok drużyn mę-
skich powstawały także zastępy i drużyny żeńskie. I Żeńska Drużyna 
Skautowa im. Emilii Plater prowadzona była we Lwowie przez Olgę 
Małkowską, po której funkcję drużynowej objęła Jadwiga Falkowska. 
Tworzenie organizacji żeńskiej było zdecydowanie trudniejsze, gdyż nie 
było jej żeńskiego odpowiednika. Naczelna Komenda Skautowa nie in-
teresowała się ruchem żeńskim. Nie wydawała odpowiednich rozkazów, 
które dotyczyłyby drużyn żeńskich, nie przyjmowała od nich raportów 
ani nie mianowała drużynowych. A. Małkowski pisał: wszystko, co dotyczy 
chłopców skautów, można zastosować i do dziewcząt skautów, które mogą 
w harcach ćwiczyć się z takim samym pożytkiem. Jednak drużyny żeńskie po-
wstawały. Oprócz Lwowa zorganizowane zostały m.in. w Sanoku, Sokalu, 
Trembowli. Sytuacja zaczęła się zmieniać, gdy w 1912 r. wydana została 
broszura Polskie skautki. Zarys organizacyjny. Rok później powstała Sekcja 
Żeńska przy Związkowym Naczelnictwie Skautowym, z Marią Czernecką 
na czele i Jadwigą Falkowską jako sekretarką. Sekcja wydawała rozkazy 
i mianowała drużynowe. Utworzone zostały następne drużyny: II Drużyna 
Żeńska im. Waleriana Łukasińskiego z Marią Germanówną na czele, dru-

29
 M. Stawiak-Ososińska, Ponętna, uległa, akuratna... Ideał i wizerunek kobiety polskiej pierwszej 

połowy XIX wieku (w świetle ówczesnych poradników), Kraków 2009, s. 95–100.
30

 A. Kamiński, Analiza teoretyczna polskich związków młodzieży do połowy XIX w., Warszawa 
1971, s. 49–51; D. Żołądź-Strzelczyk, W. Jamrożek, Studia z dziejów edukacji kobiet na ziemiach 
polskich, Poznań 2001, s. 127–138.
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żyny w Brzeżanach, Drohobyczu, Frysztaku, Gorlicach, Monasterzyskach, 
Nowym Sączu, Samborze, Tarnopolu i Trembowli

31
. 

Organizując ruch harcerski na ziemiach polskich, czyniono starania, by 
jak najwierniej przenieść wzorce skautingu. Jednak ponieważ realia pol-
skie były odmienne od brytyjskich, powstały wyraźne różnice. Aleksander 
Kamiński tak scharakteryzował istotę tej różnorodności: Przede wszystkim 
[harcerstwo] nosi na sobie piętno żołnierskości. Ideał służby jest pojmowany 
w pierwszym rzędzie jako służba w obronie kraju. Pojęcie »lojalności« jest za-
stąpione przez pojęcie »karności«. [...] Drugim, kapitalnym rysem harcerstwa 
jest konsekwencja ideowa, uwidoczniona m.in. w prawie harcerskim i w jego 
komentarzach. Jako przykład A. Kamiński przywołał fakt, że skaut angiel-
ski zobowiązany był do mówienia wyłącznie prawdy tylko pod przysięgą, 
podczas gdy polski harcerz ma mówić prawdę zawsze. Poza tym harcerski 
model wychowawczy w postaci prawa i przyrzeczenia nosi bardziej niż w Anglii 
cechę wytycznych w przebudowie charakteru narodowego [...], wyraża nie 
tyle praktykowany wzór, co postulowany ideał

32
. Na powstanie takich róż-

nic wpłynęła polska tradycja narodowa, szczególna sytuacja polityczna i 
społeczna, w jakiej znajdowali się w tym czasie Polacy, a także powstałe 
wcześniej organizacje młodzieżowe.

31
 A. Zawadzka, Dzieje harcerstwa żeńskiego w Polsce w latach 1911–1948/49, Warszawa 2004, 

s. 15–18; W. Błażejewski,  Z dziejów..., dz. cyt., s. 43–45.
32

 A. Kamiński, Nauczanie i wychowanie metodą harcerską, Warszawa 2001, s. 23–24.
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Maciej Kurzyniec

6 KRAKOWSKA DRUŻYNA hARCERZY W LATACh 1920–1922 
W RELACJI JERZEGO STADLERA 

Jerzy Stadler
1
 urodził się 22 czerwca 1906 roku w Krakowie. Mieszkał przy 

ul. Karmelickiej. W 1914 roku jego rodzina została ewakuowana i przez 
jakiś czas przebywała w Wiedniu. Po powrocie z Wiednia do Krakowa, 
ok. 1916 roku, mając 10 lat, na krakowskich Błoniach widywał grupki 
ćwiczących skautów. Przypatrywał im się pilnie i chodził za nimi, gdyż 
podobało mu się to, co robili. Oni odganiali go jednak, gdyż był za mały. 
Taki był pierwszy kontakt J.S. ze skautingiem.

Kiedy skauci wychodzili na wycieczkę, on szedł za nimi. Raz zaszedł 
tak aż do Skały Kmity. Wtedy to skauci przygarnęli go do siebie i został 

1
 jerzy Stadler (ur. 22 czerwca 1906 w Krakowie, zm. 8 lutego 1988 w Warszawie). Instruktor 

harcerski, twórca harcerskiego zespołu artystycznego „Kuźnica”, nazywany przez harcerzy Tata, eko-
nomista. Przed II wojną światową instruktor harcerski i absolwent Wyższego Studium Handlowego 
w Krakowie. W 1944 drużynowy pierwszej odrodzonej drużyny w Mielcu. Po odrodzeniu harcer-
stwa w 1956 trafił do hufca Warszawa Praga, gdzie pełnił funkcje drużynowego 17 Warszawskiej 
Drużyny Harcerskiej, a potem krótko komendanta Szczepu 17 i 317 WDH. W 1958 otrzymał 
stopień przewodnika, w 1959 – podharcmistrza, w 1960 – harcmistrza, a w 1971 – harcmistrza 
PL. Pełnił wiele funkcji w hufcu Praga Północ, m.in. w komendzie hufca i komisji rewizyjnej, był 
organizatorem ok. 30 obozów. Po zimowisku harcerzy starszych z warszawskiej Pragi w 1958/1959 
w Tatrach utworzył drużynę, która miała kultywować góralskie tradycje i rozwijać zamiłowania ar-
tystyczne, głownie muzyczne – 317 Warszawską Drużynę Harcerska „Kuźnica” im. Mieczysława 
Karłowicza. W połowie lat 60. z drużyny powstał Ośrodek Pracy Drużyn „Kuźnica”, skupiający 
kilka środowisk harcerskich Starej i Nowej Pragi (szczepy: 131 WDHiZ „Płomienie”, 300 WDHiZ 
„Pochodnia”, 219 WDHiZ, 140 WDSH oraz 353 WDH). W ośrodku działał Instruktorski Krąg 
Pracy i Młodzieżowy Krąg Instruktorski. W 1970 MKI „Kuźnica” przekształcił się w Harcerski 
Zespół Artystyczny, działający przez cały czas pod kierownictwem Jerzego Stadlera. W połowie 
lat 70. zespół przeniósł się z hufca Warszawa Praga Północ do hufca Mokotów. Drużyna, a potem 
zespół przez wiele lat utrzymywała góralską obrzędowość, występowała na festynach i imprezach 
artystycznych, grając i śpiewając.
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członkiem drużyny. Nie pamięta jednak, jaka to była drużyna, jakiego 
miała patrona lub numer.

W listopadzie 1918 roku zgłosił się jako ochotnik do Wojska Polskiego. 
Był jednak za mały i nie przyjęto go (był mniejszy od karabinu z bagnetem, 
a taka była miara). Przyjęto go natomiast do jednostki wartowniczej, w któ-
rej pełnił służbę. Jednostki wartownicze składające się głównie z młodych 
chłopców ochraniały w tym czasie wiele obiektów przejętych od Austriaków. 
Trudne warunki życia i służby spowodowały, że poważnie zachorował na 
tyfus. Choroba była ciężka i trwała długo. Z tego powodu stracił kontakt 
z harcerstwem. Później nadrabiał zaległości w nauce.

Jerzy Stadler był uczniem III Gimnazjum im. J. Sobieskiego, wcześniej 
II Szkoły Realnej, a od VI klasy I Szkoły Realnej w Krakowie. Tam (później 
VIII Gimnazjum) zdał maturę. (...)

Około 1920 roku Jerzy Stadler został członkiem I KDH im. Tadeusza 
Kościuszki, która w tym okresie miała harcówkę na Wawelu. W drużynie 
tej był jednak krótko.

Do 6 Krakowskiej Drużyny Harcerskiej im. R. Traugutta wstąpił około 
1920–1921 roku. Drużynowym był wówczas Włodzimierz Długoszewski

2
, 

a przybocznym Ignacy Fik
3
. Później przyszedł do Szóstki Mieczysław 

Lewiński
4
 „Kot” i objął funkcję przybocznego. Ignaca Jerzy Stadler pa-

mięta, jak chodził w niebieskich spodniach z owijaczami (były to spodnie 
od munduru hallerczyków).

Jerzy Stadler w Szóstce był zastępowym „Orłów”. (...) Gdy był w dru-
żynie, Szóstka miała izbę na ul. Franciszkańskiej

5
. Wejście do harcówki 

było od podworca. W tym samym miejscu miała też harcówkę XIII KDH. 
2
 Włodzimierz Długoszewski (1905–1945). Redaktor Koncernu IKC, czterokrotny mistrz 

Polski w wioślarstwie, znakomity dziennikarz sportowy. Drużynowy 6 KDH (1920–1922), więzień 
obozów koncentracyjnych, zmarł w obozie uwolnionych więźniów w Schwerin w Niemczech. 

3
 ignacy Fik (1904–1942). Polonista, nauczyciel gimnazjalny. Poeta, publicysta, krytyk literacki 

i lewicowy działacz polityczny. Przodownik, drużynowy 6 KDH (1925–1926); brał udział w tajnym 
nauczaniu i podziemnej działalności kulturalnej; rozstrzelany przez Gestapo.

4
 Mieczysław Lewiński hm., 1905–1942; drużynowy XIII KDH im. Króla Warneńczyka 1925; 

drużynowy IV KDH im. J. Grodyńskiego 1926; przyboczny Akademickiej Drużyny Harcerskiej 
„Watra” 1927; zastępca hufcowego Hufca Kraków 1929; na XI Zjeździe ZHP w Krakowie przed-
stawiał referat „Harcerstwo a nowa szkoła”, 1931; instruktor Chorągwi Kieleckiej 1933–1935; 
członek Zarządu Okręgu Krakowskiego 1936; dyrektor 1936–1939 i do 1942 nauczyciel Szkoły 
Powszechnej nr 36 w Krakowie; aresztowany przy ul. Mazowieckiej wraz z Ignacym Fikiem w gru-
pie działaczy PPR; patron XXII KDH 1945 i – obok Fika – Hufca ZHP Kraków-Krowodrza; jego 
żoną była Pelagia Sikorska; zob. B. Leonhard, Kalendarium z dziejów harcerstwa krakowskiego 
1910–1950, Kraków 2001. 

5
 Właściwie w pałacu Larischa położonym przy pl. Wszystkich Świętych, na rogu ul. Brackiej.
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Ich zastępem najbardziej zajmował się Ignacy Fik. Miał on duży posłuch 
wśród chłopców, cieszył się poważaniem i sympatią.

Często wyruszano na wycieczki: na Błonia, do Skały Kmity. Panowała 
powojenna bieda. Cukier na wycieczce był przysmakiem. Stałą praktyką 
było podkopywanie ziemniaków na polach okolicznych chłopów. Były one 
podstawą wycieczkowego jadłospisu.

W Szóstce nazwano Stadlera „Papuasem”, od bujnej czarnej czupryny. 
Tak był nazywany w harcerstwie przez cały okres krakowski.

Jerzy Stadler był z Szóstką na Zlocie Harcerstwa Polskiego we Lwowie 
(30 VI–2 VII 1921). Na zlocie tym była reprezentacja 6 KDH składająca 
się z co najmniej kilku osób. Stadler pamięta ćwiczenia na tym zlocie. Byli 
w grupie zwiadu, przez prawie cały dzień leżeli w krzakach i obserwowali 
teren. Raz tylko pojawił się jakiś patrol. Po odtrąbieniu zakończenia gry 
byli bardzo zawiedzeni, gdyż nie dane im było wykazać się swoimi umiejęt-
nościami. Ze zlotu wracali pustymi węglarkami. Gdy przyszedł do domu, 
nikt go nie mógł poznać, gdyż był czarny jak diabeł. Dostał za to burę.

Od Redakcji:
Relacja z wizyty u hm. PL Jerzego Stadlera, członka 6 KDH im. R. Traugutta 
w latach 1920? –1922, sporządzona 30 marca 1987 roku przez phm. Macieja 
Kurzyńca.



Bolesław Leonhard

I JUBILEUSZOWY ZLOT hARCERSTWA WE LWOWIE  
W 1921 ROKU

Z myślą o Zlocie 10-lecia Harcerstwa we Lwowie wystąpił phm. dr 
Stanisław Niemczycki, Komendant Lwowskiej Chorągwi Harcerzy, 
wraz z phm. Marią Mudrykówną, Komendantką Chorągwi Żeńskiej. 
Naczelnictwo ZHP postanowiło, że będzie to Zlot chorągwi Lwowskich 
i Krakowskich w dniach 25–30 czerwca

1
. Podjęło też uchwałę z 23 V 1921 

o odznace dla osób, które stwierdzą dowodami, że w pierwszym dziesięciole-
ciu harcerstwa brały czynny udział w pracy organizacji: była to 10-ramienna 
gwiazdka barwy złotej między cyframi 1911 i 1921

2
.

Mimo trudnej sytuacji kraju, wbrew oczekiwaniom organizatorów i władz 
naczelnych, rosła szybko liczba zgłoszeń z całej Polski na zlot. Trzeba było 
przesunąć jego termin, natomiast nie poprawiono już jego nazwy. 

 
Przygotowania w Krakowie

Okólnik Komendy Męskiej Chorągwi Krakowskiej L. 5 z 15 VI 1921 podał 
zmieniony już na 30 czerwca termin wyjazdu do Lwowa, z czasem trwania 
zlotu do 3 lipca. Wycenił koszt pobytu uczestnika na ok. 300 marek pol-
skich, zalecił pokrycie go dla uboższych przez kasy harcerskie. Zawiadamiał 
też o uzyskaniu przez Zarząd Oddziału Krakowskiego 50% zniżki na prze-
jazdy dla uczestników zlotu od Polskich Linii Kolejowych. 

Rozkazem L. 80 z 17 VI 1921 Stefan Mroczkowski, hufcowy Harcerzy 
w Krakowie, mianował Janusza Woyciechowskiego komendantem drużyny 
zlotowej i zarządził 23 czerwca jej przegląd w Sokole, a w dniach 25–28 
czerwca publiczną ekspozycję przygotowanych przez harcerzy okazów na 

1
 Rozkaz L. 10 z 20 V 1921, „ Harcerz”, nr 21 z 4 VI 1921, s. 158.

2
 Rozkazy, okólniki i instrukcje N. ZHP No 11 z 20 lipca 1921, s. 10.
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wystawę Zlotu harcerstwa małopolskiego we Lwowie. O przygotowa-
niach harcerek krakowskich do Zlotu brak wzmianki w ocalałych doku-
mentach i archiwalnej prasie. 

Nie ma jej również w dostępnych nam wspomnieniach. 

Jubileuszowy Zlot 10-lecia Harcerstwa

Na zlot z całej Polski i spoza jej granic przybyło ponad 5 tysięcy harce-
rek i harcerzy. Organizatorzy przyznawali, że wskutek ciężkich warunków 
starali się ograniczyć udział harcerzy w zlocie („Wici” nr 1, gazetka zlotu 
z 30 czerwca 1921). Polska bowiem, łącząc wówczas pozaborowe dziel-
nice, borykała się z odbudową zniszczeń wojennych przemysłu, gospo-
darki, linii kolejowych, mostów. Kraj był zubożały, zaczynała się inflacja 
marki polskiej.

Młodzież jednak postanowiła pokonać te przeszkody. Narastająca liczba 
zgłoszeń była zapewne powodem ustąpienia mianowanego wcześniej ko-
mendanta zlotu. Zgłaszały się drużyny z Pomorza, ze Śląska, z Poznania, 
Lublina, z Warszawy, Wilna, z Łodzi, Radomia, z Bydgoszczy, Torunia, 
z Chełma, Piotrkowa, z Przemyśla, Tarnowa, a także z zagranicy. Zlot 
harcerstwa małopolskiego przerodził się w ogólnopolski. 

Komendant zlotu 

Na krótko przed przybyciem uczestników Komendantem Zlotu został 
przodownik Franciszek Marian usarz, który mimo to zdołał pogodzić 
wszystkie potrzeby życia obozowego z nakreślonym przez organizatorów 
programem. Po latach, w cyklu Garść wspomnień osobistych, tak opisał to 
na łamach „Skauta”

3
: 

Otrzymałem rozkaz od Komendanta Chorągwi dh. dr. Niemczyckiego 
objęcia komendy miejscowej i dokończenia przygotowań do Zlotu, jaki 
w 10-lecie powstania skautingu tu właśnie we Lwowie miał się odbyć. 
Robota była rozpoczęta przez druha Engla Stefka, należało ją tylko do-
kończyć... Zostałem technicznym komendantem zlotu. Na tym stanowi-
sku miałem bardzo wiele pracy, która jednak nie dała zadowolenia, gdyż 
wielu rzeczy nieodpowiednich nie można było już zmienić z powodu zbyt 
krótkiego czasu.

3
 Por. nr 6 (267), czerwiec 1933, s. 116.
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I tak nieodpowiednie było miejsce na obóz na pastwisku gminnym 
w Pasiekach miejskich obok fortu. Brak tu w pobliżu wody, którą trzeba do-
wozić w beczkowozach z miasta. Zbyt bliskie sąsiedztwo budynków, a zbyt 
odległe sąsiedztwo drzew... Obóz jednak przy wybitnej pomocy harcerzy 
lwowskich oraz częściowej pomocy wojska zdołałem jako tako urządzić, 
z wyjątkiem kuchni. Te miał w swej opiece kierownik Kramu Harcerskiego 
dh Niemczakowski. Miał zająć się całym wyżywieniem obozu. O ile więc 
całość wypadła jakoś możliwie, o tyle właśnie zawiódł na całej linii system 
zaprowiantowania obozu. 

Pewnego rodzaju niezaradność kierownika tego działu była bezsprzecz-
nie ważnym momentem niepowodzenia, ponadto jednak zrozumiałem, że 
wyżywienia większej ilości ludzi centralnie przeprowadzić się nie da. Było 
to dla mnie także pouczenie na przyszłość. 

Z odcinków wspomnień wcześniej zamieszczonych w „Skaucie” wiemy, 
że był harcerzem od 1911, a w 1914 po rozwiązaniu Legionu Wschodniego 
miał bronić Niepodległej Rzeczypospolitej Podhalańskiej w Tatrach, któ-
rej powstanie uniemożliwiła czujna policja austriacka. Był drużynowym 
IV Lwowskiej Drużyny Skautów w 1916, członkiem Naczelnej Komendy 
Skautowej w 1917, hufcowym harcerzy we Lwowie w 1921. Kończąc przy-
toczony tu fragment, stwierdzał: Nie myślę opisywać całego Zlotu, gdyż był 
on zbyt dorywczy... Kto ciekaw – niech szuka w dziennikach lwowskich, a opis 
znajdzie. Ale opisy w odnalezionej prasie tej całości nie ogarniają.

   
Początek Zlotu

Wróćmy do gazetki zlotowej „Wici” z 30 czerwca 1921, przypomi-
nającej program zlotu. Redagowana przez Adama Ciołkosza i Jana 
Rozwadowskiego, była pisana ręcznie i odbijana na hektografie, za to 
ciekawie ilustrowana. Redakcja mieściła się przy ul. Zdrowie 3 na II p. 
i urzędowała od 2–3 pop. oraz od 7–8 wiecz. [czyli od 14.00 do 15.00 i od 
19.00 do 20.00]. Jej trzy numery zachował dh Józef Marszałek

4
. Są to 

„Wici” z 30 czerwca (brak s. 7–8) oraz z 1 i 2 lipca (odbitki opublikowa-
no w broszurce pt. Pierwszy Jubileuszowy Zlot 10-lecia Harcerstwa. Lwów 
1921, „Skaut”, Kraków 1993).   

4
 józef Marszałek (1899–1993), harcerz Krakowskiej Dwójki, potem drużynowy Szarej 

Siódemki 1917–1921, ochotnik harcerskiego V baonu 201 p.p. 1920.
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Zgodnie z programem, 1 lipca 1921 o godz. 10.00 na apelu stanęły druży-
ny harcerek i harcerzy w zwartym szyku przed namiotami. Powitał je serdecz-
nie ks. dr Gerard Szmyd

5
, kapelan Oddziału Lwowskiego ZHP. Następnie 

Henryk Glass, Naczelnik Głównej Kwatery Męskiej, dokonał przeglądu 
wszystkich drużyn zlotowych. Po przeglądzie przewodnicy z drużyn lwow-
skich oprowadzali grupy przybyłych na zlot harcerek i harcerzy po swym 
mieście, wliczając w to zwiedzanie Panoramy Racławickiej Kossaka i Styki. 
Przy okazji wskazywali też miejsca związane z początkami harcerstwa. 

Potem każda drużyna zlotowa wybrała swoją pięcioosobową delegację 
na uroczyste otwarcie Wystawy Harcerskiej. Z artykułu w „Nowościach 
Ilustrowanych”

6
 wiemy, że wystawę urządzono w salach Kasyna i Koła 

Literacko-artystycznego. 
O godzinie 12.00 przy szczelnie nabitych salach przez przedstawicieli 

władz i braci harcerskiej, przemówił wicepr. Stahl. Powitał on gen. broni 
Józefa Hallera

7
, sprawującego funkcję Przewodniczącego ZHP. Mówca 

podniósł, że Zlot odbywa się we Lwowie, który pierwszy na ziemiach polskich 
był gniazdem idei skautowej, wyraził żal, że miasto w dzisiejszych warunkach 
nie może gości przyjąć jak pragnie, i zakończył okrzykiem na cześć Naczelnego 
Wodza, a zarazem Naczelnika Państwa i protektora ZHP, marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

W kilku krótkich słowach odpowiedział generał Haller i ogłosił otwar-
cie Wystawy. A oto jak wyglądała wystawa: w trzech salach rozłożono 
dzieła rąk młodych, będące odbiciem życia i myśli, i usiłowań harcerza: 
sztandary harcerskie. Wśród sztandarów zwracał uwagę zielony, duży sztan-
dar, z którym ongi nasi harcerze uczestniczyli w zlocie londyńskim [dzięki 
Andrzejowi Małkowskiemu; faktycznie był to III Zlot Skautów Brytyjskich 
w Birmingham w 1913]. Nie mniej zainteresowania budziły modele mostów, 
zamków i chat – owoc prac młodszych; staranna piękna oprawa książek i inne 
wyroby introligatorskie; miniaturowe z mistrzowską cierpliwością wycinane 
i rzeźbione sprzęciki domowe, obrazy, fotografie z życia harcerskiego na łonie 
przyrody, wycinanki. A oto dalszy ciąg relacji:

Wśród fotografii i czasopism spoczywa księga pamiątkowa I. drużyny lwow-
skiej, unikat w swoim rodzaju, pisana bowiem przez szereg lat, równolegle z bie-
giem i rozwojem życia harcerskiego, zdobna w obrazy i fotografie. W ostatniej 

5
 Ks. dr Gerard Szmyd (1885–1938). Obrońca Lwowa, kapelan WP (1920, 1925–1930); 

proboszcz parafii św. Marii Magdaleny we Lwowie (1930–1938).
6
 Nr 29 z 16 lipca 1921, s. 3.

7
 józef Haller (1873–1960), generał broni WP, legionista, harcmistrz, dowódca stutysięcznej 

Błękitnej Armii z Francji, z którą bronił granic Polski.
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sali urządzono dwa warsztaty stolarskie, dwa tokarskie i jeden introligatorski, 
przy których cały dzień pracują po kolei skauci. Wystawa doskonale ilustruje 
ideę skautową w praktycznym jej wykonaniu.

Po obiedzie w obozie uczestnicy zlotu przemaszerowali na Cmentarz 
Obrońców Lwowa. Tam z modlitwą za spokój dusz poległych, o godz. 4 pop. 
[16.00] pochyliły się sztandary drużyn harcerek i harcerzy z Małopolski, 
Kongresówki, Poznańskiego i Pomorza, oraz z Wilna. Na wzgórzu cmenta-
rza, gdzie spoczywają zwłoki poległych za Polskę Francuzów, w obecności gene-
rała Hallera przemówił do zebranych naczelnik lwowskiego okręgu skautowego 
Niemczycki, ks. Mauersberger kapelan chorągwi warszawskiej; po francusku 
przemówił pułkownik de Renty, wreszcie ks. Panaś... Złożono wieniec na grobie 
Francuzów, drugi na grobie lotników amerykańskich, dalsze zaś w kapliczce 
cmentarnej, po czym zebrani odśpiewali Anioł Pański.  

Potem nastąpił powrót do obozu [5–5.30 pop.] gdzie najpierw obrado-
wał Oddział Lwowski [5.30–7 pop.] i gdzie następnie Naczelnictwo zapro-
siło wszystkie instruktorki i instruktorów Zlotu na wspólną Konferencję, 
zakończoną modlitwą wieczorną około godz. 10 popoł [ok. 22.00].

Ćwiczenia polowe i zawody na Zlocie 

Zgodnie z programem poranek 2 lipca 1921 rozpoczął się w obozie 
pobudką o godz. 6.00. Miał to być dzień ćwiczeń w polu i zawodów, 
więc zaraz po śniadaniu i po odprawie nastąpił przegląd drużyn przez 
Przewodniczącego ZHP, gen. józefa Hallera. Znał on dobrze wartość 
tych ćwiczeń, bowiem w lecie 1913 należał do komendy 3-tygodniowego 
kursu skautowego w Skolem, podjętego dla 98 uczestników spod trzech 
zaborów, prócz metodyki i techniki skautowej oraz gimnastyki obejmują-
cego również elementy wojskowe.

Po wybuchu wojny mógł ocenić wartość tych przygotowań jako ko-
mendant Legionu Wschodniego 1914 i dowódca II Brygady Legionów 
spod Kaniowa i Rarańczy, a potem jako wódz naczelny Armii Polskiej we 
Francji 1918. Nie brakowało bowiem w nich harcerzy.

Po przeglądzie dokonanym przez gen. Hallera rozpoczęto kilkugo-
dzinne ćwiczenia polowe [godz. 9]. Zakończyła je zbiórka zmęczonej, ale 
pełnej dobrych humorów młodzieży [2 pop.], która następnie obozowała 
i konsumowała obiad w tak zwanych Miodowych Grotach. Po krótkim wy-
poczynku część drużyn pomaszerowała do miasta, by zwiedzać Wystawę 
Harcerską i Panoramę, a część mająca to zwiedzanie za sobą, wyruszyła, 
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by oglądać zawody drużyn Chorągwi Lwowskich, trwające od godz. popoł. 
3.30 do 7 [15.30 do 19.00]. 

Po powrocie do obozu zarządzono czas wolny, ale gdy w obozie zja-
wił się Ignacy Kozielewski, słuchano z zajęciem jego gawędy. Był przecież 
autorem wiersza Wszystko co nasze zamieszczonego w pierwszym nume-
rze „Skauta” [15 X 1911] i dzięki Oldze Drahonowskiej dostosowane-
go do melodii pieśni robotniczej Na barykady z roku 1905, śpiewanego 
od roku 1912 wraz z dorobionym przez nią refrenem Ramię pręż, słabość 
krusz [„Skaut” z 15 IX 1912, s. 4]. Po latach pieśń ta zastąpiła Rotę Marii 
Konopnickiej, stając się hymnem harcerskim. Po Kozielewskim zabierali 
głos weterani Chorągwi Lwowskiej, w związku z Jubileuszem wspomina-
jąc prace podjęte przed 10 laty przez Andrzeja Małkowskiego nad prze-
szczepieniem skautingu na ziemie polskie i rozwinięciem go na rodzimych 
sokach żywotnych.

Dzień zakończyło wieczorne ognisko z gawędą gen. Hallera, 
Przewodniczącego ZHP.

Nieprzeliczone tłumy publiczności

Również trzeci dzień Zlotu, 3 lipca 1921, rozpoczęła pobudka o godz. 
6.00. Po śniadaniu i odprawie [7.00], nastąpił wymarsz drużyn harcerek 
i harcerzy na wzgórza Cytadeli. Na trasie przemarszu i pod Cytadelą wi-
tały ich nieprzeliczone tłumy publiczności. 

O godz. 9.00 została tam odprawiona przez ks. Gerarda Szmyda uro-
czysta msza święta polowa, na której okolicznościową homilię wygłosił 
wiceprzewodniczący ZHP, ks. ppłk. Jan Mauersberger, kapelan WP. Po 
mszy świętej adiutant marszałka Józefa Piłsudskiego, Naczelnika Państwa 
i protektora ZHP, kpt. Aleksander Rutkowski odczytał przed frontem ze-
branych drużyn harcerskich jego pismo z 29 czerwca 1921, podnoszące za-
sługi harcerstwa w bojach o wolną Polskę i w obronie jej niepodległości. 

Potem odczytany został Rozkaz Naczelnictwa ZHP L. 14 z 3 VII 1921 
mianujący honorowymi Harcerzami Rzeczypospolitej śp. druhów: Andrzeja 
Małkowskiego, Jerzego Grodyńskiego, Dr. Ksawerego Zakrzewskiego, Zdzisława 
Zalewskiego. Przyznawał też odznaki wdzięczności, m.in. Oldze Małkowskiej, 
Eugeniuszowi Piaseckiemu, Zygmuntowi Wyrobkowi, Tadeuszowi Strumille; 
otrzymał ją również ks. Jan Mauersberger i Piotr Olewiński. Odznaką Za 
zasługę udekorowano m.in. Emilię Czechowiczównę, Stanisława Pigonia, 
Władysława Nekrasza, a także Jerzego Lewakowskiego i Franciszka 
Usarza.
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Następnie drużyny zlotowe, witane okrzykami wiwatującej publicz-
ności, przemaszerowały ulicami Lwowa, defilując przed gen. Józefem 
Hallerem wraz ze starszyzną zgromadzoną u stóp pomnika Adama 
Mickiewicza [10.30–11].

W południe harcerze byli obecni na akademii w Teatrze Miejskim, gdzie 
spotkali się z  przedstawicielami władz. Przemawiali: minister wyznań re-
ligijnych i oświecenia publicznego Maciej Rataj, płk. Władysław Osmólski 
i dr Tadeusz Strumiłło. Na zakończenie akademii harcerze lwowscy pokazali 
kilka żywych obrazów.

Po obiedzie w obozie [2–3] wyruszono na popisy harcerskie na boisku 
Sokoła. Trwały one od godz. 3–5 popoł. [15.00-17.00] i znowu ściągnęły 
sporo publiczności, podziwiającej ruchliwe i pełne życia sylwetki harcerzy. Był 
to jednak akcent końcowy zlotu. O godz. 6 popoł. [18.00] zwołano ostat-
nią już odprawę. Uczestnicy zlotu uroczyście i serdecznie żegnali gościnny 
Lwów, wywożąc miłe wspomnienia i niezatarte wrażenia. 

W roku 1981 druh Józef Marszałek porównywał ten I Zlot, z ówcze-
snym III Zlotem w Krakowie w okresie Solidarności, w 70-lecie Harcerstwa. 
Zwrócił uwagę na ich podobieństwo ideowe: ze służbą Bogu, Polsce, 
bliźnim, ze czcią dla weteranów walk o niepodległość, i na to, że oba były 
udane mimo ciężkiej sytuacji, i miały nawet podobną liczbę uczestników. 
Nie miał już sił, by w wolnej już Polsce dotrzeć na IV Jubileuszowy Zlot 
w Olsztynie k. Częstochowy (1991), więc cieszył się tylko relacjami i fil-
mem o nim. 

W przededniu naszego V Zlotu Stulecia Harcerstwa wracamy znów 
pamięcią do korzeni ruchu, do jego wartości i wzorów, do doświadczeń 
z przebytej drogi, aby wnioski z nich wyciągane pomagały w budowaniu 
jego lepszej przyszłości.



W „DRUGIeJ KONSPIRACJI” 1944–1956hARCERSTWO POZA GRANICAMI POLSKI

Hubert Chudzio

NA hARCERSKIM SZLAKU W DŻUNGLI I SAWANNIE.
SKAUTING POLSKI W AfRYCE W LATACh 1941–1948

W 2010 roku harcerstwo polskie obchodziło 100-lecie swego istnienia. 
Przez ten czas organizacja ta, a zwłaszcza sami harcerze i harcerki zapi-
sali piękne karty swojej historii. Szczególnie tajna działalność polskich 
organizacji skautowych w okresie II wojny światowej zasługuje w tym 
miejscu na wyróżnienie. Chyba najszczytniejsza, ale i najtragiczniejsza 
karta dziejów naszego harcerstwa to walka z okupantem w Powstaniu 
Warszawskim. W tym samym czasie były jednak miejsca na świecie, gdzie 
zasady skautowe i patriotyczne wychowanie pomagały polskim dzieciom 
i młodzieży przetrwać i powrócić do normalności. Mowa tutaj o polskich 
dzieciach, które w ramach sowieckich zsyłek w latach 1940–1941, wraz 
ze swymi rodzinami, trafiły najpierw na Syberię, a potem uciekając z niej, 
po różnych perypetiach, do Afryki. W tym miejscu należy przypomnieć, 
jak doszło do znalezienia się w Afryce Wschodniej i Południowej około 
20 tysięcy naszych rodaków.

Po ataku Trzeciej Rzeszy na ZSRS polska ludność zesłana na Syberię 
w tragicznych warunkach doczekała układu Sikorski-Majski, który gwa-
rantował tworzenie armii polskiej w stalinowskim państwie. Do niej mieli 
udać się mężczyźni zdatni do służby wojskowej. Była to jednak także szan-
sa dla polskich cywilów, którzy za wojskiem opuścili syberyjską katorgę 
i w liczbie około 38 tysięcy dotarli do Persji, gdzie gen. Władysław Anders 
wyprowadził dowodzony przez siebie korpus

1
.

Od razu, aby nadrobić stracony na Syberii czas, na terytorium Persji 
dla polskich dzieci stworzono szkoły. Do najważniejszych w procesie wy-

1
 Zob. Polska szkoła na tułaczych szlakach, praca zbiorowa, Warszawa 2004, s. 31.
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chowawczym zaliczono idee skautowe. Powstało więc także harcerstwo
2
. 

Cywile nie mogli jednak zbyt długo pozostać w Persji. Polskie władze 
uchodźcze podpisały zatem odpowiednie umowy z kilkoma krajami i na 
ich podstawie Sybiracy niewchodzący w skład armii polskiej mogli emi-
grować do Afryki, Meksyku, Indii i Nowej Zelandii. Jak wspomniano, 
w Afryce Wschodniej

3
, Rodezjach (Północnej i Południowej, obecnie 

Zambia i Zimbabwe) i Związku Południowej Afryki (dziś RPA) znalazło 
się około 20 tysięcy Polaków, z tego około 40% dzieci.

Powszechnie niewiele wiadomo o dziejach tej przecież licznej emigra-
cji, która w roku 1942 znalazła się w Afryce. W niniejszym artykule nie 
ma miejsca na szeroki opis życia naszych rodaków na Czarnym Lądzie, 
ale przynajmniej w skrócie warto się przyjrzeć polskiemu harcerstwu w tej 
części świata. Na sesji naukowej w Rogach k. Gorzowa Wielkopolskiego, 
gdzie w 1992 roku szeroko były omawiane losy polskiego skautingu na 
obczyźnie w latach 1912–1992, o harcerstwie w Afryce nie wspomniano 
prawie wcale

4
. W książce pokonferencyjnej znalazły się artykuły o polskim 

harcerstwie w prawie wszystkich krajach Europy, USA, Kanadzie, Brazylii, 
Argentynie, Indiach, a nawet w dalekiej Mandżurii i Australii. O harcerstwie 
w Afryce szczątkowo pisał tylko Tadeusz Truchanowicz w swym artykule 
poświęconym harcerstwu na Wschodzie

5
. Warto więc w tym miejscu, na 

100-lecie polskiego harcerstwa, przypomnieć o drużynach, które swą dzia-
łalność w czasie II wojny światowej i po niej prowadziły nieopodal masywu 
Kilimandżaro, źródeł Nilu, czy nad Jeziorem Wiktorii.

Swoje początki harcerstwo w Afryce miało w Livingstone, ówczesnej 
stolicy Rodezji Północnej. To właśnie tam schronienie znalazła tzw. gru-
pa cypryjska

6
, tam także na początku sierpnia 1941 roku zorganizowana 

została pierwsza gromada zuchów i drużyna harcerek. Kilka dni później 

2
 Szerzej zob. K. Wróbel-Lipowa, Śladami polskich dzieci-tułaczy w czasie II wojny światowej, 

„Annales Universitatis Mariae Curie-Skłodowska Lublin Polonia”, t. LX, Lublin 2005, s. 236-237.
3
 Mamy kilka określeń Afryki Wschodniej i różna liczba państw pojawia się u różnych au-

torów pod tą nazwą. Najczęściej jednak mianem tym określa się trzy państwa: Tanzanię, Kenię 
i Ugandę.

4
 Zob. Dzieje Harcerstwa na obczyźnie w latach 1912–1992. Materiały z konferencji naukowej 

odbytej w dniach 29–30 maja 1992 r. w Rogach k. Gorzowa Wlkp., red. M. Szczerbiński, Gorzów 
Wielkopolski 1992.

5
 T. Truchanowicz, Dzieje i przemiany harcerstwa na Wschodzie w latach 1940–1948, [w:] Dzieje 

Harcerstwa na obczyźnie..., dz. cyt., s. 213–218.
6
 Byli to polscy uchodźcy, którzy najpierw z Bałkanów, głównie z Rumunii, zostali przetrans-

portowani na Cypr, a potem, gdy wyspa była zagrożona niemiecką inwazją, dotarli do Rodezji 
Północnej.
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powstała drużyna harcerzy im. Romualda Traugutta. Pierwsza zbiórka 
odbyła się 16 sierpnia, a pierwsze przyrzeczenie 11 listopada 1941 roku. 
Niewielka grupa młodzieży: 23 harcerki, 22 harcerzy i 12 zuchów dała 
początek polskiemu harcerstwu w Afryce, które w maju 1945 roku (w 82 
drużynach i 61 gromadach zuchowych) zrzeszało prawie 4 tysiące osób

7
.

Według umowy rząd Wielkiej Brytanii zobowiązał się na czas wojny 
przyjąć w swych afrykańskich posiadłościach 20 tysięcy polskich tułaczy. 
Koszty miał jednak pokrywać emigracyjny rząd polski. Powołał on konsulaty 
w Nairobi, Kampali, Dar-es Salam i Salisbury. Placówki te miały opiekować 
się uchodźcami. Po wspomnianych już „Cypryjczykach” do Afryki zaczęły 
drogą morską docierać w 1942 roku transporty Polaków z Persji.

Pojawiły się 22 polskie osiedla w Tanganice (dziś Tanzania), Ugandzie, 
Kenii, Związku Południowej Afryki i Rodezjach Północnej i Południowej

8
. 

Największe z nich było Tengeru pod masywem Kilimandżaro z prawie 5 ty-
siącami ludzi, drugie to Masindi z 4 tysiącami, a trzecie Koja nad jeziorem 
Wiktorii z 3 tysiącami Sybiraków. Procentowo, w przybliżeniu, w Afryce 
wśród polskich uchodźców było około 50% kobiet, 40% dzieci i 10% męż-
czyzn (niezdolnych do służby wojskowej).

W osiedlach rodziny żyły bardzo skromnie, w okrągłych lub prosto-
kątnych domkach z cegły mułowej (czasami była to drewniana konstruk-
cja oblepiana gliną i pobielana), które kryto słomą, trawą, liśćmi palmy, 
bananowca lub blachą (jak te w Rusape w Rodezji Południowej). W ob-
szerniejszych budynkach urządzano szkoły, szpitale, świetlice, warsztaty 
i magazyny. Dostarczaniem do osiedli żywności i ubrań zajmowali się 
Anglicy. W osiedlach pracowało około 75% dorosłych mieszkańców. Byli 
przykładowo zatrudnieni w warsztatach krawieckich, stolarskich i tkac-
kich. W skupiskach obchodzono uroczyście polskie święta państwowe, 
takie jak 3 Maja czy 11 listopada, a także rocznice powstań narodowych. 
Organizowano wieczorki kulturalne, przedstawienia teatralne i wystawy, 
funkcjonowały chóry. Tengeru, Koja oraz Masindi dysponowały własnym 
radiowęzłem. Nadawano polską muzykę oraz informacje o sytuacji Polski 
i wydarzeniach międzynarodowych. W Nairobi w 1943 roku rozpoczęto 
nadawanie audycji w języku polskim. Tamże wydawano czasopisma: ty-
godnik „Polak w Afryce” (w Persji wychodził wcześniej „Polak w Iranie”

9
) 

7
 B. Pancewicz, Harcerstwo w Afryce. 1941–1949, Londyn 1985, s. 56.

8
 O rozmieszczeniu osiedli w Afryce Wschodniej i życiu w nich polskich osadników zobacz 

też: H. Zins, Polacy w Afryce Wschodniej, Lublin 1978, s. 36–62.
9
 Kilka numerów „Polaka w Iranie” znajduje się w Bibliotece PAN w Kórniku.
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i od 1943 roku dwutygodnik „Parada”. Periodyki te cieszyły się dużym 
powodzeniem wśród Polaków.

W osiedlach na wysokim poziomie stało szkolnictwo
10

. Były szkoły 
podstawowe, gimnazjalne i ponadgimnazjalne (a nawet rzemieślnicze

11
). 

Dzieci uczyły się języka polskiego, historii, matematyki, języka angiel-
skiego, ale także praktycznych umiejętności potrzebnych w codziennym 
życiu. W osiedlach funkcjonowały także sierocińce

12
. Według danych 

z połowy 1945 roku przedstawionych przez Zbigniewa Żaronia w Afryce 
uczyło się 7577 dzieci, w 47 szkołach różnego stopnia

13
. Wyższe dane po-

daje Łucjan Królikowski, opierając się na materiałach z 1945 i 1947 roku 
(przybywali jeszcze po wojnie uchodźcy z Persji i Indii). Tak więc według 
Królikowskiego 8011 dzieci uczyło się w aż 57 szkołach różnego stopnia 
na terenie Afryki

14
. Dzieci i młodzież ze szkół i sierocińców w większości 

znalazły się w strukturach polskiego harcerstwa w Afryce.
Pierwsze drużyny sybirackich dzieci utworzone zostały w 1942 roku. 

We wrześniu w Masindi, na północy Ugandy, Wanda Tybulewicz zorgani-
zowała pierwszą drużynę harcerek, a Kazimierz Cybulski pierwszy zastęp 
harcerzy

15
. Następne drużyny powstały w Kidugali, Kondoa, Koji, Ifundzie 

i Tengeru. W związku z dużą liczbą dobrze zorganizowanych harcerzy 
w Tengeru 6 grudnia 1942 roku utworzony został pierwszy na terenie 
Afryki hufiec harcerski. Składał się z 4 drużyn harcerek i 3 drużyn harce-
rzy oraz 2 gromad zuchowych. W sumie liczył około 500 dzieci. Łącznie 
we wszystkich wyżej wymienionych osiedlach (bez Kidugali) w lutym 1943 
roku znajdowało się 1470 harcerek i harcerzy. Liczba ta wzrosła we wrze-
śniu 1943 roku do 2998 – na terenie całej Afryki. Było to spowodowane 
tworzeniem się kolejnych osiedli polskich, a co za tym idzie drużyn har-
cerskich na Czarnym Lądzie. Ksiądz harcmistrz Zdzisław J. Peszkowski

16
, 

10
 O polskim szkolnictwie w Afryce oraz w innych krajach, gdzie znalazły się polskie dzieci 

w czasie i po II wojnie światowej, zob. Polska szkoła na tułaczych szlakach, dz. cyt.
11

 Przykładowo, w Tengeru chłopcy uczyli się wyrobu dywanów i pantofli.
12

 Sierocińce były w kilku polskich osiedlach w Afryce. O ich funkcjonowaniu szerzej zob.: 
L. Taylor, Polskie sieroty z Tengeru. Od Syberii przez Afrykę do Kanady 1941–1949, Poznań 2010.

13
 Z. Żaroń, Wojenne losy ludności polskiej na obczyźnie w latach 1939–1947, Warszawa-Londyn 

1994, s. 103.
14

 Ł.Z. Królikowski, Skradzione dzieciństwo. Polskie dzieci na tułaczym szlaku 1939–1950, 
Kraków 2008, s. 149.

15
 M. Krobicka, Harcerstwo w Afryce, „Klub pod Baobabem”, nr 1, Wrocław 1989, s. 2.

16
 Ksiądz Zdzisław Peszkowski tworzył między innymi harcerstwo polskie w Indiach w miej-

scowości Valivade. Więcej zob. Polacy w Indiach 1942–1948 w świetle dokumentów i wspomnień, 
praca zbiorowa, Warszawa 2002.
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jako Kapelan Naczelny ZHP poza granicami kraju, we wstępie do książki 
Polska szkoła na tułaczych szlakach pisał: „Nie do przecenienia była bło-
gosławiona obecność ZHP. Wszędzie, gdzie było harcerstwo, było życie. 
Kształtowało ono postawy, rzeźbiło charaktery i leczyło zranienia po prze-
życiach w Sowietach. (...) Chociaż każde osiedle było jakby małą Polską: 
na maszcie powiewała flaga biało-czerwona, było godło orła białego wy-
konane przez mieszkańców z kolorowych kamyków, kwitły kwiaty, które 
przypominały rodzinny dom, ale mimo to pożerała tęsknota za Krajem. 
Przy płonącym ognisku uśpiony busz niósł echem piosenki harcerskie 
i pieśni patriotyczne. Modlitwa harcerska wznosiła się pod rozgwieżdżone 
tropikalne niebo: »O Panie Boże Ojcze nasz... wszak Ciebie i Ojczyznę 
miłując chcemy żyć...«

17
.

Nominację na Komendantkę Chorągwi Harcerskiej w Afryce otrzymała 
młoda, 26-letnia harcerka Zdzisława Wójcik

18
. W 1942 roku została po-

stawiona przed trudnym zadaniem zorganizowania polskiego harcerstwa 
w Afryce Wschodniej i Południowej. Brakowało jednak wykwalifikowa-
nej kadry instruktorskiej. Prawie wszyscy instruktorzy zaciągnęli się do 
armii, natomiast instruktorki licznie zasilały szeregi Pomocniczej Służby 
Kobiet oraz brały udział w organizującym się szkolnictwie na Środkowym 
Wschodzie. Brakowało także drużynowych, zastępowych, co było spowo-
dowane blisko trzyletnią wojenną przerwą w pracy harcerskiej. Wobec 
tego kierownictwo nad drużynami obejmowali druhowie i druhny wyż- 
si stopniem, ale także nauczycielki i ochotniczki. Bardzo młody wiek 
i niedostateczne wyrobienie harcerskie stwarzało zagrożenie wypaczenia 
metodyki pracy. Na przykład w niektórych osiedlach nauczyciele uważa-
li harcerstwo za organizację szkolną, taką jak kółka naukowe. Pojawiały 
się zakazy, które czasami powodowały u młodzieży zniechęcenie i były 
sprzeczne z harcerskim samowychowaniem pod kierunkiem doświadczo-
nego przełożonego.

Szczególnie odczuwalna była mała liczba mężczyzn w polskich osie-
dlach. Duży problem stanowił brak męskich wzorców wychowawczych, 
tak potrzebnych w czasie kształtowania się osobowości młodego czło-
wieka. Innym utrudnieniem w tworzeniu polskiego harcerstwa był brak 
sprzętu, np. namiotów, saperek, kompasów, przyborów do gier. Harcerze 
jednak dobrze sobie z tym radzili. Namioty robiono z koców, natomiast 

17
 Polska szkoła..., dz. cyt., s. 14.

18
 Dokładnie była to nominacja na Komendantkę Harcerek w Afryce z upoważnieniem do 

prowadzenia pracy harcerzy.
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piłki – z pończoch. W razie potrzeby wykorzystywano budulec z dżungli, 
sznurki i linki ze starych opakowań. Z czasem do harcerzy zaczął docierać 
sprzęt z zagranicy. Problemem był początkowo także niejednolity ubiór 
harcerzy. Nie mieli mundurów. Alicja Filipczak-Puchalska, harcerka z osie-
dla Bwana M’Kubwa w Rodezji Północnej, wspomina: „Pierwsze [mun-
dury] składały się z naszych spódniczek i białych bluzek. Każda drużyna 
miała inne chusty – nasza pomarańczowe. Chociaż dumne byłyśmy z tych 
pierwszych mundurków, z radością przyjęłyśmy w późniejszym okresie 
nowe w kolorze khaki szyte według starych wzorów, z odpowiednią liczbą 
kieszeni. Sznur, pas, finka i gwizdek napawały nas dumą”

19
.

Brak książek i czasopism harcerskich spowodował działalność wydaw-
niczą na miejscu. Pomimo trudności finansowych, a także braku papieru, 
wydawano kilka miesięczników i kwartalników. Najstarszymi były: „Skaut 
Polski w Rodezji” i „Hasło wydane”

20
. To ostatnie było czasopismem pu-

blikowanym w Livingstone w Rodezji Północnej w latach 1942–1944. 
Pierwszy jego numer ukazał się już w maju 1942 roku. W Tengeru (od 
lutego 1943 do października 1945 roku) wydawany był „Głos harcerzy 
z Tengeru”, w Kondoa – „Zza równika”, w Masindi „Czuj-Duch”, w Koji – 
„Znicz” (wyszło 11 numerów), w Kidugali – „Jutrzenka”. W lipcu 1944 roku 
hufiec harcerek z Digglefold zaczął wydawać pismo „Echo z Digglefold”. 
Miało ono nakład 200 egzemplarzy i docierało do Londynu, Persji, Indii, 
a nawet do polskiej armii. Pierwszy numer tego pisma wydawanego na 
powielaczu nosił tytuł: „Wszystko dla Polski”

21
. Czasopisma te miały cha-

rakter lokalny, cechował je głęboki patriotyzm i wiara w odbudowę wol-
nej ojczyzny.

Prawie wszystkie hufce tworzyły także gazetki ścienne, bogato ilu-
strowane rysunkami czy fotografiami. Starsi instruktorzy nie pozostawali 
bierni. W Afryce powstały takie opracowania, jak: „Cykle zuchowe” autor-
stwa phm. Zenobiusza Słowikowskiego czy „Praca skautów” hm. Józefa 
Brzezińskiego. Ten ostatni redagował także „Kronikę harcerską” w tygo-
dniku „Głos Polski”, ukazującym się w Nairobi. W jednym z numerów 
można odnaleźć imponujące podsumowanie styczniowej akcji obozowej 
1946 roku: „Tegoroczna akcja obozowa [pisał Brzeziński] objęła ponad 
25% młodzieży harcerskiej w Afryce. Odbyło się 36 różnego rodzaju imprez 

19
 A. Filipczak-Puchalska, Moje tułacze wspomnienia Syberia–Iran–Afryka 1941–1946, Szczecin 

2003, s. 93.
20

 W. Kukla, M. Miszczuk, emigracyjna i polonijna prasa harcerska 1914–2003. Materiały i źró-
dła, Warszawa 2003, s. 11.

21
 Tamże.
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obozowych, na których było 1074 młodzieży obojga płci. Pokaźna liczba 
15 090 harco-dni spędzonych na obozach i koloniach mówi za siebie”

22
. 

Również w stolicy Kenii w miejscowym radiu harcmistrz Brzeziński w la-
tach 1945–1946 w pierwsze poniedziałki miesiąca wygłaszał gawędę dla 
młodzieży harcerskiej

23
.

Prowadząc swą działalność, druhna Zdzisława Wójcik odwiedziła wszyst-
kie osiedla polskie na terenie Afryki Wschodniej. Biorąc pod uwagę olbrzy-
mie odległości i stan dróg, był to wyczyn godny podziwu. Komendantka 
osobiście przeprowadziła wiele odpraw, konferencji, ćwiczeń polowych 
i wycieczek. Wsparcie otrzymała w połowie 1944 roku. Wtedy to do Afryki 
Wschodniej przybyła ekipa instruktorów w składzie: hm. Józef Brzeziński, 
phm. Ignacy Kozioł, phm. Romuald Rzędzian, phm. Zenobiusz Słowikowski 
oraz wizytator hm. dr Wiktor Szyryński

24
. Dokonali oni wielu wizytacji dru-

żyn harcerskich w polskich osiedlach w Afryce. Duży nacisk położono na 
kształcenie młodych kadr. Odbywały się różnego rodzaju szkolenia, np. 
w terenoznawstwie, pionierce, sygnalizacji. Przeprowadzono także wiele 
kursów instruktorskich (drużynowych, zastępowych, wodzów instruktor-
skich). Do najważniejszych należał zorganizowany w Masindi w dniach: 
26 VI–06 VII 1944 roku Centralny Kurs Instruktorski. Brało w nim udział 
120 harcerzy. Uczestnicy uzyskali 111 stopni

25
.

Na różnych kursach zdobywano stopnie: samarytanki, ochotniczki, 
pioniera, wywiadowcy. Natomiast sprawności, jakie można było uzyskać, 
to w przypadku zuchów: góral, krasnal, kuchcik, Kaszub, Krakowiak, 
Afrykańczyk, a w przypadku harcerzy: kucharz, sobieradek, miłośnik gier, 
piekarz, pokojówka

26
. Jedna z harcerek z Rongai, Zofia Daniszewska, 

wspomina: „Robiliśmy podchody harcerskie i zdobywaliśmy sprawności. 
Trzeba było przez trzy dni nie rozmawiać, to była dopiero sztuka! Albo 
nikt nie mógł mnie widzieć przez dwa, trzy dni”

27
.

22
 [J. Brzeziński], Kronika Harcerska, „Głos Polski. Tygodnik Uchodźstwa Polskiego w Afryce”, 

nr 20 (33), rok II, 26 maja 1946 [egzemplarz w zbiorach Biblioteki PAN w Kórniku], s. 12.
23

 W. Kukla, M. Miszczuk, emigracyjna i polonijna prasa harcerska 1914–2003..., dz. cyt., s. 12.
24

 Naczelny wódz gen. K. Sosnkowski 1 grudnia 1943 roku powołał do życia Samodzielny 
Referat Harcerski przy Dowódcy III APW jako komórkę centralną pracy harcerskiej na Bliskim 
Wschodzie, w Indiach i w Afryce. Z instruktorów przydzielonych do referatu utworzono obsadę 
Komendy ZHP na Wschodzie i 4 ekipy wizytacyjne. Jedna z nich przybyła właśnie do Afryki.

25
 B. Pancewicz, Harcerstwo w Afryce..., dz. cyt., s. 24–25.

26
 Informacje z książeczki harcerskiej obowiązującej w Afryce. Zbiory własne.

27
 Wywiad z Zofią Daniszewską przeprowadzony przez Annę Hejczyk, Alicję Śmigielską, 

Mariusza Solarza 19.09.2009 r. we Wrocławiu.
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Wspomniana powyżej grupa instruktorów znacznie przyczyniła się 
do rozwoju polskiego harcerstwa w Afryce. W relacjach Alicji Filipczak-
Puchalskiej można odnaleźć ślady ich działalności: „Przystąpiono do in-
tensywnej pracy. Planowe zbiórki drużyn przeprowadzane były raz w mie-
siącu. Zastępów raz w tygodniu. Na zbiórkach tych omawiano wszystkie 
zasady harcerskie. Orientacja w terenie, sposoby przetrwania w trudnych 
warunkach, sposoby komunikacji, pierwsza pomoc w nagłych wypadkach. 
Oczywiście wszystkie gawędy przeplatane były intensywną musztrą i śpie-
wem. Śpiewałyśmy bardzo dużo i bardzo chętnie”

28
.

W związku z przybyciem i działalnością ekipy instruktorskiej doszło do 
zmian organizacyjnych. 18 czerwca 1944 roku wyodrębniono Chorągiew 
Harcerską, która objęła Rodezję Północną i Południową. Pół roku później 
doszło jeszcze do podziału Chorągwi Rodezyjskiej na Chorągiew Harcerską 
w Północnej Rodezji oraz Chorągiew Harcerską w Południowej Rodezji. 
3 maja 1945 roku doszło do ostatniego rozdziału. Z Chorągwi w Afryce 
Wschodniej wyodrębniona została Chorągiew Harcerska w Tanganice 
i Chorągiew Harcerska w Ugandzie

29
.

Dzięki działalności ekipy instruktorów doszło do wzrostu świadomo-
ści organizacyjnej harcerzy, a także samej liczby skautów. Każdy, kto chciał 
wstąpić w szeregi harcerstwa, musiał oczywiście złożyć przyrzeczenie. Był 
to wzruszający moment dla instruktorów, ale szczególnie dla młodzieży. 
Romualda Wieligda-Czerepak bardzo dobrze pamięta dzień, gdy składała 
swoje przyrzeczenie, wspomina: „Nie zapomnę nigdy życia harcerskiego 
i przysięgi. Z Nairobi przyjeżdżał komendant, wtedy przyjechał podharc-
mistrz i na jego ręce składaliśmy przyrzeczenie, to pierwsze. Zwykle się to 
robiło przy ognisku wieczorem, ale ponieważ on był wezwany do Nairobi, 
miał zaraz odjeżdżać, to przyjmował nasze przyrzeczenia w dzień. Za nami 
nadchodziła chmura, już zaczynała się straszna burza, a my szybciutko 
składaliśmy przyrzeczenie na jego ręce. Każda po kolei musiała powiedzieć 
treść tego przyrzeczenia. To wspomnienie mi pozostało na zawsze. To było 
coś fantastycznego, że mimo tej burzy zdołaliśmy złożyć to przyrzeczenie”

30
. 

Podobnie Alicja Filipczak-Puchalska zapamiętała przyrzeczenie harcerskie 
jako coś szczególnego w jej życiu: „Najbardziej uroczystym było ognisko po 
capstrzyku w dniu 10 listopada 1944 roku. Na ognisku tym w obecności 

28
 A. Filipczak-Puchalska, Moje tułacze wspomnienia..., dz. cyt., s. 94-95.

29
 B. Pancewicz, Harcerstwo w Afryce..., dz. cyt., s. 120.

30
 Wywiad z Romualdą Wieligda-Czerepak przeprowadzony przez Mariusza Solarza 

18.09.2009 r. we Wrocławiu.



	 Harcerstwo	poza	granicami	Polski	 39

Komendanta Chorągwi Harcerskiej dr. Wacława Korabiewicza składaliśmy 
przyrzeczenie harcerskie. Atmosfera była poważna i uroczysta. Olbrzymie 
ognisko rozświetlało całą polanę. Śpiewaliśmy. Stopniowo ognisko się zmniej-
szało i tylko przy dokładaniu gałęzi rozświetlało się tysiącem iskier”

31
.

Jednak najbardziej w pamięci polskich harcerzy z Afryki pozostały obozy. 
W licznych wspomnieniach pojawiają się niezwykle przygody, jakie polscy 
skauci przeżyli w dżungli i sawannie. Akcje obozowe odbywały się podczas 
dłuższych wakacji styczniowych i krótszych lipcowych. Pierwsze dwa obozy 
zorganizowano w Tengeru już w 1943 roku. Potem oprócz obozów stałych 
pojawiły się: żeglarskie, wędrowne, a także kolonie zuchowe. Szczególną 
nowością, która spotykała się początkowo ze złym nastawieniem dorosłych 
mieszkańców osiedli, były właśnie obozy żeglarskie i wędrowne. Ideę obo-
zów żeglarskich wcielał w życie hm. ppor. Ignacy Kozioł, który po prze-
łamaniu niechęci starszych oraz pozyskaniu sprzętu żeglarskiego w 1946 
roku na Jeziorze Wiktorii poprowadził pierwszy kurs żeglarski. Jak donosił 
„Głos Polski”, niechęć dorosłych do tego rodzaju harcerskich działań była 
usprawiedliwiona „egzotycznymi warunkami, niebezpieczeństwami, jak np. 
obecność krokodyli w jeziorze, malaria na brzegach itd.”. Jednak w kon-
kluzji redaktora Brzezińskiego w tym samym artykule czytamy: „Obie te 
przeszkody [niechęć dorosłych i brak sprzętu żeglarskiego] organizatorzy 
pokonali, a wyniki kursu udowodniły, że pomysł żeglarstwa dla młodzieży, 
jako szkoły charakterów, jest całkowicie słuszny”

32
. Podobnie rzecz się miała 

z obozami wędrownymi. Tutaj, także w 1946 roku, prekursorkami stały się 
starsze dziewczęta z zastępu „Wędrowniczek” z Masindi. Dorosłym rów-
nież nie podobała się ta idea, zwłaszcza że po dżungli i sawannie miały się 
przemieszczać dziewczęta. Widzieli oni w wędrowaniu po Afryce mnóstwo 
zagrożeń, choćby takich jak: „silna w tropikach insolacja słoneczna, nie-
bezpieczeństwo zachorowań tropikalnych (malaria, bilhartia, pchła ziemna 
itp.), obecność drapieżców i gadów (jadowite żmije, mucha tse tse i inne), 
wreszcie warunki noclegowe”

33
. Jednak obóz „Wędrowniczek” doszedł do 

skutku i zakończył się szczęśliwie.
W tym miejscu należy podkreślić świetne warunki naturalne do organi-

zowania obozów skautowych
34

. Harcerze mieli niezwykłą sposobność obco-

31
 A. Filipczak-Puchalska, Moje tułacze wspomnienia..., dz. cyt., s. 96.

32
 [J. Brzeziński], Kronika Harcerska..., dz. cyt., s. 12.

33
 Tamże.

34
 Wyjątek stanowi Hufiec Harcerek w Oudtshoorn. Utrudnieniem w prowadzeniu działal-

ności harcerskiej był bowiem zupełny brak drzew na terenie obozu, który znajdował się na skraju 
pustyni Karoo.
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wania z afrykańską dżunglą i sawanną, z wulkanicznymi górami, pięknymi 
rzekami i jeziorami. Było to tym bardziej ważne dla młodzieży, że możli-
wość opuszczania terenu osiedli była ograniczona. Danuta Kazimierczak, 
harcerka z Tengeru, opowiada: „W szkole zetknęłam się z harcerstwem, 
które odegrało w moim życiu bardzo ważną rolę. Przede wszystkim pozna-
łam otoczenie osiedla – Górę Meru, jezioro Duluti – wulkanicznego po-
chodzenia, miasteczko Arusha, gdzie można było kupić najpotrzebniejsze 
rzeczy. W oddali wznosił się dumnie masyw górski Kilimandżaro, pokryty 
wiecznym śniegiem”

35
. Danuta Kołodziejska z osiedla Koja dodaje: „Były 

wycieczki do portów, do angielskich protestantów. Po nas przyjeżdżali też 
angielscy misjonarze z Masindi, bardzo sympatyczni. To były takie jedno-
dniowe wycieczki, żeby zwiedzać lub żeby zdobywać harcerskie sprawno-
ści. Pamiętam wycieczkę do dżungli. Była taka wąska ścieżka, po której 
przesuwał się wąż, chyba boa”

36
.

Dzieci uwielbiały bawić się w dżungli. Na starych fotografiach z Afryki 
można odnaleźć wiele kadrów szczęśliwych chłopców i dziewcząt, któ-
rzy wspinają się na drzewa. Właśnie przyroda często dawała harcerzom 
schronienie. Na przykład wtedy, gdy deszcz pokrzyżował plany rozpalenia 
ogniska w Tengeru i 15 chłopców schowało się przed nim do pustego pnia 
drzewa

37
. Obozowe wyjazdy były okazją do zobaczenia nie tylko flory, ale 

i fauny Afryki: „W czasie wakacji – wspomina pani Kazimierczak – wyjeż-
dżaliśmy na obozy harcerskie. Jakaż to była radość, gdy wszystkie dziew-
częta ubrane w mundurki z chustą biało-czerwoną, w berecie na głowie 
siadałyśmy na ciężarówki i z piosenką na ustach – „Wszędzie nas pędzi, 
wszędzie gna harcerska dola radosna” – opuszczałyśmy obóz Tengeru na 
kilkanaście dni, by rozbić obóz harcerski w Loliondo nad rzeką albo na 
fermie Pani Trappe. (...) Pani Trappe, z pochodzenia Niemka, właścicielka 
fermy, zabierała nas na nosorożce albo nad liczne jeziora, gdzie aż roiło 
się od hipopotamów, z przyjemnością także oglądałyśmy stado słoni plu-
skających się w rzece”

38
. Takie wspomnienia powtarzają się wielokrotnie 

podczas rozmów z polskimi „Afrykańczykami”.

35
 Cyt. za: M. Malska, „Lekcja prawdy o tułaczce w tajdze, stepie i dżungli”, [maszynopis], 

s. 26. M. Malska to wnuczka Sybiraczki Danuty Kazimierczak. Pracę napisała w oparciu o wspo-
mnienia swej babci.
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Mariusza Solarza 18.09.2009 r. we Wrocławiu.
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 Ł.Z. Królikowski, Skradzione dzieciństwo..., dz. cyt., s. 183.
38

 Cyt. za: M. Malska, „Lekcja prawdy o tułaczce...”, dz. cyt., s. 24.
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W Tengeru mieszkała również Janina Fulmyk. Jej najbardziej zapa-
dły w pamięć obozy harcerskie pod górą Meru. Nocą do obozu podcho-
dziły lwy, dlatego warty musiały utrzymywać płonące ogniska do rana

39
. 

Ryszard Lange, który również mieszkał w Tengeru, wspomina jeden z obo-
zów: „Pojechaliśmy na obóz harcerski, był też tam Tadziu Domański. 
Rozstawiliśmy 6 namiotów – takich wojskowych, trzy dla dziewcząt, trzy 
dla nas. Jeździliśmy do Niemca, który się urodził w Afryce, miał tam far-
mę. Dawał nam teren pod obozy. Było tam strasznie dużo zwierząt: sło-
nie, zebry, żyrafy, wszystkie zwierzaki. W dzień mieliśmy różne zajęcia, 
jak to skauci. Wieczorem poczułem, że mam gorączkę. Pomyślałem, że 
chyba będę miał malarię. Na obozach pod koniec dnia zawsze robiliśmy 
ognisko, śpiewaliśmy harcerskie piosenki, ale nie poszedłem, położyłem 
się. Tak sobie leżałem i zaczęło mnie coś szturchać w głowę. Myślałem, 
że to Tadziu robi sobie żarty, więc udawałem, że się boję, ale w pewnym 
momencie powiedziałem, żeby dał sobie spokój, a ten mnie znowu pięścią 
uderzył. Odchylam namiot, patrzę, a to hiena. Szybko jednak uciekła”

40
. 

Dużą popularnością cieszyły się także kolonie zuchów. Oprócz obozów 
organizowane były wycieczki skautowe. Przykładowo, w dniach 29 V – 2 VI 
1947 roku odbyła się wyprawa do Wodospadów Wiktorii. Wzięło w niej 
udział 132 harcerzy z osiedli w Lusace i Bwana M-Kubwa.

Mimo że wojna skończyła się w 1945 roku, polskie osiedla w Afryce 
dalej funkcjonowały przez następne kilka lat. Obawiano się bowiem po-
wrotu do kraju pod rządami komunistów. Poza tym w Afryce byli przecież 
Polacy mieszkający przed zsyłką na Syberię na kresach Rzeczypospolitej. 
Ziemie te zostały po wojnie włączone do Związku Sowieckiego. Nie było 
więc do czego wracać. W związku z tym pobyt w Afryce się przedłużył, 
a harcerstwo rozwijało się dalej.

We wrześniu 1947 roku zorganizowano, na wzór francuskiego Jamboree 
Pokoju, międzynarodowy zlot skautowy nad Jeziorem Wiktorii. W liczbie 
200 zaproszeni zostali także harcerze polscy. 150 było z Ugandy, 20 z Kenii, 
30 z Tanganiki. Jeden z chłopców ze zlotu nie wrócił. Jurek Międzyrzecki, 
po wywróceniu łódki na Jeziorze Wiktorii, umarł na atak serca i został po-
chowany na cmentarzu w Koji. Afrykańskie Jamboree wspomina Ryszard 
Woźniakowski: „Byłem na Jamboree, to był już chyba rok 1947. W Koji 
były dwie drużyny: z czerwonymi chustami i brązowymi chustami. Byliśmy 

39
 B. Pancewicz, Harcerstwo w Afryce..., dz. cyt., s. 51–54.

40
 Wywiad z Ryszardem Lange przeprowadzony przez Mariusza Solarza 19.09.2009 r. we 

Wrocławiu.
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właśnie na tym Jamboree. Byli też koledzy z innych osiedli, z Masindi, 
z Tengeru. Jak tam zajechaliśmy, to wybudowaliśmy sobie szałasy, w których 
spaliśmy. Mieliśmy śpiwory. Sami sobie gotowaliśmy. [Starsi] druhowie się 
nami opiekowali. Tam składaliśmy przyrzeczenie. Tam był znany przypadek, 
kiedy to Jurek Międzyrzecki zmarł w jeziorze na atak serca. Pochowany 
jest w Koji, a był z Tengeru. To był harcerz, młody chłopak, może dwa lata 
starszy ode mnie”

41
. Pięknie wykonany (z odlanymi z metalu harcerskimi 

emblematami) grobowiec nie zachował się do dzisiaj w Koji. Jest jednak 
ogrodzony sam cmentarz z obeliskiem, na którym wypisano 96 nazwisk 
Polaków, którzy zmarli nad Jeziorem Wiktorii.

Zdarzało się, że harcerze polscy współpracowali z angielskimi skauta-
mi. Wspólnie brali udział w różnych zlotach i obozach. W dniach 17–25 
sierpnia 1943 roku urządzono obóz nad Jeziorem Wiktorii w Ugandzie. 
Brało w nim udział 13 skautek angielskich i 20 harcerek z osiedli Koja 
i Masindi. Celem obozu było zbliżenie tych dwóch grup. Zastępy były 
mieszane. Skautki i harcerki się zaprzyjaźniły. Podczas ogniska, w spon-
tanicznie wykonanych strojach, dziewczęta pokazywały narodowe tańce, 
Polki: kujawiaka, zbójnickiego, trojaka, krakowiaka, a Angielki: tańce 
szkockie. Harcerki wyjeżdżały także z występami tanecznymi do różnych 
miejscowości, pokazując głównie Anglikom polską kulturę.

Uroczystości narodowe aktywizowały harcerzy. Brali czynny udział w or-
ganizacji i obchodach polskich świąt, takich jak 3 Maja czy 11 Listopada. 
Na przykład w Oudtshoorn (Związek Południowej Afryki) podczas aka-
demii na 11 Listopada śpiewał chór harcerski. Na tej uroczystości harcerki 
deklamowały również wiersze

42
. Jako ciekawostkę warto dodać, że jedną 

z defilad w osiedlu Lusaca odbierała córka gen. Baden-Powella, twórcy 
światowego skautingu

43
.

Wiadomość o zakończeniu II wojny światowej przyjęto w osiedlach 
z wielką radością. W hucznym świętowaniu tej informacji mieli także udział 
harcerze. Dzień ten zapamiętała Danuta Kazimierczak: „uczciliśmy uro-
czyście i z wielkim entuzjazmem dzień zwycięstwa, który rokował dla nas 
tułaczy wielką nadzieję na powrót do Polski. Dla nas był to dzień nadziei, 
liczyliśmy, że rodzina nareszcie będzie w komplecie i że powitamy naszego 
ojca, który brał udział w walkach pod Monte Cassino. Maszerując przez 

41
 Wywiad z Ryszardem Woźniakowskim przeprowadzony przez Huberta Chudzio, Annę 

Hejczyk, Alicję Śmigielską, Karola Suchockiego 13.12.2009 r. w Blachowni.
42

 B. Pancewicz, Harcerstwo w Afryce..., dz. cyt., s. 94.
43

 Ł.Z. Królikowski, Skradzione dzieciństwo..., dz. cyt., s. 182.
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obóz przed hufcową Zdzisławą Wójcik i władzami obozowymi, prezento-
wałyśmy się świetnie”

44
.

W roku 1945 przypadało 35-lecie ZHP. Uroczyste obchody zorga-
nizowano 11 sierpnia. Odbyły się wielkie ogniska dla publiczności we 
wszystkich Hufcach Harcerskich w Afryce. W gawędach podkreślano 
udział harcerzy i harcerek w walkach o Polskę. Wspominano Legiony 
Polskie, Polską Organizację Wojskową, bohaterską obronę Lwowa, woj-
nę z bolszewikami w 1920 roku, a także II wojnę światową. Przykładowo, 
w Digglefold w ognisku wzięli udział liczni goście angielscy, w tym 
Gubernator Południowej Rodezji wraz z żoną Lady Tait, przewodniczą-
cą Związku Skautek w Południowej Rodezji. Z kolei w Koji w programie 
uroczystości znalazły się m.in.: gawęda poświęcona druhowi Andrzejowi 
Małkowskiemu, twórcy polskiego ruchu skautowego; msza święta; defi-
lada oraz przyjęcie, zorganizowane w izbie harcerskiej

45
.

Życie harcerzy w Afryce toczyło się tysiące kilometrów od ojczyzny, 
jednak przez swoje działania i myśli cały czas byli blisko Polski i Polaków. 
Warto przywołać tu słowa Danuty Kazimierczak: „Harcerstwo pasjono-
wało mnie nade wszystko. Z całym zapałem brałam udział w zbiórkach, 
ogniskach harcerskich, na których oprócz piosenek, skeczów i tańca (...) 
były też ciekawe pogadanki na różne tematy o Polsce, za którą tęskniliśmy 
i które przybliżały nas do ojczystego kraju”

46
. Drużyny prowadziły stałą 

korespondencję z żołnierzami na frontach i w szpitalach wojskowych. 
Dziewczęta były nawet do tego zobowiązane, chodziło bowiem o to, aby 
żołnierze polskiej armii nie czuli się samotni.

W polskich osiedlach rozwijała się także działalność charytatywna. 
Polacy, którzy jeszcze niedawno sami potrzebowali pomocy i wsparcia, 
teraz mogli udzielić go innym. Czynny udział w akcjach charytatywnych 
brali harcerze. Alicja Filipczak-Puchalska zapamiętała jedną ze zbiórek: 
„W 1945 roku hufiec nasz przeprowadził akcję »Dary dla ludzi w obozach 
przejściowych«. Wiedząc, co znaczy brak podstawowej odzieży, zebraliśmy 
od mieszkańców Bwany wszystko, co kto mógł dać. Oczywiście wszystkie 
sztuki odzieży musiały być w bardzo dobrym stanie, czyste i wyprasowa-
ne. Młodsze druhny chodziły od domku do domku i znosiły do świetlicy 
dary. Akcja trwała przez dłuższy okres. Trzeba przecież było dać ludziom 
trochę czasu na przygotowanie darów. Zebrało się tego tyle, że nasza 
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 Cyt za: M. Malska, „Lekcja prawdy o tułaczce...”, dz. cyt., s. 25.

45
 B. Pancewicz, Harcerstwo w Afryce..., dz. cyt., s. 78.
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 Cyt. za: M. Malska, „Lekcja prawdy o tułaczce...”, dz. cyt., s. 24.
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drużyna odpowiedzialna za przygotowanie wszystkiego dla PCK przez 
cały dzień pakowała zebrane rzeczy. Dary te poprzez PCK, a następnie 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż w Genewie miały być dostarczone do 
obozów na terenie Niemiec”

47
. Na organizowanych festynach przeprowa-

dzano loterie. Zapraszano nie tylko Polaków, ale także gości angielskich. 
Dochód przeznaczany był na różne cele, w tym np. na dzieci w kraju.

Oficjalnie harcerstwo na Wschodzie istniało do 22 listopada 1948 
roku, kiedy to zostało rozwiązane. Na jego miejsce utworzono Okręg 
w Afryce. Prace harcerskie najdłużej, bo do I połowy 1950 roku, trwały 
jeszcze w Tengeru

48
. Polacy nie mogli zostać w Afryce, a osiedla powoli 

zaczęły pustoszeć. Ludzie rozjeżdżali się w różnych kierunkach. Jedni 
do kraju, drudzy do Kanady, Australii, Wielkiej Brytanii i innych państw. 
Najdłużej, zresztą w bardzo ograniczonej formie, funkcjonowało osiedle 
Tengeru w Tanganice. Zamknięto je w 1952 roku.

Podsumowując działalność harcerstwa polskiego w Afryce, należy stwier-
dzić, że pomimo wielu trudności powstała świetnie działająca Chorągiew. 
Jej orężem w walce o zachowanie polskości nie była broń, ale gawędy, pa-
triotyczne pieśni i czasopisma. Polacy bardzo tęsknili za daleką ojczyzną. 
Czekali na powrót do wolnej Polski. Doskonale odzwierciedla te uczucia 
fragment Deklaracji Ideowej ZHP na Wschodzie

49
, który znajduje się na 

odwrocie harcerskiej książeczki z 1946 roku: „(...) Jak wierzymy w Boga, 
tak wierzymy w zwycięstwo i Wolną Niepodległą Polskę. (...) W poczuciu 
odpowiedzialności moralnej przed samym sobą, w poczuciu odpowiedzial-
ności obywatelskiej przed Macierzą stawiamy sobie pytania: jaką pełnimy 
służbę, z czym chcemy wrócić do Kraju, jacy mamy wrócić...”.

Należy w tym miejscu podkreślić, że harcerstwo w Afryce spełniło 
swoją rolę. W znacznym stopniu przyczyniło się do wychowania pokole-
nia patriotów, którzy po powrocie do kraju, a także poza jego granicami: 
w Wielkiej Brytanii, Australii czy Kanadzie, szerzyli zarówno harcerskie 
ideały, jak i miłość do ojczyzny. Słuchając opowieści tych ludzi obecnie, 
podczas projektów badawczych, którymi kieruję, zawsze spotykam się 
z ich niezwykłą życzliwością i głębokim patriotyzmem, może szczególnie 
widocznym u Sybiraków – „Afrykańczyków” – harcerzy, którzy nigdy do 
kraju na stałe nie wrócili i żyją z dala od Polski... 
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 Deklaracja uchwalona została na Zjeździe w Jerozolimie 19 lipca 1942 roku.



Lutyk Andrzej Małkowski

MOJA DROGA DO WOJSKA POLSKIEGO
1

W 1939 roku przebywałem przez pewien czas w Stanach Zjednoczonych
2
. 

Na prośbę Matki mojej Olgi Małkowskiej w lecie przyjechałem do Polski. 
Wojna „wisiała” nad nami. W Dworku

3
 dzieci, pod opieką instruktorek 

rozsyłane były z powrotem do swoich rodzin. Tam gdzie rodzice mogli, 
przyjeżdżali po młodzież sami, wobec rosnącego niebezpieczeństwa ro-
dziny chciały się łączyć.

W drugiej połowie sierpnia musiałem jechać do Warszawy, aby zrzec 
się obywatelstwa amerykańskiego i oddać paszport w ambasadzie USA. 
To był konieczny warunek do wstąpienia do Wojska Polskiego. Wziąłem 
też ze sobą ostatnią grupę dzieci. Po odstawieniu każdego pod domowy 
adres poszedłem do biur, lecz trudno było cokolwiek załatwić, wszędzie 
czuło się napięcie, nikt nie miał czasu. Telefonicznie skontaktowałem się 
z pewnym generałem, znajomym Matki. Ustaliliśmy, że przyjdę do jego 
biura następnego dnia. Bardzo chciałem wstąpić do Wojska Polskiego.

1
 Pierwodruk: „Harcerka”, pismo Organizacji Harcerek, nr 7–8, 1991. Lutyk Małkowski, jedyny 

syn Olgi i Andrzeja, zmarł 2.08.1991 r. w Manchester w Anglii. Przypisy oprac. K. Onderka.
2
 Autor wspomnień wyruszył w rejs przez Atlantyk w wieku 23 lat na pokładzie S.S. „Veendam” 

z portu Southampton w Anglii 12 października 1938 roku. Do NY dotarł 23 października. Za M. 
Popiel, Podróż Olgi i Andrzeja Małkowskich do Stanów Zjednoczonych, „Skaut”, harcerskie pismo 
w Internecie, nr 4 z 2006 roku.

3
 Por. opis Barbary Wachowicz: „Oleńka wróciła do Polski i wiosną 1925 roku zrealizowała 

marzenie swoje i Andrzeja. Stworzyła piękną Szkołę Pracy Harcerskiej w Pieninach, nad Dunajcem, 
w okolicach Czorsztyna we wsi Sromowce Wyżne. Dała Szkole imię „Dworek Cisowy”, na pamiątkę 
legendy, iż stał tu cisowy zameczek królowej Kingi, która przyjeżdżała tu, by nabrać sił do życia 
i pracy. „Cisowy Dworek”, „Orle Gniazdo”, „Watra” – trzy domostwa otworzyły w Pieninach wrota 
dla młodzieży z całej Polski. Tu dzieci z rodzin zamożnych i nobliwych i dzieci największej biedoty 
przeżywały wspaniałe dni. Poznawały przyrodę i życie górali, chodziły w góry, pracowały w ogrodzie, 
miały stację meteorologiczną, liczne pracownie, sąd koleżeński i teatr”. Za: http://www.palestra.pl/
index.php?go=artykul&id=2859 (dostęp: 21.05.11).
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A następnego dnia – to był 1 września – już od 4 rano Warszawa była 
bombardowana. Miasto broniło się i cierpiało. Na rozkaz, by młodzi męż-
czyźni cywilni opuścili stolicę, z dużą grupą harcerzy wymaszerowaliśmy na 
Wschód. Drogi zatłoczone były uchodźcami. Po trzech tygodniach dostałem 
się z powrotem do Dworku. Lecz tu już kwaterowała niemiecka straż gra-
niczna i działało Gestapo. Były też częściowe zniszczenia. Odetchnąłem, 
gdy dowiedziałem się, że Matka zdołała wyjechać.

Zamieszkałem na Pustelni. Nieduża, otoczona drzewami i położona 
na uboczu, była dobrą kryjówką. Przychodziły tam grupy polskich żołnie-
rzy, by przenocować, odpocząć i iść dalej na Słowację i Węgry. Ponieważ 
znałem te tereny dobrze z dzieciństwa, przeprowadzałem ich bezpiecznie. 
Słuchałem codziennych wiadomości z zagranicy na moim małym „krysz-
tałkowym” radiu. Pomimo zapewnień nie zanosiło się na to, że Francja 
i Anglia przyjdą z jakąkolwiek pomocą Polsce.

Wkrótce przyszła zima. Postanowiłem i ja przejść tym razem granicę 
i w tym celu z małym plecakiem poszedłem do Szczawnicy, by spotkać 
moją grupę. W drodze zostałem aresztowany, dobrze, że chociaż reszta 
grupy ocalała.

Osadzono mnie w areszcie w Szczawnicy, po kilku dniach przewieziono 
do więzienia w Zakopanem. Była to wczesna wiosna 1940 roku. Siedziało 
nas dziesięciu w jednej małej celi. Wszyscy Polacy, większość miejscowi gó-
rale; w mojej celi był Szproch, młynarz ze Sromowic Średnich. Po dwóch 
tygodniach i kilku przesłuchaniach przesunęli mnie do Krakowa i osadzili 
w więzieniu Montelupich. Wepchnęli do celi około dwudziestu mężczyzn. 
Panowała tu atmosfera przygnębienia i strachu, ponieważ większość z nas 
była już przesłuchiwana i bita. Trwało to kilka miesięcy, które wydawały się 
latami. Tymczasem poddała się Francja, co nam strażnicy niemieccy bardzo 
donośnie ogłosili i poczuli się panami życia i śmierci. Gestapowcy, niektó-
rzy zupełnie młodzi chłopcy, wywozili ciężarówki naładowane więźniami 
i chwalili się później między sobą (znałem niemiecki i rozumiałem ich), 
ile osób zastrzelili. Niektórzy więźniowie zastrzeleni byli bezpośrednio na 
dziedzińcu wewnętrznym. Panował ogólny terror. Przyszła też kolej i na 
naszą celę. Między innymi był tam właściciel fabryczki cegieł z Nowego 
Targu, starszy już człowiek nazwiskiem Polak. Z naszej celi zastrzelili osiem-
nastu. Został tylko młody złodziej (pochodził z Warszawy) i ja. Ponieważ 
urodziłem się w USA

4
, uważali mnie widocznie za obcokrajowca, a USA 

nie przystąpiły jeszcze do wojny.

4
 Lutyk Małkowski urodził się w Chicago 30 października 1915 roku.
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Pod koniec lata 1940 roku przesunęli mnie do więzienia w Katowicach. 
Tu wsadzili mnie do małej celi pojedynczej, bez żadnego kontaktu z inny-
mi więźniami. Więcej przesłuchań, w końcu otrzymałem od nich paszport 
bezpaństwowca i pod koniec listopada dwóch strażników wywlokło mnie 
z celi. Odwieźli mnie do granicy czechosłowackiej i kazano iść. Ponieważ 
Niemcy często w takich wypadkach strzelali w plecy, obawiałem się, że 
i mnie to czeka. Chować się było trudno, bo wszystko pokrywał biały śnieg. 
Szedłem, Bogu dziękując za moje urodzenie w Ameryce, ku Węgrom, bo 
wciąż miałem nadzieję dołączyć do jakiejś polskiej jednostki wojskowej. 
By uniknąć aresztowania, musiałem omijać miasta większe i mniejsze; 
gdzie możliwe, trzymałem się torów kolejowych i dróg, ale te były za-
sypane głębokim śniegiem. Nocowałem w kartofliskach, daleko od wsi, 
ale musiałem czasem podejść do wsi, gdzie wspierano mnie kawałkiem 
chleba. Orientowałem się – po harcersku – w którym kierunku idę, przez 
obserwację mchu na starych drzewach. Trwało to koło miesiąca. Była 
noc. Zmarznięty i głodny szedłem dalej, gdy zobaczyłem dom na uboczu. 
Światło z okien przyciągnęło mnie do ludzi. Okazało się, że było to wesele 
słowackie. Tu mnie nakarmiono, pozwolono przespać na podłodze i umyć 
się. Słowak mi wytłumaczył, że znajduję się niedaleko węgierskiej granicy 
i wskazał, gdzie ją bezpiecznie mogę przejść.

Pod koniec już pierwszego dnia wieśniacy na Węgrzech wydali mnie 
żandarmerii. Był to koniec grudnia 1940 roku. Założyli mi kajdany na ręce 
i odwieźli do więzienia Tolonzhas w Budapeszcie. Więzienie było ogrom-
ne i brutalne. Znalazłem się w dużej celi z osiemdziesięcioma więźniami; 
mieszanina międzynarodowa, wszyscy ze statusem bezpaństwowca. Rano 
strażnicy wywlekali trupy z naszej celi – ludzie umierali z głodu, brudu, 
chorób i bicia.

W lutym 1941 roku przez wstawiennictwo konsulatu amerykańskiego 
w Budapeszcie przesunięto mnie z tej gehenny do cywilnego obozu dla 
Polaków w Nagykanizsa. Były tu setki ludzi. Stan mój był straszny. Lekarz 
leczył mnie tu na szkorbut. Gdy trochę wróciłem do siebie, zgłosiłem się 
na wyjazd do Palestyny, gdzie można było wstąpić do wojska polskiego.

Na wiosnę 1941 roku grupa czterdziestu z nas pod opieką przewod-
nika przekraczała granicę jugosłowiańską i poszliśmy do Zagrzebia. Tam 
placówka polska zajęła się naszą grupą, otrzymaliśmy bilety kolejowe do 
Tel Awiwu i małą sumę pieniędzy na drogę. Skierowano nas do Srbskiej 
Vrani, gdzie był obóz dla uciekinierów polskich. Więcej Polaków dołączyło 
do naszej grupy i poinformowano nas, że o 7 rano mamy złapać pociąg 
na Saloniki. Tymczasem tej samej nocy nad ranem Niemcy zaatakowały 
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Jugosławię i Grecję
5
. Tory kolejowe były bombardowane i komunikacja zo-

stała przerwana. Nasza grupa się rozpadła. Polski dowódca obozu z Vrani 
powiedział nam, że każdy ma robić, co uważa, bo wszelka organizacja była 
rozbita. Sam uciekł do Białogrodu; czterech z nas postanowiło iść przez 
Bułgarię do Turcji. Szczególnie, że dołączył do nas Ukrainiec spod Lwowa, 
który znał bułgarski język. Przeszliśmy już Sofię, gdy brakło mi sił, by iść 
dalej; prosiłem, by szli beze mnie. Wiedziałem, że jestem chory. Zwróciłem 
się do miejscowych ludzi o pomoc i zostałem aresztowany

6
.

Bułgarzy zawieźli mnie do obozu dla jeńców wojennych jugosłowiań-
skich pod strażą niemiecką. Obóz znajdował się w szczerym polu, gdzie 
na ziemi, bez biwaków, tłoczyły się setki jeńców.

Po kilku dniach władowano nas w pociąg i zawieziono do obozu jeń-
ców Turnu Magurele nad Dunajcem w Rumunii. Tu zobaczyłem pierw-
szych jeńców brytyjskich i australijskich, których Niemcy zabrali z walk 
w Grecji. Dano mnie do izby chorych, to znaczy dużego baraku, przed 
którym stały sklecone trumny gotowe do wywożenia trupów. Leżało się na 
słomie, na ziemi i jugosłowiański lekarz, sam jeniec, mógł dać tylko jedną 
aspirynę dziennie na wszelkie choroby. Panował okropny głód. Moje zapa-
lenie opłucnej pogarszało się i lekarz dołączył mnie do transportu jeńców 
do obozu stałego w Austrii.

Tu, koło Wiednia (Stalag XVII) były setki Francuzów. Pod opieką 
dr Kany, Francuza, pomału wracałem do jakichś sił. Dołączył mnie on do 
listy Francuzów niezdolnych do pracy, którzy mieli być przetransportowani 
do Francji nieokupowanej. W dniu kiedy mieliśmy wyjeżdżać pociągiem 
Czerwonego Krzyża, Gestapo zrobiło przegląd wyjeżdżających, mnie na-
tychmiast odsunęli i przesłali do więzienia w Wiedniu.

Był to czerwiec 1941 roku, początek wojny niemiecko-rosyjskiej, któ-
rą strażnicy się nam chwalili. Pod koniec lata przesunęli mnie do stałego 
obozu Spittal an der Drau pod włoską granicę. Tu z Giovannim, Włochem 
z ekipy roboczej, udało mi się uciec. Mieszkał on po włoskiej stronie Alp, 
znał przełęcze górskie i zajęło nam niedługo [aby] przejść na stronę wło-
ską. W jednej z wiosek poszliśmy coś zjeść. Tu zawiadomiono carabinieri 
i nie Giovanni, lecz ja zostałem aresztowany. Znów znalazłem się w kaj-
danach. Odwieźli mnie do więzienia w Udine. Tam wsadzono mnie do 
pojedynczej celi z maleńkim zakratowanym okienkiem w suficie. Alpejskie 
mrozy, głód i kompletny brak kontaktu ludzkiego (bo nawet strażnikom nie 

5
 Było to zatem 6 kwietnia 1941 roku.

6
 1 marca 1941 roku Bułgaria oficjalnie przystąpiła do paktu trzech.
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wolno było się do mnie odzywać) wyczerpały resztę sił. W grudniu dano 
mi do podpisania jakiś dokument i w kajdanach, pod strażą, przewieziono 
do Confino Politico Di Pisticci koło Taranto na samym południu Włoch. 
Powiedziano mi, że Ameryka jest już w wojnie, i orzeczono, że należy mi 
się kara za „działalność antyfaszystowską”. Były tu setki więźniów różnych 
narodowości, łącznie z Polakami. Lecz najwięcej było Włochów, którzy 
nie kochali Mussoliniego. Upały, brak jedzenia, a przede wszystkim mało 
wody powodowały choroby wśród więźniów, szczególnie malaria przyno-
siła śmierć.

Tymczasem wojna gorzała w Europie na Wschodzie i na Zachodzie. 
Alianci pomału zdobyli już północną Afrykę, natomiast Amerykanie wal-
czyli z Japonią na całej rozciągłości Pacyfiku. Nasze władze obozowe wie-
działy, że następny atak będzie na Włochy. Postanowiono obóz polityczny 
przesunąć koło Milano. Jeden ze strażników włoskich dał mi to do zrozu-
mienia. Udało mi się uciec z obozu i  w kryjówce w wąwozie przeczekać 
na wojska alianckie.

W lecie 1943 roku Anglicy zdobyli Taranto i zajęli okolicę. Po przejściu 
w ich ręce umieszczony byłem w szpitalu wojskowym. Po powrocie do sił 
zatrudniony byłem przez ich jednostkę wojskową jako tłumacz angielsko-
polsko-włosko-niemiecki.

W grudniu 1943 roku 3. Dywizja Strzelców Karpackich przetranspor-
towana została z Aleksandrii (Egipt) do Taranto. Zgłosiłem się natychmiast 
do wojska polskiego. Było więcej takich jak ja, z różnych internowań. 
Zorganizowano nam intensywny praktyczny kurs i po Bożym Narodzeniu 
stanęliśmy grupą do przysięgi. Przydzielono mnie do 1. kompanii saperów 
polowych Dywizji Karpackiej

7
, gdzie przeważnie wypełniałem funkcję kie-

rowcy-tłumacza. Z Taranto do Campobasso, później Isernia. Cały czas były 
wypadowe potyczki z Niemcami, lecz rolą saperów było przede wszystkim 
rozminowywanie dróg, pól, mostów i budynków oraz budowanie mostów 
Baileya

8
 w przygotowywaniu dla za nami idących jednostek wojskowych. 

7
 Zapewne chodzi o 3 Karpacki Batalion Saperów pod dowództwem ppłk. inż. Władysława 

Rakowskiego.
8
 Most Baileya to przenośny prefabrykowany stalowy most kratownicowy, zaprojektowany do 

użytku przez wojskowe jednostki inżynieryjne do pokonywania przeszkód do rozpiętości 60 m. 
Jego budowa nie wymaga specjalnych narzędzi ani ciężkiego sprzętu, a elementy mostu są wystar-
czająco małe, aby mogły być przewożone zwykłymi samochodami ciężarowymi, jednocześnie są 
to konstrukcje wystarczająco mocne i stabilne, aby mogły przenosić duże obciążenia, np. przejazd 
czołgów. Donald Bailey – wynalazca tego typu mostu – w czasie II wojny światowej był cywilnym 
inżynierem w British War Office, który modelowanie mostów traktował jako hobby. Model, który 
opracował, zaprezentował swoim przełożonym, a ci dostrzegli w nim pewien potencjał i szybko 



50	 Harcerstwo	w	walce	1939–1945

Robota ta zbierała żniwo [śmierci] żołnierza polskiego. Wypadków mieliśmy 
dużo. W marcu 1944 podciągnęliśmy pod Monte Cassino, by przygotować 
pozycje dla Polaków. Były już tam wojska amerykańskie, brytyjskie, nowoze-
landzkie, kanadyjskie i inne, które od listopada poprzedniego roku starały 
się Monte Cassino Niemcom odebrać, ponieważ była to kluczowa pozycja 
w kampanii włoskiej, która blokowała aliantom posuwanie się na północ. 
Niemcy obsadzili swe pozycje wyborowymi oddziałami alpejskimi i po kilku 
miesiącach strasznych walk i strat w ludziach (szczególnie amerykańskich) 
alianci nie posunęli się wcale naprzód. Klasztor, który stał na górze przez 
900 lat, zniszczony był bombami amerykańskimi, bo sądzono, że Niemcy 
wybudowali tam swoją twierdzę, co okazało się nieprawdziwe. Niemcy wal-
czyli z kryjówek skalistych wzdłuż zboczy Cassino i pobliskich gór.

Polacy zaczęli walkę w maju, odepchnięci zostaliśmy dwa razy, a po trze-
cim ataku w klasztorze na Monte Cassino wzniesiona została flaga polska, 
która głosiła światu nasze zwycięstwo. Ofiara życia polskiego w zabitych, 
rannych, kalekich była ogromna.

Nie mniejsza była też wzdłuż Linii Gotów i w tuzinach innych miejsc 
i miast wzdłuż Adriatyku. Wszędzie zostawały groby polskich żołnierzy 
przy grobach alianckich. Bo cel był ten sam, a Polacy płacili bardzo drogo 
swoją krwią.

Przyszedł rok 1945, zakończenie wojny, transport z Włoch do Anglii. 
Przystosowanie się do życia cywilnego, praca, własna rodzina

9
.

Dla dr Zofii Florczak
10

 swe dzieje wojenne spisał L.A. Małkowski
Manchester, sierpień 1987

wdrożyli prace nad projektowaniem i budową. Udoskonalaniem i produkowaniem konstrukcji 
zajął się elitarny Corps of Royal Engineers (Królewski Korpus Inżynierów) i po raz pierwszy most 
został zastosowany we Włoszech w 1943 roku. Za: http://www.mostyskladane.ker.pl/typ-bailey.
html (dostęp: 21.05.11).

9
 „Gdy ja się pojawiłam na świecie, mój tatuś, jedyny syn Andrzeja, miał już 44 lata. Tatuś 

przeżył drugą wojnę światową. Mieszkaliśmy w Anglii, bo nie sposób było wrócić do komunis- 
tycznej Polski. Wisiał na ścianie w naszym domu w Anglii mały obraz Dziadka. Wojskowy, zamyślony. 
Wydawało mi się zawsze, że od tego obrazu bije nie tylko bohaterstwo i męstwo, ale i nieogarnięty 
smutek. Tatuś, bohater bitwy pod Monte Cassino drugiej wojny światowej, przerzucany z kraju 
do kraju po całej Europie, mało mówił na ten temat. Wiadomo, że brak mu było ojca”. (Fragment 
przemówienia córki Lutyka, druhny Tiny Małkowskiej-Żaba, w trakcie odsłonięcia pomnika 
Andrzeja Małkowskiego w Tarnowie 19 września 2008 roku; za: „Skaut”, harcerskie pismo histo-
ryczne, nr 3–4 z grudnia 2008 roku).

10
 Harcmistrzyni Zofia Florczak (1912–1996), ostatnia Naczelniczka Organizacji Harcerek 

dawnego ZHP, nauczycielka, doktor habilitowana filologii polskiej.



W „DRUGIeJ KONSPIRACJI” 1944–1956

Maria Konieczna

„PRZETRĄCIMY IM ICh WRAŻE łAPY”. 
POKAZOWY PROCES hARCERZY  
Z DRUŻYNY IM. KS. JEREMIEGO WIśNIOWIECKIEGO

W dniach 25–27 marca 1952 r. przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Krakowie toczył się proces przeciwko członkom harcerskiej organizacji  
„Wolność i Sprawiedliwość”

1
. „Władza Ludowa” oskarżyła ich o przyna-

leżność do organizacji o charakterze antypaństwowym. Prokurator za-
żądał dla oskarżonych od kary śmierci po 10 lat pozbawienia wolności. 
Cały proces miał charakter ściśle propagandowy. Jego celem było nie tylko 
zniesławienie oskarżonych, ale również szeroka indoktrynacja oraz zastra-
szenie potencjalnych naśladowców

2
. „Nędzne kreatury”, „sługusi i lokaje 

amerykańskiego ludobójczego imperializmu”, „gangsterzy i bikiniarze” czy 
„degeneraci i wyrzutki społeczeństwa” to charakterystyczne slogany stali-
nowskiej propagandy pojawiające się w mowie oskarżycielskiej prokuratora 

1
 Odnośnie do konspiracyjnej organizacji harcerskiej – Drużyny im. Ks. J. Wiśniowieckiego, która 

następnie używała nazw „Stalowi Polacy”, „Wolność i Sprawiedliwość” zob.: J. Umiński, Stawialiśmy 
opór... Dwanaście lat (1940–1951) zbrojnej harcerskiej konspiracji niepodległościowej Drużyny Sz. Sz. 
im. Jeremiego Wiśniowieckiego, Mielec 1997; Tenże, Działalność Drużyny Szarych Szeregów Armii 
Krajowej im. Jeremiego Wiśniowieckiego w latach 1945-1951 w Małopolsce, [w:] J. Duda, 152 spo-
tkanie z cyklu „Wieliczka-Wieliczanie” z serii: „Wieliczka za Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (PRL-u) 
w latach 1944–1989” (1): „Organizacje antykomunistyczne na terenie Małopolski i Wieliczki w okresie 
stalinowskim w latach 1944–1956”, „Biblioteczka Wielicka”, Zeszyt 97 (2010); G. Baziur, Wierni 
Polsce Niepodległej. Antykomunistyczna konspiracja młodzieżowa w województwie krakowskim 
w latach 1945–1956, Kraków 2010; Stawiliśmy opór... Antykomunistyczne organizacje młodzieżowe 
w Małopolsce w latach 1944–1956, praca zbiorowa G. Baziur, W. Hausner, M. Kapusta, M. Konieczna, 
R. Springwald, W. Zawiślak, Kraków 2008, wydanie drugie; B. Wójcik, Niepodległościowe organizacje 
młodzieżowe na Rzeszowszczyźnie w latach 1944–1956, Rzeszów 2009.

2
 O procesach politycznych zob.: F. Musiał, Polityka czy sprawiedliwość? Wojskowy Sąd Rejonowy 

w Krakowie (1946–1955), Kraków 2005.
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Franciszka Matei. Nie tylko oskarżyciel pozwalał sobie na tego typu okre-
ślenia. Na procesie obecna była prasa, która na bieżąco komentowała 
każdy dzień rozprawy: „Tchórzowska moralność i technika bandyckiej 
roboty”, „Wyrok w procesie młodocianych dywersantów”, „W interesie 
Państwa Ludowego w imię szczęśliwego życia naszej młodzieży będziemy 
strzec i ochraniać Ojczyznę przed zdrajcami i agentami imperializmu” – to 
tylko nagłówki pojawiających się artykułów

3
. Szkalowanie „wroga” było 

elementem komunistycznej polityki. Jak wspomina J. Umiński: „Nie wy-
starczyło, że otrzymywał kary długoletniego więzienia czy karę śmierci. 
Trzeba było jeszcze opluć go i zniesławić wszelkimi sposobami”

 4
.

Zresztą cały proces stał się specjalnie wyreżyserowanym spektaklem. 
Dwa dni przed rozprawą na specjalnej konferencji w KW PZPR z udzia-
łem m.in. I-go Sekretarza, Sekretarza Propagandy i szefa Wojskowej 
Prokuratury Rejonowej oraz szefa WUBP w Krakowie omówiono przebieg 
procesu. Stroną propagandową zajął się Wydział Propagandy KW PZPR. 
Zwołano również specjalną odprawę aktywistów PZPR miasta Krakowa 
oraz Wojewódzkiego Zarządu ZMP. Wytypowano 50-osobową grupę pra-
cowników operacyjnych w celu zabezpieczenia sali sądowej i budynku 
na zewnątrz. Wzmocniono patrole nocne i dzienne. Broniący oskarżo-
nych adwokaci zostali poinstruowani przed procesem, że mają tak bronić 
oskarżonych, by w żadnym wypadku nie łamać linii politycznej procesu. 
Przez cały proces na sali obecny był Kierownik Wydziału Propagandy KW, 
a w ostatnim dniu procesu również I-szy i II-gi Sekretarz KW PZPR

5
. 

Organizacja „Wolność i Sprawiedliwość” powstała w czasie okupacji 
niemieckiej na terenie Mielca. Utworzyli ją chłopcy, którzy w momencie 
wybuchu wojny mieli ledwo po 10–11 lat. Najpierw nazwali swoją organi-
zację „Związek Przyszłych Polskich Żołnierzy”, a następnie przyjęli nazwę 
Zastęp „Rysiów”. W 1943 r. weszli w skład Szarych Szeregów AK obwodu 
Mielec. Zajmowali się małym sabotażem, zbieraniem sprzętu wojskowego, 
amunicji i broni, a także wywiadem wojskowym dotyczącym stacjonujących 
w Mielcu i okolicach wojsk niemieckich, obserwacją lotniska i budynku 
Gestapo w Mielcu. Równolegle organizowali zbiórki harcerskie, uczyli się 
prawa harcerskiego, pieśni harcerskich oraz przygotowywali się do przy-
szłej zbrojnej walki. Tuż przed zakończeniem niemieckiej okupacji przyjęli 

3
 Wycinki gazet dołączone do akt kontrolno-śledczych, IPN Kr 07/2739, t. 5.

4
 J. Umiński, Stawialiśmy opór..., dz. cyt., s. 136.

5
 Raport specjalny z przebiegu procesu szefa WUBP w Krakowie do MBP w Warszawie z dn. 

30 III 1952 r., IPN Kr 07/2739 t. 5, k. 176–179.
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nazwę Mielecka Drużyna Harcerska im. ks. Jeremiego Wiśniowieckiego. 
W późniejszym okresie występowali również pod nazwą „Stalowych 
Polaków”. Po wypędzeniu Niemców postanowili trwać nadal w konspira-
cji. Stawianie oporu sowieckiej niewoli traktowali jako żołnierski i moralny 
obowiązek. Symbolem suwerennego państwa polskiego pozostawał rząd 
RP w Londynie. Długo liczyli na Zachód. Po 1945 r. działalność organi-
zacji sprowadzała się do akcji propagandowych i zbrojnych. Wydawali 
ulotki, układali wiersze i piosenki antykomunistyczne, malowali napisy na 
murach, wydawali podziemną gazetkę harcerską „Wola”. Przeprowadzali 
akcje rekwizycyjne, a skonfiskowane pieniądze przeznaczali na działalność 
organizacji oraz na pomoc rodzinom osób aresztowanych z powodów poli-
tycznych. W 1948 r., jako że większość harcerzy zaczęła studiować, ośrodek 
działania Drużyny przeniósł się do Krakowa. Zmieniono również nazwę 
na „Wolność i Sprawiedliwość”. Funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa 
bezskutecznie podejmowali działania w celu rozpracowania grupy. Rozbicie 
organizacji nastąpiło po 12 latach działalności, nie w wyniku dochodzenia, 
lecz przypadkowo. W listopadzie 1951 r. aresztowano wszystkich człon-
ków grupy, a w marcu 1952 r. doszło do pokazowego procesu. Ostatecznie 
sąd nie przychylił się do żądania prokuratora i zamiast kary śmierci dla 
głównego oskarżonego Józefa Umińskiego wymierzył karę dożywotniego 
więzienia, a dla pozostałych wieloletniego więzienia. Kary więzienia odby-
wali w Rawiczu i we Wronkach, a także w Strzelcach Opolskich. Wszyscy 
skazani więzienia opuścili po Październiku 1956 r., natomiast w latach 
dziewięćdziesiątych wyroki zostały unieważnione, a działalność konspira-
cyjną uznano za walkę o niepodległość Polski. 

Oskarżeni i skazani: Józef Umiński, Tadeusz Kamiński, Jerzy Zawadzki, 
Tadeusz Kwaśniewski, Jerzy Dębicki, Zbigniew Maziarzewski, Stanisław 
Wnęk, Tytus Wyczałek, Sławomir Fila, Jerzy Dudek, Ryszard Rink, 
Zbigniew Łosicki oraz Adam Łojczyk

6
.

Mowa oskarżycielska prokuratora wojskowego mjr. Franciszka Matei, 
ukazująca stosunek władz komunistycznych do wszelkich form oporu, 
miała również na celu skompromitować ideę Szarych Szeregów. Mowa ta, 
którą poniżej przytaczamy, była również w całości publikowana w „Gazecie 
Krakowskiej” w dniu 27 III 1952 r.

6
 Proces pierwszej szóstki odbył się 25–27 III 1952 r., pozostali byli sądzeni 23–25 VII 1952 r.
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1952 marzec 26, Kraków
Mowa oskarżycielska prokuratora wojskowego mjr. Franciszka Matei wygłoszo-
na podczas procesu przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie w spra-
wie karnej przeciwko Józefowi Umińskiemu i innym.

Obywatele Sędziowie.

Od blisko 2 miesięcy, w całym naszym Kraju, od wybrzeży do pod-
nóży wysokich Karpat, od pradawnych piastowskich ziem odzyskanych, 
poprzez stary Kraków i bohaterską Warszawę, aż po mazurskie lasy i roz-
ległe jeziora – cały naród omawia projekt swej ustawy zasadniczej, projekt 
Konstytucji PRL.

Omawiają go robotnicy i pracujący chłopi, omawia go inteligencja, oma-
wia go i szczyci się nim wspaniała polska młodzież, duma, chluba i przy-
szłość naszego narodu przekształcającego się w naród socjalistyczny. 

Nie sposób, Obywatele Sędziowie nie mówić w tym procesie o mło-
dzieży, nie mówić o tym, co jest treścią jej bujnego i twórczego życia, życia 
wypełnionego szlachetną walką o pokój, o Plan 6-letni, o socjalizm.

Bowiem tylko na tle wielkiego patosu tej walki można należycie 
pojąć i zrozumieć zbrodniczą robotę i nikczemne sylwetki tych Umiń-
skich i Dębickich, tych Kwaśniewskich i Zawadzkich, Maziarzewskich 
i Kamińskich, tych zaplutych karłów, tych odrażających widm kapitali-
styczno-obszarniczej Polski, tych wychowanków reakcyjnego harcerstwa, 
„Szarych Szeregów”, tych chwalców i najmitów amerykańskiego rozbój-
niczego imperializmu.

Żadne dotąd pokolenie młodzieży na przestrzeni ponad 1000 letnich 
dziejów narodu polskiego nie miało tak szerokich praw, tak rozległych 
swobód, tak ogromnych możliwości i tak nieograniczonych perspektyw 
dla pełnego rozkwitu swych fizycznych i duchowych zdolności

7
.

„PRL – głosi projekt nowej Konstytucji – otacza szczególnie troskli-
wą opieką wychowanie młodzieży i zapewnia jej najszersze możliwości 
rozwoju”.

7
 Mowa skierowana głównie do młodzieży. Oskarżeni to studenci krakowskich uczelni. Na sali 

rozpraw znajdowało się dużo młodzieży akademickiej. Karty wstępu rozprowadzał Komitet Miejski 
PZPR, głównie po wyższych uczelniach i zakładach pracy. W lutym 1952 r. Stanisław Radkiewicz 
wydał instrukcję nr 01 w „sprawie zwalczania podziemnej dywersji i chuligaństwa wśród młodzieży”, 
w której zwracał uwagę na konieczność mobilizacji aparatu represji w związku z coraz częstszymi 
przypadkami działalności młodzieżowych organizacji konspiracyjnych. Była to walka o młodzież i temu 
podporządkowano orzecznictwo sądu. Por. F. Musiał, Polityka czy sprawiedliwość?, dz. cyt., s. 258.
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Władza Ludowa w ciągu 7 lat dokonała przewrotu w dziedzinie oświa-
ty, likwidując przeklętą spuściznę kapitalistyczno-obszarniczych rządów 
– analfabetyzm, który w Polsce przedwrześniowej obejmował blisko 1/4 
ludności powyżej 10 roku życia, a więc i olbrzymie rzesze młodzieży.

Władza Ludowa zrealizowała prawo do nauki, udostępniając młodzieży 
bezpłatne szkoły podstawowe, rozbudowując szkolnictwo średnie i wyższe, 
organizując kursy i studia zaoczne dla pracujących, udzielając szerokiej 
pomocy materialnej w postaci stypendiów państwowych i domów akade-
mickich, internatów i burs.

Władza Ludowa urzeczywistniła pełną i prawdziwą powszechność na-
uczania, która była tylko fikcją w Polsce przedwrześniowej.

Dzięki rozbudowie gęstej sieci szkół podstawowych na wsi, podwoiła 
się niemal w porównaniu ze stanem przedwojennym – ilość uczniów szkół 
7-mio klasowych.

Sześciokrotnie wzrosła w stosunku do lat przedwojennych ilość absol-
wentów szkół podstawowych, którzy kształcą się dalej w liceach i szkołach 
technicznych.

Potroiła się liczba wyższych uczelni. Na 83-ch uniwersytetach, politech-
nikach i akademiach studiuje obecnie 125 000 przyszłych inżynierów i agro-
nomów, lekarzy i nauczycieli, którzy przyśpieszą rozbudowę i rekonstrukcję 
naszego przemysłu, przyśpieszą unowocześnienie naszego rolnictwa, podnio-
są jego wydajność, którzy roztoczą najtroskliwszą opiekę nad zdrowiem każ-
dego człowieka pracy, którzy będą wychowywać nasze dzieci, którzy jeszcze 
wspanialej rozwiną naszą nową, wykuwającą się socjalistyczną kulturę.

Zmienił się skład socjalny rzeszy studenckiej – miejsca paniczków 
i korporantów, falangistów i pałkarzy zajmują synowie robotników, chło-
pów i pracującej inteligencji, synowie ludzi pracy, ci którzy na próżno śnili 
o nauce w czasach przedwrześniowych.

Klasa robotnicza i jej władza dba i troszczy się o kadrę swej przyszłej 
inteligencji – co drugi student otrzymuje od Państwa stypendium, podczas 
gdy przed wojną ze stypendiów korzystała zaledwie nieliczna garstka, bo 
tylko 5% przedwojennej ilości studentów.

Doznali tej serdecznej troski i pomocy oskarżeni Kamiński, Kwaśniewski 
i Maziarzewski. Przyznał tutaj przed Sądem oskarżony Kwaśniewski, że nie 
znał w swej wiosce ani jednego człowieka, któryby przed wojną studiował 
na wyższej uczelni. Przyznał tutaj przed Sądem i oskarżony Kamiński, że 
w Polsce sanacyjnej nie mógłby nawet marzyć o studiach.

A czym odwdzięczyli się władzy ludowej? – wrogą, gangsterską robotą, 
antypolską, prowojenną, ludobójczą propagandą.
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Władza Ludowa udostępniła młodzieży nieprzebrane skarby postępo-
wej kultury polskiej i światowej – upowszechnia wartościową książkę, prasę 
i radio, otwiera kina i teatry, muzea i domy kultury, kluby i świetlice.

Władza Ludowa zapewniła dorastającej, kończącej szkoły i studia mło-
dzieży prawo do pracy, likwidując bezrobocie, tę zmorę, plagę i bicz, które 
do 1939 r. smagały i demoralizowały, które skazywały na nędzę i wykolejały 
miliony chłopców i dziewcząt.

Potężny rozmach socjalistycznego uprzemysłowienia już w pierwszych 
latach Planu 6-letniego podwoił przedwojenną liczbę zatrudnionych poza 
rolnictwem.

Praca nie tylko uwolniła młodzież od widma głodu i bezdomności, lecz 
stała się dla niej sprawą czci i honoru.

Ale Umińskim, Dębickim, Zawadzkim i ich kompanii praca nie jest 
potrzebna – ich utrzymują rodzice – właściciele czynszowych kamienic, 
właściciele wytwórni win – a oni, ci gangsterzy i bikiniarze, zamiast praco-
wać rabują i grabią owoce pracy polskiego robotnika i polskiego chłopa.

Władza Ludowa zapewniła młodzieży prawo do wypoczynku, organizując 
wczasy, obozy i kolonie letnie, zapewniła bezpłatną pomoc lekarską, wpro-
wadzając leczenie chorób zawodowych, chorób które przed wojną zabierały 
rok rocznie tysięczne ofiary spośród młodzieży niedożywionej, źle odzianej, 
młodzieży z suteryn i poddaszy, młodzieży z czworaków folwarcznych.

Władza Ludowa rozwija i podnosi fizyczną tężyznę młodzieży, uma-
sawiając sport, budując boiska, uruchamiając pływalnie, otwierając hale 
gimnastyczne, kształcąc zastępy instruktorów sportu.

Oskarżeni również zajmowali się sportem – tak przynajmniej wyjaśnił 
oskarżony Kamiński. Swoistym sportem. Bo gdy nasza młodzież uprawia 
sport, by pełną piersią czerpać radość życia, by umacniać hart, ducha i ciała, 
wytrwałość, sprawność do pracy i obrony – oni gromadzili sportową, jak ją 
nazwał osk. Kamiński broń – w postaci tych oto pistoletów maszynowych, 
min przeciwczołgowych i granatów

8
 – w tym celu, by broń tę skierować 

przeciwko Polsce Ludowej.
„Nie zapomni się również o broni, której jeszcze w Polsce jest dosyć” – pi-

sał w swej zdradzieckiej, podłej, proamerykańskiej szmacie
9
 osk. Umiński.

8
 Głównym celem organizacji, tuż po wkroczeniu wojsk niemieckich do Mielca, było zbieranie 

amunicji, sprzętu wojskowego i broni. Przygotowywano się w ten sposób do walki z Niemcami. Po 
wojnie wciąż liczono na powrót Wojska Polskiego i obalenie władzy sowieckiej.

9
 W 1946 r. zaczęto wydawać gazetkę pt. „Wola”. Zamieszczano tam artykuły o treści pole-

miczno-politycznej, niektóre wiadomości z radia zagranicznego. Umieszczono tam również tekst 
„Ostrzeżenie” kierowany do funkcjonariuszy MO, UB i konfidentów.
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Władza Ludowa, Obywatele Sędziowie, dała młodzieży jedno jeszcze 
wielkie prawo – prawo współrządzenia Państwem, wpływania na jego los 
w kierunku budowania szczęśliwszej, socjalistycznej przyszłości naro-
du, poprzez udział najlepszych, przodujących przedstawicieli młodzieży 
w Radach Narodowych i w Sejmie.

Praw tych niemal całkowicie pozbawiona była młodzież w Polsce przed-
wrześniowej, poprzez różne ograniczenia zarówno obłudnej, burżuazyj-
no-liberalnej konstytucji marcowej, jak i jawnie faszystowskiej konstytucji 
kwietniowej – poprzez takie ograniczenia, jak wysoki cenzus wieku, cen-
zus wykształcenia, pozbawienie praw wyborczych młodzieży odbywającej 
czynną służbę wojskową, itp.

Nasza młodzież docenia te wszystkie historyczne zdobycze. To też idea 
socjalizmu zdobyła jej duszę dla budownictwa socjalistycznego, dla twórczej 
pracy w imię rozwoju Ojczyzny, w imię umocnienia pokoju. Mamy wiele 
przykładów bohaterskiej pracy naszej młodzieży w miastach i na wsi, na 
polu gospodarki i polityki, w dziedzinie kultury i oświaty.

Miliony naszej młodzieży z wielkim entuzjazmem i ofiarnością bu-
dują nowy ustrój sprawiedliwości społecznej w Polsce; olbrzymie rzesze 
naszej młodzieży kroczą drogą budownictwa socjalistycznego, co jest 
tym bardziej zrozumiałe, że młodzież posiada wysoko rozwinięte poczu-
cie sprawiedliwości społecznej, że jest szczególnie wrażliwa na krzywdę 
społeczną i że walka o zniesienie wszelkiego wyzysku człowieka przez 
człowieka rozpłomienia jej serca i umysły. Młodzież odczuwa i rozumie 
te piękne idee, które głosi i urzeczywistnia przodujący oddział Polskiej 
Klasy Robotniczej – Polska Zjednoczona Partia Robotnicza – idee, za 
które ginęli najlepsi synowie klasy robotniczej, chłopstwa pracującego, 
inteligencji pracującej. Te idee porywają młodzież i walczy ona ofiarnie 
o ich realizację, idąc za Partią.

Młodzieży tej, Obywatele Sędziowie, są miliony. Jest ona w każdym 
mieście, w każdej wiosce, na każdej fabryce, w każdej hucie i kopalni, 
w każdej szkole i wyższej uczelni.

My mamy takich wspaniałych ludzi, jak Władysław Liszka 27 letni 
brygadzista, który wraz ze swą brygadą wyrabia 280% normy, jak Tadeusz 
Czerwin, 18 letni robotnik z Nowej Huty, który osiąga 263% normy, jak 
Marian Smolec, 20 letni szlifierz z Andrychowa, który osiąga 184% nor-
my, jak Antoni Skwarek, syn górnika, 23 letni robotnik z „Fabloku”, wy-
rabiający 179% normy, jak Stanisław Nazaruk, syn chłopa, 20 letni górnik, 
który wyrabia 150% normy, jak Marian Gustek, 24 letni student Akademii 
Górniczo-Hutniczej, przodownik nauki i szkolenia.
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Wszyscy ci ludzie, ludzie tegoż pokolenia, tegoż wieku, co i oskarże-
ni, reprezentują inny świat i inną moralność, niż ta mizerna grupka zwy-
rodnialców i bandytów, grupka, której przewodzi osk. Umiński – „p. płk. 
Zyndram” – d-ca bez armii, herszt bikiniarskiej szajki, wychowanej przez 
amerykańskie szczekaczki.

Walcząc w pierwszych szeregach o Plan 6-letni, o socjalizm, walczy za-
razem nasza młodzież o utrzymanie i utrwalenie pokoju światowego.

Kroczy ona w jednym szeregu z postępową młodzieżą całego świata, wzo-
rując się na bohaterskim Komsomole, czerpiąc ze sławnych tradycji KZMP 
i ZWM – zapatrzona w nieśmiertelne postacie Zofii Kosmodemiańskiej 
i Olega Koszewoja, Jasi Fornalskiej i Janka Krasickiego.

Amerykańscy podpalacze świata usiłują rozpętać nową pożogę wojenną, 
amerykańscy podpalacze świata chcieliby przywrócić u nas rządy obszar-
ników i karteli, chcieliby odzyskać utracone zyski z krwi i potu polskiego 
ludu pracującego; amerykańscy podpalacze świata chcieliby przekształcić 
naszą wolną Ojczyznę w swoją kolonię, chcieliby nas grabić i mordować, 
tak jak grabią i mordują naród koreański, chcieliby niszczyć nasze wsie 
i miasta, chcieliby zabijać nasze dzieci i żony, nasze matki i siostry.

Nie dopuści do tego nasza bohaterska, patriotyczna młodzież.
Każdą chwilą swego wysiłku walczy ona aktywnie o pokój, pamiętając do-

brze, jak powiedział tow. Stalin, iż pokój będzie zachowany i utrwalony, jeśli 
narody świata wezmą jego sprawę w swoje ręce i będą jej broniły do końca. 
I nasza młodzież sprawę pokoju wzięła również w swoje mocne ręce. 

Ale pamięta ona zarazem, że agresora, jeśliby ośmielił się napaść na 
naszą Ojczyznę, spotkamy zawsze w pełnym uzbrojeniu. I nasza młodzież 
gotowa jest by spotkać agresora w pełnym uzbrojeniu. Takie jest właśnie ob-
licze wspaniałej, polskiej młodzieży, młodzieży, która w Obozie Demokracji 
i Postępu walczy o pokój, o plan 6-letni, o socjalizm.

Jakże jaskrawo, obywatele Sędziowie, odcinają się na tym tle te nędzne 
kreatury siedzące na ławie oskarżonych, ci sługusi i lokaje amerykańskiego 
ludobójczego imperializmu, ci gorliwi wykonawcy poleceń amerykańskich 
szczekaczek radiowych.

Na jakiej glebie, w jakim klimacie wyrośli ci zwyrodnialcy, ci gangsterzy 
i bikiniarze, ten wrzód na zdrowym ciele naszej młodzieży?

Słyszeliśmy na przewodzie sądowym skąd wziął się ich ideologiczny ro-
dowód – płynie on w prostej linii ze staroharcerskich zastępów „Rysiów”, 
„Osłów” i innych drapieżców

10
.

10
 Obok Zastępu „Rysiów” powstały jeszcze Zastępy „Orłów”, „Wilków”, „Bobrów” i „Jeleni”.
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Powiedział nam osk. Umiński kto stworzył i w jakim duchu kształtował 
ideologię dawnego harcerstwa. Tworzył ją lord Baden Powell, przedstawi-
ciel brytyjskiego imperializmu, który ogniem i mieczem mordował i wybijał 
naród burski, walczący o swą wolność, o swą narodową niezawisłość.

Wiemy także o tym, iż Baden Powell był jednym z wybitniejszych fila-
rów angielskiego wywiadu.

Powiedział nam również osk. Umiński, że naczelnym harcmistrzem 
przedwojennego harcerstwa był sanacyjny wojewoda śląski – Grażyński, 
dziś jeden z pomniejszych utrzymanków imperialistycznego wywiadu. 

Zapisał się on krwawo w pamięci śląskich górników, do których z jego 
rozkazu strzelała w czasie strajków granatowa policja. 

Burżuazyjna moralność, kult przemocy i ucisku, kult rozboju i grabie-
ży, wilcze prawo silniejszego – oto ideologiczna treść starego harcerstwa, 
maskowana obłudnym frazesem pomocy bliźniemu, przykrywana fałszy-
wym szyldem humanitaryzmu.

Stare harcerstwo – to szkoła imperialistycznych piratów w jego anglo-
amerykańskiej postaci, to szkoła kapitalistyczno-obszarniczych bojówek 
– w jego sanacyjnym wydaniu.

Oskarżeni to pojętni uczniowie tej odrażającej szkoły; ucieleśniają oni 
w swych sylwetkach i w swej zbrodniczej robocie całą zgniliznę, rozkład 
i upadek burżuazyjnej moralności, ucieleśniają oni jej najniższy szczebel, 
ukazują ją jako oblicze ginącego świata imperializmu, oblicze, które budzi 
wstręt i obrzydzenie, pogardę i nienawiść.

Takie jest właśnie oblicze amerykańskiego imperializmu, taki jest wła-
śnie ów osławiony amerykański styl życia – styl gangsterów i zawodowych 
morderców, rabusiów i porywaczy dzieci, najemników Wall-Streetu i ter-
rorystów ruchu robotniczego.

Ideologia dawnego harcerstwa, wyhodowana  w kolebce imperiali-
stycznych korsarzy, przepojona uznaniem dla gwałtu i przemocy, musi 
doprowadzić na pozycje wrogie klasie robotniczej, wrogie postępowi, na 
pozycje bandytyzmu, na pozycje pochwalania wojny, ludobójstwa i maso-
wej zagłady.

To też nie jest rzeczą przypadku, że oskarżeni – ci wrogowie i zdrajcy 
ludu pracującego, ci bandyci i terroryści, ci rabusie mienia społecznego, 
ciągną swój rodowód z sanacyjnego harcerstwa, z karmionych reakcyjną 
ideologią „Szarych Szeregów”, z „Zastępów Rysiów”, z drużyn Baden-
Powellów i Grażyńskich.

Granaty na lokal PPR, grabieże spółdzielni i sklepów państwowych, 
rozbicie posterunku, znęcanie się nad uczciwymi, spokojnymi obywatelami, 
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napady na milicjantów
11

 – to wszystko przeplatane propagandą przeciwko 
Polsce Ludowej – propagandą zatrutą jadem nienawiści do ludu pracują-
cego, do narodu polskiego, propagandą szerzoną na rozkaz i według re-
cept amerykańskich imperialistów, zajadłych wrogów Polski, tych samych, 
którzy oddali naszą Ojczyznę na łup Hitlera

12
 – oto rejestr bandyckiej, 

kontrrewolucyjnej, antynarodowej, zbrodniczej roboty tych degeneratów 
i wyrzutków społeczeństwa.

Szeroko mówiłem, Obywatele Sędziowie, o tym wszystkim co Polska 
Ludowa dała swojej młodzieży.

Nie poskąpiłem niczego i oskarżonym, łożąc na ich naukę i stypen-
dia owoce ciężkiego znoju naszych górników i metalowców, hutników 
i chłopów.

W tym samym czasie oskarżeni gromadzą i szykują broń przeciwko 
Polsce Ludowej i broń tę przeciwko jej wiernym Obywatelom, jej odda-
nym synom zwracają.

Polska Rzeczypospolita Ludowa od pierwszej chwili swego istnienia 
zapewniła wszystkim obywatelom wolność sumienia i wyznania; każdy 
może swobodnie wykonywać praktyki religijne.

Oskarżony Umiński wykorzystał swobodę sumienia i wyznania dla ce-
lów wrogich Państwu Ludowemu – oskarżony Umiński urządził w kościele 
melinę i magazyn broni

13
, przeznaczonej do walki z ludem pracującym. 

Swoboda sumienia i wyznania jest nienaruszalną zasadą naszego prawa, 
jest zasadą, której daje wyraz projekt Konstytucji.

11
 Po 1945 r. przeprowadzono kilka akcji rekwizycyjnych w celu zdobycia środków finansowych 

na działalność organizacji oraz na pomoc rodzinom osób aresztowanych z powodów politycznych. 
Za zabrane pieniądze wydawano pokwitowanie. Na posterunki MO napadano w celu zabrania 
druków maszynowych czy maszyny do pisania.

12
 Przeprowadzono wiele akcji propagandowych poprzez ulotki, wiersze, napisy na murach, 

wydawano podziemną gazetkę harcerską „Wola”. Np. Akcja „5 lipca” – tego dnia w 1945 r. państwa 
zachodnie cofnęły uznanie Rządowi RP w Londynie a Polskie Radio nadało ostatnią pożegnalną 
audycję – wypisano na murach Mielca: „Polacy! Chwila ciężka i bolesna, jednak WYTRWAMY! 
Niech żyje Rząd RP w Londynie! Niech żyje Armia Polska na Zachodzie! Niech żyje Polska!”. 
W akcji ulotkowej z okazji 1 i 3 maja 1946 r. pisano: „POLACY! 1 Maja uczciwe święto robotni-
ka stało się obecnie świętem komunistów i zdrajców! Oni to właśnie postanowili je wykorzystać 
dla swych celów, dla propagandy komunizmu i pokazaniu światu, że oni mają w Polsce przewagę 
i poparcie Narodu. POLACY! Naród Polski ma w tym dniu wykazać się swoją zdecydowanie pol-
ską postawą. Nasze polskie święto – to 3 Maja! Żaden prawdziwy Polak nie pójdzie dobrowolnie 
na święto komunistów i zdrajców! PRECZ Z KOMUNĄ! Niech żyje Polska Wolna, Niepodległa 
i Sprawiedliwa!!! Niech żyje robotnik polski gardzący PPR lub innymi partiami zdrajców!!!”.

13
 Jedną ze skrytek urządzono na wieży kościelnej w Mielcu. 
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Ale niech dobrze zapamiętaj ci, którzy chcieliby nadużyć tej swobody 
dla celów wrogich Państwu Ludowemu, którzy chcieliby gromadzić arse-
nały na dzwonnicach lub pod ołtarzami, niech zapamiętają, że przetrącimy 
im ich wraże łapy, że każdego kto będzie nadużywał spraw wiary i kościoła 
spotka taka sama kara jak osk[arżonych].

Stanęły przed oskarżonymi otworem podwoje wyższych uczelni – uzy-
skali na nie dostęp nie tylko Kamiński i Kwaśniewski, którzy za sanacji 
i marzyć by o tym nie śmieli, uzyskali na nie dostęp wszyscy oskarżeni, 
bez względu na swe pochodzenie społeczne; klasa robotnicza w swej 
wielkoduszności nie stawiała tym młodzieńcom żadnych przeszkód, klasa 
robotnicza podeszła do nich z zaufaniem, wierząc, że zaufania tego nie 
zawiodą.

Ale oskarżeni – jak wściekłe psy usiłowali pokąsać wyciągniętą do nich 
rękę. Targnęli się na mienie społeczne – tę podstawę naszego ludowo-de-
mokratycznego ustroju, który zmierza do pełnego unicestwienia wyzysku 
i ucisku, do całkowitej likwidacji antagonistycznych klas.

Mielec i Wieliczka, Dębniki i Niepołomice, Azory i Bieżanów – oto 
szlak rabunków i grabieży Umińskiego i różnych jego kompanów. 

Wraże, antypolskie ulotki, ulotki wymierzone przeciw pierwszym, wiel-
kim zwycięstwom polskiego ludu pracującego – przeciw wywłaszczeniu 
obszarników i unarodowieniu przemysłu, ulotki nawołujące do poparcia 
amerykańskiego agenta Mikołajczyka, dywersyjny zamach na budynek 
Komitetu Polskiej Partii Robotniczej

14
 – awangardowej siły narodu – oto 

szlak bezpośredniej walki przeciw Polsce Ludowej.
A wreszcie ten ohydny i szmatławy świstek

15
, w którym jak w soczew-

ce ześrodkowuje się cała zgnilizna oskarżonych – tych wyplutych przez 
naród wyrzutków.

O czym się pisze w tym szmatławcu?
O sabotażu i dywersji – przeciwko komu? Przeciwko Polsce! 
O amerykańskich bazach wojennych wokół Związku Radzieckiego – 

przeciwko komu? Przeciwko Polsce, która swe wyzwolenie zawdzięcza 
Związkowi Radzieckiemu i Jego zwycięstwom. 

14
 W marcu 1946 r. dokonano akcji na budynek Powiatowego Komitetu PPR w Mielcu, skąd 

zarekwirowano m.in. maszynę do pisania.
15

 Chodzi o treść „Ostrzeżenia”. Była to akcja zorganizowana w 1951 r., planowano jedno-
cześnie na terenie większych miast Polski rozesłać i rozrzucić ulotki wzywające funkcjonariuszy 
UB i MO, prokuratorów i sędziów wojskowych oraz strażników więziennych m.in. do zaniechania 
znęcania się nad więźniami politycznymi.
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O zgromadzeniu i o zrzutach broni – przeciwko komu? Przeciwko 
Polsce! O słuchaniu amerykańskich szczekaczek – przeciwko komu one 
szczują? Przeciwko Polsce!

Zachłystuje się z radości ten szmatławiec, że faszyzm amerykański 
morduje na Korei bezbronne kobiety i dzieci, że bombarduje otwarte 
miasta, że pali pola ryżowe i wioski, zachwyca się możliwościami nowej 
pożogi wojennej.

Cały nasz naród wzdraga się i oburza, potępia i piętnuje amerykańskich 
ludobójców w Korei, którzy poważyli się ostatnio rozsiewać ze swych samo-
lotów na wioski i miasta północnej Korei zarazki epidemicznych chorób. 
We wszystkich miejscowościach naszego kraju Naród organizuje potężne 
manifestacje protestu a wszyscy uczciwi ludzie z oburzeniem piętnują nie-
słychane zbrodnie amerykańskich najeźdźców. 

I w starych murach Krakowa odbyła się wczoraj podobna protestacyjna 
manifestacja, na której z ust ludzi prostych i uczonych, młodych i starych, 
mężczyzn i kobiet padły mocne słowa potępienia amerykańskich zbrodni 
przeciw ludzkości.

Tylko oskarżeni w swej ohydnej ulotce znaleźli ciepłe słowo uznania dla 
tych zbrodniarzy, tylko oni w swej nienawiści do Polski Ludowej pragnęli 
tych samych nieszczęść dla naszego narodu, tylko oni marzyli o bombach 
atomowych spadających na głowy nasze i naszych najbliższych, na Nową 
Hutę, na wybudowane fabryki i kopalnie, na domy odbudowanej stolicy, 
na historyczne mury Krakowa.

Kto pisał, kto drukował te faszystowskie ulotki, kto przygotowywał jej 
rozpowszechnianie? 

Polacy?
Nie – przyłożyli do niej ręki ludzie obcy Narodowi, ludzie przesiąknię-

ci faszystowskim wychowaniem, wykarmieni propagandą amerykańskich 
monopoli, wierni naśladowcy amerykańskiego, gangsterskiego stylu życia 
z jego całym arsenałem – bronią maszynową, pelerynami i znakami Ku-
Klux-Klanu, gumowymi rękawiczkami i wytrychami.

Poprzez wszystkie różnorodne formy działalności oskarżonych – po-
przez rabunki, napady i akty terroru, poprzez gromadzenie broni i wrogą 
propagandę – przewija się czerwoną nicią jeden zasadniczy kierunek – ten 
kierunek to zorganizowana, świadoma walka przeciwko ludowo-demokra-
tycznemu ustrojowi naszej Ojczyzny.

Wina oskarżonych z zakresie zarzucanych im czynów została w pełni 
udowodniona ich własnymi wyjaśnieniami, zeznaniami świadków, liczny-
mi dokumentami oraz dowodami rzeczowymi – tą całą masą broni palnej, 
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materiałów wybuchowych, amunicji, tymi maskami, rękawicami i cała 
bandycką rekwizytornią.

Czyny oskarżonych zawierają znamiona przestępstw, przewidzianych 
w art. 86 § 2 KKWP, 1 MKK, 3 MKK, 4 § 1 MKK, 23, 25 MKK, 259 KK, 
215 KK, 188 KK – stosownie do kwalifikacji przyjętych w odpowiednich 
punktach konkluzji aktu oskarżenia.

Przyjrzyjcie się, Obywatele Sędziowie, bliżej sylwetkom tych ludzi.
Oto osk. Umiński Józef, syn adwokata (adwokacki synalek), nierób, fan-

faroniarz, pozer, zapatrzony w amerykański, gangsterski styl życia, chłonący 
chciwie jadowite, plugawe oszczerstwa imperialistycznej propagandy, pragną-
cy widzieć swój kraj i naród w ogniu 3-ciej wojny. Obłudny faryzeusz piszący 
o dobrych uczynkach, a równocześnie pospolity rabuś, złodziej i fałszerz.

Oto osk. Kamiński, zdrajca pamięci swego ojca, zamordowanego przez 
hitlerowców w Oświęcimiu, zdrajca klasy, z której wyszedł, zdrajca tych 
idei, za które walczył i zginął jego ojciec. Osk. Kamiński to wychowany na 
wrogiej zagranicznej radiowej propagandzie, typ (moralnego) bikiniarza, 
z wprawą zawodowego rzezimieszka, grabiący mienie społeczne, to tchórz 
ratujący się po aresztowaniu próbą ucieczki

16
, aby nie stanąć przed Sądem 

Ludowym, przed Sądem mas pracujących.
Oto osk. Zawadzki, syn fabrykanta (win owocowych), wychowanek 

staroharcerstwa, obłudny, zgniły moralnie typ nieroba.
Oto osk. Kwaśniewski, gorliwy wykonawca zbrodniczych poleceń 

herszta bandyckiej szajki Umińskiego, z lekkim sercem rabujący mienie 
społeczne, owoc trudów robotników i chłopów, których zdradził.

Oto osk. Dębicki, laluś, goguś, mamin synek, bez moralnego kośćca, 
bez charakteru, chwiejny i tchórzliwy.

Oto wreszcie osk. Maziarzewski, zakłamany typ budzący wstręt dwu-
licowiec.

Oto są ludzie niegodni miana Polaków, ludzie, których nasz naród 
wyrzuca na śmietnik.

Wiele nas uczy dzisiejszy proces. Jest on dla nas przede wszystkim 
wielką lekcją czujności, przestrzega przed dopuszczeniem na uczelnie 
wrogów, wrogów którzy nadużywają prawa do nauki, którzy nie zawahali 
się zbezcześcić jednej z najstarszych uczelni w Europie, sławnej krakow-
skiej „Alma Mater”

17
 uczelni, która dała Polsce i światu geniusza tej miary 

16
 W trakcie zatrzymania wyskoczył z drugiego piętra, złamał obie nogi.

17
 Na strychu Collegium Novum, głównego gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego, również 

urządzono magazyn broni.
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co Kopernik, która wychowała całe zastępy uczonych światowej sławy jak 
Smoluchowski, Olszewski, Wróblewski, uczelni która obecnie w ofiarnym 
zgodnym wysiłku profesorów i studentów wychowuje nowe kadry budow-
niczych Polski Ludowej. 

Proces dzisiejszy uczy nas, że wróg wewnętrzny Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej stał się dziś agentem obcej interwencji, sługusem najeźdźców, 
wspólnikiem niemieckich rewizjonistów – zdrajcą Ojczyzny. 

Dlatego czujność wobec wrogów Narodu i walka z nimi – to nie tylko 
sprawa Państwa i jego organów. Jest to sprawa każdego Polaka, każdego 
obywatela, każdego patrioty miłującego swą ojczyznę.

Ten obowiązek każdego obywatela przewidziany jest w projekcie 
Konstytucji Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. 

Obywatele Sędziowie.
Władza Ludowa ma nie tylko prawo, ale i obowiązek w interesie ludu 

pracującego, a w szczególności młodzieży strzec i ochraniać młodzież przed 
zdegenerowanymi jednostkami w rodzaju oskarżonych.

Oskarżeni muszą ponieść surową, zasłużoną i sprawiedliwą karę za 
swe liczne zbrodnie, jakich dopuścili się wobec władzy ludowej, wobec 
naszej Ojczyzny i dlatego w imieniu prawa, które jest wyrazem woli ludu 
pracującego domagam się:

dla osk. Umińskiego Józefa – kary śmierci
dla osk. Kamińskiego Tadeusza – dożywotniego więzienia
dla osk. Zawadzkiego Jerzego – 15 lat więzienia
dla osk. Kwaśniewskiego Tadeusza – 15 lat więzienia
dla osk. Dębickiego Jerzego – kary 12 lat więzienia
dla osk. Maziarzewskiego Zbigniewa – kary 10 lat więzienia.

Źródło: AIPN Kr 110/4744 (Sr 110/52), t. 4, Akta Wojskowego Sądu Rejonowego 
w Krakowie dot. Józefa Umińskiego, Tadeusza Kamińskiego, Jerzego Zawadzkiego, 
Tadeusza Kwaśniewskiego, Jerzego Dębickiego, Zbigniewa Maziarzewskiego i in-
nym, k. 113-119, oryginał, mps.



Grzegorz Baziur

INfORMATOR „ŻUREK” I KONTAKT SłUŻBOWY „JAN”
ANALIZA BłęDU W DOKUMENTACh BEZPIEKI

W tomie III „Krakowskiego Rocznika Historii Harcerstwa” z 2007 r. ukazał 
się tekst mojego autorstwa pod tytułem Działalność i likwidacja Związku 
Harcerstwa Polskiego „Buki” w Myślenicach w latach 1948–1949

1
. Jeden 

z podrozdziałów tego artykułu jest poświęcony osobie b. zastępcy komen-
danta Związku Harcerstwa Polskiego „Buki” Jana Rapacza

2
. Był synem Jana 

i Marii Kurpierz, ur. 21 czerwca 1928 r. w Lubniu, a w latach 1948–1949 
należał do wspomnianego ZHP „Buki”. Jan Rapacz miał też rodzeństwo 
– braci: Stanisława i Józefa. Po likwidacji organizacji nie został aresztowa-
ny. W związku z tym pojawiły się pytania o przyczyny pominięcia osoby 
J. Rapacza przy likwidacji ZHP „Buki” przez Urząd Bezpieczeństwa.

 Z dokładnej analizy poszczególnych dokumentów w aktach agentu-
ralnych, oznaczonych aktualnie sygn. IPN Kr 009/318, wynika, że dotyczą 
one dwóch osób o takim samym imieniu i nazwisku. W aktach występu-
je drugi Jan Rapacz, ur. 23 grudnia 1930 r. w Lubniu, syn Józefa i Marii. 
W różnych dokumentach podano różne dane, co wskazuje, że funkcjo-
nariusze UB pomylili obu Rapaczów

3
.

1
 G. Baziur, Działalność i likwidacja Związku Harcerstwa Polskiego „Buki” w Myślenicach w la-

tach 1948–1949, „Krakowski Rocznik Historii Harcerstwa”, t. III, Kraków 2007, s. 76–92.
2
 Jan Rapacz, s. Jana i Marii Kurpierz, ur. 21.06.1928, Lubień. Szkołę średnią ukończył w 1949, 

wstąpił ochotniczo do szkoły oficerskiej, po zdemobilizowaniu w 1950 rozpoczął studia na Wydziale 
Rolnym Uniwersytetu Jagiellońskiego, które ukończył w 1955. Z pierwszego małżeństwa z żoną Sabiną 
z d. Mierzwa ur. 1928 ma dzieci Wandę i Jana. W 1948 był przybocznym komendanta hufca Myślenice 
i drużynowym w Lubniu, mieszkał w bursie uczniowskiej w Myślenicach. W czasie likwidacji ZHP 
„Buki”, w grudniu 1949 – jego komendant, hm. Kazimierz Sobolewski, zeznawał: „... obecnie jest 
w szkole oficerskiej” – IPN Kr 110/3977 k. 21: Zeznanie K. Sobolewskiego z 22 XII 1949 r.

3
 Jan Rapacz, według danych z Kwestionariusza Agenta Informatora: s. Jana, ur. 21.04.1928 

(IPN Kr 009/318, k. 7–8), natomiast według Życiorysu: ur. 23.12.1930, s. Józefa i Marii (IPN Kr 
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Funkcjonariusze PUBP w Myślenicach postanowili zwerbować 
J. Rapacza w charakterze informatora w celu rozpracowania środowi-
ska katolickiego w jego rodzinnej parafii w Lubniu. W zainteresowaniu 
PUBP był proboszcz tej parafii, ks. Stanisław Kłosowski i ks. Zygmunt 
Siudmak oraz środowisko b. członków rozwiązanego w 1953 r. Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej i Żywego Różańca Dziewcząt z terenu 
Lubnia. Byli oni podejrzani o rozbijanie utworzonych w Lubniu i Tenczynie 
spółdzielni produkcyjnych. W stosunku do ks. S. Kłosowskiego UB obawia-
ło się jego kontaktów z księdzem Przybyszewskim z procesu krakowskiego 
z 1953 r., zaś ks. Z. Siudmak miał utrzymywać kontakty z parafianami, 
w tym z aktywnymi członkiniami rozwiązanego ŻRD. Oficer PUBP ppor. 
Józef Szewczyk miał dokonać werbunku Rapacza jako informatora UB 
o pseudonimie „Żurek

4
.

W związku z powyższym należy wyraźnie i z ubolewaniem stwierdzić, 
że tezy postawione w artykule opublikowanym w tomie III „Krakowskiego 
Rocznika Historii Harcerstwa” w odniesieniu do współpracy z organami 
bezpieczeństwa Jana Rapacza, ur. 21 czerwca 1928 r. są błędne. Nie można 
przypisywać mu współpracy z PUBP w Myślenicach i wykorzystywania go 

009/318, k.9), ps. agenturalny „Żurek”, wykształcenie 7 klas szkoły podstawowej i 4 klasy szkoły 
samochodowej w Lubniu, zamieszkały Lubień nr 283. Pracował w GS Lubień jako księgowy in-
wentaryzacyjny. Z kolei w życiorysie, napisanym prawdopodobnie osobiście przez Jana Rapacza, 
podano inne dane personalne niż w Kwestionariuszu Agenta Informatora: ur. 23.12.1930, s. Józefa 
i Marii Sobal, mieszkał i chodził do szkoły w Lubniu, po szkole podstawowej ukończył 2 klasy szkoły 
zawodowej. Był członkiem ORMO, w 1948 wstąpił do wojska, a tam do ZMP, w 1950 przeszedł do 
rezerwy, po powrocie z wojska był aktywistą Komitetu Powiatowego PZPR w Myślenicach, od 1952 
pracował w Gminnej Spółdzielni w Pcimiu na stanowisku księgowego inwentaryzatora, w 1953 zo-
stał wykluczony z PZPR „za kontakty z klerem”. W 1952 r. ożenił się. Na k. 11/1 znajduje się pismo  
Departamentu I do zastępcy komendanta wojewódzkiego MO w Krakowie, ppłk. Mickiewicza, 
dla Samodzielnej Grupy Specjalnej Departamentu I MSW z 1961, zwracające w załączeniu zobo-
wiązanie do współpracy „Żurka” celem dołączenia do akt sprawy, a na k. 11/2 – zobowiązanie do 
współpracy z urzędem bezpieczeństwa datowane na 29 stycznia 1954 o początku: „Ja Rapacz Jan, 
zam. Lubień, gm. Pcim, pow. Myślenice zobowiązuje się...”, podpisane Rapacz Jan „Żurek”.

4
 W raporcie dotyczącym zezwolenia na werbunek Jana Rapacza funkcjonariusz PUBP 

w Myślenicach podał inne informacje o Rapaczu niż w życiorysie, dotyczące np. jego uczęsz-
czania po zakończeniu wojny do Gimnazjum w Myślenicach oraz że w 1949 poszedł do wojska 
(a nie w 1948 jak w życiorysie), a po zwolnieniu go z pracy w Powiatowej Radzie Narodowej 
w Myślenicach miał pracować w GS w Pcimiu – zob. IPN Kr 009/318, k. 12–15: Raport o zezwo-
lenie na opracowanie kandydata do werbunku w charakterze agenta z 7 XII 1953. Przygotowujący 
werbunek starszy referent PUBP w Myślenicach ppor. Józef Szewczyk podał datę urodzenia i dane 
Jana Rapacza: ur. 21 czerwca 1928 r., a werbunek uzasadnił inwigilacją środowisk rozwiązanych 
organizacji młodzieży katolickiej w parafii Lubień. Ta sama pomyłka pojawia się w dokumencie 
z 15 XII 1953 i w karcie E-15.
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m.in. przy inwigilacji środowiska członków Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej i Żywego Różańca Dziewcząt z terenu Lubnia. Błąd 
autora artykułu wynikał z dokonanego przez funkcjonariuszy organów 
bezpieczeństwa już w latach 50. i 60. utożsamienia postaci dwóch Janów 
Rapaczów: urodzonego w r. 1928 i urodzonego w r. 1930, co znajduje 
odbicie w zachowanych dokumentach.

Dokumenty archiwalne, wytworzone przez Służbę Bezpieczeństwa, 
zawierają informacje, z których można wnioskować, że Jan Rapacz, 
ur. w 1928 r. miał przekazywać informacje dla wywiadu PRL jako „kon-
takt służbowo-informacyjny” ps. „Jan”  (w dokumentach pojawiają się 
także określenia „kontakt służbowy” i „źródło”) w związku z pobytem na 
stypendium naukowym w USA w latach 1961–1963

5
.

Analiza akt dotyczących Jana Rapacza (ur. 1928)  
z okresu likwidacji ZHP „Buki”

Jak wynika z zachowanych dokumentów archiwalnych, Jan Rapacz był 
członkiem założonej przez hm. por. Kazimierza Sobolewskiego kon-
spiracyjnej organizacji o nazwie Związek Harcerstwa Polskiego „Buki”, 
która działała na terenie Myślenic

6
. Miał w niej pełnić funkcję zastępcy 

K. Sobolewskiego
7
. Według zeznań K. Sobolewskiego z grudnia 1949 r., 

złożonych w śledztwie, Jan Rapacz miał być przybocznym komendanta 
Hufca Harcerzy w Myślenicach oraz drużynowym w Lubniu, a od mo-
mentu powołania do odbycia służby wojskowej w 1949 r. miał być w szkole 
oficerskiej

8
.

5
 O kategoriach źródeł informacji w Departamencie I zob.: P. Piotrowski,  Metodologia pracy 

operacyjnej Departamentu I MSW, [w:] Osobowe źródła informacji – zagadnienia metodologiczno-
źródłoznawcze, Kraków 2008.

6
 Poza tomem III „Krakowskiego Rocznika Historii Harcerstwa” G. Baziur pisze o myślenickiej 

konspiracji młodzieżowej w wydanej w r. 2010 pracy Wierni Polsce Niepodległej. Antykomunistyczna 
konspiracja młodzieżowa w województwie krakowskim w latach 1945–1956. Opisany jest tam TZHP 
„Sępy”, ZHP „Buki” i organizacja „Zjawa”.

7
 Relacja pisemna J. Hołuja i T. Pytlika z 12 IX 2006 r., w posiadaniu autora.

IPN Kr 110/3977, k. 33; IPN Kr 07/2910 t. 3 k. 83–88 wg starej foliacji, wg nowej k. 75–80 
Streszczenie sprawy, datowane na 13.01.1950 r.; znajduje się w nim informacja, że K. Sobolewski 
spotkał się na tzw. Bukówce z 3 starszymi harcerzami, tj. Grzegorzem Uchaczem, Janem Rapaczem 
i Janem Sragą i zaproponował im wstąpienie do nielegalnej organizacji.

8
 IPN Kr 110/3977 k. 21v. Informacja o pobycie Rapacza w wojsku znajduje potwierdzenie 

w ustaleniach bezpieki, por. IPN Kr 07/2810, t. 5, k. 166.
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Jak już wspomniano – jako jedyny członek organizacji nie został aresz-
towany po jej rozpracowaniu i likwidacji przez UB

9
. Z treści akt sprawy 

wiadomo, że z wnioskiem o jego aresztowanie WUBP w Krakowie zwróciło 
się do szefa WUBP w Poznaniu telefonogramem z 16 stycznia 1950 r.

10
 

Z WUBP w Poznaniu przesłano odpowiedź, że Rapacz jest podchorążym 
służby czynnej i w związku z tym WUBP w Krakowie musi uzyskać zgodę 
szefa Zarządu Informacji WP na jego aresztowanie lub powinien przesłać 
do Poznania „sankcję na aresztowanie w/w” wydaną przez prokuraturę

11
. 

Jak wynika z pisma Naczelnika Wydziału V z Krakowa, zwracał się on do 
Naczelnika Wydziału IV Departamentu V MBP z prośbą o spowodowanie 
aresztowania Jana Rapacza, ur. 26.6.1928 r. [tak w dokumencie – G.B.] oraz 
Jana Sragi i przekazanie ich do dyspozycji WUBP w Krakowie. Z pisma 
tego wynika, że Sraga został aresztowany przez funkcjonariuszy organów 
Informacji Wojskowej i poddany śledztwu, jednak na tym etapie sprawy 
nie został przekazany do Krakowa

12
.

Nie odnaleziono dokumentów, które wyjaśniałyby, jak zakończyły 
się starania krakowskiego WUBP mające na celu aresztowanie służą-
cego w wojsku Jana Rapacza. Nie znamy też stanowiska w tej sprawie 
Informacji Wojskowej, a także ewentualnych działań przez nią podjętych 
w celu aresztowania i przesłuchania Jana Rapacza. Brakuje zatem infor-
macji, które świadczyłyby o jego aresztowaniu i przekazaniu przez IW do 
dyspozycji UB. To, że Rapacz nie został aresztowany, potwierdzają relacje 
uczestników harcerskiej konspiracji w Myślenicach.

W latach 1949–1950 J. Rapacz odbywał służbę wojskową w Jednostce 
Wojskowej 4004 S i był słuchaczem Szkoły Kompanii Oficerów Rezerwy 

  9
 IPN Kr 07/2910 t. 1 k. 38–41 (wg starej foliacji), wg nowej k. 40–43. Meldunek specjalny 

PUBP w Myślenicach do Naczelnika Wydziału V WUBP w Krakowie z 23.12.1949 r., w meldun-
ku tym są wymienione aresztowane osoby, w poz. 17 Jan Rapacz, przy jego nazwisku dopisano: 
„nie ujęty jest w wojsku”.

10
 IPN Kr 07/2810, t. 5, k. 166, Telefonogram z 16.01.1950 r.; prośba o aresztowanie w poro-

zumieniu z odpowiednim Szefem Informacji WP i przekazanie do dyspozycji Wydziału V WUBP 
w Krakowie „Rapacz Jana, s. Jana, ur. 21.VI.1928 r. słuchacza Szkoły Kompanii Oficerów Rezerwy 
Piechoty nr 5 przy 17 p.p. 5 D.P. w Międzyrzeczu”.

11
 IPN Kr 07/2810, t. 5, k. 164, Telefonogram nr 990 z 23.I.1950 r. z WUBP w Poznaniu do 

Szefa WUBP w Krakowie. Na telefonogramie tym znajduje się odręczna dyspozycja nakazująca 
wysłanie pisma do Szefa Gł. Zarządu Informacji po uprzednim porozumieniu się z Wojskową 
Prokuraturą Rejonową w Krakowie i uzyskaniu ich opinii w tej sprawie.

12
 IPN Kr 07/2910, t. 5, k. 159–160, pismo z 22.II.1950 r. Naczelnika Wydziału V WUBP 

w Krakowie do Naczelnika Wydziału IV Departamentu V MBP; zobacz także IPN Kr 07/2810, 
t. 5, k. 70–71. W późniejszym okresie został przekazany do dyspozycji WUBP w Krakowie i był 
sądzony przez WSR w Krakowie wraz z Sobolewskim.
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Piechoty nr 5 przy 17 p.p., 5 D.P. Mimo posiadania informacji o tym, 
że Rapacz odbywa w tym czasie zasadniczą służbę wojskową, potwier-
dzonej w zeznaniach członków ZHP „Buki”, 28 marca 1950 r. oficer 
śledczy WUBP podjął decyzję o zawieszeniu śledztwa wobec niego, na-
kazał rozesłać za nim listy gończe i zawiadomić o tym fakcie Wojskową 
Prokuraturę Rejonową w Krakowie. Zaskakujące jest, że uzasadnieniem 
do tego postanowienia jest nieustalenie przez UB miejsca pobytu Jana 
Rapacza. Tymczasem organy bezpieczeństwa dysponowały informacją 
o miejscu jego służby, w tym również o jednostce wojskowej, w której 
przebywał

13
. Bez odpowiedzi pozostaje zatem pytanie, dlaczego tak się 

stało. Zachowane dokumenty wydają się świadczyć, że cywilne organa 
bezpieczeństwa nie były w stanie podjąć działań w stosunku do Rapacza, 
a zwłaszcza go aresztować w celu pociągnięcia do odpowiedzialności, bez 
zgody Informacji Wojskowej. W dostępnych dokumentach archiwalnych 
i pomocach ewidencyjnych wojskowych organów bezpieczeństwa nie od-
naleziono żadnych materiałów dających podstawę do formułowania praw-
dopodobnych hipotez.

Analiza akt dotyczących Jana Rapacza (ur. 1928) z okresu studiów 
i pracy naukowej

Po zakończeniu służby wojskowej Jan Rapacz został przeniesiony do re-
zerwy w stopniu chorążego, zaś w październiku 1950 r. rozpoczął studia 
na Wydziale Rolnym Uniwersytetu Jagiellońskiego, na kierunku zoologia. 
Z dokumentów wynika, że wspomniane studia ukończył w 1954 r. w utwo-
rzonej rok wcześniej Wyższej Szkole Rolniczej w Krakowie. Z oczywistych 
względów zataił w swoim życiorysie działalność konspiracyjną. Podaje na-
tomiast, że w latach 1948–1954 należał do Związku Młodzieży Polskiej 
– najpierw od 15 listopada 1948 r. do 20 września 1949 r. w Myślenicach, 
od 20 września 1949 do 10 września 1950 r. w kole ZMP w szkole ofi-
cerskiej, zaś od 7 października 1950 r. na UJ, gdzie podjął studia. W cza-
sie studiów pracował dorywczo w Studium Wojskowym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a w roku akademickim 1953/1954 w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Krakowie. Po zakończeniu studiów, 7 października 1954 r., 
mgr Jan Rapacz złożył podanie dotyczące zatrudnienia w charakterze 

13
 IPN Kr 110/3977, k. 92 „Postanowienie o zawieszeniu postępowania karnego” z 28 mar-

ca 1950 r.
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młodszego asystenta w Studium Wojskowym WSR i po otrzymaniu zgody 
rektora od 1 października 1954 r. został przyjęty do pracy we wspomnianym 
Studium Wojskowym, gdzie był dowódcą kompanii. Jednocześnie w tym 
samym dniu, zgodnie z rozkazem szefa Departamentu Kadr Ministerstwa 
Obrony Narodowej otrzymał awans na stopień podporucznika Wojska 
Polskiego

14
.

W 1959 r. brał udział w badaniach serologicznych i otrzymał stypendium 
naukowe przeznaczone na wydatki związane z prowadzonymi badaniami 
z zakresu serologii. W r. 1960 za te badania otrzymał nagrodę naukową. 
Po uzyskaniu stopnia naukowego doktora od 1 października 1961 r.  roz-
począł pracę na uczelni.

W 1961 r. J. Rapacz otrzymał roczne stypendium w Stanach 
Zjednoczonych, ufundowane przez Uniwersytet Wisconsin. Celem sty-
pendium było przeprowadzenie badań naukowych nad grupami krwi 
oraz genetyką zwierząt gospodarskich. W związku z tym rozpoczął stara-
nia o paszport na wyjazd zagraniczny. 25 kwietnia 1961 r. złożył do Biura 
Paszportów i Dowodów Osobistych MSW w Warszawie podanie o wydanie 
paszportu na roczny wyjazd służbowy do USA, na który to został delegowa-
ny przez Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, przy poparciu Ministerstwa 

14
 Archiwum Uniwersytetu Jagiellońskiego (dalej: AUJ), Wydział Rolny (WR) 122, 128, 168 

[b.p.]: Akta J. Rapacza z lat 1950–1953. Dokumenty dotyczą studiów J. Rapacza w latach 1950–
1953; Archiwum Akademii Rolniczej w Krakowie (dalej: AAR) I 261 [b.p.]: Akta J. Rapacza. Ankieta 
personalna J. Rapacza: informacja o awansie J. Rapacza na stopień podporucznika z 7 X 1954 r.; 
Podanie do rektora WSR z prośbą o przyjęcie do pracy w charakterze młodszego asystenta 
w Studium Wojskowym WSR z 7 X 1954 r. Dr J. Rapacz od 1 X 1961 r. rozpoczął pracę jako adiunkt 
na uczelni. W 1965 r. Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego zmieniło warunki pracy dla pracowni-
ków nauki zatrudnionych w niepełnym wymiarze godzin. W związku z tym umowa z J. Rapaczem 
została rozwiązana, jednak od 1 X rozpoczął on ponownie pracę w Wydziale Zootechnicznym WSR 
na nowych warunkach. W 1959 r. dostał stypendium naukowe przeznaczone na wydatki związane 
z prowadzonymi badaniami z zakresu serologii, zaś w 1960 r. nagrodę naukową za prowadzone 
badania. Jest doktorem honoris causa Akademii Rolniczej w Krakowie (obecnie Uniwersytetu 
Rolniczego im. H. Kołłątaja w Krakowie), mieszka w USA; zob. AAR I 261 [b.p.]: Pismo rektora 
WSR w Krakowie, prof. dr T. Ruebenbauera do dr. Jana Rapacza  z 8 V 1965 r. Zawarto w nim 
informację dotyczącą wypowiedzenia umowy o pracę z dniem 30 VI 1965 r. na podstawie zarzą-
dzenia Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego w sprawie zmian dla pracowników zatrudnionych 
w niepełnym wymiarze godzin. W piśmie stwierdzono także, że od 1 X 1965 r. J. Rapacz będzie 
zatrudniony na nowych warunkach w Wydziale Zootechnicznym WSR w Krakowie; Pismo kierow-
nika Zakładu, prof. dr. J. Jakóbca z 30 IX 1959 r. do Rektoratu WSR przez Dziekanat Wydziału 
Zootechnicznego WSR w sprawie przyznania J. Rapaczowi stypendium naukowego na badania 
naukowe; Pismo kierownika Zakładu, prof. dr. J. Jakóbca z 19 IX 1960 r. do Rektoratu WSR przez 
Dziekanat Wydziału Zootechnicznego WSR w sprawie przyznania J. Rapaczowi nagrody naukowej 
za prowadzone badania naukowe z zakresu serologii.
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Rolnictwa
15

. Paszport AA 0050377 został wystawiony 20 lipca 1961 r. (lub 
19 lipca – także taka data występuje w aktach – G.B.), a później był dwu-
krotnie prolongowany – 17 stycznia 1963 r. i 28 lutego 1964 r. ze względu 
na przedłużanie stażu przez stronę amerykańską

16
. Po zakończeniu sty-

pendium J. Rapacz wrócił do kraju. Z akt wynika, że J. Rapacz powrócił 
do Polski między 25 września a 7 października 1963 r.

17

W ówczesnych warunkach naukowcy wyjeżdżający na stypendia do 
krajów Europy Zachodniej lub USA zmuszani byli do odbywania mniej 
lub bardziej oficjalnych spotkań z  funkcjonariuszami SB, na których zle-
cano im wprost lub sugerowano zbieranie informacji interesujących dla 
wywiadu PRL. W takiej samej sytuacji znalazł się J. Rapacz.  Świadczy 
o tym stosowny dokument, w którym starszy inspektor Samodzielnej 
Grupy Specjalnej Departamentu I MSW

18
, mjr Jan Knapczyk informu-

je, że Rapacz wyjechał w lipcu 1961 r. na dwuletnie stypendium do USA. 
Przed wyjazdem otrzymał do wykonania zadania

19
. Jednak we wcześniejszej 

notatce z 4 lipca 1961 r. mjr Knapczyk podał błędną informację o jego 
wykorzystaniu operacyjnym w okresie od 29 stycznia do 25 października 
1954 r. jako jednostka ogólnoinformacyjna z terenu gromady Lubień. W tym 
okresie bezpieka „wykorzystywała” informatora o ps. „Żurek”. Pomyłka 

15
 IPN Kr 009/318, k. 63: Pismo naczelnika Wydziału „C” KW MO w Krakowie do Inspektora 

Departamentu I z 28 VI 1961 r.
16

 IPN Kr 37/27136, k. 57: Podanie do Biura Paszportów Zagranicznych KW MO w Krakowie 
w sprawie wyjazdu do USA na stypendium z 25 IV 1961 r.; k. 56: Kwestionariusz paszportowy 
Rapacza z 25 IV 1961 r.; k. 55: Pismo Ministerstwa Rolnictwa do Biura Paszportów Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych dotyczące wydania paszportu zwyczajnego na wyjazd do USA z 17 VI 1961 r.;  
k. 50: Pismo ministra Szkolnictwa Wyższego do BP MSW w sprawie przedłużenia paszportu 
Rapacza przez Ambasadę PRL w Waszyngtonie z 9 V 1962 r.; k. 49: Pismo Biura Paszportów 
MSW do Konsulatu Generalnego PRL w Chicago z 8 VI 1962 r.; IPN Kr 37/27136, k. 46: Prośba 
ministra Rolnictwa, S. Gucwy o wydanie paszportu na wyjazd indywidualny do USA z 23 VI 1963 
r. w celu badań naukowych.

17
 IPN Kr 009/318, k. 70: Odręczna notatka mjr. J. Knapczyka z 26 VI 1963 r. na odwrocie 

notatki służbowej; k. 79: Notatka odręczna z 25 IX 1963 r. dla mjr. Knapczyka [podpis nieczytel-
ny]; k. 80: Notatka służbowa mjr. J. Knapczyka z 7 X 1963 r.

18
 Przy poszczególnych Komendach Wojewódzkich MO funkcjonowały komórki realizują-

ce zadania na rzecz Departamentu I (wywiadu cywilnego). Począwszy od połowy lat 50., były to 
Samodzielne Grupy Specjalne, które zostały zlikwidowane pod koniec 1963 r. Pozostały samo-
dzielne stanowiska starszych inspektorów przy zastępcach komendantów wojewódzkich MO ds. 
SB. Zob.: W. Frazik, Struktury organizacyjne Służby Bezpieczeństwa w województwie krakowskim w 
latach 1956–1990, [w:] Strażnicy sowieckiego imperium. Urząd Bezpieczeństwa i Służba Bezpieczeństwa 
w Małopolsce 1945–1990, Kraków 2009.

19
 IPN Kr 009/318, k. 4: Postanowienie o założeniu teczki kontaktu służbowo-informacyj-

nego [b.d.].
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występuje również w piśmie dotyczącym wyznaczenia zadań i instrukcji 
dla wyjeżdżającego do USA dr. Jana Rapacza

20
. Jak wynika z przywołanych 

wyżej dokumentów, można uznać, że mjr Knapczyk utożsamiał dr. Jana 
Rapacza z informatorem ps. „Żurek”.

W związku z wyjazdem do państwa kapitalistycznego – jak określano 
kraje zachodnie w krajach bloku wschodniego – Departament I MSW, od-
powiedzialny za cele wywiadowcze za granicą postanowił wykorzystać jego 
wyjazd do USA w celu realizacji zadań na rzecz władz PRL

21
.
 
W zacho-

wanych dokumentach archiwalnych znajduje się informacja sporządzona 
przez mjr. Knapczyka, że miał na to wyrazić zgodę podczas rozmowy 4 lipca 
i na spotkaniu w kawiarni „Literacka” w dniu 15 lipca 1961 r.

22

Z informacji zawartych w aktach o sygn. IPN Kr 009/318 wynika, że 
od 1961 r. Jan Rapacz był traktowany przez SB jako kontakt służbowo-in-
formacyjny (kontakt służbowy)

23
, działający pod ps. „Jan” pod kierunkiem 

operacyjnym wspomnianego mjr. J. Knapczyka
24

.

20
 IPN Kr 009/318, k. 66: Notatka służbowa z 4 VII 1961 r.; k. 67: Pismo mjr. Knapczyka do 

naczelnika Wydziału Departamentu I MSW, mjr. Czajera z 5 VII 1961 r.
21

 Archiwum Akademii Rolniczej w Krakowie (dalej: AAR) I 261 [b.p.]: Akta personalne Jana 
Rapacza; por. IPN Kr 009/318, k. 64: Notatka służbowa mjr. J. Knapczyka z 5 VII 1961 r.  

22
 IPN Kr 009/318, k. 64: Notatka służbowa mjr. J. Knapczyka z 5 VII 1961 r. Knapczyk, 

relacjonując swoją rozmowę z Rapaczem, do której miało dojść 4 lipca 1961 r., stwierdza, że „do 
wykonania zadań w czasie pobytu w USA bardzo pozytywnie ustosunkował się”.

23
 Wg „Instrukcji Nr 01/62 o kategoriach spraw operacyjnych, dokumentacji operacyjnej i ewi-

dencji operacyjnej w Samodzielnych Grupach Specjalnych Departamentu I KW/KM MO” kon-
takt służbowo-informacyjny był jedną z kategorii spraw, za pomocą których realizowano zadania 
operacyjno-wywiadowcze. W Instrukcji tej znajduje się także definicja kontaktu służbowo-infor-
macyjnego. Mowa w niej m.in., że „przez kontakt służbowo-informacyjny należy rozumieć osobę, 
która z racji pełnionych funkcji w instytucjach państwowych, placówkach naukowo-badawczych, 
zakładach produkcyjnych i innych, bądź też z innych względów, ma możliwość udzielania pomo-
cy SGS w realizacji przedsięwzięć operacyjno-wywiadowczych stosownie do potrzeb i zgodnie 
z zakresem pracy”. Tekst instrukcji a także więcej informacji na ten temat zob.: P. Piotrowski, 
Metodologia pracy..., dz. cyt.

24
 Jan Rapacz został zarejestrowany w Wydziale „C” KW MO w Krakowie do numeru 2540 

w dniu 29.10.1962 r. w kategorii „o z.” przez „Insp. Dep. I”. W rubryce „pseudonim” brak wpi-
su. Materiały złożono do archiwum 3 czerwca 1964 r. do numeru 20564/IV. Ponowna rejestracja 
do numeru 5734 w dniu 9.08.1965 r., w kategorii „o.z”. Jednostką rejestrującą był „Insp. Kier.”. 
W rubryce „pseudonim” brak wpisu. Materiały złożono do archiwum do nr 20564, data złożenia 
31.10.1969. Dziennik Rejestracyjny KWMO/WUSW Kraków, sygn. IPN Kr 00142. Informacje 
o ww. rejestracjach znajdują się także na okładce materiałów archiwalnych o sygn. 20564/I. Wpisanie 
w dzienniku rejestracyjnym kategorii „o.z.” mogło być spowodowane chęcią jak najlepszego za-
konspirowania charakteru zainteresowania daną osobą.
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Zadania przekazane przez mjr. J. Knapczyka były zadaniami ogólnymi 
– uzyskanie informacji o charakterze wojskowym, nawiązanie kontaktów 
w środowisku naukowym i polonijnym, sformułowanie własnych opinii 
o sytuacji w grupach i stowarzyszeniach polonijnych

25
.

Po powrocie J. Rapacza do Polski 7 października 1963 r. mjr Jan 
Knapczyk spotkał się z nim w gmachu KW MO w Krakowie, drugą roz-
mowę odbyli 11, a trzecią 17 października 1963 r.

Jak wynika ze spisanej „notatki informacyjnej”, której źródłem miał 
być „Jan”, poinformował on funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa 
o jego obserwacji przez kontrwywiad USA,  w czym miał pomagać gosz-
czący go prof. Shackeford. Agenci FBI (Federal Bureau of Investigation) 
mieli kontrolować jego listy. Można stwierdzić, że były to standardowe 
działania prowadzone wobec osób przybywających z bloku wschodniego. 
Amerykanie zakładali, że każda taka osoba jest potencjalnym agentem 
wywiadu komunistycznego.

„Jan” w czasie podróży miał spotkać się m.in. ze stypendystami z Polski. 
Ustalić, że na Uniwersytecie Wisconsin wybudowano nowy budynek, 
w którym mieścił się Instytut Matematyki i Statystyki, mający realizo-
wać cele wojskowe, finansowane przez rząd USA, o tajnym charakterze. 
Z kolei na Uniwersytecie w Lechite [tak w dokumentach] miano pokazać 
mu urządzenie – prasę wykorzystywaną przy produkcji elementów łodzi 
podwodnych

26
.

Podczas odbytych spotkań dr J. Rapacz miał złożyć wyjaśnienia do-
tyczące jego pobytu w Stanach Zjednoczonych, opowiedział m.in. na 
temat podejmującego go prof. Shackeforda, o kontroli korespondencji, 
o znajomościach, które zawarł w USA i spotkaniach, w których w latach 
1961–1963 wziął udział

27
. Jak wynika z notatki datowanej na 21 grudnia 

1963 r., dr Rapacz, na spotkaniu z mjr. Knapczykiem w dniu 19 grudnia 
1963 r. miał poinformować go o dalszych planach naukowych – w tym 
o kolejnym wyjeździe do USA za dwa lub trzy lata oraz o możliwości re-
komendacji polskich stypendystów i stażystów, którzy mogliby wykonywać 
zadania na rzecz wywiadu PRL. 

25
 IPN Kr 009/318, k. 68: Notatka służbowa z 15 VII 1961 r.; k. 66: Notatka służbowa mjr. 

J. Knapczyka z 4 VII 1961 r.
26

 IPN Kr 009/318, k. 98–99: Notatka informacyjna „Powiązania Uniwersytetów w USA 
z wojskiem” z 17 X 1963 r., odpis sporządzony przez J. Knapczyka.

27
 IPN Kr 009/318, k. 81–88: Notatka informacyjna z 11 X 1963 r. Brak możliwości określenia, 

kto sporządził odręczną notatkę podpisaną „Jan”. Adnotacje występujące pod jej tekstem napisał 
prawdopodobnie mjr Jan Knapczyk.
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Trzeba wyraźnie zaznaczyć, że notatki z informacjami przekazanymi 
przez dr. J. Rapacza zostały sporządzone przez mjr. J. Knapczyka. Trudno 
w tej sytuacji ocenić, na ile wiernie oddają one treść informacji, zwłaszcza 
w części dotyczącej opinii i ocen.

Na kolejne spotkanie umówili się w styczniu 1964 r., do czego jednak 
nie doszło

28
. Być może praca naukowa i habilitacja były dobrym argumen-

tem dla dr. Rapacza, aby zerwać lub znacznie ograniczyć kontakty z funk-
cjonariuszami Służby Bezpieczeństwa.

W maju 1964 r. mjr Knapczyk postanowił zakończyć sprawę i złożyć 
do archiwum dokumentację dotyczącą kontaktów dr. J. Rapacza z wy-
wiadem PRL

29
.

W związku z jego drugim wyjazdem do USA w 1965 r. ekspozytura 
Departamentu I MSW w KW MO w Krakowie podjęła ostatnią próbę na-
wiązania z nim ponownej współpracy wywiadowczej. W piśmie z 21 lipca 
1965 r., skierowanym przez Wydział IV Departamentu I MSW do ppłk. 
J. Knapczyka zlecono dla ks „Jan” zebranie informacji na temat „reżimu 
policyjnego i sposobów inwigilacji” o obiektach wojskowych, morskich, 
strategicznych i możliwościach poruszania się w portach, z którymi będą 
związane jego prace badawcze oraz zebranie danych o nawiązanych zna-
jomościach, możliwości ich kontynuacji lub przyjazdu poznanych przez 
niego w USA osób do Polski w celu ewentualnego werbunku do współpra-
cy z wywiadem PRL. W notatce datowanej na 30 lipca 1965 r. Knapczyk 
pisze, że zadania dla ks „Jan” przekazał mu w czasie spotkania w dniu 
29 lipca 1965 r. Jan Rapacz miał poinformować wywiad o swoich ustale-
niach po powrocie do Polski. W notatce tej ppłk Knapczyk zawarł także 
informacje o sposobach ew. nawiązania z nim kontaktu w czasie pobytu 
za granicą. Jeden z egzemplarzy notatki został przekazany do Wydziału IV 
Departamentu I MSW. Do realizacji zadań nie doszło

30
.        

Jan Rapacz nadal zajmował się badaniami z zakresu swojej dziedzi-
ny naukowej, a w 1965 r. po raz drugi otrzymał stypendium naukowe 
w USA. W związku z planowanym wyjazdem do USA, 20 maja 1965 r. 

28
 IPN Kr 009/318, k. 109: Notatka służbowa z odbytego spotkania z k.s. „Jan” w dniu 19 XII 

1963 r. W swojej informacji Knapczyk pisał o gratulacjach, które złożył Rapaczowi z okazji otwarcia 
jego przewodu habilitacyjnego na uczelni.

29
 IPN Kr 009/318, k. 110: Wniosek o zakończenie sprawy „Kontakt służbowy krypt. „Jan” 

nr rejestr. 2540/61” z 21 V 1964 r.
30

 IPN Kr 009/318, k. 113–114: Pismo naczelnika Wydziału IV Departamentu I MSW do 
zastępcy komendanta wojewódzkiego MO w Krakowie z 21 VII 1965 r.; k. 116–117: Notatka 
służbowa dot. ks. „Jan” z 30 VII 1965 r.
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złożył podanie do Biura Paszportów MSW w Warszawie dotyczące wy-
dania mu paszportu. Jednocześnie podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Rolnictwa, Stanisław Gucwa skierował do ministra spraw wewnętrznych, 
Mieczysława Moczara prośbę dotyczącą wydania paszportu na wyjazd 
indywidualny Jana Rapacza do USA. W dniu 7 lipca 1965 r. Rapacz 
otrzymał paszport EB 0009186, a 4 października 1965 r. wyjechał do 
USA, gdzie został zaangażowany do badań nad grupami krwi i typami 
hemoglobin przez Międzyamerykańską Tropikalną Komisję do Badań 
nad Tuńczykiem. Biuro Paszportów i Dowodów Osobistych Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych sukcesywnie przedłużało mu paszport do stycz-
nia 1967 r., następnie do kwietnia 1967 r. i do czerwca 1968 r.

31
 Dzięki 

poparciu ze strony Ministerstwa Rolnictwa wziął też udział w zjeździe 
Międzynarodowej Rady do Badań Immunologicznych w Dublinie, która 
odbyła się w dniach 23 września–2 października 1969 r. W związku ze 
wspomnianym wyjazdem 11 września 1969 r. otrzymał paszport prywatny; 
o służbowy nie występował, ponieważ Ministerstwo Rolnictwa nie mogło 
pokryć mu kosztów jego wyjazdu

32
.

W latach 1968–1970 J. Rapacz przebywał w Szwajcarii i wstąpił po-
wtórnie w związek małżeński z obywatelką Szwajcarii, a po uzyskaniu wizy 
imigracyjnej wyjechał do USA, o czym poinformował władze PRL w piśmie 
z 1 czerwca 1970 r., skierowanym

 
do MSZ. Z punktu widzenia władz PRL 

pozostał na Zachodzie nielegalnie
33

. W 1978 r. została uregulowana, po 
decyzji ministra spraw zagranicznych PRL

34
, sprawa jego amerykańskiego 

obywatelstwa. Obecnie mieszka w USA.

31
 IPN Kr 37/26136, k. 45: Podanie Rapacza do BPiDO MSW o wydanie paszportu i wyjazd 

do USA z 20 V 1965 r.; k. 47: Zgoda Komitetu Współpracy Gospodarczej z Zagranicą przy Radzie 
Ministrów na wyjazd Rapacza do USA na koszt Amerykanów z 31 V 1965 r.; k. 48: Polecenie 
wydania paszportu służbowego na roczny wyjazd do USA z 6 VII 1965 r.; k. 40–46: Informacja 
o przedłużeniu paszportu Rapacza w latach 1967–1968 – na prośbę MR: k. 43, 44, 46: Pismo  
z 23 VI 1965 (k. 46), 14 XII 1965 (k. 44) i 5 VIII 1966 (k. 43).

32
 IPN Kr 37/26136, k. 21: Podanie do MSW w sprawie otrzymania paszportu na wyjazd do 

Irlandii (Dublin) z dnia 3 VI 1969 r.; k. 10. Pismo MR w sprawie pozytywnego podejścia do jego 
wyjazdu na sesję immunologiczną w Dublinie i jednoczesnej odmowy sfinansowania Rapaczowi 
wyjazdu do USA z 25 V 1970 r.

33
 Osoba Jana Rapacza budziła też, bliżej nieokreślone, zainteresowanie Wojskowej Służby 

Wewnętrznej. W aktach paszportowych, znajduje się informacja, że jego akta paszportowe przesłano 
do wglądu do Wydziału III Oddziału WSW w Krakowie, z informacją, że Rapacz odmówił powrotu 
do kraju i tym samym pozostał nielegalnie – w oczach władz PRL – na Zachodzie.

34
 IPN Kr 37/27136, k. 38: Zgoda MSZ na zmianę obywatelstwa J. Rapacza z 15 VI 1978 r. 

– zaświadczenie z Konsulatu Generalnego PRL w Chicago z 14 VIII 1978 r.
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Analiza dokumentów dotyczących Jana Rapacza (ur. 1930) 
z okresu jego aktywności w Lubniu

W raporcie dotyczącym zezwolenia na werbunek agenta datowanym na 
15 grudnia 1953 r. występują pomylone dane Rapacz Jan s. Jana i Marii 
z d. Karpierz [powinno być: Kurpierz – G.B.] 21 VI 1928 r., zam. Lubień 
283. Funkcjonariusze bezpieki dość szybko zorientowali się w tej pomył-
ce i w związku z nią istnieje odręczna adnotacja, w której stwierdzono, 
że: „personalia w raporcie są nie właściwe i należy to wyjaśnić w Wydz II 
dlatego, że karta e-15 sprawdzana była na te personalia. Kandydat[nieczyt] 
23.12.1930 r. syn Józefa i Marii z d.[nieczyt] a nie 21.VI.1928 r. i syn Jana 
i Marii z d. Karpierz. Kraków 29.5.54 [podpis]”

35
. Funkcjonariusze UB 

odnotowują błędne informacje na temat „Żurka” po analizie danych per-
sonalnych w dokumentach w  jego aktach

36
.   

W dalszej części akt występuje informacja dotycząca rodziny Jana 
Rapacza z Pcimia

37
.

W okresie poprzedzającym werbunek J. Rapacza informator o ps. 
„Szklanka” przekazywał funkcjonariuszom doniesienia na temat jego 
osoby. Dnia 6 września 1953 r. informował on PUBP w Myślenicach o ak-
tywnym namawianiu chłopów z Zarębek do wstępowania do tworzonej 
w tej miejscowości Spółdzielni Produkcyjnej

38
. Z kolei w doniesieniu inf. 

„RW”, dotyczącym Spółdzielni Produkcyjnej w Pcimiu, gdzie pracował 
J. Rapacz, również uwidaczniało się jego zaangażowanie w proces two-
rzenia spółdzielni, łącznie z zastraszaniem rolników opierających się ko-
lektywizacji wsi

39
. Po zatwierdzeniu werbunku, dnia 29 stycznia 1954 r., 

Rapacz podpisał zobowiązanie jako „Żurek”
40

. W aktach o sygn IPN Kr 
009/318 brak ewentualnych donosów.

Po wyjeździe z Lubnia w 1954 r. podjął pracę w Zjednoczeniu 
Budowlanym w Krakowie i ponownie wstąpił do PZPR. Ze względu na 
niemożność werbunku jako agentury członków partii PUBP w Myślenicach 

35
 IPN Kr 009/318, k. 17–20  „Raport o zezwolenie na dokonanie werbunku w charakterze 

agenta” z 15 grudnia 1953, w treści dokumentu dane: „Rapacz Jan syn Jana i Marii z d. Karpierz, 
ur. 21 VI 1928 r., w gromadzie Lubień, gmina Pcim, pow. Myślenice i tam zam. pod nr 283”.

36
 IPN Kr 009/318, k. 20/v: Adnotacja z 1954 r., że nie zgadzają się dane personalne.

37
 IPN Kr 009/318, k. 39: Informacja o rodzinie Jana Rapacza.

38
 IPN Kr 009/318, k. 27: Doniesienie informacyjne z 6 IX 1953 r.

39
 IPN Kr 009/318, k. 28: Doniesienie informacyjne inf. „RW” z 14 XII 1953 r.

40
 IPN Kr 009/318, k. 17–20: Raport o zezwolenie na dokonanie werbunku w charakterze 

agenta z 15 XII 1953 r.; k. 22–23: Raport o zatwierdzenie dokonanego werbunku informatora 
z 4 II 1954 r.; k. 11/2: Zobowiązanie J. Rapacza z 29 I 1954 r.
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zwrócił się do Wydziału III WUBP w Krakowie z wnioskiem o zatwier-
dzenie raportu w sprawie wyłączenia informatora „Żurek” z sieci agen-
turalnej organów bezpieczeństwa

41
. 12 listopada 1954 r. akta dotyczące 

jego osoby zostały złożone do archiwum, nadano im numer (sygnaturę 
archiwalną)  20564

42
.

W 1976 r. Jan Rapacz, zam. Lubień nr 482, zwracał się do KW MO 
w Krakowie z prośbą o przesłanie zaświadczenia, że współpracował z PUBP 
w Myślenicach, używając ps „Żurek”, ponieważ pismo to jest mu „potrzeb-
ne do przedłożenia władzom ZBOWiD”

43
.

41
 W chwili, kiedy szef PUBP w Myślenicach wnioskował o wyłączenie z sieci inf. „Żurek”, 

dokumentami dotyczącymi go były teczki: personalna, robocza, nr rejestracji 17794/168. IPN Kr 
009/318, k. 61: Pismo szefa PUBP w Myślenicach do naczelnika Wydziału III WUBP w Krakowie 
z 26 X 1954 r.

42
 IPN Kr 009/318, k. 60: „Raport o wyłączeniu z sieci”, pismo szefa PUBP w Myślenicach 

do naczelnika Wydziału III WUBP w Krakowie z 25 X 1954 r.; zapis dot. nr 20564 w Dzienniku 
Archiwalnym KW MO w Krakowie, sygn. IPN Kr 00228/5.

43 
IPN Kr 009/318, k. 124, pismo Jana Rapacza, zam. Lubień nr 482 do KW MO w Krakowie 

z 23.I.1976 r.





Jacek Broniewski

REfLEKSJE PO POŻEGNANIU TWÓRCZYNI hARCERSTWA 
POLSKIEGO OLGI MAłKOWSKIEJ

W styczniu 1979 roku ciężka zima (nazwana zresztą „zimą stulecia”) zdez-
organizowała komunikację miejską i krajową. Razem z żoną cieszyliśmy 
się wtedy z naszego pierwszego samodzielnego mieszkania, skromnego 
lokum na strychu przy ul. Hutora 12 (obecnie ul. Strzelców Kaniowskich). 
Telefonu w domu nie mieliśmy (był to wtedy raczej luksus nie do zdoby-
cia w naszym zastępczym mieszkanku, a telefony komórkowe pojawiły się 
dopiero 20 lat później). 

Późnym wieczorem, by nie rzec, że nocą (bo było ok. 23:00), a właści-
wie w mroźną styczniową noc 1979 roku, zastukał do naszych drzwi nie-
znany nam mężczyzna, mówiąc: „Przysyła mnie druh Witek z Gdańska”. 
I rzeczywiście, okazało się, że to mieszkający w Łodzi brat druha hm. 
Witolda Rusiniaka – znanego nam instruktora z Gdańska, z którym na-
wiązaliśmy kontakt na początku lat siedemdziesiątych, zapraszając na 
obchody kolejnych rocznic powstania założonej w 1920 roku, a prowa-
dzonej również kilka lat przeze mnie, XV Łódzkiej Drużyny Harcerzy 
im. Andrzeja Małkowskiego. Druh Witek był drużynowym 16 Gdańskiej 
Drużyny Harcerzy noszącej również imię pierwszego skauta polskiego – 
Andrzeja Małkowskiego. 

Okazało się, że późnym wieczorem zadzwonił on z Gdańska do Łodzi 
do swojego brata i poprosił go, by koniecznie – nie zważając na porę – 
poszedł zawiadomić nas, że 15 stycznia zmarła druhna harcmistrzyni RP 
Olga z Drahonowskich Małkowska – żona Andrzeja Małkowskiego, twór-
czyni polskiego harcerstwa żeńskiego, nazywana pierwszą polską skautką. 
Pogrzeb zaplanowano w Zakopanem – miejscu, do którego druhna Oleńka 
wróciła po wielu latach emigracji. Druh Witek przekazywał również, że in-
formacja o pogrzebie została zablokowana przez władze ówczesnego ZHP 
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i z pewnością nie dotrze ona do nas za pośrednictwem komend hufców 
czy chorągwi, a więc należy przekazywać ją kanałami prywatnymi. 

Natychmiast postanowiłem, że staram się w pracy o dzień urlopu i jadę. 
Żona moja – instruktorka w stopniu harcmistrzyni też chciała jechać, ale 
musiała zrezygnować. Zima bowiem była bardzo mroźna (na dworze było 
ok. –20

o
C) i nie wiadomo było, czy pociągi gdzieś nie ugrzęzną, a my ocze-

kiwaliśmy przyjścia na świat naszej córki, która urodziła się ponad dwa 
miesiące później i której daliśmy na chrzcie imię Olga – na cześć pierwszej 
polskiej harcerki. Mieliśmy zresztą nadal w oczach sytuację sprzed dwóch 
tygodni, gdy usłyszawszy w radiu komunikat o zawieszeniu ruchu tramwajów 
i autobusów w Łodzi, w Nowy Rok szliśmy piechotą na obiad do rodziców 
Grażynki na Koziny, mijając na ul. Ogrodowej (przy Starym Cmentarzu) tory 
tramwajowe zasypane półmetrową warstwą śniegu i czując się jak w dziewi-
czej krainie zimy, gdzie nie było żadnych znaków ludzkiej egzystencji.

Gdy następnego dnia skontaktowałem się z druhem Jerzym 
Miecznikowskim, okazało się, że informacja ta dotarła już do niego innym 
kanałem. Co więcej, poinformował mnie, że z Łodzi na pogrzeb wybie-
rają się trzy instruktorki seniorki, a mianowicie jego żona druhna Hanna 
Miecznikowska oraz przedwojenne harcerki – druhny Zofia i Stanisława 
Wojtczakówny. Zapadła więc decyzja o wspólnym wyjeździe, tym bardziej 
że trzy druhny – jako osoby sporo ode mnie starsze – z radością przyjęły 
„męskie ramię” do pomocy na tę daleką i długą wyprawę. Samochodu 
jeszcze wtedy nie miałem, one też nie – wobec tego możliwa była tylko 
podróż koleją. Do Zakopanego jeździł wówczas jeden pociąg, który wy-
jeżdżał z Łodzi wieczorem, by dotrzeć do stolicy Tatr w środku nocy – 
o trzeciej nad ranem. I chociaż obawialiśmy się, czy dojedziemy, czy gdzieś 
nie przyjdzie nam w zaspie stać godzinami – zaopatrzyliśmy się w ciepłe 
ubrania, termos z herbatą – i klamka zapadła – jedziemy z nadzieją, że na 
pogrzeb w dniu 20 stycznia 1979 roku zdążymy.

Okazało się jednak, że większe kataklizmy w drodze nas nie spotka-
ły i po dotarciu do Zakopanego do rana ratowaliśmy się gorącą herbatą 
w domu kuzyna druhen Wojtczakówien. Po śniadaniu poszliśmy w stronę 
kościoła, po drodze wstępując do komendy hufca ZHP Zakopane. Okazało 
się, że drużyny zakopiańskie otrzymały drogą służbową zakaz (!) uczestnic-
twa w pogrzebie druhny Olgi, a w szkołach zakazano zwalniania uczniów 
z zajęć w tym dniu. Lokal hufca jednak był otwarty, a osobom przyjezdnym 
oferowano w nim gorącą herbatę. Już później dowiedzieliśmy się, że jedna 
z nauczycielek, instruktorka z Zakopanego, zakaz uczestnictwa w pogrze-
bie złamała i miała później wiele nieprzyjemności w pracy.



	 „Podziemna	rzeka”	1956–1980	 81

W kościele zastaliśmy już kilkadziesiąt osób: byłe harcerki i harcerzy 
z czasów II RP oraz nieliczne grono młodych, które powiększyło się, gdy 
dojechali harcerze z Krakowa i Mesznej (mówili nam później, że im też 
zakazywano tego wyjazdu, ale sumienie nie pozwoliło im tu nie być). I wła-
śnie ci młodzi ludzie w pięknych harcerskich mundurach podczas mszy 
wystawili warty honorowe przy trumnie druhny Oleńki. Z Anglii przyjechał 
jedyny syn Olgi – Andrzej zwany Lutykiem, więzień obozów hitlerowskich, 
żołnierz spod Monte Cassino (ur. w 1915 roku).

Po mszy przed kościołem uformowano kondukt żałobny. Na trum-
nie umocowano kapelusz skautowy druhny Oleńki, a trumnę złożono 
na góralskim wozie. Kondukt w ciszy i skupieniu przemieścił się ulicami 
Zakopanego w stronę nowego cmentarza przy ul. Nowotarskiej. I tu warto 
zauważyć, że ówczesne władze Zakopanego zablokowały prośbę harcerek 
seniorek i rodziny, by Olgę pochować na starym zakopiańskim cmentarzu 
dla zasłużonych, czyli na „Pęksowym Brzyzku”.

Powoli, w ciszy, dotarliśmy na cmentarz. Było bardzo zimno (około 
–20

o
C), śnieg trzeszczał pod stopami, ale świeciło piękne słońce i śnieg 

iskrzył się, nadając naszemu konduktowi jakiegoś specjalnego uroku. 
Przy grobie druhnę Olgę żegnały byłe komendantki chorągwi harcerek. 
Nazywały ją pierwszą harcerką i komendantką harcerek, mimo że prze-
cież oficjalnie druhna Olga nigdy nie pełniła funkcji naczelniczki, ale to 
ona zaczęła – najpierw we Lwowie w 1911 roku, a potem w Zakopanem 
w latach 1913–1914 tworzyć pierwsze żeńskie drużyny, a w II RP meto-
dą harcerską prowadziła szkołę w „Cisowym Dworku” w Sromowcach 
Wyżnych.

Słowa kilku pieśni, w tym również tych, które Olga nam zostawiła, 
czyli Podnóża moich gór i Idzie noc, popłynęły w góry zaśpiewane głośno, 
z całego serca przez wszystkich uczestników pogrzebu. Mimo mrozu 
nie mogliśmy jakoś odejść od grobu, co chwilę ktoś intonował następną 
pieśń. Ich piękne frazy brzmiały nam jeszcze w uszach, gdy wracaliśmy na 
dworzec. Dopiero w pociągu uzmysłowiliśmy sobie, jak bardzo jesteśmy 
zmęczeni, ale warto było jechać do Zakopanego, bo przecież w imieniu 
harcerek i harcerzy łódzkich pożegnaliśmy twórczynię polskiego harcer-
stwa. W czasie pogrzebu robiłem zdjęcia – slajdy. Później nieraz pokazywa-
łem je wielu kolejnym pokoleniom harcerskim, byśmy pamiętali zarówno 
o druhu Andrzeju Małkowskim (zginął w nocy z 15 na 16 stycznia 1919 
roku, płynąc statkiem z Francji z misją od gen. Hallera na teren Rosji do 
gen. Żeligowskiego), jak i o jego żonie, która odeszła na wieczną wartę 
dokładnie w 60. rocznicę śmierci swego męża.
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Do dziś mam w oczach tamten mroźny dzień i tych młodych ludzi, 
którzy podjęli trud udziału w „zakazanym” pogrzebie, chociaż było 
trudno i bardzo zimno, a w głowie kołatała się myśl o późniejszych 
„przepychankach” z władzami ZHP zakazującymi udziału w tym po-
żegnaniu.

Najwięcej było uczestników z Krakowa (przyjechali dwoma autokara-
mi). Przy grobie druhny Oleńki skupiła się dzięki nim harcerska Polska 
– ta stara i ta młoda.

I chociaż właśnie minęło trzydzieści lat od tamtej chwili, a trzy łódz-
kie harcerki uczestniczące w pogrzebie druhny Olgi też już odeszły na 
wieczną wartę, warto pokusić się o kilka refleksji i uwag skierowanych do 
naszych młodych harcerzy i instruktorów, którzy kontynuują dzieło Olgi 
i Andrzeja Małkowskich. Śmierć i pogrzeb twórczyni polskiego harcerstwa 
zostały prawie zupełnie przemilczane przez polską prasę, radio i telewi-
zję (podobno był w tej sprawie zapis cenzorski). Jak już wspominałem, 
komendy chorągwi przekazywały drogą służbową zakaz uczestnictwa 
w uroczystościach pogrzebowych. Mimo tej „czapki” posłusznych pole-
ceniom partyjnym pracowników etatowych ZHP (warto tu podkreślić, iż 
w każdej komendzie chorągwi na etacie jednego z zastępców był człowiek 
współpracujący ze służbami bezpieczeństwa) w harcerstwie byli również 
ci, którzy chcieli pozostać wierni tradycjom służby Bogu i Polsce (mimo 
że od 1964 roku w ZHP obowiązywało przyrzeczenie „na wierność spra-
wie socjalizmu”). 

To środowisko już po roku, gdy wydarzenia z 1980 roku związane z po-
wstaniem „Solidarności” przetarły ścieżki dopominania się o prawdę i spra-
wiedliwość, ujawniło prace prowadzone w nurcie „wiernej rzeki harcerstwa” 
nad przywróceniem harcerstwu tradycyjnych wartości. Wielu uczestników 
tego pogrzebu brało udział w takich działaniach, jak upowszechnienie 
przesłania tzw. listu krakowskiego (1980), zawiązanie kręgów KIHAM 
(Kręgów Instruktorów Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego), a po 
delegalizacji władz KIHAM w stanie wojennym – nieformalnego Ruchu 
Harcerskiego (Rzeczypospolitej), aż do utworzenia Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej w 1989 roku. Z tego też grona wiele osób stało się moimi 
serdecznymi znajomymi, a niektórzy nawet przyjaciółmi.

W świetle oburzającego zakazu udziału w pogrzebie wydanego przez 
władze ZHP dość ironiczne wydają się niektóre następujące później 
zdarzenia. 

Po dwóch latach od pogrzebu Olgi, w styczniu 1981 roku, gdy „już 
było wolno” – naczelnictwo ZHP, wspomagane przez władze Zakopanego 
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włączyło się w uroczystość odsłonięcia pomnika symbolu poświęconego 
Twórcom Harcerstwa Polskiego – Oldze i Andrzejowi Małkowskim. W tym 
celu grób Olgi (która posiadała stopień porucznika) przeniesiono do kwa-
tery polskich legionistów poległych w czasach I wojny światowej, znajdują-
cej się na tym samym cmentarzu przy ul. Nowotarskiej. Wielu z nich było 
harcerzami zakopiańskiej drużyny Andrzeja, którzy wraz z nim wyruszyli 
walczyć o niepodległość Ojczyzny w oddziałach legionowych.

Na (już nie zabronione, ale wręcz odwrotnie – mocno propagowane) 
uroczystości przyjechało kilkadziesiąt pocztów sztandarowych jednostek 
harcerskich, przywieziono też tłumy umundurowanych uczestników. 
W uroczystościach brał udział ówczesny naczelnik ZHP Andrzej Ornat. 
Niektórzy bez ogródek mówili wówczas „ubrał się diabeł w ornat i ogonem 
zamiata”. Na tej uroczystości też byłem wraz z kilkoma harcerzami z XV 
ŁDH, znowu robiąc slajdy. Dzięki nim mogę Wam pokazać, jak to wtedy 
wyglądało. Nie chcę być złośliwy, ale jak tu nie wierzyć, że niebiosa celowo 
spuściły na uczestników „drugiego pogrzebu” zamieć śnieżną. Mokry śnieg, 
zamieniający się szybko w deszcz, przyklejał się do sztandarów i ludzi, ob-
lepiał wszystkich uczestników i powodował minimalną widoczność. I jak 
to porównać z iskrzącym się w słońcu śniegiem oraz promieniami słońca 
ogrzewającymi w mroźny dzień tych, którzy nie pozwolili się odwieść od 
uczestnictwa w pożegnaniu druhny Oleńki w styczniu 1979 roku.

Trudno nie dołożyć tu jednak jeszcze jednego wspomnienia o tym, jak 
wkrótce nastąpiła kolejna „zmiana frontu”. W stanie wojennym (ogłoszo-
nym 13 grudnia 1981) i latach po nim następujących znowu „niewłaści-
we” stały się wartości wyznawane przez twórców polskiego harcerstwa. 
Widać to było wyraźnie, gdy w 1988 roku środowiska harcerskie zaczęły 
realizować planowane już kilka lat wcześniej oddolne działania, by uczcić 
100. rocznicę urodzin O.A. Małkowskich (urodzili się oni bowiem oboje 
w 1888 roku). Jednym z ważnych wydarzeń tych obchodów był organizo-
wany przez XV ŁDH w Trębkach k. Kutna – miejscu urodzin Andrzeja 
– zlot drużyn im. A. Małkowskiego.

Główna Kwatera ZHP nie wydała wprawdzie wówczas zakazu obcho-
dzenia tej rocznicy, zdając sobie chyba sprawę, że byłby masowo zbojko-
towany, ale przekazała informację, że władze centralne nie będą w nich 
uczestniczyły i nie widzą powodu, by taką rocznicę promować, bo (uwaga, 
tu cytat!) „postacie te nie niosą ze sobą treści wychowawczych” (!). Zlot się 
jednak odbył, mimo iż „smutni panowie” nachodzili pomagającego nam 
proboszcza parafii w Trębkach z pouczeniami w stylu „jakiś Małkowski chce 
tu zrobić zamieszki, przed którymi ostrzegamy!”. Niedouczonych „smutnych 
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panów” nie poinformowano bowiem, że Małkowski już od 1919 roku pa-
trzył na nas z góry.

I znowu „karta się odwraca”. Rok później – w 1989 roku nastąpiły ob-
rady okrągłego stołu i wybory parlamentarne, w których obalono rządy 
komunistyczne. Wtedy ponownie Małkowscy stali się „trendy”, a dziś 
ZHP szykuje się, by w roku 2010 obchodzić hucznie 100-lecie narodzin 
harcerstwa.

Ale opowieść o kolejnych latach to historia na inne opowiadanie, zaś 
powyższe fakty przytoczyłem po to, by uzmysłowić nam wszystkim, jak 
zachowywały się władze ZHP, które jak chorągiewka szybko dostosowy-
wały się do aktualnej sytuacji politycznej.

Dziś, po trzydziestu latach od pogrzebu druhny Olgi Małkowskiej, 
pozostałem w Łodzi jedynym świadkiem tamtego czasu. Wierzę, że moje 
towarzyszki podróży do Zakopanego przywitały się już z druhną Olgą 
po drugiej stronie. Wierzę też, że przyjęły do niebiańskiej drużyny naszą 
córkę – druhnę pwd. Olgę Broniewską, którą Pan tak nagle powołał na 
wieczną wartę, gdy miała zaledwie 21 lat. Pozostała jednak pamięć o nich, 
a zwłaszcza o druhnie Oldze i druhu Andrzeju. Pozostały też zdjęcia i prze-
źrocza, które dokumentują tamten czas. Dedykuję wobec tego powyższe 
refleksje i dokumentację zdjęciową tym, którzy w nieprzemijającym sze-
regu kolejnych pokoleń harcerskich niezmiennie trwają w służbie wierni 
Bogu i Polsce, a zwłaszcza naszej młodszej córce Marysi oraz harcerkom, 
harcerzom i instruktorom szczepu „Zielony Płomień”. 

Od redakcji:
Za zgodą autora przedruk z czasopisma ZHR-Łódź „Wywiadowca”, 2009.



Rafał Dyrcz

„GDZIE MAMY DOBRĄ KADRę hARCERSKĄ, 
KTÓRĄ MOŻEMY ODPOWIEDNIO NASTAWIć”, 
CZYLI O PLANACh WYKORZYSTANIA ZhP 
DO ZWALCZANIA RUChU śWIATłO-ŻYCIE W 1980 R.

Powstanie w październiku 1980 r. Kręgu Instruktorów Harcerskich 
im. Andrzeja Małkowskiego stanowiło niewątpliwie reakcję na postępują-
cy od wielu lat proces podporządkowywania ruchu harcerskiego doktrynie 
politycznej komunistycznego państwa. Jak zauważył Adam F. Baran, hasło 
„ZHP – pierwszy krok do partii” miało niestety swoje odbicie w rzeczywi-
stości. Kręgi instruktorskie współpracujące w ramach Porozumienia oraz 
Rady Porozumienia KIHAM, dążąc do radykalnych zmian w zakresie wy-
chowania harcerskiego i odrodzenia tradycyjnej wizji ruchu harcerskiego, 
podejmowały więc fundamentalną sprawę podstaw ideowych harcerstwa, 
w tym także wychowania religijnego

1
. Lawiny wydarzeń, którą uruchomiło 

sformułowanie we wrześniu 1980 r. „Listu otwartego instruktorów ZHP 
ze środowiska krakowskiego”, komunistyczne władze nie mogły już w na-
stępnych latach powstrzymać.

Jednym z dokumentów świadczących o tym, z jak poważnym proble-
mem zmierzyć się musieli instruktorzy harcerscy, którzy odważyli się rzu-

1
 Zob. Adam F. Baran, Geneza Porozumienia KIHAM. Jak powstało Porozumienie Instruktorów 

Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego (25-26 października 1980 r.), [w:] Studia i materiały, t. XV: 
Studia i materiały do dziejów harcerstwa 1944-1989, red. M. Wierzbicki, Warszawa 2009, s. 77-96 
(tam bibliografia tematu). Zob. także: W. Hausner, Działalność krakowskich drużyn harcerskich na tle 
ideowych, politycznych, metodyczno-programowych organizacyjnych decyzji władz naczelnych Związku 
Harcerstwa Polskiego w latach 1956-1980, [w:] Studia i materiały, t. XV: Studia i materiały do dzie-
jów harcerstwa..., dz. cyt., s. 38-76; W. Hausner, M. Kapusta, Harcerstwo duchowej niepodległości. 
Duszpasterstwo harcerskie w dokumentach Służby Bezpieczeństwa i archiwaliach środowisk harcerskich 
1983-1989, Kraków 2009, s. 31 i n. 
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cić wyzwanie komunistycznej ideologii i systemowi władzy, jest zachowany 
w zbiorach krakowskiego Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej autory-
zowany tekst wystąpienia Aleksandra Merkera, Dyrektora Generalnego 
Urzędu do spraw Wyznań. Referat wygłoszony został 26 V 1980 r. 
w Bielsku-Białej. Wystąpienie Merkera poświęcone było zwalczaniu przez 
władze komunistyczne Ruchu Światło-Życie, powszechnie znanego pod 
nazwą Ruchu oazowego. Jednym z ciekawszych aspektów wystąpienia 
Aleksandra Merkera jest zarysowany w nim obraz Związku Harcerstwa 
Polskiego jako organizacji całkowicie podporządkowanej komunistycz-
nemu państwu, organizacji, której można użyć do zadań związanych ze 
zwalczaniem Ruchu Światło-Życie. 

7 VIII 1980 r. Józef Twarowski, Dyrektor Wydziału do spraw Wyznań 
Urzędu Wojewódzkiego w Bielsku-Białej, podpisał pismo skierowane 
do swoich odpowiedników – dyrektorów wydziałów do spraw wyznań 
w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu. Pismo zostało skierował także do 
Wydziału IV Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Bielsku-
Białej, na czele którego stał ówcześnie ppłk Roman Potocki

2
. Krótkie, 

zaledwie jednozdaniowe pismo oznaczone zostało jako tajne, zaś najważ-
niejszym elementem przesyłki był z pewnością załącznik, który stanowił 
tekst wystąpienia Aleksandra Merkera

3
.

Jak wynika z pisma Twarowskiego i wystąpienia Merkera, narada odbyła 
się 26 V 1980 r. w Bielsku-Białej i zapewne oprócz urzędników wydziałów 
do spraw wyznań urzędów wojewódzkich z Krakowa, Krosna, Nowego 
Sącza i Bielska-Białej uczestniczyli w niej także funkcjonariusze antyko-
ścielnego pionu IV Służby Bezpieczeństwa

4
. Znajdujący się w archiwum 

Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej w Krakowie dokument zawierają-
cy tekst wystąpienia Aleksandra Merkera sporządzony został 6 VIII 1980 

2
 Roman Potocki piastował funkcję Naczelnika Wydziału IV KWMO w Bielsku-Białej w okre-

sie 16 XII 1977 r. 30 IX 1980 r. Zob. Aparat bezpieczeństwa w Polsce. Kadra kierownicza, t. III: 
1975–1990, red. P. Piotrowski, Warszawa 2008, s. 84.

3
 IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział do spraw Wyznań – 

działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 1 (dokument nr 1). Materiały zostały odnalezione przez 
pracowników archiwum krakowskiego Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej podczas kwerendy 
w zasobie Kancelarii Tajnej Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w 2004 r. Klauzulę tajności 
zdjęto z dokumentów dopiero 21 XI 2005 r., tuż przed przekazaniem ich do zasobu Archiwum 
Państwowego w Krakowie, które następnie użyczyło je do zasobu archiwalnego Instytutu Pamięci 
Narodowej. 

4
 Świadczyć mogą o tym przede wszystkim sformułowania, które A. Merker zawarł już 

w pierwszych akapitach swojego wystąpienia, a także rozdzielnik pisma przewodniego. Tamże, 
k. 2 (dokument nr 2).
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r. Dziwi znaczny odstęp czasowy pomiędzy datą jego wygłoszenia a roze-
słaniem maszynopisu do wydziałów do spraw wyznań i antykościelnego 
wydziału SB w Bielsku-Białej. Być może był to czas niezbędny do auto-
ryzacji tekstu wystąpienia

5
.

Robert Derewenda, autor monografii naukowej Ruchu Światło-Życie, 
obejmującej okres 1950–1985, zauważył, iż Ruch oazowy, mimo że powstał 
w niezwykle trudnym dla Kościoła katolickiego w Polsce czasie, tylko na 
rekolekcjach oazowych gromadził corocznie kilkadziesiąt tysięcy osób. Do 
czasu powstania Solidarności w 1980 r. był jedynym tak masowym ruchem 
społecznym, całkowicie niezależnym od władz państwowych, był więc swe-
go rodzaju fenomenem w całym bloku komunistycznym

6
.

Aleksander Merker w swoich rozważaniach nad genezą ruchu oazowe-
go za wszelką cenę starał się udowodnić, że korzenie Ruchu Światło-Życie 
tkwią w protestantyzmie. Trudno jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego dyrektor generalny Urzędu do spraw Wyznań tak gorliwie próbo-
wał przekonać do tej trudnej do udowodnienia tezy dyrektorów wydziałów 
do spraw wyznań urzędów wojewódzkich. Jak się wydaje, jego zdaniem 
całkiem zasadna była obawa, którą na wstępie wyartykułował, a mianowi-
cie, iż na terenie województw reprezentowanych na naradzie 26 V 1980 
r. istnieje niebezpieczeństwa traktowania ruchu oazowego wyłącznie jako 
formy obozów letnich i to wcale nie na szczeblu miejsko-gminnym, lecz 
właśnie wśród jego słuchaczy

7
.

Ruch oazowy, a także i jego twórca ks. Franciszek Blachnicki, pozo-
stawał w stałym zainteresowaniu organów władzy państwa komunistycz-
nego, zarówno administracji, jak i bezpieki

8
. Na bieżąco sporządzano 

analizy dotyczące funkcjonowania i historii Ruchu oazowego. Pierwsze 
opracowania analityczne o charakterze monografii Ruchu Światło-Życie 

5
 Tamże, k. 35 (informację dotyczącą autoryzacji umieszczono pod tekstem na ostatniej stro-

nie tekstu wystąpienia A. Merkera).
6
 Liczba uczestników rekolekcji oazowych przekroczyła 10 tys. w 1974 r., 20 tys. – 1976 r., 

30 tys. – w l. 1978-1979, 40 tys. – 1980 r., 50 tys. – 1983 r., 60 tys. – 1984 r., 70 tys. – 1985 r. Zob. 
R. Derewenda, Dzieło wiary. Historia Ruchu Światło-Życie 1950–1985, Kraków 2010, s. 7, wyk. IX.

7
 IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział do spraw Wyznań – 

działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 2 i n. (dokument nr 2).
8
 Na temat działań operacyjnych, w tym działań dezintegracyjnych realizowanych przez SB 

wobec Ruchu Światło-Życie, zob. R. Derewenda, Bezpieka wobec ruchu oazowego (1977-1981), 
„Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 4 (75) 2007, s. 93‒103; tenże, Dzieło wiary, dz. cyt., 
s. 263–339 (rozdz. IV Władze kościelne i państwowe wobec Ruchu Światło-Życie). Zob. także do-
kument nr 2, przyp. 17, 26, 28.
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zaczęły powstawać w MSW na początku lat 80.
9
 W 1974 r. podjęto decy-

zję o wzmożeniu aktywnego rozpracowania ruchu oazowego, co wiąza-
ło się z realizacją wymierzonych w uczestników Ruchu oazowego działań 
o charakterze dezintegracyjnym. Działania tego rodzaju prowadzone były 
przez wszystkie jednostki i komórki pionu antykościelnego MSW, przy 
czym za ich koordynację odpowiadała Samodzielna Grupa „D” (późniejszy 
Wydział VI Departamentu IV MSW) podległa bezpośrednio Dyrektorowi 
Departamentu IV. Do działań dezintegracyjnych zaliczano zarówno wyda-
wanie czasopism kontrolowanych przez MSW, podsycanie antagonizmów 
za pośrednictwem tajnych współpracowników, przygotowywanie i rozsyła-
nie anonimów szkalujących osoby ze środowiska kościelnego, kolportaż 
odpowiednio spreparowanych ulotek, plakatów itp., jak i tzw. działania 
specjalne, czyli pobicia, uszkodzenia mienia, uprowadzenia, groźby bez-
prawne, odurzenia, napady na mieszkania, podpalenia

10
.

9
 IPN Kr 0155/191, A. Żełobowski, Ruch oazowy w kościele rzymskokatolickim, Departament 

Szkolenia i Doskonalenia Zawodowego MSW, Warszawa 1983 (w zasobie archiwalnym krakow-
skiego Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej zachował się egzemplarz przydzielony imiennie 
płk. Jozefowi Bielowi, Zastępcy Szefa WUSW ds. SB, wcześniej długoletniemu Naczelnikowi 
Wydziału IV KWMO w Krakowie, sygn. IPN Kr 0179/121); tenże, Metody i techniki katolickiego 
wychowania młodzieży w ruchu oazowym, Warszawa 1986 (nie odnaleziono w zasobie archiwalnym 
Instytutu Pamięci Narodowej); J. Wojna, Ideologiczne i polityczne treści oazowego Ruchu „Światło-
Życie”, „Biblioteka Lektora i Wykładowcy Wydziału Ideologicznego KC PZPR” 18 (1986) (nie 
odnaleziono w zasobie archiwalnym Instytutu Pamięci Narodowej). Do najciekawszych należy 
publikacja wydana przez Akademię Spraw Wewnętrznych w 1987 r., zbierająca informacje o róż-
nego rodzaju wydawnictwach i materiałach źródłowych, zarówno resortowej. jak i pozaresortowej 
proweniencji: IPN Kr 0155/190, J. Wojna, Ruch oazowy „Światło-Życie” w Polsce, Akademia Spraw 
Wewnętrznych, Warszawa 1987. Ppłk Józef Wojna był zastępcą kierownika samodzielnej Grupy 
Operacyjno-Sztabowej utworzonej w 1985 r. w Sekretariacie Szefa SB MSW. Zadaniem grupy było 
analizowanie sytuacji społeczno-politycznej i operacyjnej w kraju, sporządzanie prognoz jej rozwoju 
oraz formułowanie wniosków i propozycji dla kierownictwa partyjno-państwowego. Grupa wyko-
rzystywała w swoich działaniach także informacje pochodzące spoza resortu spraw wewnętrznych, 
m.in. z Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Urzędu do spraw Wyznań, ośrodków badania opinii 
publicznej, a także Polskiej Akademii Nauk. W kontaktach z zewnętrznymi podmiotami wystę-
powała pod nazwą Zespół Analiz MSW. W 1989 r. weszła w skład Departamentu Studiów i Analiz 
MSW. Zob. P. Piotrowski, Służba Bezpieczeństwa w latach 1975–1990, [w:] Aparat bezpieczeństwa 
w Polsce. Kadra kierownicza..., dz. cyt., s. 38.

10
 Zob.: Informacja o działalności komórek „D” pionu IV byłej Służby Bezpieczeństwa, „Biuletyn 

Instytutu Pamięci Narodowej” 1 (24) 2003, s. 37–56 (np. na s. 39 informacja dot. Bohdana 
Kulińskiego, funkcjonariusza Departamentu IV MSW zajmującego się „problemami związany-
mi z pielgrzymkami i ruchem oazowym”); H. Dominiczak, Organy bezpieczeństwa PRL w walce 
z Kościołem katolickim 1944–1990. W świetle dokumentów MSW, Warszawa 2000, s. 397 i n.; 
M. Lasota, O raporcie sejmowej komisji poświęconym Samodzielnej Grupie „D” w MSW, „Biuletyn 
Instytutu Pamięci Narodowej” 1 (24) 2003, s. 27-36. Por. przyp. 6.
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Jak wynika z publikowanego tekstu wystąpienia Aleksandra Merkera, 
realizacja działań dezintegracyjnych nie była zastrzeżona wyłącznie dla SB. 
Działania tego rodzaju – z wyjątkiem tzw. działań specjalnych – prowa-
dzić mieli także we współpracy z SB i MO urzędnicy wydziałów do spraw 
wyznań, a co jeszcze bardziej zdumiewające, ważną rolę w akcji dezin-
tegracji Ruchu Światło-Życie przewidziano też dla Związku Harcerstwa 
Polskiego.

Już na początku swojego wystąpienia Aleksander Merker podkreślił, 
że należy wykorzystać fakt, iż Ruch Światło-Życie to ruch specyficzny, le-
żący z jednej strony w interesie wiary, z drugiej zaś kontrowersyjny, kolidują-
cy z interesami określonych istniejących instytucji tejże wiary. Zrobilibyśmy 
poważny błąd, gdybyśmy nie widzieli sprzeczności wobec założeń tego ruchu, 
zmierzającego do odnowy i umocnienia religii, z pewnym oporem instytucji, 
hierarchii, od szczebla diecezji do szczebla parafii, przeciwko próbom naruszania 
przez ten ruch zastanego stanu tej hierarchii. Merker określa ks. Franciszka 
Blachnickiego jako człowieka któremu trudno zaprzeczyć energii i pomysłów, 
ale zarazem człowieka, którego rozsadza ambicja i skutkiem tego ma wrogów, 
co powinniśmy wykorzystać

11
.

Analizując sytuację związaną z rozprzestrzenianiem się ruchu oazowe-
go w Polsce, Merker zauważył, że z jednej strony jest to wyraz okrzepnięcia 
i rozwoju ilościowego ruchu, a z drugiej strony jest to też skutek energicznego 
przeciwdziałania władz województwa nowosądeckiego, które doprowadziły 
do tego, że w tym województwie ruch „oazowy” po prostu przestał mieć spokój 
i wobec tego został niejako przymuszony do przeniesienia się na inne tereny, 
a więc, że stosowane przez nas środki administracyjne jednak pewne skutki 
odniosły. Nie oznaczało to jednak zdaniem Merkera, że bieżąca sytuacja 
nie wymagała zmiany form działania przez władze państwowe

12
.

Omawiając treść Deklaracji V Krajowej Kongregacji Odpowiedzialnych 
w sprawie zaangażowania członków Ruchu w aktualne problemy naro-
du

13
, Merker zapowiedział, że należy wykorzystać fakt niejednomyślności 

wśród biskupów do pogłębienia rozdźwięków pomiędzy ks. Blachnickim 
a Episkopatem

14
. Wiadomo, że wykorzystano nadarzającą się okazję, m.in. 

11
 IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział do spraw Wyznań – 

działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 2 (dokument nr 2).
12

 Tamże, k. 16 i n.
13

 Zob. dokument nr 2, przyp. 16.
14

 Mamy więc w tej chwili dobrą sytuację wśród hierarchii i trzeba to wykorzystać w inny niż 
dotychczas sposób IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział do spraw 
Wyznań – działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 26 (dokument nr 2).
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rozgłaszając plotki o rzekomym przejściu Ruchu Światło-Życie na drogę 
zaangażowania politycznego, a także kolportując spreparowane ulotki, 
w których to Ruch miał się żalić na biskupów hamujących działania wspól-
noty. Doprowadzono w ten sposób do jednego z najostrzejszych w histo-
rii Ruchu Światło-Życie konfliktów z Episkopatem Polski. Odrzucony 
przez Episkopat Ruch otrzymał wsparcie papieża Jana Pawła II, który na 
ręce ks. Franciszka Blachnickiego skierował obszerny, pełen ciepłych słów 
list. Życzliwość względem oaz zaczął też okazywać ks. kard. Franciszek 
Macharski, wcześniej bardzo sceptyczny

15
.

Aleksander Merker przedstawił wreszcie powód, dla którego władze 
powinny zmienić taktykę działania: Chciałbym tutaj z całą ostrożnością [...] 
powiedzieć, że przecież wielokrotnie w naszej działalności napotykamy na to, że 
w kościele obowiązuje zasada „biją naszych więc trzeba się bronić. Gdybyśmy 
w tej chwili wyciągnęli wniosek z tej sytuacji taki, że episkopat jest przeciw-
ko, to należy w Blachnickiego i jego ruch walić, ścigać administracyjnie – to 
osiągnęlibyśmy efekty wręcz przeciwne od oczekiwanych. Biskupi musieliby 
wystąpić w obronie bądź co bądź katolickiego ruchu, bądź co bądź katolickie-
go kapłana i dlatego tu musimy szukać nowych, być może nawet nieco szoku-
jących form działania

16
. 

Jak wynika z dyspozycji przekazanych przez Merkera w 1980 r., roz-
wiązanie jakiejkolwiek oazy wymagało aprobaty władz centralnych. Merker 
argumentował, że rozwiązanie oaz może przynieść szkody, ponieważ nie 
możemy stawiać biskupa w sytuacji, że on musi jednak protestować u woje-
wody przeciwko stosowaniu sankcji administracyjnych wobec Bogu ducha 
winnej młodzieży. Nie możemy go stawiać w sytuacji, że on musi się jednak 
– może nawet niechętnie – solidaryzować z Blachnickim. Merker podkre-
ślał jednak, że z biskupami my musimy mówić w bardzo konkretny sposób, 
że jakiś Blachnicki im robi trudności. A my ponieważ jest to nasza polska 
młodzież, jesteśmy na tyle wspaniałomyślni, że nie stosujemy środków admi-
nistracyjnych, że nie bijemy po łbie. Szantaż miał polegać na tym, że biskup 
w poczuciu za tę polską i katolicką młodzież już robi porządek z tym, że w imię 
religii robi się rzeczy nie mające nic z religią wspólnego, czyli jak się należy 
domyślać, sam zlikwiduje lub znacznie ograniczy oazy. Materiałów, które 
posłużyć miały do rozmów z biskupami, dostarczać miał pion IV MSW

17
. 

15
 R. Derewenda, Bezpieka wobec ruchu oazowego..., dz. cyt., s. 100–102; tenże, Dzieło wiary, 

dz. cyt., s. 280–282. Por. dokument nr 2, przyp. 33.
16

 IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział do spraw Wyznań – 
działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 26 (dokument nr 2).

17
 Tamże, k. 32 i n.



	 ZHP	w	latach	1980–1989	 91

Zwalczanie Ruchu Światło-Życie miało też być realizowane poprzez szan-
taż związany z wydaniem paszportu. Zadanie to powinno być realizowane 
we współpracy z SB

18
.

Katalog działań, które miano podjąć w celu zwalczania Ruchu Światło-
Życie, był typowy dla działań dezintegracyjnych. Działaniom aparatu wła-
dzy miała przyświecać myśl „My też musimy się przedstawić i stworzyć im 
nowe kłopoty, na które nie są przygotowani, po to żeby musieli zająć się ich 
przezwyciężaniem”. Miano nie tylko nie cofać się przed szantażem, ale i nie 
rezygnować z podkreślania rzekomej nielegalności Ruchu Światło-Życie, 
podtrzymano formy kontroli meldunkowej, sanitarnej i przeciwpożaro-
wej. Zażądano jednak od urzędników także czegoś więcej, a mianowicie 
kulturalnego działania przedstawicieli organów państwowych stykających się 
z „oazami”. Merker, mając świadomość, że zmiana sposobu postępowania 
kontrolerów występujących dotąd z pozycji siły nie będzie łatwa, radził, 
że można to zrobić kulturalnie, a nawet udzielał wskazówek tak szczegóło-
wych, jak: Nie zawahałbym się, towarzysze, nawet powiedzieć otwarcie przy 
młodzieży, że rzeczywiście zabezpieczenie przeciwpożarowe to wy macie wzo-
rowe, szkoda tylko, że wasza działalność jest nielegalna

19
.

Merker przekazał zebranym na naradzie zakaz uczestnictwa w kontro-
lach umundurowanych funkcjonariuszy MO. Jednocześnie zaznaczył, że 
planuje się nastawić działalność naszych organów w roku bieżącym na znacz-
nie trudniejsze środki polityczne i wychowawcze. Co bardzo znamienne, 
Aleksander Merker dysponował wiedzą dotyczącą poleceń, które w zakre-
sie zwalczania Ruchu Światło-Życie otrzymać miał w najbliższym czasie 
pion IV MSW, oraz kuratorzy, z którymi urzędnicy pionu wyznaniowego 
pozostawali w stałym kontakcie

20
.

Kolejnym typem działań dezintegracyjnych, których realizację 
Aleksander Merker zlecił pracownikom urzędów do spraw wyznań, było 
rozsiewanie plotek: Musimy w tym roku podjąć albo przynajmniej próbować 
gdzieniegdzie zasiać pewne wątpliwości wśród rodziców. Istnieje tutaj możli-
wość wykorzystania wątpliwości na tle kontaktów ruchu „oazowego” z inny-

18
 Tamże, k. 34 i n.

19
 Tamże, k. 27–29.

20
 Tamże, k. 29 (Ogromną rolę ma tu do spełnienia pion IV-ty, który ma dyrektywę, a właściwie 

będzie miał w najbliższych dniach, dawania obszernych materiałów kierownictwu politycznemu wo-
jewództwa, przede wszystkim na temat infiltracji ruchu „oazowego” przez czynniki politycznie wrogie 
oraz realizowania w tym ruchu zaleceń deklaracji V Kongregacji. Interesują nas oczywiście sprawy 
czysto organizacyjne: ile, gdzie, kto. Jest to zadanie zwłaszcza dla kuratorów, towarzysze muszą z nimi 
też rozmawiać).
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mi wyznaniami i tej jego genezy niezbyt katolickiej. (...) Trochę posłużmy się 
plotką, która się rozszerzy, że papież, mimo, że popierał „oazy”, ma teraz wąt-
pliwości, że to jest jednak bardziej protestanckie niż katolickie

21
. Zasugerował 

też, że można chyba też odgrzewać sprawę koedukacyjności większości „oaz” 
i związane z tym pewne obawy rodziców

22
.

Zorientowany w metodach działania Służby Bezpieczeństwa Merker 
zastanawiał się nad możliwościami zasiania wątpliwości u samej młodzieży. 
Odsuwał myśl o działaniach poprzez tajnych współpracowników werbowa-
nych spośród niepełnoletnich oazowiczów, ponieważ – jak argumentował 
– żelazną zasadą działania naszej Służby Bezpieczeństwa jest, że nie stawiamy 
naszej młodzieży niepełnoletniej w sytuacjach dwuznacznych, że u nas cel nie 
uświęca środków, i że nie będziemy młodego, nieukształtowanego człowieka 
używać do pracy typu agenturalnego, bo cena tego, w życiu tego człowieka by-
łaby za wysoka i nie będziemy jej płacić. Równocześnie jednak wskazał na 
grupę osób, w której werbunki prowadzić można bez przeszkód, stwier-
dzając że mamy na „oazach” w charakterze animatorów, a czasem też uczest-
ników pewną ilość studentów, a więc ludzi dojrzałych

23
.

Jedną z form dezintegracji Ruchu Światło-Życie, którą zaproponował 
Merker, było przenikanie do oaz celem siania wątpliwości

24
. Co charakte-

rystyczne, Merker powołuje się tu na przykłady skuteczności tego rodzaju 
działań prowadzone nie tylko u schyłku lat 70. wobec Towarzystwa Kursów 
Naukowych, czy Latającego Uniwersytetu

25
, ale i na przykłady działań sta-

linowskich organizacji młodzieżowych ZWM i ZMP
26

.
Organizacją, w której Aleksander Merker pokładał największe na-

dzieje w zakresie działań dezintegrujących Ruch oazowy, był Związek 
Harcerstwa Polskiego, mimo że miał świadomość trudności natury or-
ganizacyjnej. Merker wiedział, że w maju wszelkie formalności związane 
z organizacją obozów harcerskich musiały być już zakończone, nie mniej 
jednak zachęcał słuchaczy do nierezygnowania z wykorzystania tej formy 
dezintegracji Ruchu oazowego. Zadając pytanie, skąd się bierze młodzież 
na oazach i czy naprawdę harcerstwo wyczerpało wszystkie formy dotarcia 
do młodzieży, poleca zrobić rozeznanie harcerskich obozów, gdzie mamy 
dobrą kadrę harcerską, którą możemy odpowiednio nastawić, aby przeciągnąć 

21
 Tamże, k. 30.

22
 Tamże.

23
 Tamże.

24
 Tamże, k. 30 i n.

25
 Zob. dokument nr 2, przyp. 36.

26
 Zob. dokument nr 2, przyp. 37.
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na obóz harcerski „oazowców”. Budżet obozów został zatwierdzony na okre-
śloną liczbę osób, to już ci nadprogramowi się nie mieszczą, nie ma łóżek, nie 
ma namiotów. Oczywiście żeby to zaryzykować trzeba to zrobić. Ale sądzę, że 
chyba gdzieś powinniśmy spróbować po odpowiednim zabezpieczeniu, nie gro-
zi nam to abyśmy przeszli na to szerokim frontem, ale zdajemy sobie sprawę, 
że tego rodzaju zerwanie, albo urwanie kawałka „oazy” postawiłoby przed jej 
kierownictwem problemy znacznie trudniejsze niż kontrole sanitarne i prze-
ciwpożarowe. Może nam się to gdzieś uda

27
.

Nie odnaleziono jak dotąd żadnych dokumentów świadczących o tym, 
że faktycznie użyto ZHP przeciwko Ruchowi Światło-Życie. Lato 1980 r. 
było czasem, kiedy ostatecznie kształtowały się środowiska, które począw-
szy od października 1980 r., zaczęły działać w ramach Kręgów Instruktorów 
Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego, dążąc do moralnego odrodzenia 
harcerstwa,  sprowadzonego w komunistycznym państwie do roli ateistycz-
nej, masowej organizacji młodzieżowej, działającej pod kierownictwem i na 
rzecz PZPR. Z pewnością wątek ten wymaga dalszych badań.

Harcerstwo niewątpliwe stanowiło jeden z wzorów, na których ks. 
Blachnicki zbudował ruch oazowy. Ks. Franciszek Blachnicki urodził się 
w 24 III 1921 r. w Rybniku. W okresie nauki w gimnazjum w Tarnowskich 
Górach aktywnie działał w harcerstwie. Maturę zdał w 1938 r., po czym 
odbył służbę wojskową. Uczestniczył w kampanii wrześniowej 1939 r. jako 
podchorąży w 11 pp. Po kapitulacji pod Tomaszowem Lubelskim dostał się 
do niewoli, z której uciekł i przedostał się do Rybnika. Do 1940 r. prowa-
dził działalność konspiracyjną. Ujęty przez Gestapo trafił do KL Auschwitz 
(nr 1201), gdzie przebywał przez 14 miesięcy, z czego 9 w karnej kom-
panii. W 1941 r. przewieziony został do więzienia śledczego w Zabrzu, 
a następnie do Katowic. Skazany na karę śmierci przez ścięcie, po prawie 
5 miesiącach oczekiwania na wykonanie wyroku został ułaskawiony. Karę 
śmierci zamieniono mu na 10 lat ciężkiego więzienia po zakończeniu wojny. 
W latach 1942–1945 przetrzymywany był w różnych więzieniach i obozach 
niemieckich

28
. Oczekując na wykonanie wyroku, przeżył głębokie nawró-

cenie. Po wojnie wstąpił do Wyższego Śląskiego Seminarium Duchownego 
w Krakowie. Święcenia kapłańskie przyjął w 1950 r., posługę kapłańską 
rozpoczął jako wikariusz w parafii św. Marii Magdaleny w Tychach, gdzie 

27
 IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział do spraw Wyznań – 

działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 31 (dokument nr 2).
28

 Zob. R. Derewenda, Bezpieka wobec ruchu oazowego..., dz. cyt., s. 103; tenże, Dzieło wiary, 
dz. cyt., s. 17 i n.
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szybko zorganizował kółko ministranckie, w którym stosował metody wy-
chowawcze i organizacyjne, których nauczył się w harcerstwie

29
.

Ks. Franciszek Blachnicki zmarł nagle 27 II 1987 r. w Carlsbergu 
w dość niejasnych okolicznościach. Lekarze stwierdzili zator płuc. 
Jednymi z ostatnich osób, które widziały ks. Blachnickiego żywym, byli 
jego bliscy współpracownicy Jolanta i Andrzej Gontarczykowie, agenci 
Departamentu I MSW

30
. 

Na koniec warto poświęcić nieco uwagi osobie autora publikowanego 
referatu wygłoszonego 26 V 1980 r. w Bielsku-Białej. Aleksander Merker 
urodził się 9 XI 1924 r. w Oświęcimiu, jako syn byłego podoficera zawo-
dowego armii austro-wegierskiej, a w niepodległej Polsce urzędnika skar-
bowego i radnego miejskiego.. W okresie okupacji niemieckiej pracował 
jako księgowy w Brzeszczach. Po wojnie opowiedział się za ustrojem ko-
munistycznym, wstępując w II 1945 r. do ZWM, a w X 1946 r. do PPR. 
W komunistycznych organizacjach młodzieżowych pełnił szereg funkcji 
kierowniczych – m.in. członka prezydium Zarządu łódzkiego ZWM, prze-
wodniczącego Centralnego Sądu Koleżeńskiego ZWM, członka Zarządu 
Głównego ZMP i kierownika Wydziału Szkół Organizacyjnych ZMP

31
. 

W 1945 r. ukończył Gimnazjum, a w 1946 r. Liceum im. Stanisława 
Konarskiego w Oświęcimiu

32
.

Jak wynika z informacji na temat Aleksandra Merkera zgromadzonych 
przez organy bezpieczeństwa, w latach 1936-1939 był członkiem ZHP, 
w którym pełnił funkcję sekretarza i drużynowego. Prawnik, w latach 60. 
zatrudniony w Ministerstwie Leśnictwa. Z 1965 r. pochodzi informacja, że 
był wykorzystywany jako źródło informacji o ps. „Olek” przez Departament 
III MSW. Zniszczenie mikrofilmu dotyczących go archiwalnych mate-
riałów operacyjnych zaplanowano w 1984 r. na rok 1990. Aleksander 
Merker już w 2. poł. lat 60. piastował stanowisko Naczelnika Wydziału 
II (Rzymskokatolickiego) Urzędu do spraw Wyznań. Zabezpieczony 

29
 Tamże; zob. dokument nr 2, przyp. 14.

30
 Zob. J. Jakimczyk, Zabójcza Panna, „Wprost” 21/2005 (1173) http://www.wprost.pl/ar/76871/

Zabojcza-Panna/?I=1173 (dostęp 17.11.2010 r.).
31

 Zob. dokument 2, przyp. 37.
32

 Zob.: informacja dotycząca notacji wyemitowanej w TVP 1 w dniu 4.02.2011 r. http://www.
teleman.pl/prog-20990361-notacje-aleksander-merker-urzad-ds-wyznan.html (dostęp 02.06.2011 
r.); http://www.tv.pl/opis/s_83_p_89430_Notacje_Aleksander_Merker_Urzad_ds_Wyznan.xhtml 
(dostęp 02.06.2011 r.). Na temat losów rodziny Aleksandra Merkera zob. Kasztelania.pl – nowy 
portal galicyjski: A. Merker, Józef Merker (1875-1968) - przyjaciel szkoły http://www.kasztelania.
pl/konarski.php?page=4 (dostęp 02.06.2011 r.); A. Merker, K. Merker, Wspomnienie o Witoldzie 
Merkerze  http://www.kasztelania.pl/konarski.php?page=0 (dostęp 02.06.2011 r.).
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operacyjnie przez Wydział IV Departamentu IV MSW i opiniowany po-
zytywnie do prac o charakterze wojskowo-mobilizacyjnym w 1969 r.

33
 

Antoni Dudek określił go jako „prawdziwą szarą eminencję”, ponieważ 
przeżył kilku szefów Urzędów do spraw Wyznań. Był także wieloletnim 
Dyrektorem Generalnym tego Urzędu. Jak podaje A. Dudek, z kilku za-
chowanych stenogramów Biura Politycznego [PZPR], których resztę zniszczo-
no na osobiste polecenie Jaruzelskiego w 1989 r., widać wyraźnie, że istotną 
część obrad poświęcano właśnie dyskusjom na tematy kościelne. Zwykle refe-
rował Kiszczak, uzupełniał występujący w roli gościa Merker, a syntetyzował 
Jaruzelski. Reszta słuchała i przyklepywała ich propozycje. Dyskusje dotyczyły 
różnych spraw, od fundamentalnych – jak termin kolejnej wizyty papieskiej, 
po bardzo konkretne i szczegółowe, na przykład protesty młodzieży ze szkoły 
we Włoszczowej, gdzie usunięto krzyże z sal lekcyjnych. W grudniu 1984 r. 
na posiedzeniu Biura Politycznego dyskutowano sprawę przygotowań do pro-
cesu zabójców ks. Popiełuszki, który miał toczyć się w Toruniu

34
. Aleksander 

Marker jest współautorem ustawy z 17 V 1989 r. o stosunku Państwa do 
Kościoła Katolickiego (obecnie ustawa o stosunku Państwa do Kościoła 
Katolickiego w Rzeczypospolitej Polskiej)

35
 Obecny jest nadal w życiu pu-

blicznym, jako publicysta i ekspert lewicowych polityków
36

.

33
 Zob. materiały ewidencyjne MSW dotyczące Aleksandra Merkera, s. Józefa, ur. 09.11.1924 

r. w Oświęcimiu: karta z kartoteki paszportowej do sygn. EA-427588 (poprzednia sygn. Ea-9498; 
zapisy z lat 1970–1982); karta B-8 (zapisy z 1965 r.); karta E-14-B (zapisy z 1969 r.); karta E-14-B 
(zapisy z lat 1971–1984); karta E-16 (zapisy z 1990 r.); karta Mkr-3 (zapisy z 1993 r.).

34
 Rozmowy Biuletynu. O metodach walki z Kościołem prowadzonej przez peerelowskie służby bez-

pieczeństwa z Antonim Dudkiem, Janem Żarynem i prok. Andrzejem Witkowskim rozmawia Barbara 
Polak, „Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 1(24) 2003, s. 15 i n.

35
 Dz. U. z 1989 r., nr 29, poz. 154 z późn. zm.

36
 Zob. m.in.: Uwagi o konkordacie przygotowane dla I. Sierakowskiej, Warszawa 28.05.1997 r. 

w portalu Racjonalista http://www.racjonalista.pl/kk.php/s,3050/q,Uwagi.o.konkordacie.przygot.
dla.I.Sierakowskiej (dostęp 17.11.2010 r.); wykaz publikacji Aleksandra Merkera za lata 2003–2007 
w portalu Racjonalista http://www.racjonalista.pl/index.php/s,58/k,132 (dostęp 17.11.2010 r.); 
Tajemnice świątobliwych groszy, WyboryLewicy.pl studia, analizy, źródła http://www.wyborylewicy.pl/
wyborylewicy/index_stud.php?num=97 (dostęp 17.11.2010 r.); zob. także – C. Łazarewicz, Raport: 
Prześwietlamy majątek Kościoła. Co Kościół ma, Polityka 7.10.2010 r., http://www.polityka.pl/kraj/
analizy/1509032,1,raport-przeswietlamy-majatek-kosciola.read?utm_source=rss&amp;utm_me-
dium=rss&amp;utm_campaign=rss (dostęp 17.11.2010 r.).
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W celu ułatwienia lektury wystąpienia Aleksandra Merkera poświęcone-
go zwalczaniu Ruchu Światło-Życie w tekście dokumentu dodano śródtytu-
ły w nawiasach kwadratowych. Zachowano oryginalną interpunkcję i styli-
stykę dokumentów. Poprawki najbardziej rażących błędów gramatycznych 
oznaczono przypisem literowym, w którym podano brzmienie oryginal-
ne. Braki literowe uzupełniono, oznaczając uzupełnienia nawiasem kwa-
dratowym. Podkreślenia autora wystąpienia wyróżniono tłustym drukiem.

nr 1
1980 sierpień 7, Bielsko-Biała – Pismo przewodnie Józefa Twarowskiego, 
Dyrektora Wydziału do Spraw Wyznań w Bielsku-Białej rozsyłające tekst 
wystąpienia Aleksandra Merkera, Dyrektora Generalnego Urzędu do Spraw 
Wyznań wygłoszonego 26 maja 1980 r. podczas odbytej w Bielsku-Białej narady 
poświęconej zwalczaniu przez władze komunistyczne Ruchu Światło-Życie.

[
37a

]          Bielsko-Biała, dnia 7.08.1980 r.
[

38b
]          tajne
          Egz. nr 2

39c

              [
40d

]
          Towarzysz
          Dyrektor
          Wydziału do Spraw Wyznań
          w Krakowie

W załączeniu przesyłam tekst wystąpienia tow. Dyrektora Aleksandra 
MERKERA na naradzie w dniu 26 maja 1980 roku – do wykorzystania.

              [
41e

]
37a

 Pieczęć nagłówkowa: Urząd Wojewódzki w Bielsku-Białej [poniżej] Wydział do Spraw Wyznań 
[poniżej] 43–300 Bielsko-Biała [poniżej] ul. Miczurina 2a.

38b
 Pieczęć nagłówkowa: Kancelaria Tajna Urzędu Wojewódzkiego w Bielsku-Białej [dalej wpi-

sano odręcznie liczbę dziennika] 0287/80.
39c

 Numer wpisany odręcznie.
40d

 Pieczęć wpływu: Urząd Miasta Krakowa Wydział Spraw Społeczno-Administracyjnych [po-
niżej] Wpłynęło dnia [dalej wpisano odręcznie] 13.08.1980 r. [poniżej] Nr [dalej wpisano odręcznie] 
0403/71/80 [poniżej] Zał. [dalej wpisano odręcznie] 1 na 34 ark.

41e
 Pieczęć imienna: Dyrektor [poniżej] mgr Józef Twarowski wraz z nieczytelnym podpisem 

odręcznym.
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Zał. 1 na 34 arkuszach

Wykonano w 5 egz.
Egz. nr 1 – a/a.
Egz. nr 2 – Wydz. d/s Wyznań UW w Krakowie
Egz. nr 3 – Wydz. d/s Wyznań UW w Krośnie
Egz. nr 4 – Wydz. d/s Wyznań UW w Nowym Sączu
Egz. nr 5 – Wydz. IV KWMO w Bielsku-Białej

Oprac.: J.T.
Druk: M.K[.]
Dnia 7.08.1980 r.

Nr ewid. 0145/80
42f

[
43g

]

Źródło: IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział 
do Spraw Wyznań – działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 1, orygi-
nał, mps, rkps. 

42f
 Numer wpisany odręcznie.

43g
 Zapisano odręcznie: Dyr[ektor Wydziału do Spraw Wyznań w Krakowie Józef] Duśko urlop 

do 20 sierpnia [poniżej] Proszę przedstawić ob. Dyrektorowi po 20 sierpnia 1980 r. [poniżej nie-
czytelny podpis odręczny].
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nr 2
1980 sierpień 6, Bielsko-Biała – Tekst wystąpienia Aleksandra Merkera, 
Dyrektora Generalnego Urzędu do Spraw Wyznań wygłoszonego 26 maja 
1980 r. podczas odbytej w Bielsku-Białej narady poświęconej zwalczaniu przez 
władze komunistyczne Ruchu Światło-Życie.

          [
44a

]  [
45b

]
             [

46c
]

Proszę towarzyszy!
Tak jak to zdefiniowali nasi gospodarze, towarzysze z Bielska-Białej, 

mamy odbyć naradę w celu wymiany doświadczeń w zakresie przeciwdzia-
łania tak zwanemu ruchowi „oazowemu” i wytyczenia linii działania na rok 
bieżący w województwach podgórskich, stanowiących kolebkę tego ruchu 
i nadal mimo widocznego świadomego przesuwania tego ruchu i nadal 
mimo widocznego świadomego przesuwania tego ruchu  na całą Polskę – 
stanowiących jego największe skupisko.

Towarzysze, nie ukrywam, że jestem w kłopotliwej sytuacji. Bo z jednej 
strony przemawiam w gronie fachowców, z drugiej jednak strony uważam 
za celowe próbowanie pewnego szerszego omówienia spraw ruchu „oazo-
wego” dlatego, że właśnie na terenie województw tu reprezentowanych 
istnieje (oczywiście nie w gronie tu reprezentowanym, ale na szczeblu miej-
sko-gminnym) zrozumiałe niebezpieczeństwo traktowania ruchu „oazo-
wego” wyłącznie jako akcji obozów letnich, podczas gdy jest to przecież 
ruch formacyjny o zadaniach całorocznych – stałych. Chodzi mi o poka-
zanie, że jest to ruch specyficzny, leżący z jednej strony w interesie wiary, 
z drugiej zaś kontrowersyjny, kolidujący z interesami określonych istnieją-
cych instytucji tejże wiary. Zrobilibyśmy poważny błąd, gdybyśmy nie wi-
dzieli sprzeczności wobec założeń tego ruchu, zmierzającego do odnowy 
i umocnienia religii, z pewnym oporem instytucji, hierarchii, od szczebla 
diecezji do szczebla parafii, przeciwko próbom naruszania przez ten ruch 
zastanego stanu tej hierarchii. Wreszcie trzeba też powiedzieć, że mamy 

44a
 Pieczęć: Urząd Miasta Krakowa [poniżej] Zał. Nr [nie wpisano] do pisma wchodz[ącego] 

Nr [dalej wpisano odręcznie] 0403/71/80 [poniżej] z dnia [dalej wpisano odręcznie] 13.08.1980 r. 
[powinno być 7.08.1980 r.].

45b
 Pieczęć: Tajne.

46c
 Pieczęć: Załącznik [dalej wpisano odręcznie] 1 na 34 ark. [poniżej] do Nr [dalej wpisano 

odręcznie] 0287/80.



	 ZHP	w	latach	1980–1989	 99

w tej chwili do czynienia ze swoistą próbą mitologizowania historii tego 
młodego ruchu, dorabiania mu w sposób naciągany tradycji, po to by wy-
akcentować rzekomą szczególną dalekowzroczność niewątpliwego twór-
cy tego ruchu ks. Fr[anciszka] Blachnickiego, człowieka któremu trudno 
zaprzeczyć energii i pomysłów, ale zarazem człowieka, którego rozsadza 
ambicja i skutkiem tego ma wrogów, co powinniśmy wykorzystać.

[Te o r i a  p r o t e s t a n c k i e j  g e n e z y  o a z ]
Ale, towarzysze, po to, żeby się oderwać od tej mitologii – do której 

ja jeszcze wrócę – trzeba będzie dokonać pewnej socjologicznej analizy 
głębszych przyczyn ruchu.

Są dwie – bardzo zresztą różne przyczyny. Przejdę do pierwszej przy-
czyny. Już w końcu XIX wieku w chrześcijaństwie, w zasadzie w chrze-
ścijaństwie protestanckim, zaczynało narastać przekonanie, że tradycyjna 
struktura parafialna jest strukturą skostniałą, znieruchomiałą w formalnym 
przebiegu liturgii. Przestaje być ona środkiem, a nawet staje się przeszkodą 
w indywidualnym emocjonalnym przeżywaniu religii przez człowieka. Jako 
ruch chrześcijański, ruch zmierzający do zmiany tego skostnienia musiał 
taki ruch nawiązywać do tego elementu teologii, który mówi o pomocy bo-
żej dla człowieka w rozumieniu tzn. doktryny o zesłaniu Ducha Świętego. 
Stąd też najbardziej typowa dla ruchu osobistego przeżywania religii de-
nominacja protestancka nosi nazwę „zielonoświątkowcy”

47
 – od dnia ze-

47
 Zielonoświątkowcy – wyznawcy pentekostalizmu, ruchu w chrześcijaństwie wyrosłego 

z ewangelikalnego protestantyzmu. Ruch zielonoświątkowy kładzie nacisk na osobiste przeżywa-
nie wiary oraz doświadczanie darów (charyzmatów) Ducha Świętego. Zielonoświątkowcy hołdu-
ją podstawowej protestanckiej zasadzie sola Scriptura, stojąc zasadniczo na gruncie trynitarnym 
(wyjątkiem są kościoły zielonoświątkowe głoszące antytrynitarną teologię Jedności Bóstwa, czyli 
heretycką doktrynę o objawieniu się Boga w trzech różnych rolach, a nie w trzech osobach). Od 
pozostałych protestantów różni ich jednak nacisk na osobiste doświadczenie przeżywania obecności 
i mocy Ducha Świętego. Zielonoświątkowcy nauczają o co najmniej dwóch następujących po sobie 
i odrębnych doświadczeniach religijnych w życiu chrześcijanina, a mianowicie odrodzeniu i chrzcie 
w Duchu Świętym. Drugie przeżycie jest zazwyczaj łączone z darem mówienia różnymi językami, 
czyli glosolalią, która obok prorokowania, uzdrawiania, egzorcyzmowania oraz ostentacyjnych 
śpiewów i klaskania stanowi częste zjawisko podczas nabożeństw pentekostalnych, co zasadniczo 
odróżnia je od nabożeństw innych wyznań chrześcijańskich. Zielonoświątkowcy odwołują się do 
wydarzenia biblijnej Pięćdziesiątnicy, zwanej po polsku Zielonymi Świątkami i zjawisk temu wyda-
rzeniu towarzyszących, co opisane zostało w Dziejach Apostolskich (Dz 2, 1–4). Krytyka penteko-
stalizmu opiera się przede wszystkim na napomnieniach i zarzutach wysuniętych przez św. Pawła 
pod adresem Kościoła w Koryncie, a zawartych w Pierwszym Liście do Koryntian (1 Kor 12–14). 
Na temat pentekostalizmu zob. ks. bp A. Siemieniewski, Ogień z nieba: pentekostalizm jako global-
ny fenomen współczesnego chrześcijaństwa, Katolicki Serwis Apologetyczny http://www.apologetyka.
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słania Ducha Świętego, jako tego dnia, który w myśl tradycji biblijnej tzn. 
zapisu w jednej z ksiąg Nowego Testamentu, w Dziejach Apostolskich, 
jest dniem przekazania Kościołowi daru Ducha Świętego.

Inna – identyczna w swej treści a biorąca się z wielojęzycznej tradycji 
nazwy Zielonych Świątek jako pięćdziesiątego dnia po Wielkanocy – nazwa 
tego ruchu to [„]pięćdziesiątnicy[”]. Bardziej prawidłowa – w pewnym sen-
sie oficjalna nazwa tego ruchu to [„]chrześcijanie wiary ewangelicznej[„]. 
I wreszcie w Polsce formą organizacyjną tego wyznania jest jego skupienie 
wraz z jego czterema pokrewnymi denominacjami – Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny

48
, aczkolwiek mamy nie liczące się zbyt poważnie rozłamo-

katolik.pl/dyskusje-z-chrzescijanskimi-pogladami/problemy-charyzmatyczne/104/395-i-ogie-z-ni-
eba-pentekostalizm-jako-globalny-fenomen-wspoczesnego-chrzecijastwa (dostęp 12.11.2010 r.); 
por.: E. Czajko, Kim są zielonoświątkowcy? Magazyn Teologiczny Semper Reformanda http://www.
magazyn.ekumenizm.pl/content/article/2003040200022283.htm (dostęp 12.11.2010 r.); doktryna 
ruchu zielonoświątkowego zob.: strona Kościoła Zielonoświątkowego w Rzeczypospolitej Polskiej 
http://kz.pl/kosciol/ (dostęp 12.11.2010 r.).

48
 Zjednoczony Kościół ewangeliczny (ZKE) – istniejąca w latach 1947–1988 federacja prote-

stanckich wyznań ewangelicznych, a następnie największy w PRL protestancki Kościół o charakterze 
ewangelicznym. ZKE został powołany do życia przez Związek Ewangelicznych Chrześcijan, Związek 
Wolnych Chrześcijan i Związek Stanowczych Chrześcijan na Konferencji Braterskiej w Ustroniu w 
dniach 24–26 maja 1947 r. W nocy z 19 na 20 września 1950 r. przywódcy Kościoła zostali areszto-
wani przez Urząd Bezpieczeństwa, zamknięto również wszystkie obiekty sakralne ZKE. W latach 
1950–1953 większość działaczy zielonoświątkowych sfederowanych w ZKE przetrzymywana była w 
więzieniach. ZKE rozpoczął działalność na nowo w dniu 4 czerwca 1953 r., przy czym do federacji 
dołączyły kolejne ewangeliczne ugrupowania, a mianowicie Zjednoczenie Kościołów Chrystusowych 
oraz Związek Chrześcijan Wiary Ewangelicznej. Na skutek nacisków komunistycznych władz od 1953 
r. działalność ZKE prowadzona była w nowej formie organizacyjnej, choć poszczególne wyznania 
zachowały ograniczoną autonomię, co przyczyniło się do zachowania świadomości ich odrębności. 
W 1956 r. na fali odwilży zielonoświątkowcy należący do Związku Chrześcijan Wiary Ewangelicznej 
próbowali opuścić szeregi ZKE. Stanowcza odmowa komunistycznych władz w zakresie zgody na 
zarejestrowanie nowego Kościoła protestanckiego spowodowała, że w maju 1959 r. większość zbo-
rów i duchownych Związku Chrześcijan Wiary Ewangelicznej wróciło do ZKE. Zielonoświątkowcy, 
którzy nie zdecydowali się na powrót do ZKE i utworzyli zbory autonomiczne, uznani zostali przez 
komunistyczne władze za prowadzących działalność nielegalnie, co narażało ich represje. Rozwiązanie 
ZKE nastąpiło dopiero 22 maja 1987 r. na XII synodzie Kościoła. Postanowienie o rozwiązaniu ZKE 
zostało zatwierdzone w dniu 1 lutego 1988 r. decyzją Władysława Loranca, Kierownika Urzędu do 
Spraw Wyznań. W 1988 r. z ZKE wyłoniły się: Kościół Chrześcijan Wiary Ewangelicznej, Kościół 
Ewangelicznych Chrześcijan, Kościół Wolnych Chrześcijan, Kościół Zborów Chrystusowych oraz 
Kościół Zielonoświątkowy. Żaden z Kościołów tworzących ZKE nie przystąpił po jego rozwiązaniu do 
ukonstytuowanej w latach 1946–1958 Polskiej Rady Ekumenicznej (zob. przyp. 3). Na temat historii 
ZKE zob.: strona Kościoła Zielonoświątkowego w Rzeczypospolitej Polskiej http://kz.pl/historia/ (do-
stęp 12.11.2010 r.); W. Gajewski, Historia ruchu, strona Zboru Chrystusa Zbawiciela we Fromborku 
Kościoła Zielonoświątkowego http://www.parakletos.pl/joomla/index.php?option=com_wrappe-
r&view=wrapper&Itemid=72 (dostęp 12.11.2010 r.) (tam literatura przedmiotu).
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we grupy zielonoświątkowców, które nie chcą należeć do Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego.

Dużą podatność na tę teorię, że Duch Święty daje każdemu do tego 
łaskę osobistego przyjęcia religii chrystusowej wykazują też baptyści

49
, 

chociażby z uwagi na to, że jak wiemy, stosują chrzest dorosłych, a w teo-
logii chrześcijańskiej chrzest łączy się z Duchem Świętym. Na wielu ob-
razach sceny chrztu Chrystusa w Jordanie przez Jana Chrzciciela, unosi 
się nad nim Duch Święty. Stąd też to pewne pokrewieństwo tez o osobi-
stym przyjęciu religii, doprowadza w niektórych krajach do unii organiza-
cyjnej zielonoświątkowców i baptystów. W Polsce mieliśmy na przełomie 
lat pięćdziesiątych taką przejściową formę unii organizacyjnej zielono-
świątkowców i baptystów, która nie wytrzymała próby życia. Z tych nauk 
o Duchu Świętym wypływa też nauka o charyzmie

50d
 jako formie organi-

zacyjnej tych darów.

49
 Baptyści – chrześcijańska grupa wyznaniowa przynależna do nurtu ewangelikalnego prote-

stantyzmu. Baptyści akcentują podstawową zasadę protestantyzmu sola Scriptura oraz indywidualizm 
w relacji z Bogiem, czego konsekwencją jest m.in. odrzucenie chrztu dzieci. Cechą charaktery-
styczną baptyzmu jest także założenie, iż zbawienie stanowi jedynie łaskę Boga i nie jest możliwe 
do osiągnięcia poprzez uczynki, lecz przez osobistą wiarę w zbawcze dzieło odkupienia poprzez 
ofiarę Jezusa Chrystusa. Po II wojnie światowej, ze względu na zmiany granic i wysiedlenia ludno-
ści niemieckiej wyznanie to w Polsce nieomal zanikło. Szacuje się, że po 1945 r. na terenie Polski 
pozostało prawdopodobnie nie więcej niż tysiąc baptystów. Podstawową formą szykan, jakie ze 
strony komunistów dotknęły baptystów, było zarekwirowanie kaplic i zagrabienie majątku zborów. 
Działający w PRL Polski Kościół Chrześcijan Baptystów nigdy nie wszedł w skład Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego, natomiast uznanie prawne otrzymał w związku z wejściem do utworzonej 
w 1946 r. Chrześcijańskiej Rady Ekumenicznej (od 1958 r. Polskiej Rady Ekumenicznej), a w 1968 
otrzymał zatwierdzenie statutu. Polski Kościół Chrześcijan Baptystów był w latach 1946–1949 
wspierany materialnie przez Światowy Związek Baptystyczny, a od 1948 r. przez powołaną do 
życia Europejską Fundację Baptystyczną, co zaowocowało rozbudową struktur Kościoła i znaczą-
cym wzrostem liczby wiernych, która u schyłku PRL wyniosła ponad 5 tys. w blisko 60 zborach. 
Od początku lat 70. Polski Kościół Chrześcijan Baptystów rozwinął działalność wydawniczą i za-
krojoną na szeroką skalę pracę z dziećmi i młodzieżą. Kulminacja działalności misyjnej baptystów 
przypadła na październik 1978 r., kiedy to przyjechał do PRL z akcją misyjną kaznodzieja Billy 
Graham (zob. przyp. 6). W latach 80. Polski Kościół Chrześcijan Baptystów, dzięki uczestnictwu 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej uzyskał dostęp do radia (pierwsze nabożeństwo zostało nadane 
24.01.1982 r.) i telewizji. Na temat doktryny i historii Polskiego Kościoła Chrześcijan Baptystów zob. 
strona Kościoła Chrześcijan Baptystów w Rzeczypospolitej Polskiej http://dlajezusa.pl/dj/ (dostęp 
12.11.2010 r.); J. Tomczuk, Baptyści, http://www.koinonia.pl/BaptysciJaroslawTomczuk.htm (do-
stęp 12.11.2010 r.); A. Seweryn, Baptyści w Polsce... Zarys dziejów baptyzmu w Polsce (1858–2008) 
http://dlajezusa.pl/dj/content/view/1083/195/ (dostęp 12.11.2010 r.) (tam literatura przedmiotu). 
Zob. także kalendarium historii Polskiej Rady Ekumenicznej – zob. strona Rady http://www.eku-
menia.pl/index.php?D=22 (dostęp 12.11.2010 r.).

50d
 W oryginale charyźmie.
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Jako jedno z zasadniczych źródeł ruchu „oazowego” mamy genezę nie 
katolicką, ale genezę protestancką i musimy sobie zdawać z tego sprawę, 
iż ma to pewne praktyczne konsekwencje dla naszej działalności. Istnieją 
zresztą w ruchu kierowanym przez ks. Blachnickiego kontakty z zielo-
noświątkowcami w pewnym stopniu również z baptystami, raczej jednak 
zagranicznymi niż krajowymi. Tak zwana posoborowa odnowa Kościoła, 
ekumenizm, stworzyły warunki przeniesienia tych doświadczeń prote-
stanckich na grunt katolicki.

Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych w Stanach 
Zjednoczonych i w niektórych krajach Europy Zachodniej powstał ruch 
katolicki zielonoświątkowców, ruch biorący z ruchu zielonoświątkowe-
go zasadę osobistego nawrócenia, osobistego przyjęcia religii, przyjęcia 
charyzmatu Ducha Świętego, ale zarazem w swojej teorii katolicki. Ten 
ruch katolicki zielonoświątkowców nie skrystalizował się jednak na tyle, 
abym mógł podać tutaj jego głębszą analizę i raczej byłbym skłonny wy-
sunąć tezę, że ten ruch katolicki zielonoświątkowców nie ma głębszego 
wpływu na ruch „oazowy” w Polsce. Wymieniam to raczej jako swoistą 
ciekawostkę.

Skłonny jestem stwierdzić, że ks. Blachnicki swoje natchnienie czerpał 
bezpośrednio z doświadczeń zielonoświątkowców protestanckich. Można 
to nawet udowodnić cytatami. Więc jedno z wydawnictw „oazowych” 
zawiera na przykład taki cytat – który tu przytoczę – który by mógł być 
w całości akceptowany przez zielonoświątkowców. Cytuję: „Żywy Kościół 
to realizowana wspólnota z Chrystusem w Duchu Świętym. Kościół żywy 
jest tam, gdzie ludzie wierzący trwają we wspólnotach budując nowe ży-
cie wśród siebie i wśród innych” – i nieco dalej: „Kościół żywy buduje sam 
Duch Święty, lecz czyni to za pośrednictwem ludzi. Budowanie kościoła 
rozpoczyna się tam gdzie ludzie pozwalają Duchowi Świętemu budować 
w sobie wiarę, przyjmują towarzyszące wierze dary dla budowania kościo-
ła i zmierzają z innymi do trwania we wspólnocie”.

Bardziej dyskretne niż w wypadku katolickich zielonoświątkowców in-
spiracje zielonoświątkowe istnieją też w wielu powstających w Zachodniej 
Europie formach organizacyjnych lub paraorganizacyjnych, z którymi ruch 
„oazowy” w Polsce współpracuje (do szczegółów i do następstw przej-
dę w innym miejscu mojego wystąpienia) albo, z których ruch „oazowy” 
w Polsce czerpie swoje natchnienie.

Proszę towarzyszy, nie przypadkiem użyłem określenia w formach „or-
ganizacyjnych lub paraorganizacyjnych”. Trzeba pamiętać, że wyrosły na 
bazie sprzeciwu wobec skostnienia organizacji parafialnych ruch musi po-
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godzić z sobą wymóg sprawnego i efektywnego działania, ze skutecznym 
przeciwdziałaniem niebezpieczeństwa własnego skostnienia. Jest to jeden 
z powodów – do dalszych powodów wrócę – dla których istnieje w ruchu 
„oazowym” w Polsce stała zmienność form, a przynajmniej zmienność ich 
nazw. Jest to pewne zabezpieczenie się przed niebezpieczeństwem skost-
nienia całego ruchu. Jest taka bardzo ciekawa wypowiedź Blachnickiego 
na czwartej Kongregacji Odpowiedzialnych Ruchu Oazowego w 1979 r. 
w Kalwarii Zebrzydowskiej

51
: „Ruch jest rzeczywistością bardzo bogatą, 

złożoną, jest po prostu przejawem życia Kościoła, a życia nie można ująć 
w schematy”. Pewna antyschematyczność w ruchu jest widoczna jest wi-
doczna i gdy przejdę do podsumowania znanych oczywiście towarzyszom 
form działania, to zobaczycie, że to graficznie trudno przedstawić, że to 
się tak zazębia, jest tak wielopłaszczyznowe, że widać tendencję do unika-
nia zasklepiania się w schematach. Poza tym Blachnicki jak wynika z jego 
wypowiedzi – uważa za swój sukces – powołując się w tej mierze na sto-
sunkowo starą wypowiedź Wojtyły

52
 z 1972 r. w Krakowie – że sukcesem 

ruchu „oazowego” w Polsce jest doprowadzenie do syntezy dwóch ele-
mentów: spontaniczności i programu.

Powołuje się on na to, że ruch charyzmatyczny na Zachodzie w swo-
im dążeniu do spontaniczności rezygnuje niejako z programu, a twierdzi, 
że jemu udało się właśnie doprowadzić do syntezy spontaniczności i za-
razem programowania.

Trzeba także wspomnieć, skoro mówimy o tej genezie protestanckiej, 
o wyraźnym w ostatnich latach w działaniu ruchu „oazowego”, nasileniu 
terminu „ewangelizacja”. Jest to termin, którego geneza jest wyraźnie pro-
testancka zwłaszcza baptystyczna. W działalności baptystów ewangeliza-
cja odgrywa ogromną rolę, że przypomnę tylko w tym gronie doskonale 

51
 Zob. przyp. 16.

52
 Karol Wojtyła (1920–2005), ksiądz katolicki, papież. Święcenia kapłańskie przyjął w 1946 r. 

Biskup sufragan krakowski (1958–1964); wikariusz generalny i kapitulny archidiecezji krakow-
skiej (1962–1963); arcybiskup metropolita krakowski (1946–1978), kardynał (1967–1978); papież 
Jan Paweł II (1978–2005); beatyfikowany 1 maja 2011 r. Filozof, poeta, dramaturg, duszpasterz 
akademicki, wykładowca KUL, UJ, Papieskiego Wydziału Teologicznego w Krakowie. Zob.: ks. 
P. Nitecki, Biskupi Kościoła w Polsce w latach 965–1999. Słownik biograficzny, Warszawa 2000, kol. 
490 i n.; na temat na temat działań komunistycznego aparatu władzy wobec kard. Karola Wojtyły 
zob. np.: C. Wilanowski, Teczki Wojtyły, Warszawa 2003, passim; M. Lasota, Donos na Wojtyłę. 
Karol Wojtyła w teczkach bezpieki, Kraków 2006, passim; ks. T. Isakowicz-Zaleski, Księża wobec 
bezpieki na przykładzie archidiecezji krakowskiej, Kraków 2007, passim; Niezłomni ku prawdzie i wol-
ności. Komunistyczna bezpieka wobec kard. Karola Wojtyły, pod. red. ks. J. Mareckiego, F. Musiała, 
Kraków 2009, passim (tam bibliografia tematu).
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znane nazwisko Billy Grahama
53

. Ale zarazem kościół katolicki tę nazwę 
przyjął. Jedną z ostatnich wypowiedzi [papieża] Pawła VI była adhortacja 
o

54e
 ewangelizacji

55
, poprzedzona soborem biskupim na temat ewangeli-

zacji. I dlatego trudno byłoby widzieć w tym terminie „ewangelizacja”, ro-
biącym w ruchu „oazowym” ostatnio wielką karierę, tylko wpływy prote-
stanckie. Ale trzeba w tym wypadku, mimo przejęcia tego terminu przez 
Kościół Katolicki, także podkreślić ten jeden element, który w swojej ge-
nezie był protestancki.

Co natomiast wniósł nowego katolicki ruch „oazowy” do wzorów zie-
lonoświątkowców? Uważam, że niewiele. Po pierwsze, maryjność – tego 
tematu sądzę nie trzeba specjalnie rozwijać – po drugie, deklaratywność 
oparcia się na liturgii. 

W jednym z wydawnictw „oazowych” znalazł się taki cytat:
„Program formacyjny młodzieży został oparty ściśle o zasadę soborową, 

mówiącą, że liturgia jest źródłem i szczytem działalności kościoła, wycho-
wanie młodzieży oparte więc zostało o model liturgii, która jest źródłem 
życia chrześcijańskiego”.

Jest tu pewna wewnętrzna sprzeczność, bo przecież u zielonoświątkow-
ców wyrasta ze sprzeciwu wobec tradycyjnej liturgii, dlatego też zaprzysię-
ganie się ruchu „oazowego” na liturgię skłonny jestem zaliczyć do wspo-

53
 Billy Graham (ur. 1918), baptysta, kaznodzieja ewangelikalny. W ramach działalności ewan-

gelizacyjnej odwiedził ponad 180 krajów, w tym państwa komunistyczne jak ZSRS, Koreę Północną 
czy PRL w październiku 1978 r. na zaproszenie Polskiego Kościoła Chrześcijan Baptystów i Polskiej 
Rady Ekumenicznej. Graham był duchowym doradcą wielu amerykańskich prezydentów, m.in. 
Dwighta D. Eisenhowera, Lyndona B. Johnsona, Richarda M. Nixona. Wsławił się współpracą 
z pastorem Martinem Lutherem Kingiem w zakresie propagowania idei równości i swobód obywa-
telskich w USA. Wielokrotnie przyjmowany na audiencjach przez papieża Jana Pawła II. Od 1950 
r. stoi na czele Billy Graham Evangelistic Association (BGEA) z siedzibą w Charlotte w Karolinie 
Północnej (USA). Zob.: strona BGEA http://www.billygraham.org/default.asp (dostęp 12.11.2010 
r.); Kosciol.pl Ekumenizm, Chrześcijaństwo, Religia – Ekumeniczny Serwis Informacyjny http://
www.kosciol.pl/article.php/20081113213213270 (dostęp 12.11.2010 r.); kalendarium historii 
Polskiej Rady Ekumenicznej – zob. strona Rady http://www.ekumenia.pl/index.php?D=22 (do-
stęp 12.11.2010 r.); Papież Ameryki odchodzi, Serwis – Religie Świata: wierzenia filozofie wspólnoty 
http://www.religie.424.pl/articles.php?lng=pl&pg=1543 (dostęp 12.11.2010 r.).

54e
 W oryginale w.

55
 adhortacja apostolska evangelli nuntiandi papieża Pawła VI z dnia 8.12.1975 r. do bisku-

pów, kapłanów i wiernych całego Kościoła katolickiego o ewangelizacji w świecie współczesnym 
– zob. portal Opoka. Laboratorium Wiary i Kultury http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/
pawel_vi/adhortacje/evangelii_nuntiandi.html (dostęp 12.11.2010 r.) (publikacja internetowa za 
wydanym w „Miesięczniku Kościelnym Archidiecezji Poznańskiej”, 7–8 (1976), tłumaczeniem 
adhortacji aprobowanym przez Konferencję Episkopatu Polski).



	 ZHP	w	latach	1980–1989	 105

mnianej mitologii jaką się ten ruch otacza. Zwłaszcza wynika to z bardzo 
praktycznych przyczyn. Blachnicki – do czego będę jeszcze musiał wrócić 
– nosił tytuł Krajowego Duszpasterza Służby Liturgicznej

56
.

 A skoro pod szyldem służby liturgicznej rozwinął się ruch „oazowy”, 
to trzeba było dorobić do ruchu „oazowego”, będącego w gruncie rzeczy 
zaprzeczeniem tradycyjnej liturgii, formułę oparcia na tej zmodyfikowanej 
w wyniku soboru liturgii.

[H a r c e r s k i e  ź r ó d ł a  R u c h u  Ś w i a t ł o - Ż y c i e ]
Przechodzę do drugiej, głębszej genezy ruchu „oazowego”. Jest więc 

zrozumiałe, że decydujące dla przyszłości Kościoła znaczenie ma auten-
tyczne pozyskanie dla niego młodzieży, a przynajmniej niektórych, bardziej 
dynamicznych grup tej młodzieży. Jednym z hierarchów w Kościele pol-
skim, którzy to zrozumieli i starali się z tego wyciągnąć praktyczne wnioski 
był Karol Wojtyła. Rozumiał głębokie znaczenie młodzieży dla przyszłości 
Kościoła. Stąd stało się jego przyjacielem, a nie po prostu z sympatii dla ru-
chu „oazowego”. Mimo tego, iż ruch „oazowy chwali się, że objął od 1975 
r.[”] – to cytat dosłowny z jednego z wydawnictw – „wszystkie stany i kate-
gorie wieku ludzi w Kościele”, to jednak formy pracy „oazowej” z dorosły-
mi, z rodzicami, księżmi, zakonnicami, mają jedynie pomocniczy charakter 
wobec podstawowej działalności tego ruchu wśród młodzieży i są jedy-
nie służebne. Ruch „oazowy” jest więc ruchem dziecięco-młodzieżowym. 
Jako taki musiał stosować metodykę pracy z dziećmi i młodzieżą. Tutaj 
natchnieniem stały się niektóre, bo nie wszystkie, wypracowane formy 
pracy skautingu i jego polskiej odmiany – harcerstwa. Nieprzydatne np. 
dla ruchu „oazowego” były te elementy pracy skautowo-harcerskiej, które 
wynikały z paramilitarnej genezy skautingu.

56
 Nominację na Krajowego Duszpasterza Służby Ołtarza ks. Franciszek Blachnicki otrzy-

mał z ramienia Episkopatu Polski 7.12.1967 r. Krajowe Duszpasterstwo Służby Ołtarza od 1971 
r. zwane było Krajowym Duszpasterstwem Służby Liturgicznej (KDSL). Duszpasterstwo utwo-
rzone zostało w 1964 r. na fali soborowej reformy liturgii decyzją Konferencji Episkopatu Polski 
jako Duszpasterstwo Krajowe Ministrantów. Zwraca uwagę fakt użycia przez Aleksandra Merkera 
czasu przeszłego, mimo że formalnie ks. Franciszek Blachnicki sprawował funkcję Duszpasterza 
Krajowego do kwietnia 1982 r., a więc niewątpliwie w czasie kiedy tekst wystąpienia powstał. Być 
może sformułowanie, którego użył A. Merker, jest świadomym nawiązaniem do narastającego 
kryzysu KDSL, czy wręcz jego zamierania, czego sam Duszpasterz Krajowy był świadom. Nie 
mogąc podołać jednoczesnemu zaangażowaniu w KDSL i inicjatywy podejmowane przez Ruch 
Światło-Życie, już jesienią 1978 r., ks. F. Blachnicki zwracał się do Episkopatu Polski o zdjęcie 
z funkcji Duszpasterza Krajowego, jednakże jego prośby nie wysłuchano. Zob. R. Derewenda, 
Dzieło wiary, dz. cyt., s. 66–91.
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co wziął ruch „oazowy” z harcerstwa? Chciałbym parę rzeczy wy-
punktować. Pierwsza zasada – wychowanie dzieci i młodzieży przez jej 
rówieśników lub nieco tylko starszych. A więc wyłonienie wewnątrz or-
ganizacji funkcyjnie ustawionego aktywu. W pewnym okresie Blachnicki 
używał nawet terminu „zastępowy”, a więc terminu wziętego żywcem z no-
menklatury harcerskiej. Potem uznał, że jest to jednak zbyt mechaniczne 
przenoszenie form harcerskich i zastąpił termin „zastępowy” terminem 
„animator” używanym do dnia dzisiejszego. Nie zmieniła się jednak treść 
tego pojęcia. Druga – ściśle związana z tą pierwszą zasada, to zasada stop-
niowania wymagań i formalnego zaakcentowania spełnienia tych wymagań. 
Tak więc gdy w harcerstwie są stopnie i sprawności, które trzeba zdobywać, 
to w ruchu „oazowym” są kolejne stopnie „oaz” do których się przechodzi. 
Ale tutaj, akurat w tym drugim wypadku trudno byłoby się oprzeć tylko na 
doświadczeniach harcerskich. Jako ruch religijny jest on zarazem, w pew-
nym stopniu przynajmniej, konspiracyjny. Chociaż trudno przecież powie-
dzieć, że „oazy” w Polsce są dziś w konspiracji, ale wiadomo, że nie jest to 
ruch zainteresowany w pełnym ujawnieniu swojej działalności. Przyjął on 
także zasadę skautingu, raczej słabo akcentowaną, kolejnych stopni wta-
jemniczenia. Te kolejne stopnie wtajemniczenia biorą się z jednej strony 
z teologicznego założenia tak zwanego poznania tajemnic bożych. Jest to 
jedno z metodologicznych założeń szeroko pojętej katechezy przez ewan-
gelizację. A zarazem te kolejne stopnie wtajemniczenia wzięte są z doświad-
czeń wielu organizacji, które z natury swojej są konspiracyjne. Można by tu 
sięgnąć aż do masonerii z jej stopniami wtajemniczenia.

trzeci element – to formy pracy wędrowniczo-turystycznej. 
I czwarty ściśle z tym związany to ukoronowanie pracy całorocznej 

przez wspólne przeżycie obozu letniego.
Piąty to emocjonalne wykorzystywanie ognia, płomienia. W harcerstwie 

jest to przede wszystkim ognisko harcerskie. W ruchu „oazowym” jest to 
zwłaszcza symbolika światła w ciemności, odbijająca się w samej nazwie 
ruchu „Światło-Życie”, Światło-Fos

57
. Także msza nocna przy świecach, 

jako forma wspólnego przeżycia.
Wreszcie ostatni element, bardzo już zawiły, to sprawa symboliki. 

Symbolika skautowa jako paramilitarna tutaj była słabo przydatna, ale 
odbija się ona w położeniu wielkiego nacisku na różnego rodzaju nazwy 
i to stale zmienne. Zmienność nazw jest zarazem dowodem krzepnięcia 
ruchu i wypracowania przez niego nowych form działania, zdobywania 

57
 Zob. przyp. 12.
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doświadczeń. Łączy się ona także i z tym, że ks. Blachnicki po prostu lu-
buje się w nazwach. Sprawiają one wrażenie stopni wtajemniczenia, dzia-
łają na wyobraźnię młodzieży.

Zastanawiałem się czy można do tradycji harcerskich odnieść pewien 
element, który w ruchu „oazowym” pokazał się stosunkowo niedawno, 
ale jest bardzo akcentowany w latach 1979 i 1980. Jest to osobiste przyj-
mowanie na siebie zobowiązań. Chodzi o zobowiązanie diakonii, o czym 
będę mówił, oraz o demonstracyjne podpisywanie deklaracji Krajowej 
Konferencji Odpowiedzialnych. Oczywiście można by tu znaleźć analo-
gię w przyrzeczeniu harcerskim, ale metodyka religijna, metodyka sakra-
mentów, które trzeba przyjmować osobiście, jest chyba tu wystarczającą 
genezą, bez odwoływania się do harcerstwa. 

Widzimy więc z jednej strony, że w tym co robi Blachnicki jest więcej 
naśladownictwa niż oryginalności, ale zarazem ten eklektyzm wymagał 
niewątpliwie i talentu organizatora i umiejętności organizacyjnych. Nie 
chciałbym tutaj Blachnickiego demonizować, nadawać mu rangę, której 
nie ma, ale zarazem bylibyśmy w błędzie gdybyśmy próbowali powiedzieć, 
że człowiek, który niemal sam powołał ten ruch życia, jest mało wartościo-
wy, niewiele potrafi. Tego rodzaju fałszywe założenia zaszkodziłyby nam 
samym w konkretnej działalności. 

Ruch „oazowy” doczekał się już swego krótkiego zarysu historii, pióra 
niejakiego Henryka Knapika

58
. Nazwałbym to opracowanie mitologizo-

waniem, bowiem głównym założeniem tego zarysu jest udowodnienie, że 
wszystko co kiedykolwiek robił, wyświęcony w 1950 r. na księdza diecezji 
katowickiej Fr[anciszek] Blachnicki, było przygotowaniem do obecnych 
form działania ruchu „oazowego”. Tak więc według Knapika już w rok po 
wyświęceniu, w 1951 r., Blachnicki prowadząc w Kurii Katowickiej rekolek-
cje – cytuję: „stanął w obliczu problemu znalezienia właściwej, odpowiada-
jącej psychice dzieci w tym wieku, metody tych rekolekcji”. Stworzył formę 
rekolekcji przeżyciowych, których celem było – znowu cytat: „doświadcze-
nie przez uczestnika rekolekcji stylu życia codziennego, ukształtowanego 
zgodnie z powołaniem dzieci Bożych”. Tak więc Knapik – nie bez inspi-
racji Blachnickiego – daje konkretną datę początkowi ruchu „oazowego”, 
którą jakoby były dwutygodniowe rekolekcje dla 60 ministrantów w para-
fii Rydułtowy k. Rybnika odbyte w lipcu 1954 r. w Babieli k. Tarnowskich 
Gór i nazwane „Oazą Dzieci Bożych”. „Oaza” była podzielona na kilka 

58
 Chodzi o publikację: H. Knapik, Krótki zarys historii Ruchu Światło-Życie 1954–1979 [b.m., 

b.d.].
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grup, z których każda była kierowana przez duktora czyli starszego mi-
nistranta współdziałającego z Blachnickim. Apologetyka Blachnickiego 
każe Knapikowi w sposób zupełnie sztuczny włączyć do tradycji ruchu 
„oazowego” tzw. „Krucjatę Wstrzemięźliwości” prowadzoną w skali kra-
jowej przez Blachnickiego, a rozwiązanie tej Krucjaty, która zajmowała 
się wieloma sprawami ze wstrzemięźliwością nie mającymi nic wspólnego, 
przez władze państwowe w sierpniu 1960 r. i późniejszy czteromiesięczny 
areszt tymczasowy Blachnickiego, pozwala nadać Blachnickiemu nieomal 
glorię męczeństwa

59
. Faktycznie za genezę ruchu „oazowego” należałoby, 

59
 Hipoteza o braku powiązań pomiędzy Krucjatą Wstrzemięźliwości a Ruchem Światło-Życie 

jest bardzo wątpliwa. Krucjata Wstrzemięźliwości (KW), nazywana wcześniej Krucjatą Trzeźwości 
oraz Krucjatą Niepokalanej, powstała w 1958 r. z przekształcenia założonego w 1957 r. Apostolatu 
Trzeźwości działającego przy Ośrodku Katechetycznym Kurii Diecezjalnej w Katowicach. Ks. 
Franciszek Blachnicki został nominowany 21.11.1956 r. na pracownika Referatu Duszpasterskiego 
Kurii Diecezjalnej w Katowicach. Jako Sekretarz Referatu Duszpasterskiego Kurii zorganizował 
Ośrodek Katechetyczny i zainicjował w 1957 r. Apostolat Trzeźwości, który z czasem został prze-
kształcony w Centralę Krucjaty Wstrzemięźliwości (lipiec 1958 r.). Akcja miała na celu odnowę 
religijno-moralną polskiego społeczeństwa. Ks. F. Blachnicki dostrzegał wyraźnie zagrożenia, jakie 
niosła ze sobą narastająca plaga pijaństwa. Realizując ideę Krucjaty Wstrzemięźliwości, ks. Blachnicki 
czerpał z historii życia o. Maksymiliana Marii Kolbego, jego nauczania, duchowości oraz organizacji 
Niepokalanowa. Uroczysta proklamacja Krucjaty Trzeźwości nastąpiła 8.09.1957 r. w sanktuarium 
maryjnym w Piekarach Śląskich. Centrala Krucjaty Wstrzemięźliwości mieściła się w Katowicach, 
w należącym do Kurii Diecezjalnej baraku przy ul. Jordana 18, który stanowił siedzibę wchłonię-
tego przez Krucjatę Ośrodka Katechetycznego. Ośrodek Katechetyczny, a następnie Krucjata 
Wstrzemięźliwości posługiwały się głównymi środkami wskazanymi przez Niepokalaną Marię Pannę 
podczas objawień fatimskich z 1917 r., a mianowicie modlitwą różańcową oraz ofiarą składaną Bogu 
w duchu zadośćuczynienia za grzechy. W Ośrodku wydawano różnorodne materiały formacyjne. 
Do końca 1957 r. w ośrodku powielono ok. 4 mln stronic opracowywanych specjalnie materiałów 
duszpasterskich dla parafii, katechetek, ministrantów i duchowieństwa, wysłano ok. 10 tys. listów 
i ponad 2 tys. paczek. W 40. rocznicę objawień fatimskich, 13.10.1957 r., wydano pierwszy numer 
programowego pisemka Krucjaty, dwutygodnika „Niepokalana Zwycięża”, rozprowadzanego jako 
dodatek do „Gościa Niedzielnego”, a poświęconego uświadamianiu zagrożeń płynących z pijaństwa 
i zalet życia w wolności od nałogów. Z powodu braku pozwolenia na powielanie pisma, dwutygodnik 
wychodził w nakładzie 500 egz., przepisywanych ręcznie na maszynie, ale i tak umożliwiło to rozpro-
pagowanie idei KW w całym kraju. W  listopadzie 1957 r. ks. Franciszek Blachnicki utworzył Dziecięcą 
Krucjatę Niepokalanej. Przyłączające się do niej dzieci miały składać poczwórne postanowienie wy-
rażające się w haśle „Modlitwa – Trzeźwość – Ofiara – Czystość”. Jako osobne grupy wyodrębniono 
następnie Krucjatę Dziewczęcą, Młodzieżową oraz Krucjatę Dorosłych. Zjazd duszpasterski Krucjaty 
Trzeźwości, który odbył się 8.04.1958 r. w Katowicach, zgromadził 250 kapłanów i 30 alumnów z całej 
Polski. W 1960 r. do Krucjaty Wstrzemięźliwości należało już ponad 100 tys. osób, a jej ośrodki istniały 
w ok. 1000 parafii. Ks. Blachnicki kładł silny nacisk na formację członków Krucjaty. W okresie wakacji 
letnich przeprowadzono w diecezji katowickiej Oazy Dzieci Bożych, a dla dorosłych piętnastodniowe 
„wczasy maryjne” o charakterze rekolekcyjnym, tak charakterystyczne przecież dla oaz późniejszego 
Ruchu Światło-Życie. Ks. Franciszek Blachnicki zastrzegał, że Krucjata Wstrzemięźliwości jest ideą, 
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moim zdaniem, uważać tzw. „Oazę Nowego Życia” zorganizowaną przez 
Blachnickiego w Krościenku 1967 r.

60
 U jej podłoża leżały trzy niewspół-

miernie różne wydarzenia. Chcę zestawić ze sobą rzeczy nieporównywalne, 
ale każda z nich jakoś wpłynęła na początek ruchu „oazowego”.

a nie organizacją, czy stowarzyszeniem, nie mniej jednak zdobywająca coraz szersze poparcie idea 
zaczęła przekształcać się w ruch, co nie uszło uwadze komunistycznych władz. Już pod koniec 1958 
r. rozpoczęto oficjalnie utrudnianie realizacji idei Krucjaty, doprowadzając w 1959 r. do całkowitego 
załamania działań wydawniczych, w tym druku i kolportażu pisma programowego KW „Niepokalana 
Zwycięża”. Sam ks. Franciszek Blachnicki został od 15.06.1957 r. objęty przez SB rozpracowaniem 
operacyjnym o krypt. „Zawada”. 29.08.1960 r. doszło do zajęcia pomieszczeń Centrali Krucjaty 
Wstrzemięźliwości przez MO i SB. Ks. Blachnickiemu wręczono pismo Urzędu do Spraw Wyznań, 
wzywające do zaprzestania działalności nielegalnej organizacji oraz wydania wszelkich związanych 
z nią dokumentów, co w istocie oznaczało likwidację Krucjaty. Rozpoczęta przez ks. Franciszka 
Blachnickiego akcja pisania protestów do najwyższych władz państwowych sprowadziła na niego 
dalsze represje. Nieustannie inwigilowany przez SB, został aresztowany 15.03.1961 r. pod zarzutem 
rozpowszechniania fałszywych i tendencyjnych wiadomości o rzekomym prześladowaniu Kościoła 
katolickiego w PRL. Ks. F. Blachnicki został osadzony w tym samym więzieniu, w którym w czasie 
wojny oczekiwał przez ponad 4 miesiące na wykonanie wyroku śmierci za działalność niepodległo-
ściową. Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w Katowicach ks. Blachnicki został skazany na 13 miesięcy 
więzienia w zawieszeniu na 3 lata. W 25. rocznicę likwidacji Centrali Krucjaty Wstrzemięźliwości 
ks. Franciszek Blachnicki skierował do zebranych w Katowicach członków zainicjowanej w 1978 r. 
(a proklamowanej przez niego w 1979 r.) z inspiracji papieża Jana Pawła II Krucjaty Wyzwolenia 
Człowieka list, w którym stwierdził m.in.: „Nie ulega dziś wątpliwości, że ziarno, które obumarło 
wtedy, wpadło w ziemię i wydało owoc obfity. Owocem śmierci Krucjaty Wstrzemięźliwości jest dzie-
ło oazowego Ruchu Światło-Życie. Rozbitkowie Centrali Krucjaty Wstrzemięźliwości znaleźli wnet 
schronienie w Krościenku n. Dunajcem. Po pewnym okresie dojrzewania i przygotowania zaczęło 
kiełkować, rozwijać się ziarno oazy w Krościenku i okolicy, potem na całym Podhalu i w całej okolicy. 
Ruch oazowy, nazwany najpierw Ruchem Żywego Kościoła, a potem Ruchem Światło-Życie, wchłonął 
w siebie główne wartości i idee Krucjaty Wstrzemięźliwości, czyli Krucjaty Niepokalanej, m.in. ideę 
abstynencji całkowitej od alkoholu podjętej z miłości ku Bogu i braciom. Idee i program Krucjaty 
Wstrzemięźliwości zostały wzbogacone szczególnie wielką wizją Kościoła II Soboru Watykańskiego”. 
Zob. R. Derewenda, Dzieło wiary, dz. cyt., s. 27–48; por. przyp. 22.

60
 Oaza nowego Życia – zorganizowane po raz pierwszy w 1967 r. rekolekcje dla chłopców, 

starszych ministrantów. Celem rekolekcji było ukazanie ideału i powołania życiowego oraz prak-
tyczne wprowadzenie na drogę jego realizacji. Grupy rekolekcyjne zgromadziły odpowiednio 29 
i 31 osób w wieku 15–21 lat. Obie oazy prowadzili księża, którzy mieli do pomocy zespół pięciu 
zastępowych. Idea wychowawcza oazy zawierała się m.in. w symbolice dekoracji sali, w której groma-
dzono się na wspólne zajęcia, czy posiłki – krzyż, figurka Niepokalanej Marii Panny, otwarta księga 
Pisma Świętego, świece, kwiaty oraz napis „Nowe życie – Nowy człowiek”, a także znak lektorski, 
czyli krzyż z greckimi słowami ÖÙÓ ĆÙÇ (Światło-Życie), który później stał się podstawowym 
znakiem Ruchu Światło-Życie. Program dnia, stosowany elastycznie w zależności od pogody składał 
się ze wspólnych zajęć, wycieczek, zaś w czasie wolnym realizowano w grupach (zastępach) tzw. 
ewangeliczną rewizję życia według metody „widzieć – osądzić – działać”. W ostatnich dniach oazy 
odbyto uroczystość liturgiczną dopuszczenia do służby nowych lektorów, a także przeprowadzono 
ćwiczenia przygotowania czytań liturgicznych w zakresie dykcji. Zob. tamże, s. 61 i n.
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Po pierwsze – umożliwienie takiej formy a zarazem zapotrzebowa-
nie na nią w wyniku Soboru Watykańskiego II i tzw. posoborowej odno-
wy kościoła.

Po drugie – zamieszkanie ks. Blachnickiego za zgodą ówczesnego or-
dynariusza diecezji tarnowskiej, biskupa Pękali

61
, w Krościenku, a więc 

początek późniejszej centralnej bazy ruchu.
i po trzecie – mianowanie ks. Blachnickiego przez Episkopat na podsta-

wie jego doświadczeń w pracy z ministrantami – Krajowym Duszpasterzem 
Służby Liturgicznej. Formalnie kompetencje Blachnickiego sięgały więc 
tylko służby liturgicznej, w jej wówczas dwóch, obecnie trzech członach: 
ministranci, biel i do tego schola jako formy służby liturgicznej. Na wielo-
krotne interwencje na temat tego co się dzieje w ruchu „oazowym”, nie-
którzy przedstawiciele hierarchii kościelnej odpowiadali, że przecież jest to 
niewinne szkolenie ministrantów. Była to taktyka, ale przynajmniej niektó-
rzy przedstawiciele hierarchii kościelnej mówili o tym w dobrej wierze, bo 
przecież tylko takie pełnomocnictwa Blachnickiemu dali. Trudno powie-
dzieć, czy Blachnicki kiedykolwiek otrzymał oficjalną aprobatę Konferencji 
Plenarnej Episkopatu na przekształcenie Krajowego Duszpasterstwa Służby 
Liturgicznej w Centralną Diakonię Jedności Ruchu – bo tak brzmi jej aktu-
alna nazwa – a siebie samego w Krajowego Moderatora Ruchu, jak się ty-
tułuje. Knapik ostrożnie pisze, że 5 grudnia 1976 r., a więc dziewięć lat do-
piero po tej „oazie”, którą nazywa początkiem ruchu „oazowego” nastąpiła 
– cytuję: „prezentacja ruchu „Światło-Życie” wobec Komisji Episkopatu do 
Spraw Apostolstwa Świeckich, której przewodniczącym był kard. Wojtyła”. 
Prezentacja – to jeszcze nie jest potwierdzeniem. Oczywiście prezentacja 
bez potępienia, bez zakazu, nie jest też zakazem. Nastąpiło to na Komisji 
Episkopatu, nie na Konferencji Plenarnej. Dostępny mi fragment – bo dys-
ponuję tylko fragmentem ówczesnego podsumowania Wojtyły – wskazuje, 
że chwalił, ale też mówił, że parafia jest często temu ruchowi przeciwna 
i dawał do zrozumienia, że ruch „oazowy” zanadto wyprzedza swój czas, 
że zanadto wybiega w przyszłość.

Stała zmienność nazw powoduje dezorientację, dlatego warto chyba 
podać nazwy już historyczne, które – wydaje się , że obecnie już nie wystę-

61
 Karol Pękala (1902–1968), ksiądz katolicki, biskup sufragan tarnowski. Święcenia kapłań-

skie przyjął w 1928 r., następnie wikariusz w Nowym Wiśniczu, duszpasterz Polonii francuskiej, 
diecezjalny dyrektor Akcji Katolickiej (1933) i „Caritas” (1946). W 1946 r. mianowany biskupem 
tytularnym Trocmades i sufraganem tarnowskim, sakrę biskupią przyjął w 1947 r. W latach 1959–
1962 wikariusz generalny i kapitulny Diecezji Tarnowskiej. Zob.: ks. P. Nitecki, Biskupi Kościoła 
w Polsce w latach 965–1999, dz. cyt., kol. 341.
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pują, ale następują pewne nawroty. Na przykład wspomniałem, że pierw-
szą nazwą z 1954 r. była „Oaza Dzieci Bożych”

62
, a jak wiadomo pierwsza 

miłość podobno jest najsilniejsza, a więc ta nazwa „Oaza Dzieci Bożych” 
występowała potem kilkakrotnie w późniejszych etapach ruchu „oazowe-
go”. Trzeba pamiętać, że recepcja tych form następuje nie wprost, nastę-
puje różnymi kanałami, także kanałami niektórych diecezji, które starają 
się ograniczyć wpływ Blachnickiego na ruch „oazowy”. Dlatego istnie-
je możliwość powrotu do nazw, które moim zdaniem są tylko historycz-
ne. Do nowych nazw bym zaliczył: „Ruch Żywego Kościoła”, „Dziecięca 
Krucjata”, „Wczasy Maryjne dla Dorosłych”, „Oaza Niepokalanej”, wspo-
mniana już „Oaza Nowego Życia”, „Ewangeliczna Rewizja Życia”, „Oaza 
Kapłańska”, „Oaza Klerycka”, „Oaza Studencka”, „Oaza Młodzieży 
Pracującej”, „Oaza Diakonii Wychowawczej dla zakonnic i świeckich ka-
techetek”, „Kursy Animatorów Oazy” czyli w skrócie KAO. Wyliczenie to 
jest chyba niepełne.

[R u c h  Ś w i a t ł o - Ż y c i e  –  s t r u k t u r a  i  f o r m y  d z i a-
ł a n i a  d o  1 9 8 0  r.]

jaka jest obecnie struktura i forma działania ruchu „oazowego”? 
Jest to struktura niesłychanie zawiła, wielopłaszczyznowa i nakładają-

ca się. Generalnie biorąc ruch „oazowy” używa określenia Ruch „Światło-

62
 Oaza Dzieci Bożych to obok Krucjaty Wstrzemięźliwości dzieło ks. Franciszka Blachnickiego 

stanowiące faktyczną genezę Ruchu Światło-Życie (zob. przyp. 11). Pojęcie Oazy Dzieci Bożych 
wprowadzono po raz pierwszy w 1952 r. na określenie rekolekcji, które zorganizowano dla 202 mi-
nistrantów w wieku do lat 14 w Rybniku. Były to ostatnie rekolekcje trzydniowe, a więc zbyt krótkie 
dla skuteczności metody przeżyciowej, zarazem też ostatnie rekolekcje zorganizowane dla tak dużej 
grupy chłopców. Samo pojęcie oazy ks. Blachnicki tłumaczył jako miejsce wytchnienia, orzeźwienia 
i wypoczynku dla wędrujących przez pustynię. Oaza jako forma rekolekcji miała dostarczać pokrze-
pienia duszy, nabrania sił do dalszej wędrówki przez życie do Boga. Pierwsze dwutygodniowe reko-
lekcje Oazy Dzieci Bożych zorganizowano w okresie 19.07–1.08.1954 r. w Bibieli. Uczestniczyło 
w nich 50 ministrantów, których bezpośrednimi opiekunami byli ich starsi koledzy. Ustalono wtedy 
porządek dnia, który stanowił wzór dla wszystkich późniejszych rekolekcji prowadzonych metodą 
oazy. Dzień rozpoczynano znakiem krzyża i indywidualną modlitwą. Potem następował czas na gim-
nastykę i porządki w pokojach. Centralnym punktem dnia była Msza św. ze specjalnym wprowadze-
niem i nauką. Dla zachowania ciszy podczas śniadania czytano uczestnikom rekolekcji książkę. Po 
śniadaniu przychodził czas na szkolenie liturgiczne, gry terenowe, wycieczki. W drodze powrotnej 
nawiedzano Najświętszy Sakrament i odmawiano Anioł Pański. Kolejnym punktem porządku dnia 
był obiad, a po obiedzie przychodził czas na ciche zajęcia, lekcję śpiewu, różaniec, podwieczorek 
i gry terenowe. Po kolacji tzw. pogodny wieczór, później wspólny rachunek sumienia, krótkie nabo-
żeństwo z nauką oraz modlitwy wieczorne. Przed położeniem się na spoczynek przewidziano czas 
na modlitwę osobistą. Zob. R. Derewenda, Dzieło wiary, dz. cyt., s. 22 i n.`
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Życie” – „Fos-Dzoe”
63

. Należy przy tym pamiętać, że do komplikacji pro-
wadzi także nakładanie się ruchu ks. Blachnickiego z ruchem diecezjalnym, 
nie zawsze będącym pod jego wpływem. Jako najwyższa forma oprócz 
Krajowego Moderatora Ruchu, czyli ks. Blachnickiego, wyłoniona zosta-
ła Krajowa Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu „Światło-Życie”, któ-
rej zadania i kompetencje nigdy nie zostały sprecyzowane. Pierwsza kra-
jowa kongregacja odbyła się 28 i 29 lutego 1976 r. w Krościenku i dotąd 
powtarza się co roku, w tym samym terminie na przełomie marca. Druga 
kongregacja w Krościenku w 1977 r., trzecia w Niepokalanowie w 1978 r., 
czwarta w Kalwarii Zebrzydowskiej w 1979 r. i ostatnia piąta w 1980 r. 
w Częstochowie

64
. Faktyczna Centrala używająca obecnie przeważnie 

terminu Centralna Diakonia Jedności Ruchu mieści się w Szczawnicy-
Krościenku, konkretnie w Krościenku na Kopiej Górze. W tej chwili jej 
następnym ogniwem terenowym, jak się wydaje będącym w trakcie orga-
nizacji, są cztery filie Centralnej Diakonii Jedności Ruchu. Przy czym, co 
jest zaskoczeniem, ta struktura odbiega od struktury kościelnej, ma tylko 
daleką, ale niekonsekwentną zbieżność z prowincjami kościelnymi. Ale 
na przykład Katowice według niej nie należą wcale do Krakowa, tylko do 
Wrocławia, bowiem Blachnicki oparł się na podziale administracyjnym 
Polski na 49 województw, twierdząc, że z przyczyn praktycznych, łatwiej 
budować strukturę ruchu w oparciu o pojęcie województwa niż w oparciu 
o podjęcie diecezji. No, chyba na to wpłynęły nie najlepsze stosunki z wie-
loma biskupami diecezjalnymi i woli on przez samą strukturę odbiegającą 
od struktury diecezjalnej niejako wymknąć się spod ich kontroli. Istnieją 
więc cztery takie filie: w Konarzewie koło Poznania dla 12 województw, 
we Wrocławiu dla 11 województw, w Podkowie Leśnej koło Warszawy dla 
16 województw, przy czym kierownikiem tej filii jest ks. Kantorski

65
, do 

63
 Zob. przyp. 12.

64
 Na temat Krajowych Kongregacji Odpowiedzialnych Ruchu Światło-Życie zob. tamże, 

s. 139 i n. (I Krajowa Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu Żywego Kościoła, Krościenko 
28–29.02.1976 r.), 148 i n. (II Krajowa Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu Światło-Życie, 
Krościenko 4–6.03.1977 r.), 157 i n. (III Krajowa Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu Światło-
Życie, Niepokalanów 3–5.03.1978 r.), 167 i n. (IV Krajowa Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu 
Światło-Życie, 2–5.03.1979 r.), 187 i n. (V Krajowa Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu Światło-
Życie, Częstochowa–Jasna Góra 29.02–3.03.1980 r.). 

65
 Leon Kantorski (1918–2010), ksiądz katolicki, kanonik. Święcenia kapłańskie przyjął 

w 1947 r. Wikariusz w Buku, Poznaniu, Śmiglu i Warszawie (1947–1956), duszpasterz akademic-
ki przy kościele p.w. św. Anny w Warszawie (1957–1964). W latach 1964–1991 proboszcz parafii 
św. Krzysztofa w Podkowie Leśnej. Pomysłodawca niekonwencjonalnych metod ewangelizacyj-
nych. W 1968 r. w parafii św. Krzysztofa powołano zespół młodzieżowy „Trapiści”, który w latach 
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którego będziemy musieli jeszcze w innym kontekście wrócić. I wreszcie 
filia Krakowska dla 10 województw – w porządku alfabetycznym woje-
wództwa: bielskiego, kieleckiego, krakowskiego miejskiego, krośnień-
skiego, nowosądeckiego, przemyskiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego, 
tarnowskiego i zamojskiego.

70. uczestniczył w tzw. Mszy beatowej. Był inicjatorem święcenia samochodów we wspomnienie 
liturgiczne św. Krzysztofa, patrona podróżujących. Od 1973 r. animator ruchu formacyjnego 
„Świetliki”, w znacznym stopniu opartego na wzorcach harcerstwa okresu II Rzeczypospolitej. 
Jeden z obozów letnich „Świetlików” zorganizowany w 1977 r. w Bóbrce nad Wisłokiem został 
przez władze uznany za nielegalny i zlikwidowany. Uczestnicy obozu z ks. L. Kantorskim na cze-
le urządzili w kościele klasztoru Franciszkanów w Krośnie jednodniowy strajk głodowy w prote-
ście przeciw szykanowaniu młodzieży katolickiej. Informacje o proteście w obstawionym przez 
SB i MO klasztorze w Krośnie podane zostały na antenie Radia Wolna Europa. Od końca lat 
70. Ks. L. Kantorski silnie zaangażował się w działalność w Ruchu Światło-Życie. W parafii św. 
Krzysztofa utworzono centrum p.w. Ducha Świętego, w ramach którego rozpoczęły działanie 
Centralna Diakonia Modlitwy oraz Centralna Diakonia Wspólnoty Lokalnej. Ks. Leon Kantorski 
znany był ze swych antykomunistycznych poglądów. Parafia św. Krzysztofa była przyjaznym opo-
zycji miejscem spotkań, a także ośrodkiem wspierającym represjonowanych. Jesienią 1976 r. ks. 
L. Kantorski ogłosił zbiórkę pieniędzy dla represjonowanych robotników z Radomia i Ursusa, 
zaś w następnych wspierał finansowo KOR (zob. przyp. 28). Parafia św. Krzysztofa w Podkowie 
Leśnej była jedną z niewielu, których proboszczowie umożliwiali sprawowanie posługi kapłańskiej 
ks. Stanisławowi Małkowskiemu, pozbawionemu w 1977 r. przydziału diecezjalnego w związku 
z jego zaangażowaniem w działalność opozycyjną. W dniach 7–17.05.1980 r. na terenie kościoła 
zorganizowano głodówkę solidarnościową z twórcami niezależnej oficyny wydawniczej NOWa, 
Mirosławem Chojeckim i Dariuszem Kobzdejem, prowadzącymi protest głodowy w więzieniu. 
Ks. Leon Kantorski był jednym z nielicznych kapłanów internowanych w okresie stanu wojennego. 
W 1982 r. utworzono Parafialny Komitet Pomocy Bliźniemu, który pośredniczył w przekazaniu po-
trzebującym leków, odzieży i żywności nadsyłanej z Francji. W kościele organizowano dla mieszkań-
ców Podkowy Leśnej spotkania z ludźmi kultury związanymi z opozycją oraz wystawy artystyczne, 
m.in. w 1985 r. wystawę poświęconą zamordowanemu przez SB ks. Jerzemu Popiełuszce. W latach 
1985–1986 w kościele p.w. św. Krzysztofa zorganizowano głodówki w obronie uwięzionych działa-
czy Ruchu WiP oraz uwięzionego za odmowę złożenia przysięgi wojskowej Marka Adamkiewicza. 
Z inicjatywy ks. Leona Kantorskiego na terenie kościelnym został też ustawiony pomnik ku czci 
ofiar Zbrodni Katyńskiej. Zob.: R. Derewenda, Dzieło wiary, dz. cyt., s. 259; J. Olaszek, Parafia w 
Podkowie Leśnej, Encyklopedia Solidarności http://encyklopedia-solidarnosci.pl/wiki/index.php?ti-
tle=R00206_Parafia_w_Podkowie_Le%C5%9Bnej (dostęp 12.11.2010 r.); wspomnienie o ks. 
L. Kantorskim na stronie miasta Podkowa Leśna http://www.podkowalesna.pl/index.php?optio-
n=com_content&view=article&id=509:zmarl-ksiadz-leon&catid=3:kultura&Itemid=22 (dostęp 
12.11.2010 r.); Jutro pogrzeb ks. Leona Kantorskiego, strona Katolickiej Agencji Informacyjnej eKAI.
pl – pierwsze źródło informacji o Kościele, 27.07.2010 r. http://ekai.pl/wydarzenia/x31393/jutro-
pogrzeb-ks-leona-kantorskiego/ (dostęp 12.11.2010 r.); Z. Wojtkowska, Brat Leon od Wolności, 
strona Newsweek.pl http://www.newsweek.pl/artykuly/wydanie/0/brat-leon-od-wolnosci,62671,3 
(dostęp 12.11.2010 r.); M. Zdun, Bigbitowy duchowny, strona Kurier Południowy http://www.ku-
rierpoludniowy.pl/?page=artykul&id=4353 (dostęp 12.11.2010 r.).
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W tej chwili przygotowywany jest niższy szczebel, mianowicie centrale 
wojewódzkie pod nazwą Diakonii jedności Ruchu (DJR) lub – bo te na-
zwy występują równolegle – Diakonii jedności Rejonów Województwa 
(DJRW).

Istnieje także – bo istniała już poprzednio – Diakonia Diecezjalna 
Ruchu, z tym, że niektóre diecezje wyłamują się spod zwierzchnictwa 
Blachnickiego. Klasycznym choć nie jedynym tu przypadkiem, jest diece-
zja tarnowska, która wyraźnie wyłamała się, aczkolwiek jest to teren, na 
którym położona jest Centrala w Krościenku. O ile Blachnicki ulokował 
się – chociaż jest księdzem diecezji katowickiej w Krościenku, jak wspo-
mniałem za zgodą poprzedniego ordynariusza Pękali

66
 – to w tej chwili 

stosunek biskupa Ablewicza
67

 do niego jest negatywny i właściwie jest to 
najbardziej nieprzejednany

68f
 wobec Blachnickiego biskup w Polsce. 

Na diakonię diecezjalną ruchu składają się przede wszystkim modera-
torzy diecezjalni, a więc księża kierujący w skali diecezji tym ruchem.

Wymienić tu trzeba, jeżeli już przechodzimy do „oaz” odbywającą się 
nieregularnie centralną „Oazę-Matkę” w Krościenku. Praktycznie były 
dwie takie centralne oazy-matki w 1973 r. w uroczystość zesłania Duchu 
Świętego – a więc wyraźne nawiązanie do tej wspomnianej przeze mnie 
tradycji zielonoświątkowej – i w 1979 r. przed pobytem papieża w Nowym 
Targu. Według Blachnickiego w Centralnej Oazie-Matce wtedy brało udział 
około 3 tys. uczestników, którzy jako ogólna reprezentacja ruchu – jak on 
to nazwał – uczestniczyli w spotkaniu z papieżem w Nowym Targu

69
. 

Następną formą jest oaza wielka, skupiająca kilka lub kilkanaście „oaz” 
wszystkich typów to znaczy: dla dzieci, młodzieży, dorosłych. Ta forma wy-
łoniła się w 1974 r. Ta oaza wielka ma własną centralę i własną diakonię.

66
 Zob. przyp. 13.

67
 jerzy ablewicz (1919–1990), ksiądz katolicki, biskup tarnowski. Święcenia kapłańskie przy-

jął w 1943 r. Duszpasterz parafialny, a następnie profesor i wicerektor seminarium duchownego 
w Przemyślu. Mianowany i konsekrowany na biskupa tarnowskiego w 1962 r. Delegat Episkopatu 
Polski na IV sesję Synodu Biskupów (1974 r.), przeprowadził synod diecezjalny w latach 1981–1986. 
W 1987 r. obdarzony godnością arcybiskupa ad personam. Zob.: ks. P. Nitecki, Biskupi Kościoła 
w Polsce w latach 965–1999, dz. cyt., kol. 1.

68f
 W oryginale nieprzejednanym.

69
 Na temat działań SB wobec ks. Franciszka Blachnickiego i ok. 3 tys. członków Ruchu 

Światło-Życie uczestniczących 8.06.1979 r. we Mszy św. celebrowanej przez Jana Pawła II na 
lotnisku w Nowym Targu zob. W. J. Skalski, Pierwsza pielgrzymka Ojca Świętego Jana Pawła II do 
Polski. Jan Paweł II w Nowym Targu – 8 czerwca 1979 r. w dokumentach Służby Bezpieczeństwa PRL, 
Kraków 2008, s. 15, 82 i n., 108 i n.
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Termin diakonii został wprowadzony do ruchu „oazowego” w 1972 
r. dla ujmowania razem moderatorów i animatorów, a więc duchownych 
i świeckich przywódców ruchu.

W ramach oazy wielkiej przewiduje się zawsze dzień wspólnoty mię-
dzyoazowej, a więc taką formę religijnego spotkania całej oazy wielkiej.

Jeżeli chodzi o całoroczną działalność formacyjną ruchu „oazowego”, 
składa się ona z trzech etapów.

„Oazy” trwają od 1974 r. po 15 dni bez względu na grupę wieku – 
z dwoma wyjątkami, o których będę mówił – w czasie wakacji letnich.

Postoaza przez cały rok szkolny w formie pracy w parafii przede wszyst-
kim w formie tradycyjnych cotygodniowych spotkań w parafii i co sześć ty-
godni spotkań rejonowych, przy czym pojęcie rejonu nie jest zbytnio zde-
finiowane i prawdopodobnie trochę elastyczne, zależnie od siły ruchu na 
poszczególnych terenach. Od 1976 r. coraz bardziej formą postoazową staje 
się forma parafialnych rekolekcji ewangelizacyjnych, które mają za zada-
nie – cytat: „wyłonienie tych wszystkich, którzy po rekolekcjach chcieliby 
w dalszym ciągu w małych grupach kontynuować pracę formacyjną”. Są to 
więc parafialne rekolekcje ewangelizacyjne formą selekcji, werbunku dla 
„oazy” wakacyjnej, chociaż także przewiduje się ewangelizację indywidu-
alną jako tę formę. Do przejścia na pracę postoazową w formie parafial-
nych rekolekcji ewangelizacyjnych chociaż nie jest to nadal jedyna forma 
tej pracy – skłoniły Blachnickiego też narastające napięcia między ruchem 
a duszpasterzami w parafiach. Jak to zdefiniował Blachnicki, „Rekolekcje 
będą się odbywały tylko w tych parafiach, w których proboszczowie oraz 
ich współpracownicy zapoznają się z celami tych rekolekcji i przyjmą ogólny 
program odnowy parafii w całkowitej lub częściowej współpracy z ruchem”. 
Chciałbym żebyście towarzysze zwrócili uwagę na tę formułę. Blachnicki 
wchodzi tu w kompetencje hierarchy kościelnego. Proboszcz ma się nie tyl-
ko zapoznać z celami rekolekcji, ale przyjąć ogólny program odnowy parafii, 
całkowitej lub częściowej współpracy z ruchem. W gruncie rzeczy operując 
pojęciami już dzisiaj w kościele katolickim anachronicznymi, można by mó-
wić niemalże o małej schizmie, o tym, że proboszcz ma przyjąć dyrektywy 
nie od swojego hierarchy w pionie, od dziekana czy biskupa, ale od ruchu 
stojącego przecież poza tą hierarchią. Ma działać w myśl wskazówek tego 
ruchu, w myśl jego wskazówek „ustawiać” parafię.

W reszcie trzeci element to „preoaza” czyli okresy poprzedzające wła-
ściwą „oazę”, więc okres raczej organizacyjny.

Jeżeli chodzi o formy, to na pierwszym miejscu jako formę w niektórych 
przypadkach najniższą, ale nie zawsze, wymieniłbym wyłonioną w 1976 r. 



116	 ZHP	w	latach	1980–1989

„Oazą Modlitwy” trwającą dwie doby. Ma ona dwa zadania: po pierwsze 
– przyciąganie do ruchu „oazowego” nowych osób. Jest to forma stosun-
kowo otwarta bo dla ludzi z ruchem „oazowym” poprzednio nie związa-
nych. Ale zarazem – po drugie – jest to forma pogłębiania duchowości, 
jak brzmi oficjalna formuła, a więc także forma pogłębiania pracy już ze 
starymi „oazowcami”. Wymieniam ją na pierwszym miejscu dlatego, że jest 
ona otwarta dla ludzi z ruchem „oazowym” nie mających poprzednio nic 
wspólnego. Następnie „Oaza Żywego Kościoła pierwszego stopnia”. Jest 
to forma, którą trudno obecnie zaszeregować. Pierwotnie była to forma dla 
dzieci. Ten pierwszy stopień był więc stopniem zależnym od wieku, ale w 
1977 r. – po wspomnianej już przeze mnie adhortacji Pawła VI o ewangeli-
zacji

70
 – jest to tzw. „oaza” ewangelizacyjna dla wszystkich grup wiekowych. 

Jest więc założenie jak gdyby sprzeczne bo trudno połączyć formy meto-
dyczne pracy z dziećmi, które – jak to już oddzielnie wykazywałem wziął 
Blachnicki przede wszystkim z metodyki harcerskiej – z formą ewangeli-
zacji. A więc forma, która co prawda może być stosowana także u dzieci, 
ale nastawiona jest na nieco starszy, bardziej dojrzały wiek. Tego rodzaju 
niekonsekwencji w strukturze ruchu „oazowego” jest więcej.

Następnie „Oaza Żywego Kościoła drugiego stopnia”. Pełne milcze-
nie w materiałach z których miałem możliwość korzystać, świadczy chyba 
o tym, że to jest ten stopień, z którym sam Blachnicki ma pewne kłopoty 
i nie zdefiniował jeszcze jego zadań w pełni.

Dalej „Oaza Żywego Kościoła trzeciego stopnia” – młodzieżowa. Po 
jej ukończeniu uczestnicy mają stać się animatorami, a więc wejść w skład 
diakonii ruchu, stać się jego aktywem przywódczym. Oczywiście na tym 
się praca z animatorami nie kończy. 

Rozwinięte zostały różne formy pracy z animatorami, mające swoje na-
zwy i skróty. ORa lub ORaR – jest to czterodniowa „oaza” rekolekcyj-
na animatorów ruchu. Jej uczestnicy przyjmują diakonię w ruchu, a więc 
po „Oazie Żywego Kościoła trzeciego stopnia” przejście przez ORA daje 
formalną kwalifikację do funkcji animatora.

Wyższym stopniem są KODa – kursy oazowe dla animatorów, jede-
nastodniowe, przygotowujące tzw. diakonię ogólną w ruchu. I trzy formy 
specjalizacyjne KODL – kursy oazowe diakonii liturgicznej, KaMuso – 
kursy animatorów muzycznych oazy i ORaG – oaza rekolekcyjna anima-
torów ewangelizacji (ta ostatnia czterodniowa) przygotowujące diakonię 
specjalistyczną. 

70
 Zob. przyp. 7.
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Aby to wszystko skomplikować jeszcze bardziej, formy te są wpisane 
w dwie specyficzne akcje, które wprowadzone zostały do ruchu „oazowe-
go” później. Jedną z nich jest deuterokatechumenat, czyli powtórny ka-
techumenat – powtórne wprowadzenie w dojrzałe życie chrześcijańskiej. 
W tej chwili zakłada się, że kurs deuterokatechumanatu składa się z trzech 
kolejnych „oaz” oraz specjalnego programu postoazy. Najnowszy – a wła-
ściwie przedostatni, bo jest jeszcze nowsza koncepcja – element ruchu 
„oazowego” – Krucjata Wyzwolenia Człowieka

71
 występująca też pod na-

71
 Krucjata Wyzwolenia człowieka została proklamowana przez ks. Franciszka 

Blachnickiego, Moderatora Krajowego Ruchu Światło-Życie w Rzymie w październiku 1978 
r., kiedy to na antenie Radia Watykańskiego odczytał on list papieża Jana Pawła II do oaz. Ks. 
Blachnicki zapowiedział akcję wyzwolenia z nałogów, załamania i lęku. Krucjatę Wyzwolenia 
Człowieka należy postrzegać jako odpowiedź Ruchu Światło-Życie na apel papieża zawarty w liście 
pożegnalnym do Polaków z 23.10.1978 r. o treści: „Proszę, abyście przeciwstawiali się wszystkie-
mu, co uwłacza ludzkiej godności i poniża obyczaje zdrowego społeczeństwa, co może aż zagrażać 
jego egzystencji i dobru wspólnemu, co może umniejszać jego wkład w do wspólnego skarbca 
ludzkości, narodów chrześcijańskich, Chrystusowego Kościoła”. Członkowie Krucjaty Wyzwolenia 
Człowieka składali przyrzeczenie całkowitej abstynencji od alkoholu. Abstynencja połączona 
być powinna z modlitwą i postem w intencji osób uzależnionych. Ks. Franciszek Blachnicki, 
charakteryzując genezę Krucjaty Wyzwolenia Człowieka, uzasadniał, że „Ruch Światło-Życie 
podjął inicjatywę w tej sprawie przede wszystkim dlatego, że czuje się kontynuatorem Krucjaty 
Wstrzemięźliwości, zwanej też Krucjatą Niepokalanej, działającej w latach 1957–1960. Krucjata 
ta była maryjnym ruchem abstynenckim zmierzającym przez walkę z pijaństwem i rozwiązłością 
do odnowy człowieka i całego społeczeństwa w duchu idei św. Maksymiliana Kolbego i programu 
Ślubów Jasnogórskich. Po rozbiciu jej przez władze świeckie znalazła swój azyl w Krościenku nad 
Dunajcem. Po kilku latach z tego ziarna, które obumarło, wyrósł oazowy ruch odnowy, zwany 
początkowo Ruchem Żywego Kościoła, a od 1976 Ruchem Światło-Życie. Ruch ten przejął za-
sadnicze treści i założenia programowe Krucjaty Wstrzemięźliwości z lat 1957–1960, pogłębiając 
i poszerzając je znacznie w oparciu o inspiracje II Soboru Watykańskiego. Ze spuścizny ducho-
wości pierwszej Krucjaty Niepokalanej pielęgnowano zwłaszcza ideę całkowitej abstynencji od 
alkoholu i od tytoniu, wychowując w tym duchu młodzież, od której wymagano, podobnie jak 
kiedyś w harcerstwie, przyrzeczeń abstynenckich. W centralnej diakonii ruchu przez cały czas 
utrzymywało się przekonanie, że nadejdzie kiedyś moment, w którym trzeba będzie podjąć sze-
rzej zakrojoną służbę na rzecz wyzwolenia narodu z nałogu alkoholizmu oraz innych zagrożeń. 
W chwili wypowiadania przez Papieża Jana Pawła II cytowanego wyżej apelu uświadomiono 
sobie, iż moment ten właśnie nadszedł. (...) Przygotowana w ten sposób Krucjata Wyzwolenia 
Człowieka (...) została przedstawiona Ojcu świętemu, Janowi Pawłowi II w maju 1979 r. Wtedy 
też prosiliśmy Ojca świętego o spotkanie z ogólnopolską reprezentacją Ruchu Światło-Życie 
z okazji Jego pobytu na Podhalu w dniu 8 czerwca. Podczas tego spotkania, zgodnie z sugestia-
mi wysuniętymi w zaproszeniu, miało nastąpić proklamowanie Krucjaty Wyzwolenia Człowieka 
jako daru Ruchu Światło-Życie dla Papieża. Ojca świętego poproszono o pobłogosławienie tego 
dzieła. Przygotowanie do spotkania z Następcą świętego Piotra, które dokonywało się w ramach 
nowenny przed zesłaniem Ducha Świętego, a zwłaszcza w czasie nadzwyczajnej Centralnej Oazy 
Matki w Krościenku, w dniach 2–7 czerwca, było połączone z zapoznawaniem uczestników 
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zwą Parafialne Rekolekcje Wyzwolenia, a pod skrótem ORDW – Oaza 
Rekolekcyjna Diakonii Wyzwolenia. Ma ona na celu wyzwolenie człowie-
ka – do czego jeszcze wrócę w innym miejscu.

[Z w a l c z a n i e  R u c h u  Ś w i a t ł o - Ż y c i e  p o p r z e z 
d z i a ł a n i a  a d m i n i s t r a c y j n e ]

„Oazy” rozprzestrzeniły się najpierw z Krościenka na całe tereny pod-
górskie, a potem na cały kraj. Trzeba widzieć w tym wyraz dwóch, zresz-
tą zupełnie nie spójnych ze sobą faktów. Z jednej strony jest to wyraz 
okrzepnięcia i rozwoju ilościowego ruchu, a z drugiej strony jest to też 
skutek energicznego przeciwdziałania władz województwa nowosądec-
kiego, które doprowadziły do tego, że w tym województwie ruch „oazo-
wy” po prostu przestał mieć spokój i wobec tego został niejako przymu-
szony do przeniesienia się na inne tereny. Na ten temat miała miejsce 
bardzo charakterystyczna rozmowa Sekretarza Episkopatu Biskupa 

COM z Krucjatą Wyzwolenia Człowieka i z werbowaniem członków do niej. Członkowie zgło-
szeni do 7 czerwca zostali jako członkowie-założyciele Krucjaty wpisani do pierwszej Księgi 
Czynów Wyzwolenia, która miała być w dniu 8 czerwca w Nowym Targu symbolicznie ofiarowana 
Papieżowi. 7. Dzień 8 czerwca 1979 r. stał się wielkim dniem Krucjaty Wyzwolenia Człowieka. 
W czasie Mszy św. na lotnisku w Nowym Targu delegacja Ruchu Światło-Życie, idąc na czele 
procesji z darami, przyniosła Papieżowi Księgę Czynów Wyzwolenia. Ojciec święty ponownie 
(bowiem już w przeddzień, 7 czerwca 1979 r., w Oświęcimiu wpisał do Księgi swoje błogosła-
wieństwo dla Krucjaty) pobłogosławił niosących Księgę i wszystkich, których nazwiska zostały już 
lub zostaną w przyszłości do niej wpisane. W tym czasie obecni na lotnisku członkowie ogólno-
polskiej reprezentacji Ruchu odmówili głośno modlitwę (zawierającą przyrzeczenia abstynenc-
kie) i odśpiewali hymn Krucjaty Serce wielkie nam daj. W ten sposób proklamowanie Krucjaty 
Wyzwolenia Człowieka w obecności Papieża Jana Pawła II stało się faktem. Dzień 8 czerwca 
1979 r. należy więc uważać za dzień narodzin Krucjaty Wyzwolenia Człowieka. Pod koniec 
Mszy św. Papież dokonał jeszcze aktu poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę kościoła 
ku czci Niepokalanej, Matki Kościoła, który kiedyś ma zostać wybudowany (z ofiar powstałych 
z wyrzeczenia się alkoholu) jako wotum wdzięczności za ocalenie narodu od klęski alkoholizmu. 
(...) Księga Czynów Wyzwolenia oraz kamień węgielny zostały potem złożone w Centrali Ruchu 
Światło-Życie w Krościenku, gdzie powstała pierwsza Stanica Krucjaty Wyzwolenia (Stanica nr 1)”. 
Co ciekawe, Służba Bezpieczeństwa prowadząca bardzo intensywne działania operacyjne wobec 
ks. Franciszka Blachnickiego i Ruchu Światło-Życie nie znała w 1979 r. przeznaczenia kamienia 
węgielnego poświęconego w Nowym Targu przez papieża Jana Pawła II. W dniu 25.09.2001 r. 
w Katowicach-Brynowie ks. abp Damian Zimoń, metropolita górnośląski, dokonał poświęcenia 
i konsekracji świątyni p.w. Matki Kościoła Niepokalanej Jutrzenki Wolności – wotum wdzięcz-
ności za ocalenie narodu od alkoholizmu. Zob.: F. Blachnicki, Krucjata Wyzwolenia Człowieka. 
Podręcznik dostępny na stronie Krucjaty Wyzwolenia Człowieka http://www.kwc.oaza.pl/doku-
ment.php?id=36 (dostęp 12.11.2010 r.); R. Derewenda, Dzieło wiary, dz. cyt., s. 166–172; 
W.J. Skalski, Pierwsza pielgrzymka Ojca Świętego..., dz. cyt., s. 82, 108 i n.
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Dąbrowskiego
72

 z ówczesnym Kierownikiem Urzędu do Spraw Wyznań 
Ministrem Kąkolem

73
. Bp Dąbrowski powiedział, że kiedy „oazy” z całego 

72
 jerzy Dąbrowski (1931–1991), ksiądz katolicki, biskup sufragan gnieźnieński. 

Święcenia kapłańskie przyjął w 1956 r. Pełnił posługę kapłańską jako wikariusz w parafii Koryta, 
w Inowrocławiu oraz Bydgoszczy. Duszpasterz akademicki w Warszawie i referent w Sekretariacie 
Episkopatu Polski (1977 r.). Od 1979 r. w Sekretariacie Prymasa Polski. W 1982 r. prekonizowa-
ny biskupem tytularnym Tomascani i sufraganem gnieźnieńskim. Wikariusz generalny, zastępca 
Sekretarza Konferencji Episkopatu Polski. W 2007 r. opublikowano dokumenty, z których wyni-
ka, że w latach 1963–1970 był on tajnym i świadomym współpracownikiem SB (Departamentu I 
MSW) i posługiwał się pseudonimem „Ignacy”. Zob.: ks. P. Nitecki, Biskupi Kościoła w Polsce w 
latach 1965–1999, dz. cyt., kol. 69; T. Witkowski, Biskup Jerzy Dąbrowski agentem wywiadu PRL, 
strona Wprost24 http://www.wprost.pl/ar/99398/Biskup-Jerzy-Dabrowski-agentem-wywiadu-
PRL/ (dostęp 12.11.2010 r.). 

73
 Kazimierz Kąkol (ur. 1920 r.), uczestnik kampanii wrześniowej 1939 r., ppor. AK, uczestnik 

Powstania Warszawskiego. Publicysta, w latach 1957–1974 redaktor naczelny periodyku „Prawo 
i Życie”. Obok Ryszarda Gontarza, jeden z głównych propagandzistów komunistycznych podczas 
antysemickiej nagonki w okresie wydarzeń marcowych 1968 r. W latach 1971–1980 zastępca człon-
ka KC PZPR. Minister-kierownik Urzędu do Spraw Wyznań w okresie 1974–1980. Od 1975 r. 
profesor nauk politycznych Uniwersytetu Warszawskiego. W latach 1985–1989 dyrektor Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich – Instytutu Pamięci Narodowej (zlikwidowanego w 1998 
r.). W wywiadzie udzielonym 7.03.2006 r. Annie Kowalczyk tak wspomina okres, w którym kierował 
jedną z najważniejszych instytucji odpowiedzialnych za zwalczanie Kościoła katolickiego w Polsce: 
„Rewelacyjną sprawą jest sześć lat kierowania Urzędem do Spraw Wyznań. Zostałem zaproszony 
przez premiera Jaroszewicza i zaproponował, żebym stanął na czele Urzędu do Spraw Wyznań, przy 
czym od razu na moje pytanie, że nie do każdej roboty się nadaję, bardzo kategorycznie postawił to 
premier: »Nie ma najmniejszych powodów do tego, żeby były awantury między kościołem a pań-
stwem. Masz znaleźć sposoby na dogadanie się z kościołem. Podniesiemy rangę, będziesz w składzie 
Rady Ministrów i działaj tak, żeby można było z otwartymi oczyma funkcjonować«. Jak to było re-
alizowane, to musimy sobie powiedzieć, tutaj pewna praktyka i stanowisko, a Popiełuszkę zamordo-
wano. I niejednego duchownego i niejednego działacza także. Muszę powiedzieć, że czasem chwalę 
się i pokazuję list kardynała Wyszyńskiego do mnie, kiedy przestałem pełnić funkcję szefa Urzędu 
do Spraw Wyznań, zawierający bardzo kategoryczną pochwałę. Książeczkę napisałem »Spowiedź 
pogromcy kościoła« tylko po to, żeby w książce mógł się znaleźć tekst listu Wyszyńskiego do mnie, 
kwitujący działalność, którą kardynał ocenia jako respektowanie uprawnień i sposób funkcjonowania 
kościoła. Śmieję się, że papieża mieliśmy Polaka, [ponieważ] śniło mi się na dzień przed konklawe, 
że kardynał Wojtyła został papieżem. Śniło się po nadużyciu alkoholu, trzeba przyznać i rozmowie 
z człowiekiem zaprzyjaźnionym ze sferami kościelnymi. Opowiedziałem to następnego dnia bisku-
powi Dąbrowskiemu, sekretarzowi episkopatu, on się śmiał i mówi: »Widzi pan, panie ministrze, 
wszyscy uważają, że takie są kłopoty między kościołem a państwem, a tutaj minister ma sny świad-
czące o pozytywnym stosunku«. Okazało się, że biskup Dąbrowski opowiedział o tym śnie papieżowi 
przed konklawe, powiedział, że Kąkolowi się śniło. Jedziemy do Rzymu na intronizację papieża, 
biskup Dąbrowski informuje mnie o tym, że papież był poinformowany o śnie, mówię: »Dobrze, to 
papież musi sam potwierdzić, inaczej to nie będzie ważne. Księże biskupie, ksiądz biskup mi musi 
pomóc«. Nie wychodzi, nie wychodzi, nie wychodzi... Po paru dniach jest seria przyjęć oficjalnych 
i delegacja polska, która była przy intronizacji papieża, zjawia się u papieża także, i siedzę cały 



120	 ZHP	w	latach	1980–1989

kraju rzuciły się na jedno województwo nowosądeckie, to trudno się na-
wet dziwić, że władze tego województwa straciły cierpliwość. Rozrzucenie 
„oaz” po całym kraju ma z jednej strony ten charakter rozpełznięcia się 
i stwarzania tych problemów na terenie całego kraju, a z drugiej strony 
był też wyrazem tego, że stosowane przez nas środki administracyjne 
jednak pewne skutki odniosły. Wobec zrozumiałego pesymizmu co do 
skuteczności tych środków, pesymizmu, który zresztą w jakimś stopniu 
podzielamy – do czego w ostatniej części mojej wypowiedzi nawiążę – 
jednak wskazują na to, że są to formy, które w jakimś stopniu pracę ru-
chu „oazowego” utrudniają.

W tym roku kierownictwo krajowe ruchu „oazowego” dało dyrek-
tywę położenia naciska na pas wybrzeża, tak zwane przesunięcie cięża-
ru na północ. Towarzysze, rozumiecie, że w naszym gronie tego tematu 
rozwijać nie będę, ale sygnalizuję, ponieważ Podgórze stało się terenem 
w jakimś stopniu przesyconym tym ruchem. Obecni tu towarzysze już 
wiedzą jak z tym ruchem działać. Z drugiej strony wieloletni uczestni-
cy – chociaż zrozumiała jest rotacja z uwagi na wiek uczestników – ale 
wieloletni uczestnicy już troszeczkę się na te góry napatrzyli, stąd próba 
przesunięcia się nad morze, w jakimś stopniu też nad jeziora pojezierza 
tego północnego pasa. Jest to dowód elastyczności tego ruchu i umie-
jętności reakcji na nasze działania. Będę w odpowiednim miejscu mu-
siał wskazać na to, że w działalności Blachnickiego i jego współpracow-
ników wiele miejsca zajmuje wypracowanie form odpowiedzi na nasze 
działania. Nas te posunięcia zmuszają też do pewnej zmiany działań. My 
też nie możemy pracować według założeń najsłuszniejszych nawet ale 
przyjętych kilka lat temu. My też musimy zdawać sobie sprawę, że pew-

spięty, mówię: »Jak tu doprowadzić do tego, żeby papież potwierdził, że sen był przed konklawe?«. 
Wtrącam się, nie wychodzi. Mija czterdzieści minut, papież powiada: »Panowie, musimy kończyć, 
następni czekają. Proponuję, żebyśmy zrobili sobie na pamiątkę zdjęcie wspólne«. Mówię: »Wasza 
świątobliwość, nam się to zdjęcie należy, bo myśmy wysprzyjali pontyfikat waszej świątobliwości«. 
I papież mówi: »Pan myśli o swoim śnie?«. Mówię: »Tak, o śnie«. Papież mówi: »Biskup Dąbrowski 
mi powiedział, że Kąkolowi się śniło, to się śmiałem, ale okazało się, że prawda«. Nasz prezydent 
mówi: »Wasza świątobliwość, to nie jest dar jasnowidzenia Kąkola, tylko to wywiad dobrze działa«. 
Papież mówi: »Uuu, wiem co wart jest nasz wywiad, ale mam nadzieję, że jeszcze się kościołowi do 
skóry nie dobrali«”. Zob.: J. Morawski, Należało powiedzieć przepraszam, „Rzeczpospolita”, nr 152 
z 25.06.2005 r., dodatek „Plus Minus” http://www.rzeczpospolita.pl/dodatki/plus_minus_050625/
plus_minus_a_2.html (dostęp 12.11.2010 r.); Kąkol Kazimierz, Encyklopedia PWN http://encyklo-
pedia.pwn.pl/haslo.php?id=3921489 (dostęp 12.11.2010 r.); wywiad z Kazimierzem Kąkolem do-
stępny na stronie Archiwum Historii Mówionej Muzeum Powstania Warszawskiego http://ahm.1944.
pl/Kazimierz_Kakol/1 (dostęp 12.11.2010 r.).
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ne formy się stępiły, ponieważ ruch „oazowy” przygotował na nie repliki 
i musimy szukać nowych form.

Jak wspomniałem, rolę służebną w stosunku do „oaz” dziecięco-
młodzieżowych mają formy pracy z dorosłymi. Jest nią zwłaszcza „Oaza 
Rodzin”, która wyłoniła się w 1973 r. i na ogół występuje pod nazwą 
„Domowego Kościoła”. Blachnicki tu się powołuje na wzór francuski – 
Equipes Notre[-]Dame

74
 i twierdzi, że ma w kraju około dwieście kręgów 

tego domowego kościoła.
Jest następnie „Oaza dla Diakonii Wspólnoty Lokalnej” przeznaczona 

dla proboszczów i ich współpracowników świeckich „dla zapoznania z za-
sadami odnowy parafii”, a więc próba zwerbowania proboszczów, przeko-
nania ich do tego ruchu wbrew istniejącym niekiedy oporom, i zarazem 
przeniesienia założeń ruchu do tych grup osób.

Blachnicki w 1979 r. stwierdził, że w ogóle wypracowanych jest 16 róż-
nych programów formacyjnych. Tak więc widać, że tutaj mamy do czynie-
nia z bogatym wachlarzem form, przy czym – jak już wielokrotnie wspo-
minałem – nie są to formy skostniałe, lecz stale się tutaj coś zmienia.  

W tej chwili Blachnicki forsuje – ze wspomnianym już wielokrotnie 
zamiłowaniem do coraz to nowych nazw i form – określenie „diakonia”. 
Po chyba przejściowej formule „diakonia jedności”, która się pojawiła 
w roku ubiegłym i która została raczej już tylko w nazwach wspomnia-
nych przeze mnie organów kierowniczych, obecnie propaguje on siedem 
diakonii wyspecjalizowanych. Rozumie przez to diakonie moderatorów 
i animatorów.

Pierwsza – Diakonia Wyzwolenia – określa ją – ja to skracam bo to są 
bardzo obszerne definicje – jako przeciwstawienie się zagrożeniom biolo-

74
 equipes notre-Dame (END) – katolicki ruch rodzinny, wspólnota małżeństw sakramen-

talnych. Założony w 1939 r. przez ks. Henri Caffarel, który kierował nim do 1973 r. W 1975 r. 
Ruch Equipes Notre-Dame został uznany przez Stolicę Apostolską jako „Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Prywatne Wiernych”. Ks. Franciszek Blachnicki zetknął się z END po raz pierw-
szy w 1971 r. Ruch Equipes Notre-Dame stanowił jedną z inspiracji ruchu wspólnot rodzinnych 
będących od 1973 r. częścią Ruchu Żywego Kościoła, a później Ruchu Światło-Życie (oazy rodzin, 
Domowy Kościół). Przedstawiciele END wzięli udział w trwającym w okresie 23–27.09.1981 r. 
I Międzynarodowym Kongresie Ruchów Kościelnych. Ruch Equipes Notre-Dame wspierał Ruch 
Światło-Życie, uczestnicząc w przesyłaniu do Polski żywności w 1981 r. W 2002 r. Ruch zainaugu-
rował działalność w Polsce, rozpoczynając pracę formacyjną nad duchowością małżeńską par, które 
przystąpiły do END w diecezji poznańskiej. Zob. R. Derewenda, Dzieło wiary, dz. cyt., s. 112, 125, 
139, 155, 165, 205–207, 223, 254 i n.; strona Ruchu Equipes Notre-Dame w Polsce http://www.
end.org.pl/historia/equipes-notre-dame-w-polsce/ (dostęp 12.11.2010 r.).
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gicznym, w tym alkoholizmowi i wymieraniu parafii (sprawy demograficz-
ne) oraz rozpowszechnianiu się postaw materialistycznych.

 Druga – Diakonia ewangelizacji. Tutaj stwierdzenia Blachnickiego 
są niezmiernie ciekawe, sprzeczne z tym co mówi oficjalna hierarchia ko-
ścielna i z naszym własnym doświadczeniem. Blachnicki twierdzi, że oko-
ło 50% ludzi w Polsce nie praktykuje religijnie i w istocie rzeczy trzeba 
ich zaliczyć do niewierzących. W wielkich miastach jest to 70, 80 i więcej 
procent. Muszę powiedzieć, że chyba te cyfry są przesadzone i mają na 
celu właśnie udowodnienie tezy o konieczności odnowy parafii, która do-
prowadziła w tej tradycyjnej formie do takiego efektu, ale niemniej jest 
to charakterystyczne, że Blachnicki operuje tego rodzaju wysokimi licz-
bami. Istnieje Centralna Diakonia Ewangelizacji w Lublinie, co pozwa-
la przypuszczać, że także pozostałych sześć diakonii ma swoje centralne 
diakonie, ale nie jestem tego w stanie ustalić z całą pewnością, a przynaj-
mniej zlokalizować.

Trzecia – Diakonia Deuterokatechumenatu – pojęcie to już wypeł-
niałem – ma ona wychowywać chrześcijan zdolnych do apostolstwa.

Czwarta – Diakonia Liturgii – służąca odnowie liturgii.
Piąta – Diakonia Domowego Kościoła – mająca służyć odnowie ro-

dziny.
Szósta – Diakonia Modlitwy – otwarcie na dary charyzmatyczne 

Ducha Świętego.
Siódma – Diakonia Wspólnoty Lokalne tj. parafii, szkoląca kadrę 

dla nich.

Jeżeli chodzi o bazę materialną, jest ona stała, na terenie własnych die-
cezji lub poza nią (na przykład diecezja gorzowska ma swój własny ośrodek 
w Tylmanowej) a także baza zmienna dla obozów wędrownych.

Będę dalej mówił o wydawnictwach ruchu „oazowego”. Jest od kilku 
lat wyraźna tendencja do tworzenia nielegalnych wydawnictwa nie tylko 
całego ruchu, ale poszczególnych diakonii. To co w tej chwili towarzyszom 
pokażę, jest to wydawnictwo z października 1977 r. wydane dla „Diakonii 
Modlitwy”. „Domowy Kościół” – to wiadomo dla Diakonii Domowego 
Kościoła, „Biuletyn nadzwyczajny Diakonii Ewangelizacji oraz Diakonii 
Wyzwolenia”, a więc wspólny dla dwóch diakonii. Widzimy więc, że ta 
działalność specjalizacyjna pogłębia się i znajduje odbicie nawet w dzia-
łalności wydawniczej. Wspomniałem o wydawnictwach nielegalnych tego 
ruchu, są one niejednokrotnie na bardzo przyzwoitym poziomie edytor-
skim, przynajmniej jeżeli chodzi o okładki – wielokolorowe, a więc nie 
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jest to jakiś zupełny prymityw, ale Blachnicki dysponuje wcale niezłą bazą 
(nielegalną) małej poligrafii.

Na czwartej Kongregacji Odpowiedzialnych (przypominam 1979 r. 
Kalwaria Zebrzydowska)

75
, Blachnicki mówił, że w 1978 r. było ponad 

1000 grup „oazowych” i ponad 30 tys. uczestników. Jeżeli towarzysze mają 
nowsze dane sądzę, że warto by się nimi posłużyć w dyskusji.

Program ruchu „oazowego” jest programem dla całego Kościoła, 
zwłaszcza dla parafii. W tej chwili najnowszym programem jest wła-
sny – powiedzmy to bez ogródek – konkurencyjny wobec episkopac-
kiego

76g
 program akcji na jubileusz 600-lecia obrazu jasnogórskiego. 

Program noszący nazwę Ad Christum Redemptorem – Do Chrystusa 
Zbawiciela, w skrócie ACR. Program ten przewiduje, że okres od jesieni 
1980 r. do jesieni 1981 r. miałby być okresem ewangelizacji we wszyst-
kich parafiach w Polsce przy pomocy filmu o życiu Chrystusa pod hasłem 
„Otwórzcie drzwi Chrystusowi”. Skąd to hasło jest wzięte, to wszyscy wie-
my. Natomiast jesień 1981 r. do jesieni 1982 r. miałaby to być ofensywa 
Krucjaty Wyzwolenia Człowieka, pod hasłem „Nie lękajcie się” z naci-
skiem między innymi na działalność antyalkoholową. Podkreślam, że to 
jest niejako prywatny program ruchu „oazowego” nie mający akceptacji 
hierarchii kościelnej a nawet w jakimś stopniu konkurencyjny wobec wy-
bitnie maryjnego programu Episkopatu. Przewiduje się także zamierzenia 
organizacyjne dla realizacji ACR, wspomniane już przeze mnie powoła-
nie Diakonii Jedności Rejonów Województwa i niższych ogniw w postaci 
Rejonowej Diakonii Ewangelizacji Wyzwolenia (RDEW) które, jak sama 
logika mówi, byłyby jakimiś organami na szczeblu niższym od szczebla 
wojewódzkiego. Jeżeli posiadane przeze mnie dane są aktualne – leży to 
jeszcze w sferze zamierzeń.

Proszę towarzyszy, opracowując ten materiał zastanawiałem się, czy 
naprawdę ma sens omawianie elementów, które bądź co bądź są wtórne 
wobec tego co dla nas jest najważniejsze, tzn. oceny politycznej ruchu 
„oazowego”. Ale po pierwsze, te podane przeze mnie szczegóły ilustru-
ją źródła ruchu, o którym mówiłem, głębsze źródła wskazują na roz-
mach graniczący zarazem z pewną gigantomanią i zarazem megaloma-
nią Blachnickiego, przekraczającą rzeczywiste rozmiary ruchu, chociaż 
oczywiście trudno ten ruch bagatelizować. Przyjął on większe rozmiary. 
Wreszcie podkreśla to, że Blachnicki w istocie rzeczy chce rządzić para-

75
 Zob. przyp. 16.

76g
 Tak w oryginale.
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fiami, a właściwie całym kościołem i to nie bardzo licząc się z hierarchią 
kościelną, ze strukturą diecezjalną. Jest chyba towarzysze, także pewne 
zjawisko klasyczne. Otóż łatwo jest popadać w pewną panikę, zatrwożyć 
się coraz to nowymi nazwami, pytać co to jest, co to się stworzyło, a może 
nie Blachnicki, a może to znowu jakaś konkurencja. Mamy też przeja-
wy zaliczania do ruchu „oazowego” czegoś co nie tylko nie jest związane 
z tym ruchem, ale często nie jest katolickie. Zwłaszcza kuratoria oświaty 
i wychowania mają czasami tendencje do uznawania wszystkiego co się 
pojawi w formie tzw. „dzikich obozów” jako „oazy”, a to często ma po pro-
stu podłoże czysto materialne, finansowe, albo jest związane z ośrodkami 
opozycji antysocjalistycznej, nie religijnej. Często ma to jakieś zupełnie 
inne genezy i to się próbuje wsadzić do tego jednego „worka oazowego” 
i stąd pewna orientacja jakie to są formy działania, jest potrzebna, nawet 
jeśli można z całą pewnością przyjąć, że także na akcję „oazową” 1980 
r. Blachnicki wyskoczy jeszcze z czymś nowym, czego ze zrozumiałych 
przyczyn przewidzieć nie można.

No i wreszcie chciałbym powiedzieć, podkreślić bardzo mocno, że ru-
chy „oazowe” to nie są tylko letnie obozy „oazy” (które przez część mło-
dzieży – o czym należy pamiętać – są jednak mimo wszystko traktowane 
także jako tanie wczasy, a nie jako przeżycie religijne) ale jest to pewna 
organizacja zcentralizowana, ze strukturą organizacyjną i działalnością 
formacyjną całoroczną.

[P o l i t y c z n a  d y s k r e d y t a c j a  R u c h u  Ś w i a t ł o - Ż y c i e]
Przejdę do oceny politycznej.
Towarzysze, myśmy od dawna sygnalizowali Episkopatowi infiltrowa-

nie rzekomo niewinnej służby liturgicznej przez ośrodki antysocjalistyczne, 
bezpośrednią działalność na „oazach” różnego rodzaju „działaczy” różnych 
ugrupowań o pozycji antysocjalistycznej, którzy znajdowali dogodną dla 
siebie formę oddziaływania na młodzież. Jednak możemy w jakimś sensie 
być nawet zadowoleni, że poprzedni kamuflaż został zerwany przez znaną 
towarzyszom V Krajową Kongregację Odpowiedzialnych Ruchu „Światło-
Życie”, przez jej deklarację „w sprawie zaangażowania członków Ruchu 
w aktualne problemy narodu”, przyjętą 2 marca b.r. w Częstochowie i sze-
roko skomentowaną przez rozgłośnię Wolna Europa.

W tej chwili trudno już – i nikt chyba nie podejmie takiej próby 
w Kościele – mówić, że to jest niewinne szkolenie ministrantów, do którego 
władze nie wiadomo czemu się czepiają. Proszę towarzyszy, sam dokument 
jest znany, mają go dyrektorzy wydziałów do spraw wyznań i sądzę, że nie 



	 ZHP	w	latach	1980–1989	 125

tylko oni, ale myślę, że byłoby błędem gdybyśmy dzisiaj, kiedy poświęcamy 
tyle miejsca na sprawy organizacyjne, pominęli pewne elementy tej dekla-
racji. Sam tekst towarzysze mają. Nie wszyscy natomiast mają wystąpienie 
Blachnickiego z tym związane, które jest pewnego rodzaju streszczeniem 
tej deklaracji, i chociaż zajmie nam to parę minut, bo to jest siedem stron 
maszynopisu, pozwolę sobie jednak to odczytać. 

Ten tekst (to znaczy tej deklaracji – A[leksander]M[erker]) został 
wczoraj przedłożony Kolegium Moderatorów Diecezjalnych. Został w za-
sadzie zaaprobowany. Zostały wniesione niewielkie poprawki w sensie 
innego sformułowania pewnych stwierdzeń, poprawek stylistycznych. 
Ale zasadniczo sam dokument został przyjęty w formie przedłożonej. 
„Chcielibyśmy aby całe to nasze zgromadzenie, ta nasza Kongregacja 
wyraziła swoje stanowisko względem tej właśnie deklaracji, żeby ona rze-
czywiście mogła być akredytowana jako deklaracja Kongregacji, czyli re-
prezentacji całego naszego ruchu, z tym, że ponieważ chodzi tu o sprawy 
bardzo ważne, pociągające za sobą pewne konsekwencje życiowe, dlate-
go ostatecznie decyzja musi być osobista każdego członka Kongregacji 
i dlatego po przeczytaniu tego tekstu wyrazimy ogólnie swój stosunek do 
niego, ale potem każdy, kto uzna, że ten tekst odpowiada jego przekona-
niom, jako reprezentanta ruchu, niech go osobiście podpisze i dopiero 
później powiemy, że to tekst, który został przyjęty przez tylu a tylu kon-
kretnych członków Kongregacji. Oczywiście, że nie będziemy oficjalnie 
publikować podpisów wszystkich, bo to nie jest istotne, ale chodzi o to, 
że jest to jakaś osobista decyzja każdego członka Kongregacji w formie 
dokumentu”. Przeczytam teraz ten dokument, który składa się z czte-
rech części a poza tym ze wstępu i zakończenia. Ponieważ w myśl ency-
kliki Jana Pawła II „Redemptor Hominis”

77
 cytuję: „Kościół ze względu 

na Chrystusa, z racji tej tajemnicy, która jest własnym życiem Kościoła 
– Kościół nie może być nie wrażliwy na wszystkie posługi prawdziwemu 
dobru człowieka, jako też nie może być obojętny na to co mu zagraża – 
Piąta Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu „Światło-Życie będącą ru-
chem żywego Kościoła i skupiająca chrześcijan pragnących w szczegól-
ny sposób w swoim życiu osobistym i w swoich wspólnotach przeżywać 
i wyrażać tajemnice Kościoła – postanowiła sformułować i przypomnieć 

77
 Pierwsza encyklika papieża Jana Pawła II z dnia 4.03.1979 r. skierowana do wszystkich 

wiernych Kościoła katolickiego oraz do wszystkich ludzi dobrej woli. Treść encykliki – zob. portal 
Opoka. Laboratorium Wiary i Kultury http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/
encykliki/r_hominis.html#m3 (dostęp 16.11.2010 r.).
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następujące zasady określające stosunek naszego ruchu do aktualnej 
sytuacji naszego narodu i społeczeństwa, w ośrodku którego realizuje-
my swoje powołanie jako chrześcijanie i gdzie mamy aktualizować na-
sze świadectwo”.

I tutaj następują bardzo obszerne fragmenty deklaracji, które towa-
rzysze znają, dlatego nie będę tego w pełni czytał, tylko przypomnę, że 
Blachnicki wyakcentował jako pierwszy element niezwykłą powagę sytuacji 
w jakiej znajduje się nasz naród, sytuację polityczną, gospodarczą, spo-
łeczno-kulturalną, moralną i religijną. „Na każdej z tych płaszczyzn trwa 
i pogłębia się ostry kryzys”. 

W części drugiej: „Wyjaśnienie pojęcia zaangażowania polityczne-
go” Blachnicki wyjaśnia, że wszystkie kryzysy tłumaczą się wyłącznie 
lub prawie wyłącznie tym, tą jedną przyczyną, a jest nią nasza aktualna 
sytuacja polityczna wewnętrzna i zewnętrzna. „Wobec tego powstaje py-
tanie, które jest dla nas prawdziwym dylematem. Czy działalność, która 
zmierza do wyzwolenia życia narodu od wielorakiego zła będzie z ko-
nieczności musiała przybrać charakter zaangażowania politycznego?” 
Następnie stwierdza on, że Konstytucja Soboru Watykańskiego mówi: 
„Niech więc wszyscy obywatele pamiętają o swoim prawie i obowiązku 
brania udziału w walnych wyborach na pożytek dobra wspólnego”, ale 
twierdzi, że: „Sytuacja się zmienia w warunkach rządów totalitarnych, 
takich czy innych, tam gdzie nie ma żadnych warunków czy możliwości 
na prowadzenie działalności politycznej zgodnie z sumieniem chrześci-
jańskim i wskazaniami Kościoła. Wszelkie próby zaangażowania się do 
działalności politycznej w takich systemach kończą się na tym, że dane 
podmioty czy grupy stają się przedmiotem manipulacji obcych sił politycz-
nych, których w sumieniu nie można zaakceptować”. Dlatego też pojęcie 
zaangażowania politycznego nabrało wydźwięku pejoratywnego, a więc 
ujemnego. „Na ogół wszyscy odżegnują się od działalności politycznej”. 
Ale, twierdzi Blachnicki „Bez zaangażowania się w politykę nie możemy 
niczym dopomóc w rozwiązaniu tych problemów. Otóż ten problem nie 
jest dzisiaj na pewno problemem teoretycznym, od chwili gdy w naszym 
kraju pojawiła się działalność ruchów demokratycznych, nazywanych też 
opozycją demokratyczną”. Pojawili się ludzie, którzy „biorą na siebie 
ryzyko szykan, utraty wolności, nawet utraty życia. Czy my możemy po 
prostu zrobić unik i powiedzieć – mnie polityka nic nie obchodzi, wobec 
tego i ten problem dla mnie nie istnieje. Wydaje się, że w tej sytuacji nie 
możemy uniknąć konfrontacji właśnie z tym problemem”. Wskazuje on 
na konieczność świadczenia o prawdzie jako zaangażowaniu wyzwalają-
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cym. Przeszkodą w dawaniu świadectwa prawdzie jest lęk. Gdyby wielu 
ludzi weszło na drogę tego zaangażowania świadczenia prawdzie „wnet 
zostałaby wprowadzona w życie naszego narodu realna siła rozwojowa, 
której wpływ zaznaczyłby się we wszystkich dziedzinach naszego życia 
nie wyłączając dziedziny politycznej. I w ten sposób chrześcijanie byliby 
wierni obowiązkowi zaangażowania się w sprawy dobra wspólnego, nie 
wychodząc z żadnych przesłanek politycznych ale idąc tylko za nakazem 
sumienia. I to jest rozwiązanie dylematu”. I teraz praktyczne zalecenia, 
cytuję: „Pierwszym takim faktem są zbliżające się tak zwane wybory. 
Wiadomo, że nadano u nas temu słowu znaczenie nie mające nic wspól-
nego ze znaczeniem powszechnie przyjętym we współczesnych społeczeń-
stwach demokratycznych. Właściwie nie chodzi tutaj o żadne wybory, ale 
o głosowanie albo o swoiste referendum gdzie społeczeństwo ma wyrazić 
aprobatę dla systemu totalitarnego, monopartyjnego rządu, ma głosować 
na kandydatów, na ustalenie których nie ma żadnego wpływu, w gruncie 
rzeczy kandydatów dla niego anonimowych”. „Udział w wyborach jest 
dla chrześcijan kierujących się poczuciem godności osoby ludzkiej nie 
tyle aktem politycznym, co sprawą sumienia”. „Kto natomiast nie może 
tego zrobić zgodnie z sumieniem, niech da świadectwo prawdzie w je-
dyny możliwy sposób – nie uczestnicząc w wyborach”. Dalej wskazuje 
Blachnicki, że „Należy przemyśleć fakt przynależności do partii komu-
nistycznej oraz do innych stowarzyszeń bazujących na tych samych za-
łożeniach światopoglądowych”, cytując przypowieść, że „Nikt nie może 
dwóm panom służyć”. I wreszcie – tu przynajmniej w moim osobistym 
odczuciu – najbardziej charakterystyczne sformułowanie, które cytuję: 
„I wreszcie trzeba poruszyć problem naszego ustosunkowania się do 
tych ludzi, którzy z bardzo wielkim ryzykiem i odwagą podjęli na różny 
sposób, z wykluczeniem jednak gwałtu i przemocy, walkę o sprawiedli-
wość, wolność osoby ludzkiej, podstawowe prawa człowieka w naszym 
społeczeństwie. Abstrahując od tego z jakim konkretnym programem 
politycznym wiążą się te grupy i ugrupowania. Mogą to być grupy, które 
mają w zanadrzu program polityczny, który kiedyś po dojściu do władzy 
będą chcieli realizować. W to my nie wchodzimy. Nie mówimy, jaki jest 
nasz stosunek do tych programów i do koncepcji politycznych, które 
się mogą z czasem zmienić. Ale musimy oświadczyć i oświadczamy, że 
samo odważne dawanie świadectwa prawdzie i występowanie w obronie 
słusznych praw człowieka z narażeniem własnego życia, jakie zjawia się 
u tych naszych braci zasługuje na głębokie uznanie oraz na udzielenie 
wszelkiej pomocy moralnej oraz innej pomocy”. 
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Towarzysze, ja powiedziałem, że dla mnie jest to najbardziej charak-
terystyczne, bo jeśli ktoś popiera KOR

78
 czy ROPCiO

79
, bo solidaryzuje 

78
 Komitet Obrony Robotników (KOR) – działający jawnie komitet organizujący pomoc 

dla ofiar represji po wydarzeniach w Ursusie i Radomiu w 1976 r., przez władze PRL uznawany 
za nielegalny. W skład utworzonego 23.09.1976 r. KOR weszli: Jerzy Andrzejewski, Stanisław 
Barańczak, Ludwik Cohn, Jacek Kuroń, Edward Lipiński, Jan Józef Lipski, Antoni Macierewicz, 
Piotr Naimski, Antoni Pajdak, Józef Rybicki, Aniela Steinsbergowa, Adam Szczypiorski, ks. Jan 
Zieja, Wojciech Ziembiński. Po roku działalności KOR liczył 26 członków wywodzących się z róż-
nych środowisk ideowych – zarówno przedwojennej PPS, żołnierzy AK, inicjatorów protestów 
w 1968 r. oraz opozycjonistów ze środowiska harcerskiego. KOR powoływał się na formalnie 
obowiązujące konstytucyjne prawo do wyrażania własnych przekonań, udziału w zebraniach i de-
monstracjach, ujawniał fakty bezprawia, takie jak bicie zatrzymanych robotników oraz łamanie 
prawa przez skazujące ich sądy. Członkowie i sympatycy KOR byli szykanowani i represjonowani. 
W 1977 r. przekształcił się w Komitet Samoobrony Społecznej KOR (KSS KOR). Zadaniem KSS 
KOR była walka z represjami z powodów politycznych i przejawami łamania prawa, a także wspie-
ranie niezależnych inicjatyw społecznych. W 1980 powstała Komisja Helsińska, która opracowała 
„Raport Madrycki. O przestrzeganiu praw człowieka i obywatela w Polsce” przedłożony KBWE 
obradującej 1980–1983 w Madrycie. Organem prasowym KSS KOR był miesięcznik „Komunikat”, 
w którym publikowano oświadczenia, informacje o represjach wobec osób zaangażowanych w dzia-
łania opozycji. Z KSS KOR związane było pierwsze niezależne wydawnictwo książkowe NOWa, 
zorganizowane przez Mirosława Chojeckiego (zob. przyp. 17). W 1980 r. KSS KOR poparł strajki 
robotnicze, zaś niektórzy członkowie uczestniczyli w sierpniowym strajku w Gdańsku. Po wprowa-
dzeniu stanu wojennego 13.12.1981 r. większość członków i wielu współpracowników KSS KOR 
zostało internowanych. Zob. A. Friszke, Komitet Obrony Robotników, Encyklopedia Solidarności 
http://encyklopedia-solidarnosci.pl/wiki/index.php?title=KOR (dostęp 16.11.2010 r.).

79
 Ruch Obrony Praw człowieka i Obywatela w Polsce (ROPCiO) – organizacja opozy-

cyjna założona w 1977 r. z inicjatywy środowisk niepodległościowych. Pod dokumentem założy-
cielskim („Apel do społeczeństwa polskiego”) podpisy złożyło 18 osób, m.in.: gen. Mieczysław 
Boruta-Spiechowicz, Andrzej Czuma, Leszek Moczulski, Antoni Pajdak, ks. Bohdan Papiernik, 
o. Ludwik Wiśniewski, ks. Jan Zieja. ROPCiO był jawnym, nastawionym na działanie w skali kraju 
ruchem społecznym, nieposiadającym niemal żadnych struktur wewnętrznych ani sprecyzowanych 
zasad członkostwa, otwartym dla wszystkich pragnących poszanowania i obrony praw człowie-
ka w Polsce. Jedynym elementem nadającym mu formę organizacyjną byli rzecznicy, tj. Leszek 
Moczulski i Andrzej Czuma, którzy choć nie posiadali żadnych uprawnień organizacyjnych, do 
1978 r. pełnili rolę liderów ROPCiO. Terenowymi przedstawicielstwami ROPCiO były Punkty 
Konsultacyjno-Informacyjne, zaś w  listopadzie 1977 r. utworzono Biuro Prasowe. ROPCiO nie był 
jednolity pod względem ideowym, gromadził osoby o poglądach niepodległościowych, chadeckich, 
ludowych, a nawet narodowych. Głównym organem prasowym ROPCiO było czasopismo „Opinia”. 
Liczebność aktywnych uczestników ROPCiO szacowana jest na ok. 250 osób. Najważniejszymi 
ośrodkami działania ROPCiO były Warszawa, Łódź, Gdańsk, Kraków, Gdańsk, Szczecin i Kalisz. 
Narastające konflikty wewnętrzne doprowadziły do rozłamu w  grudniu 1978 r. W 1979 r. dzia-
łały równolegle dwie organizacje posługujące się nazwą ROPCiO, zaś z jednej z nich wyłoniły się 
trzy nowe organizacje: Ruch Młodej Polski, Konfederacja Polski Niepodległej i Ruch Wolnych 
Demokratów. Zob.: G. Waligóra, Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywatela w Polsce, Encyklopedia 
Solidarności http://encyklopedia-solidarnosci.pl/wiki/index.php?title=T02378_ROPCiO (dostęp 
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się z jego programem, no to jest sprawa w jakimś stopniu jasna. Ale ks. 
Blachnicki dał tu tego rodzaju receptę – niech gadają co chcą, my w ich 
program nie wnikamy, ale popieramy ich bez względu na ich program. 
Jest to przecież tak daleko idący weksel in blanco, którego właściwie nikt 
poprzednio nie wystawił organizowanym formom działania antysocjali-
stycznego.

Urząd do Spraw Wyznań zareagował na to – po odpowiednich uzgod-
nieniach – wysyłając Sekretarzowi Episkopatu „Pro memoria”. Pozwolę 
sobie zacytować to co było kwintesencją tego tekstu. Dyrektorzy Wydziałów 
do Spraw Wyznań mają pełny tekst (w tym miejscu tow. dyrektor Merker 
odczytał tekst od słów: „Wnosząc protest przeciw deklaracji...” do „...trak-
tując antysocjalistyczną aktywność jako nakaz sumienia.”).

Proszę towarzyszy. Sprawa ruchu i jego deklaracji częstochowskiej sta-
nęła na porządku dziennym majowej Konferencji Plenarnej Episkopatu. 
Nastąpiła bardzo ostra krytyka Blachnickiego. Wyszły tu na jaw narastające 
niechęci do Blachnickiego, który nie przypadkiem w 1979 r. na Krajowej 
Kongregacji w Kalwarii Zebrzydowskiej mówił – cytuję: „Czasem mamy do 
czynienia ze świadomym szerzeniem pewnych błędnych informacji, a na-
wet oszczerstw. Wielu ludzi dobrej woli, naprawdę oddanych Kościołowi 
ma różne zastrzeżenia pod adresem Ruchu”.

Wykazałem w sposób chyba bardzo dobitny, że Blachnicki zanad-
to się rządzi, wchodzi w kompetencje, które w myśl struktury Kościoła 
Katolickiego należą do hierarchii i dlatego swoje wystąpienie zacząłem 
od formuły, że jest to ruch, który ma umacniać wiarę w Polsce, ale nieko-
niecznie umacnia instytucje kościelne w ich istniejącej w Polsce formie. 
Żaden z biskupów nie bronił Blachnickiego. Naturalnym sojusznikiem po-
winien być Tokarczuk

80
, ale znalazł się też w tej sytuacji, że nie mógł bronić 

16.11.2010 r.); M. Lewandowski, M. Gawlikowski (współpraca), Prześladowani, wyszydzani, zapo-
mniani... Niepokonani, t. I ROPCiO i KPN w Krakowie 1977–1981, Kraków b.d. [2010], passim.

80
 ignacy tokarczuk (ur. 1918 r.), ksiądz katolicki, biskup przemyski, arcybiskup metropolita 

przemyski. Wyświęcony w 1942 r. we Lwowie. Pełnił następnie posługę kapłańską jako wikariusz 
w Złotnikach k. Podhajec oraz jako proboszcz parafii Łabunia k. Lęborka. Profesor seminarium 
duchownego w Olsztynie, wykładowca w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. W 1965 r. preko-
nizowany biskupem przemyskim (w tym samym roku objął rządy w diecezji), sakrę biskupią przy-
jął w 1966 r. Znany ze swojej działalności związanej z budownictwem sakralnym. Erygował wiele 
nowych parafii, co przyczyniło się do wieloletnich prześladowań ze strony władz komunistycznych. 
Członek Rady Głównej Episkopatu Polski. W 1991 r. mianowany biskupem ad personam, rok 
później prekonizowany pierwszym arcybiskupem utworzonej metropolii przemyskiej. W 1993 r. 
odszedł na emeryturę. Zob.: ks. P. Nitecki, Biskupi Kościoła w Polsce w latach 965–1999, dz. cyt., 
kol. 448; na temat działań komunistycznego aparatu represji wobec bp. Ignacego Tokarczuka zob.: 
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Blachnickiego. Z bardzo prostej przyczyny. Przecież formalnie rzecz bio-
rąc bezpośrednim kościelnym, pionowym zwierzchnikiem Blachnickiego 
jest sufragan przemyski Błaszkiewicz

81
 – jako przewodniczący odpowied-

niej komisji Episkopatu. Błaszkiewiczowi oberwało się na Konferencji 
Episkopatu dość mocno za to, że nie kontroluje Blachnickiego, że nie 
przeciwdziała jego działaniom, które nie są zgodne z interesami bisku-
pów i także, że będąc w Częstochowie przy uchwalaniu tej deklaracji nie 
przeciwdziałał wtedy. Jak już wspomniałem największym konsekwentnym 
przeciwnikiem Blachnickiego jest biskup tarnowski Ablewicz

82
. Wyraźnie 

do przeciwników Blachnickiego przeszedł też kardynał Macharski
83

. Mamy 
więc w tej chwili dobrą sytuację wśród hierarchii i trzeba to wykorzystać 
w inny niż dotychczas sposób.

Ale wracam do Konferencji Plenarnej Episkopatu. Tu zdecydowa-
no oddzielenie służby liturgicznej od „oaz”. Według posiadanych przeze 
mnie danych to postanowienie nie zostało jeszcze w pełni zrealizowane, 
ale logiczną jego konsekwencją jest – jeśli Episkopat będzie konsekwent-

P. Chmielowiec, M. Krzysztofiński, Abp Ignacy Tokarczuk. Trzeba oprzeć wszystko na prawdzie [w:] 
Niezłomni. Nigdy przeciw Bogu. Komunistyczna bezpieka wobec biskupów polskich, red. ks. J. Marecki, 
F. Musiał, Kraków 2007, s. 417–622 (tam bibliografia tematu).

81
 tadeusz Błaszkiewicz (1916–1993), ksiądz katolicki, biskup sufragan przemyski. Uczestnik 

kampanii wrześniowej 1939 r., żołnierz Armii Krajowej, uczestnik tajnego nauczania. Wyświęcony 
w 1949 r. Profesor seminarium duchownego w Przemyślu, kanonik kapituły katedralnej. W 1970 
r. prekonizowany biskupem tytularnym Bisuldino i sufraganem przemyskim, sakrę biskupia 
przyjął w tym samym roku. Wikariusz generalny diecezji przemyskiej. Ogólnopolski Duszpasterz 
Ruchu Światło-Życie. Zrezygnował z urzędu w 1991 r. po osiągnięciu wieku emerytalnego. Zob. 
ks. P. Nitecki, Biskupi Kościoła w Polsce w latach 965–1999, dz. cyt., kol. 33; R. Derewenda, 
Dzieło wiary, dz. cyt., passim.

82
 Zob. przyp. 19.

83
 Franciszek Macharski (ur. 1927 r.), ksiądz katolicki, arcybiskup senior krakowski, me-

tropolita krakowski (1979–2005), kardynał. Wyświęcony w 1950 r. w Krakowie. Pełnił posługę 
kapłańską jako wikariusz w Kozach. Od 1970 r. ojciec duchowny, profesor i rektor seminarium 
duchownego w Krakowie, kanonik kapituły metropolitalnej (1977 r.). W 1978 r. prekonizowany 
arcybiskupem metropolitą krakowskim, sakrę biskupią przyjął w 1979 r. W tym samym roku mia-
nowany kardynałem-prezbiterem tytułu Sancti Joannis ante Portam Latinam. W latach 1979–1994 
Wiceprzewodniczący Konferencji Episkopatu Polski, współprzewodniczący Komisji Wspólnej Rządu 
i Episkopatu (1980 r.), od 1981 r. Wielki Kanclerz Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie 
(obecnie Uniwersytet Papieski Jana Pawła II). Zob.: ks. P. Nitecki, Biskupi Kościoła w Polsce 
w latach 965–1999, dz. cyt., kol. 271; na temat działań komunistycznego aparatu władzy wobec 
kard. Franciszka Macharskiego oraz jego skomplikowanych relacji z Ruchem Światło-Życie, na co 
niewątpliwie poważny wpływ miały działania władz zob.: ks. T. Isakowicz-Zaleski, Księża wobec 
bezpieki..., dz. cyt., passim; W.J. Skalski, Pierwsza pielgrzymka..., dz. cyt., s. 15, 82 i n., 108 i n., 
R. Derewenda, Dzieło wiary, dz. cyt., s. 172–177, 282.
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ny, a to możemy założyć, ale jeszcze tego nie możemy powiedzieć – to, 
że Blachnicki powinien przestać być Krajowym Duszpasterzem Służby 
Liturgicznej, a więc utracić to stanowisko, na które niewątpliwie został 
powołany przez Episkopat, i które dawało mu dotychczas mandat do 
działania. Oczywiście nie ogłoszono tego publicznie i nie ogłosi się tego 
publicznie.

Towarzysze, chciałbym tutaj z całą ostrożnością – bo to jest potrzeb-
ne dla końcowej części moich wywodów – powiedzieć, że przecież wielo-
krotnie w naszej działalności napotykamy na to, że w kościele obowiązuje 
zasada „biją naszych więc trzeba się bronić”. Gdybyśmy w tej chwili wy-
ciągnęli wniosek z tej sytuacji taki, że Episkopat jest przeciwko, to należy 
w Blachnickiego i jego ruch walić, ścigać administracyjnie – to osiągnęli-
byśmy efekty wręcz przeciwne od oczekiwanych. Biskupi musieliby wy-
stąpić w obronie bądź co bądź katolickiego ruchu, bądź co bądź katolic-
kiego kapłana i dlatego tu musimy szukać nowych, być może nawet nieco 
szokujących form działania. 

Chciałbym podkreślić, że już po Konferencji Plenarnej Episkopatu, 
była znana sprawa głodówki elementów antysocjalistycznych w Podkowie 
Leśnej u księdza proboszcza Kantorskiego. Ma to znaczenie dla omawia-
nego przez nas problemu o tyle, że jak już powiedziałem, Kantorski jest 
jednym z czterech terytorialnych zastępców Blachnickiego. Muszę po-
wiedzieć odnośnie tej głodówki, którą Episkopat przyjął z dużym nieza-
dowoleniem, że odbyła się ona w Podkowie Leśnej dlatego, że te grupy 
od dawna wiedzą, iż żaden z proboszczów warszawskich im schronienia 
nie da. To jest też rzecz, która w jakimś stopniu ujawniła, że kierujący 
ruchem „oazowym” są skłonni do najrozmaitszych prowokacji politycz-
nych. Nie wyciągnięto konsekwencji personalnych jakichś formalnych wo-
bec Kantorskiego ale były z nim ostre w formie i treści rozmowy w Kurii 
Metropolitalnej w Warszawie. Dezaprobata jego kościelnych zwierzchni-
ków dla tej głodówki była oczywista, a jak powiedziałem z uwagi na rolę 
Kantorskiego w ruchu „oazowym”, ma to pewne znaczenie także i dla 
spraw o których mówiłem

84
.

84
 Chodzi o głodówkę, która miała miejsce w kościele p.w. św. Krzysztofa w Podkowie Leśnej 

w dniach 7–17.05.1980 r., a więc na 9 dni przed wygłoszeniem odczytu przez Aleksandra Merkera 
– zob. przyp. 17.
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[N a s i l e n i e  d z i a ł a ń  d e z i n t e g r a c y j n y c h ,  c z y l i 
t a k t y k a  w ł a d z  w o b e c  R u c h u  Ś w i a t ł o - Ż y c i e]

Towarzysze, przechodzę do końcowej części mojej wypowiedzi. 
Zachodzi potrzeba zmiany taktyki działania naszych organów państwo-
wych w roku bieżącym. Nie oznacza to, że nie wrócimy kiedyś do starych 
form działania. Ruch jest elastyczny, ruch się zmienia, zmieniają się też 
pewne uwarunkowania i dlatego byłoby bardzo źle, gdyby towarzysze 
uznali, że ponieważ dam tu pewne wskazówki do działania, to nie mają 
powodu do mówienia o tym co dotychczas było, co się sprawdziło, albo 
co się nie sprawdziło, bo my z ruchem „oazowym” będziemy mieli do czy-
nienia nie tylko w akcji letniej 1980 r. Spotkaliśmy się po to, żeby wycią-
gnąć pewne wnioski stałe, chociaż uwarunkowania mogą być na przyszły 
rok inne. I właściwie gdyby nie pewne względy natury technicznej, to in-
struktaż co robić, powinien być nie w tym wystąpieniu wprowadzającym, 
ale na końcu naszego spotkania, ale wtedy towarzysze by się znaleźli w sy-
tuacji, że nie mogliby na temat tych wskazówek zabierać na ogół głosu. 
Bo tu nagle zostają zaskoczeni podsumowaniem. Dlatego względy tech-
niczno-organizacyjne nakazują, żeby mówić już o tym teraz. Jeszcze raz 
podkreślam, że mamy do czynienia z ruchem bardzo elastycznym i zmien-
nym i dlatego też my nie możemy być sztywni. Rozwiązali problem, że 
było im za ciasno w Krościenku i województwie nowosądeckim, przenie-
śli się na inne tereny, uporali się w zasadzie z tradycyjną formą naszych 
kontroli w trójkącie: kontrola sanitarna, kontrola przeciwpożarowa, kon-
trola meldunkowa. Chciałbym jeszcze przypomnieć, że oprócz ruchu 
Blachnickiego mamy te niezbyt z nim związane działania diecezjalne, ale 
dzisiaj bardzo poważna część „oaz” jest pod względem sanitarnym i prze-
ciwpożarowym wręcz wzorowa, wszystko jest na widocznym miejscu i kie-
rownictwo poszczególnych „oaz” nie bez złośliwej satysfakcji stwierdzają: 
„Ale o kilometr jest Wasz obóz, w którym wszystkiego nie ma. Nie ma 
wiaderek, nie ma chlorku, nie ma tego, nie ma owego”. Ba są nawet ta-
blice z wywieszonymi pisanymi na maszynie nazwiskami uczestników ru-
chu, żeby nie mówić, że tu się cokolwiek kamufluje. Oni umieją się prze-
stawiać, oczywiście pracują nad tym. My też musimy się przedstawić 
i stworzyć im nowe kłopoty, na które nie są przygotowani, po to żeby mu-
sieli zająć się ich przezwyciężaniem. Z całą ostrością chciałbym podkre-
ślić, że mimo, iż moje dalsze wywody będą jak gdyby temu przeczyć, nie 
rezygnujemy z podkreślania nielegalności ruchu. Musimy to robić tam 
wszędzie gdzie wchodzi przedstawiciel organu państwowego, nie musi 
tego robić np. harcerstwo, o czym będę mówił, bo to nie jest ich zadanie. 
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Równocześnie musimy bardzo mocno podkreślić konieczność kulturalne-
go działania przedstawicieli organów państwowych stykających się z „oa-
zami”. Powinna to być oczywista dyrektywa działania organów administra-
cji. No ale towarzysze, mamy naszego dobrego, uczciwego pracownika 
administracji i nagle dostaje takie dziwaczne zadanie – mówią mu „ale 
wiecie, to jest bardzo delikatne, bo to jest to; bo to jest tamto” i wysyłają 
go nieomal na wyprawę w nieznane, na egzotyczny teren. Człowiek jest 
podniecony, zdenerwowany, więc chroni się niejako w zbroje ważności, 
autorytetu. Ale przecież cała ta nie tylko diakonia, nie tylko moderatorzy, 
nie tylko animatorzy ale ta młodzież uśmiecha się: jak ten tutaj „stupajka” 
– przepraszam za wyrażenie – będzie się zachowywał, jak ważniak będzie 
się tu mądrzył. A przecież można to zrobić kulturalnie. Nie zawahałbym 
się, towarzysze, nawet powiedzieć otwarcie przy młodzieży, że rzeczywi-
ście zabezpieczenie przeciwpożarowe to wy macie wzorowe, szkoda tylko, 
że wasza działalność jest nielegalna. Oczywiście ja nie chcę narzucać jed-
nej formuły, ale podkreślam, że musimy, wszystkie nasze organy muszą 
podkreślać, że ruch jest nielegalny. Podtrzymujemy poprzednie formy 
kontroli: meldunkowej, sanitarnej i przeciwpożarowej, ale towarzysze – 
to co powiem jest oczywiście uzgodnione i politycznie i z MSW – nie 
wolno w żadnym wypadku posługiwać się mundurowymi funkcjonariu-
szami Milicji Obywatelskiej. Działają pracownicy terenowych organów 
administracji państwowej, z wyspecjalizowanych służb: p.poż., sanitarnej 
itd. – nie mundurowi funkcjonariusze MO. To nie jest ta grupa, dla któ-
rej akurat mundur milicjanta byłby tym, co zrobiłoby dobrą robotę. Nie 
w ten sposób chcemy z nimi rozmawiać, a zwłaszcza w tym roku. 
Generalnie biorąc, nie rezygnując jednak ani z podkreślenia nielegalno-
ści ruchu, ani z tych wypróbowanych form kontroli, robiąc to bardzo kul-
turalnie, tak żeby młodzież widziała, że ten przedstawiciel organu pań-
stwowego, to nie jest jakiś ograniczony facet, tylko to jest człowiek, 
którego trzeba traktować poważnie, nawet jak się z nim politycznie i świa-
topoglądowo nie zgadzamy. Tak więc chcielibyśmy nastawić działalność 
naszych organów w roku bieżącym na znacznie trudniejsze środki poli-
tyczne i wychowawcze. Ogromną rolę ma tu do spełnienia pion IV-ty, 
który ma dyrektywę, a właściwie będzie miał w najbliższych dniach, da-
wania obszernych materiałów kierownictwu politycznemu województwa, 
przede wszystkim na temat infiltracji ruchu „oazowego” przez czynniki 
politycznie wrogie oraz realizowania w tym ruchu zaleceń deklaracji 
V Kongregacji. Interesują nas oczywiście sprawy czysto organizacyjne: ile, 
gdzie, kto. Mówię o tym aby nie wkładać do worka „oazowego” tych któ-
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rzy w tym worku nie powinni siedzieć. Jest to zadanie zwłaszcza dla ku-
ratorów, towarzysze muszą z nimi też rozmawiać. Ale interesuje nas w tym 
roku jeszcze bardziej niż kiedykolwiek to, co tam się dzieje politycznie. 
Przede wszystkim, towarzysze, musimy w tym roku podjąć albo przynaj-
mniej próbować gdzieniegdzie zasiać pewne wątpliwości wśród rodziców. 
Istnieje tutaj możliwość wykorzystania wątpliwości na tle kontaktów ru-
chu „oazowego” z innymi wyznaniami i tej jego genezy niezbyt katolic-
kiej. Oczywiście to, z czym wyjdziemy, zależy od środowiska, zależy od 
tego, z kim mamy konkretnie do czynienia, z jakim poziomem rodziców. 
To nie może być szablon, identyczna argumentacja w całym kraju. Trochę 
posłużmy się plotką, która się rozszerzy, że papież, mimo, że popierał 
„oazy”, ma teraz wątpliwości, że to jest jednak bardziej protestanckie niż 
katolickie, że jak się dobrał do skóry Küngowi

85
, to teraz zaczyna wąchać 

pewną nieortodoksyjność Blachnickiego i innych. To musi być zmienne 
w różnych środowiskach. Można chyba też odgrzewać sprawę koeduka-
cyjności większości „oaz” i związane z tym pewne obawy rodziców. 
Trudniej jest natomiast z zasianiem wątpliwości u samej młodzieży. 
Towarzysze, w tym gronie wiecie, że żelazną zasadą działania naszej Służby 
Bezpieczeństwa jest, że nie stawiamy naszej młodzieży niepełnoletniej 
w sytuacjach dwuznacznych, że u nas cel nie uświęca środków, i że nie 
będziemy młodego, nieukształtowanego człowieka używać do pracy typu 
agenturalnego, bo cena tego, w życiu tego człowieka byłaby za wysoka 
i nie będziemy jej płacić. Ale mamy na „oazach” w charakterze animato-
rów, a czasem też uczestników pewną ilość studentów, a więc ludzi doj-
rzałych. Mamy dobre doświadczenia w działaniu naszego aktywu studenc-
kiego w rozbiciu działalności tzw. Towarzystwa Kursów Naukowych, tzw. 

85
 Hans Küng (ur. 1928 r.), ksiądz katolicki, teolog. Od 1959 r. asystent naukowy na Wydziale 

Teologii Katolickiej Uniwersytetu w Münster, następnie w latach 1960–1996 profesor teologii 
fundamentalnej, a następnie profesor teologii ekumenicznej (od 1963 r.) i dyrektor Instytutu 
Ekumenicznego Uniwersytetu Eberharda Karola w Tybindze. Mianowany przez papieża Jana XXIII 
oficjalnym konsultantem teologicznym (peritus) Soboru Watykańskiego II w latach 1962–1965. 
W 1979 r. Kongregacja Nauki Wiary orzekła, że H. Küng nie może być uznawany za teologa kato-
lickiego ani jako taki nie może nauczać, ponieważ odszedł w swoich pismach od integralnej praw-
dy wiary katolickiej w zakresie m.in. nieomylności papieża w sprawach wiary czy celibatu księży. 
Zob.: Kongregacja Nauki Wiary, Deklaracja o niektórych aspektach nauczania teologicznego profesora 
Hansa Künga (Christi ecclesia), Rzym 15.12.1979 r., strona Katolickiej Agencji Informacyjnej eKAI.
pl – pierwsze źródło informacji o Kościele http://ekai.pl/biblioteka/dokumenty/x174/deklaracja-
o-niektorych-aspektach-nauczania-teologicznego-profesora-hansa-kunga/ (dostęp 16.11.2010 
r.); Hans Küng, Encyclopaedia Britannica http://www.britannica.com/EBchecked/topic/324920/
Hans-Kung (dostęp 16.11.2010 r.).
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„Latającego Uniwersytetu”
86

, gdzie wielu naszych młodych działaczy za-
częło robić to, co robili kiedyś ZWM-owcy i ZMP-owcy

87
 to znaczy zada-

wać kłopotliwe pytania i żądać odpowiedzi. Być może gdzieniegdzie bę-
dziemy w stanie także w jakiś sposób wejść do „oazy”. Niekoniecznie 

86
 W latach 1977–1979 KOR i jego współpracownicy organizowali w prywatnych mieszkaniach, 

a czasami salach przykościelnych wykłady z zakresu tematów nauk humanistycznych i społecznych 
nieobecnych lub zafałszowywanych w oficjalnym nauczaniu akademickim, przede wszystkim histo-
rii i historii idei, socjologii, filozofii, literatury i kultury czy ekonomii. Działalność ta prowadzona 
pod nazwą uniwersytetu Latającego, była zwalczana przez władze. Wykładowcy i słuchacze byli 
zatrzymywani przez organy ścigania, zaś spotkania rozpędzane były przez bojówki takich organi-
zacji reżimowych jak Socjalistyczny Związek Studentów Polskich, czy istniejący do dzisiaj Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Ataki bojówek sprawiły, że działalność Uniwersytetu Latającego 
zawieszono, jednakże idea przełamania państwowego monopolu na nauczanie na poziomie akade-
mickim znalazła swoje odzwierciedlenie w działającym w latach 1978–1981 towarzystwie Kursów 
naukowych (TKN). Wykłady TKN, początkowo otwarte dla wszystkich cieszyły się dużą popular-
nością wśród studentów, jednakże nasilające się ataki na wykładowców i słuchaczy spowodowały, 
że zmieniono formułę spotkań na seminaria i konwersatoria dla ograniczonej liczby studentów. 
Otwarty charakter wykładów przywrócono dopiero jesienią 1980 r. Deklarację TKN w latach 
1978–1981 podpisało ponad 100 uczonych i pisarzy polskich. Prowadzono niezależną działalność 
wydawniczą, powołano Komisję Stypendialną TKN, która dzięki pomocy naukowców z zagranicy 
i funduszom KSS KOR udzielała wsparcia finansowego młodym naukowcom, którzy ze względu 
na swe poglądy i zaangażowanie polityczne nie mogli oficjalnie prowadzić badań. Wielu członków 
TKN znalazło się wśród ekspertów tworzącego się związku „Solidarność”, a po wprowadzeniu sta-
nu wojennego 13.12.1981 r. zostało internowanych. Zob.: Uniwersytet Latający na Uniwersytecie 
Warszawskim, portal Wyborcza.pl http://wyborcza.pl/1,76842,4871593.html (dostęp 16.11.2010 r.); 
M. Kunicki-Goldfinger, Towarzystwo Kursów Naukowych, Encyklopedia Solidarności http://ency-
klopedia-solidarnosci.pl/wiki/index.php?title=T02005_Towarzystwo_Kurs%C3%B3w_Naukowych 
(dostęp 16.11.2010 r.).

87
 Związek Walki Młodych (ZWM), istniejący w latach 1943–1948 oraz jego kontynuacja 

Związek Młodzieży Polskiej (ZMP) (1948–1957) były stalinowskimi organizacjami młodzieżo-
wymi, przybudówkami partii komunistycznej PPR, a później PZPR. Organizacje te uczestniczyły 
w budowie systemu terroru komunistycznego w Polsce. ZWM i ZMP były organizacjami w pełni 
realizującymi priorytety sowieckiej racji stanu. ZWM stał się organizacją masową po zajęciu Polski 
przez Armię Czerwoną, uczestniczył w akcjach propagandowych, a jego członkowie w ramach 
bojówek komunistycznych uczestniczyli m.in. w akcjach egzekucji przymusowych kontyngentów. 
ZWM stał się organizacją kadrową aparatu władzy komunistycznej. W 1948 r. wchłonął inne orga-
nizacje młodzieżowe, tj. Organizację Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, Związek 
Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” i Związek Młodzieży Demokratycznej, co dało początek ZMP – 
odpowiednikowi sowieckiego Komsomołu. ZMP działał pod kierownictwem PZPR, propagując 
wśród młodzieży hasła stalinowskiej przebudowy świata (uprzemysłowienie, kolektywizacja wsi, 
współzawodnictwo pracy). Jako część systemu stalinowskiego uległ rozkładowi, zaś Formalne roz-
wiązanie ZMP nastąpiło na początku 1957 r., na fali odwilży i przemian 1956 r. Zob. Związek Walki 
Młodych – Związek Młodzieży Polskiej, strona Instytutu Pamięci Narodowej – Komisji Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu http://www.ipn.gov.pl/portal/pl/398/4920/Zwiazek_Walki_
Mlodych__Zwiazek_Mlodziezy_Polskiej.html?search=186153 (dostęp 16.11.2010 r.).
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prześlizgnięciem się ale w postaci rzekomo przypadkowego kontaktu, bo 
na ogół jak się ktoś przyłącza na jeden czy dwa dni do „oazy” to go nie 
wyrzucą. Spróbować można, może uda się kogoś z naszych aktywistów 
dołączyć na dzień lub dwa do „oazy”, po to by mógł siać wątpliwości. Jest 
też do rozważenia sprawa ZHP. Wydaje mi się, że jest to problem bardziej 
na 1981 r. niż na rok 1980 r. Chyba jest to sprawa pewnego rozeznania, 
skąd się bierze ta młodzież na „oazach”. Czy naprawdę harcerstwo wy-
czerpało wszystkie formy dotarcia do młodzieży. Oczywiście w tym wy-
padku powstaje podstawowy problem każdego działania kto – kogo. Mamy 
do czynienia z energicznym przeciwnikiem. Dlatego nie możemy tego, co 
powiem za chwilę, ryzykować jako działalności masowej. Ale zróbmy ro-
zeznanie naszych harcerskich obozów. Gdzie mamy dobrą kadrę harcer-
ską, którą możemy odpowiednio nastawić, aby przeciągnąć na obóz har-
cerski „oazowców”. Budżet obozów został zatwierdzony na określoną 
liczbę osób, to już ci nadprogramowi się nie mieszczą, nie ma łóżek, nie 
ma namiotów. Oczywiście żeby to zaryzykować trzeba to zrobić. Ale są-
dzę, że chyba gdzieś powinniśmy spróbować po odpowiednim zabezpie-
czeniu, nie grozi nam to abyśmy przeszli na to szerokim frontem, ale zda-
jemy sobie sprawę, że tego rodzaju zerwanie, albo urwanie kawałka „oazy” 
postawiłoby przed jej kierownictwem problemy znacznie trudniejsze niż 
kontrole sanitarne i przeciwpożarowe. Może nam się to gdzieś uda.

tu przechodzę do sprawy rozwiązywania „oaz”.
Otóż trzeba sobie powiedzieć, że jest to forma, która generalnie bio-

rąc, politycznie nie zdała egzaminu. W zasadzie na ogół się jej podporząd-
kowano, chociaż były wyjątki. Ale ta forma powodowała w skali krajowej, 
że młodzież wracała do miejsca zamieszkania w aureoli niemalże boha-
terstwa, tych którzy tak dokuczali władzy komunistycznej, że musiała aż 
ich rozwiązać. Wspomniałem wcześniej nazwisko ks. Kantorskiego. Otóż 
ta niewątpliwie nietypowa postać to człowiek, który w przeszłości spra-
wiał więcej kłopotu hierarchii kościelnej, niż władzom państwowym. On 
pierwszy wprowadził muzykę beatową do Kościoła w Polsce i nawet my-
śmy go tak trochę popierali. Kantorski zorganizował swoją „oazę”, która 
była trochę dzika, nie związana z Blachnickim, w Krośnie. Oczywiście tam 
wyjątkowo drastycznie naruszył przepisy, skończyło się na rozwiązaniu, 
na co zareagowali głodówką w kościele i innymi historiami. I w rezultacie 
Kantorski bardzo drastycznie zmienił front i jest dzisiaj w czołówce ko-
ścielnych działaczy związanych z grupami antysocjalistycznymi

88
.

88
 Zob. przyp. 17.
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To co powiem teraz, proszę traktować jako dyrektywę. W roku bieżą-
cym rozwiązanie jakiejkolwiek „oazy” wymaga centralnej decyzji politycz-
nej. Zostaje wyjęte z decyzji władz wojewódzkich. Nie twierdzę, że nie 
będziemy w tym roku tego w ogóle robić, musimy jednak być elastyczni. 
Ale z uwagi na to, że jest to forma, która nie w pełni politycznie zdała eg-
zamin i którą w tym roku musimy stosować niezwykle ostrożnie, przesta-
jemy to robić bez aprobaty Centralnej.

jaka będzie natomiast główna forma naszego działania.
Stałe rozmowy i interwencje u biskupów. Twarde rozmowy wojewodów 

a także dyrektorów wydziałów do spraw wyznań, bo ile razy wojewoda 
może rozmawiać z biskupami na temat politycznie szkodliwej działalności 
„oaz” i infiltracji przez elementy socjalistyczne, realizacji i komentowania 
deklaracji częstochowskiej. Stąd tak ważna jest sprawa materiałów, które 
będzie dostarczać pion IV-ty. Ale z biskupami my musimy mówić w bardzo 
konkretny sposób, że jakiś Blachnicki im robi trudności. A my ponieważ 
jest to nasza polska młodzież, jesteśmy na tyle wspaniałomyślni, że nie 
stosujemy środków administracyjnych, że nie bijemy po łbie, bo młodzież 
została zbałamucona ale jest dobra. I my liczymy, że biskup w poczuciu 
za tę polską i katolicką młodzież już robi porządek z tym, że w imię reli-
gii robi się rzeczy nie mające nic z religią wspólnego – patrz pięć punktów 
„Pro memoria” Urzędu do Spraw Wyznań. I my liczymy, że biskup przecież 
jest zainteresowany tym, żeby działalność „oaz” nie odbiła się ujemnie na 
stosunkach między biskupem, a władzami państwowymi, a zwłaszcza wła-
dzami wojewódzkimi. Bo nie chcielibyśmy wyciągać z tego ujemnych i kon-
kretnych wniosków wobec diecezji i biskupa. My oferujemy współdziałanie 
kościoła z państwem, a oni nam robią takie historie z politycznym ruchem 
„oazowym”. Jest to sprawa nowa, ale układa się w pewną logiczną całość, 
że jeśli Blachnickiemu nie spadnie włos z głowy – bo może i tak być – ale 
iluś tam biskupów będzie wspominało, że z powodu Blachnickiego i jego 
pomysłów mieli nieprzyjemne rozmowy w województwach, z takim miłym 
i życzliwym dla młodzieży człowiekiem jakim jest wojewoda, to w sumie 
będzie nam się to lepiej opłacało niż stosowanie środków administracyj-
nych. Zarazem jest to logiczne, bo nie możemy stawiać biskupa w sytuacji, 
że on musi jednak protestować u wojewody przeciwko stosowaniu sankcji 
administracyjnych wobec Bogu ducha winnej młodzieży. Nie możemy go 
stawiać w sytuacji, że on musi się jednak – może nawet niechętnie – so-
lidaryzować z Blachnickim. Nie możemy sięgać do środka drastycznego, 
jakim jest rozwiązywanie „oaz”. Podkreślam, że my eksperymentujemy. 
Blachnicki jest elastyczny, zmienia pole działania. Pewności jak nam te 
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formy zagrają oczywiście nie mamy, ale logiczna analiza tego co wiemy 
o narastającej niechęci biskupów każe nam w tym roku iść na te formy 
działania. „Wolna Europa” w swojej audycji 18 marca b.r. użyła formuły: 
„ruch rozwija działalność w różnych krajach, również i w Polsce. Główna 
jego siedziba znajduje się w Rzymie”. Czy „Wolna Europa” mówiła praw-
dę – nie wiem – raczej skłonny jestem to podważyć. Ale niemniej jeśli się 
robi legendę, że światowa centrala jest w Rzymie, to też mówi za siebie. 
Kontakty są obszerne z bardzo reakcyjną politycznie włoską organizacją 
katolicką „Communione e Liberazione”

89
 (”Wspólnota i Wyzwolenie”). 

Wiemy, że te dwa wyrazy znajdują twarde odbicie w nomenklaturze „oa-
zowej”. Jest to ten ruch, który w Polsce zasłynął bardzo specyficznie przez 
transparent w języku polskim „Witamy papierza” – przez „rz” – na inaugu-
racji pontyfikatu. Nie wszyscy wiedzą, że nie był to transparent Polaków, 
lecz ruchu „Communione e Liberazione”. Dalej „Agape”

90
 – jak sama na-

89
 communione e Liberazione (CL) – katolicki ruch stawiający sobie za cel wychowanie 

swoich członków do dojrzałego chrześcijaństwa i do uczestnictwa w misji Kościoła katolickiego we 
współczesnym świecie. Ruch powstał w 1954 r. we Włoszech jako grupa studencka składająca się 
w całości z uczniów szkół mediolańskich, wśród których katechizacje prowadził ks. Luigi Giussani. 
Pierwotnie nosił nazwę „Gioventu Studentesca”. Nazwa obecna używana jest od 1969 r. CL realizują 
jedną zasadniczą ideę: chrześcijaństwo jest rzeczywistością, która obejmuje całe życie, wiara jest 
więc źródłem i kryterium działania. Kształtowanie chrześcijańskiej osobowości odbywa się wróżnych 
środowiskach i jest przedłużeniem formacji, jaką zapewnia wspólnota parafialna. Wspólnota CL 
opiera się na posłuszeństwie przełożonym, na praktyce sakramentów i słuchaniu Słowa Bożego. 
W lutym 1982 r. Bractwo CL (grupy dorosłych zaangażowanych w życie ruchu CL) uzyskało papieską 
aprobatę. Zob.: strona CL Polska http://www.cl.opoka.org.pl/czymjest.php (dostęp 17.11.2010 r.); 
na temat kontaktów Ruchu Światło-Życie z CL (i inspiracji CL) zob. R. Derewenda, Dzieło wiary, 
dz. cyt., s. 111 i n., 121–124, 148–150, 157–159, 196–202, 206–208.

90
 „agape”, właściwie campus crusade for christ international – ruch międzykonfesyjny 

o charakterze ewangelizacyjnym głoszący prawdy uznawane przez wszystkich chrześcijan. Założony 
w 1951 r. w Uniwersytecie Kalifornijskim w Los Angeles ruch prowadzi działalność ewangeliza-
cyjną na całym świecie. Celem ruchu jest doprowadzenie ewangelizowanych do świadomości, że 
Chrystus jest Zbawicielem każdego człowieka. Nawróconych na chrześcijaństwo lub ożywionych 
chrześcijan ruch kieruje do Kościołów, w których wyrośli, lub tego z Kościołów chrześcijańskich, 
który uznany został przez nawróconego za najlepiej prowadzący do w pełni chrześcijańskiego ży-
cia. Członkowie „Agape” hołdują podstawowej protestanckiej zasadzie sola Scriptura. Wyznanie 
wiary członków „Agape”, odnawiane corocznie, obejmuje 17 artykułów, które dotyczą m.in. wia-
ry w Trójcę Świętą, wcielenia i Bóstwa Chrystusa, Jego dziewiczego poczęcia i narodzenia, bez-
grzesznego życia, zbawczej męki, zmartwychwstania i wniebowstąpienia, zesłania Ducha Świętego, 
usprawiedliwienia przez powtórne narodziny z Ducha Świętego, odpuszczenia grzechów, wiary 
w Kościół Chrystusowy i paruzję. Jak zauważył R. Derewenda współpraca w dziele ewangelizacji 
Ruchu Światło-Życie z „Agape” było wydarzeniem bez precedensu. Władze starały się wykorzystać 
ten fakt do wywoływania nieporozumień pomiędzy Ruchem oazowym a osobami niezorientowany-
mi oraz zdystansowanymi wobec idei ekumenizmu. Jednym z dowodów na takie wykorzystywanie 
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zwa mówi, chodzi o zgromadzenie eucharystyczne, co Blachnicki mocno 
robi. Z ruchem włoskim „Focolari”

91
, który jest chyba najbliższy ruchowi 

„oazowemu” Blachnicki przewiduje bardzo daleko idące nasilenie kon-
taktów międzynarodowych, a zwłaszcza w formie przyjmowania oraz wy-
jazdów aktywu „oazowego” za granicę. Muszę powiedzieć, że w sytuacji, 
kiedy generalnie biorąc Polska jest krajem otwartym i odmowa wydania 
paszportu jest wyjątkiem a nie zasadą, udawało mu się to. Dopiero z prasy 
i radia watykańskiego dowiadywaliśmy się, że przed papieżem występo-
wały grupy młodzież[y] „oazowej”. Byliśmy tym zaskoczeni, ale teraz bę-
dziemy robić dobrą minę do złej gry i udawać, żeśmy świadomie puszczali 
ich tam do papieża do Castel Gandolfo

92h
. Zapowiedź Blachnickiego, że 

będzie powodować tego rodzaju zwiększone wyjazdy, spowodowała zro-
zumiałą większą czujność z naszej strony. Jeden kanał przechwyciliśmy. 
Ksiądz z archidiecezji i województwa stołecznego warszawskiego, zjawił 
się z pełnomocnictwem Kurii, bynajmniej nie Blachnickiego, w Wydziale 
do Spraw Wyznań w Skierniewicach i wojewódzkim oddziale BP „Orbis” 
prosząc o autobusy na pielgrzymkę do Rzymu. Rozeznanie bardzo szybko 
stwierdziło, że chodzi właśnie o działalność „oazową”. W dniu jutrzejszym 
z tym księdzem będzie otwarta rozmowa, w której zostanie mu bez ogró-
dek powiedziane: Tolerowaliśmy wyjazdy „oaz” do Papieża wtedy, kiedy to 

kontaktów Ruchu Światło-Życie z „Agape” jest treść wystąpienia Aleksandra Markera. Zob.: wy-
znanie wiary na stronie Campus Crusade for Christ International http://www.ccci.org/about-us/
statement-of-faith/index.htm (dostęp 17.11.2010 r.); R. Derewenda, Bezpieka wobec ruchu oazo-
wego (1977–1981), „Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 4 (75) 2007, s. 93–103; tenże, Dzieło 
wiary, dz. cyt., s. 143 i n., 263–339.

91
 Focolari – chrześcijański ruch religijny założony w 1943 r. przez Chiarę Lubich (1920–

2008). Celem ruchu Focolari jest praktyczna realizacja posłania Chrystusa „Aby wszyscy byli jed-
no” (J 17,21). Członkowie ruchu modlą się o jedność w rodzinach i w życiu społecznym, a także 
angażują się w dialog ekumeniczny. Członkowie ruchu tzw. Fokolarini mogą wybrać życie konse-
krowane, tworząc kilkuosobowe wspólnoty i pracując zawodowo, lub pozostawać w rodzinach i 
angażować się w ruch jako wolontariusze. Fokolarini księża pracują w diecezjach lub posługują 
wspólnotom tworzącym tzw. Mariapoli, czyli Miasta Maryi. Oficjalnie ruch Focolari został uznany 
przez Stolicę Apostolską w 1962 r., zaś uaktualnione Statuty Ogólne zostały zatwierdzone w 1990 
r. dekretem Papieskiej Rady do Spraw Świeckich, która uznała ruch za powszechne prywatne 
stowarzyszenie wiernych na prawie papieskim. Doświadczenia organizacyjne i formacyjne ruchu 
Focolari stanowiły inspirację dla ks. Franciszka Blachnickiego, począwszy od 1971 r. Zob.: stro-
na ruchu Focolari w Polsce http://focolare.pl/ (dostęp 17.11.2010 r.); strona Katolickiej Agencji 
Informacyjnej dziedzictwo.ekai.pl kultura religijna – tradycja duchowość poświęcona ruchowi 
Focolari http://dziedzictwo.ekai.pl/text.show?id=2624 (dostęp 17.11.2010 r.); R. Derewenda, 
Dzieło wiary, dz. cyt., s. 111 i n., 121 i n.

92h
 W oryginale Castelgandolfo.
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był ruch chociaż w części religijny, teraz jak się zdeklarowaliście jako dzia-
łalność polityczna, antysocjalistyczna – koniec. Jak się walczy przeciwko 
socjalistycznemu państwu, to nie można oczywiście, równocześnie liczyć 
na paszporty, autobusy itd. Wiadomo ksiądz będzie się wypierał, będzie 
twierdził, że nie wie co to „oaza”, bo słyszy pierwszy raz tę nazwę, ale bę-
dziemy twardo mówić to również wobec Kurii. Zachodzi taka potrzeba we 
wszystkich województwach, trzeba mieć uszy i oczy otwarte, trzeba do-
prowadzić we wszystkich „Orbisach”, „Turystach”, „Gromadach” itp. do 
jakiegoś porządku w tych sprawach, co bez większego sukcesu próbujemy 
od lat robić, żeby nie było tak, że każdy ksiądz od razu dostaje autobusy 
tam gdzie chce, to do Rzymu, to do Częstochowy.

Nie zawsze oczywiście należy mówić, że nie, jeśli jest to wycieczka księ-
ży do Rzymu lub wycieczka świeckich dorosłych. Generalnie nie będziemy 
zabraniać obywatelom, żeby sobie pojechali do Włoch i zobaczyli też papie-
ża. Ale jak rozeznanie naszych towarzyszy z odpowiedniego pionu mówi, 
że to jest działalność „oazowa”, to należy wtedy odbyć otwartą rozmowę. 
Jeśli sami wypowiedzieliście wojnę, to tolerować nie będziemy.

Jeszcze raz chciałbym zaapelować, że mimo iż postawiłem pewne szo-
kujące założenia do działalności na rok bieżący, żeby to nie utrudniało 
naszej dyskusji, która powinna być wszechstronna. Należy mówić o wy-
mianie doświadczeń z poprzednich lat, nawet jeśli nie będą to doświad-
czenia w tym roku przydatne. My musimy też mieć arsenał, do którego 
sięgniemy: kto wie czy określone wskazówki nie ulegną zmianie. One są 
do realizowania, ale jeśli ma się do czynienia z tak elastycznym ruchem, 
to nie możemy twierdzić, że będziemy się sztywno trzymać tych wskazó-
wek, bez względu na to co się w ruchu dzieje. Chciałbym aby towarzysze 
te wskazówki na rok bieżący przeanalizowali i w dyskusji ustosunkowali 
się do nich.

Tekst autoryzowany przez 
tow. Dyrektora A. Merkera
Za zgodność: [

93i
]

Wykonano w 5 egz.
Egz. nr 1 – a/a.
Egz. nr 2 – Wydz. d/s Wyznań UW w Krakowie

93i
 Pieczęć imienna: Dyrektor [poniżej] mgr Józef Twarowski wraz z nieczytelnym podpisem od-

ręcznym.
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Egz. nr 3 – Wydz. d/s Wyznań UW w Krośnie
Egz. nr 4 – Wydz. d/s Wyznań UW w Nowym Sączu
Egz. nr 5 – Wydz. IV KWMO w Bielsku-Białej

Druk: M.K.
Dnia 6.08.1980 r. 
Nr ewid. 0146/80

94j

Źródło: IPN Kr 210/46, Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie. Wydział 
do spraw Wyznań – działalność hierarchii kościelnej (1980), k. 2-35, ory-
ginał, mps, rkps.

94j
 Numer wpisany odręcznie.





HARCeRSTWO NIePOKORNe 1980–1989

Wojciech Wróblewski

KRĄG INSTRUKTORÓW hARCERSKICh 
IM. ANDRZEJA MAłKOWSKIEGO W KRAKOWIE 
26.11.1980–14.09.1982
Szkic historyczny

Powstanie „Listu otwartego instruktorów ZHP 
ze środowiska krakowskiego”. 
Powołanie Kręgu Instruktorów Harcerskich im. A. Małkowskiego 
w Krakowie

W dniu 6 października 1980 roku krąg szczepowych Hufca Kraków 
Śródmieście opracowuje „List otwarty do instruktorów ZHP”, będący 
zaproszeniem do podjęcia ogólnozwiązkowej dyskusji nad najważniej-
szymi problemami ZHP. List wysłano do redakcji „Motywów” z prośbą 
o opublikowanie.

W dniu 7 października odbywa się pierwsze spotkanie grupy instrukto-
rów hufców Kraków Krowodrza i Kraków Śródmieście w celu konfrontacji 
opinii na temat obecnego stanu Związku.

Na posiedzeniu w dn. 9 października Rada Krakowskiej Chorągwi ZHP 
podjęła uchwałę popierającą zachodzące przemiany w życiu społeczno-
politycznym kraju. Równocześnie rada wyraziła krytykę dotychczasowego 
funkcjonowania federacyjnego modelu polskiego ruchu młodzieżowego, 
żądając przyspieszenia terminu zwołania VII Zjazdu ZHP.

W dniu 9 października odbyło się kolejne spotkanie grupy instruk-
torów ze szczepów śródmiejskich Krakowa – „Czarnej 13”, „Słowików”, 
„Puszczy” i „Dąbia” – dla wstępnego omówienia kierunków i form dzia-
łania na rzecz odnowy w ZHP.

W dniu 11 października odbyło się kolejne spotkanie, na którym utwo-
rzono komitet redakcyjny „Listu otwartego”.

hARCERSTWO NIEPOKORNE 1980–1989
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W dniu 12 października w trakcie odbywających się Dni Hufca Kraków 
Śródmieście, wieczorem w Domu Polonii spotkali się instruktorzy huf-
ca z władzami chorągwi oraz władzami miasta. Odczytano list Kręgu 
Szczepowych. Żywa dyskusja wykazała istnienie rozbieżności w ocenach 
i propozycjach odnowy.

Pierwsze robocze spotkanie zespołu redagującego „List otwarty in-
struktorów ze środowiska krakowskiego” odbyło się 13 października 
i brali w nim udział” hm. B. Kawecka

1
, hm. W. Stojek

2
, hm. M. Rohleder

3
, 

hm. S. Krawczyński
4
, hm. K. Krzyżanowski

5
, hm. K. Wiatr

6
. Dyskutowano 

nad przedstawionym przez hm. K. Krzyżanowskiego projektem „Listu...”.

1
 Barbara Kawecka, harcmistrzyni, instruktorka szczepu „Słowiki” m.in. 1971–1978, 1982–

1983 drużynowa 20 KDHż, 1978–1982 kwatermistrzyni szczepu; www.slowiki.zhr.pl, [13.04.2011]. 
Przypisy biograficzne pochodzą od redakcji.

2
 Wiesława Stojek, ur. 1953, harcmistrzyni, pedagog; instruktorka „Czarnej Trzynastki”, 1982–

1988 komendantka szczepu; 1980–1981 w krakowskim KIHAM i jako wiceprzewodnicząca w Radzie 
Porozumienia KIHAM; 1981 zastępca komendanta Jubileuszowego Zlotu 70-lecia Harcerstwa na 
krakowskich Błoniach; twórczyni i redaktorka „Zuchmistrzyni”, po roku 1989 w Głównej Kwaterze 
Harcerek ZHP (r.z.1918) i ZHR; opracowano w oparciu o informacje W. Stojek.

3
 Małgorzata Rohleder, ur. 1956, informatyk, audytor, Bank BPH-PBK; harcmistrzyni; wy-

chowanka, drużynowa i wieloletnia szczepowa szczepu 70 KDH „Puszcza”; 1989–1991 komen-
dantka Małopolskiej Chorągwi Harcerek i 1990–1992 Naczelniczka Harcerek ZHP (r.z.1918); 
autorka materiałów metodycznych i programowych; zob. „Krakowski Rocznik Historii Harcerstwa”, 
t. I, 2005.

4
 Stanisław Krawczyński, ur. 1955, harcmistrz, profesor sztuki; w harcerstwie w Szczepie 

„Słowiki”, 1971–1977 drużynowy 46 KDHm i 44 KDHm, 1976–1982 komendant szczepu, 1977–
1983, 1987–1988 drużynowy XXI KI „Buki”; 1980-1981 drużynowy KIHAM w Krakowie; absol-
went PWSM, kierownik Katedry Chóralistyki, Chórów PR i TV w Krakowie, Chóru Filharmonii 
Krakowskiej, 1990 inicjator powstania Krakowskiego Chóru Kameralnego, 1992 kierownik 
Tarnowskiej Orkiestry Kameralnej; 1999 dziekan Wydziału Edukacji Muzycznej PWSM, 2005 
rektor Akademii Muzycznej w Krakowie; 1986-2008 dyrygent Capelli Cracoviensis; www.amuz.
krakow.pl [2011], www.slowiki.zhr.pl, [13.04.2011].

5
 Krzysztof Krzyżanowski, ur. 1946, harcmistrz; historyk, instruktor szczepu „Słowiki”; pra-

cownik TVP Kraków, dokumentalista; 1980-1982 członek KIHAM w Krakowie; od 1983 członek 
Zespołu Wykonawczego przygotowującego Białą Służbę i tworzącego struktury niejawnego Ruchu 
Harcerskiego; 1984-1988 naczelnik Ruchu Harcerskiego, 1988 komendant zlotu na Wykusie towa-
rzyszącego uroczystościom pogrzebowym mjr. J. Piwnika „Ponurego”; 1989 przewodniczący Zarządu 
Okręgu Małopolskiego ZHP (r.z.1918); w 1990 odznaczony przez Prezydenta RP na Obczyźnie 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Polonia Restituta; 1968–1981 tajny współpracownik SB ps. „Zbyszek”, 
po odmowie dalszej współpracy, do 1989, objęty kontrolą operacyjną, współpracę ujawnił w 2004; 
zob. W. Hausner, M. Kapusta, Harcerstwo duchowej niepodległości, Kraków 2009.

6
 Kazimierz Wiatr, ur. 1955, harcmistrz; profesor, specjalista w zakresie komputerowego 

sterowania procesami; pracownik naukowy AGH, dyrektor ACK „Cyfronet”; 1998–2001 dorad-
ca premiera, 2001–2002 członek Rady ds. Przeciwdziałania Narkomanii, od 2005 senator RP; 
1972–1977 drużynowy 33 KDH, 1978–1983 szczepowy szczepu „Dąbie”, 1980-1982 w KIHAM, 
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W dniu 15 października w lokalu Hufca Kraków Krowodrza odbyło się 
zebranie przedstawicieli krakowskich szczepów: „Czerwone Maki” (Nowa 
Huta), „Słoneczne Drogi”, „Żbicza Gromada”, „Harnasie”, „Słowiki”, 
„Dąbie”, „Puszcza”, „Zielona Trójka”, „Czarna 13”. Po wielogodzinnej 
dyskusji nad przedstawionym projektem „Listu otwartego...” został on 
przyjęty przez ogół zebranych. Postanowiono po powieleniu dokumentu 
rozpocząć zbieranie pod nim podpisów wśród instruktorów całej Polski, 
w celu przesłania ich na ręce Naczelnika ZHP.

Tekst „Listu otwartego...” skonsultowano w dniu 16 października 
z gronem wybitnych instruktorów krakowskich, którzy nie brali udziału 
w jego redagowaniu, m.in. z hm. B. Molendą, hm. S. Porębskim, hm. 
P. Myślikiem.

Nad tezami „Listu otwartego...” dyskutowano również na odbywają-
cych się w dn. 16–24 października Radach Hufców Krakowskich oraz na 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej Hufca Kraków Krowodrza

7
.

W dn. 25–26 października odbyło się w Warszawie spotkanie instruk-
torów harcerskich z różnych środowisk Polski. Na spotkaniu zawiązano 
Porozumienie Instruktorów im. A. Małkowskiego, którego platformą 
programową stał się „List otwarty...”. Z chorągwi krakowskiej porozu-
mienie podpisali: hm. B. Kawecka, hm. S. Krawczyński, hm. K. Wiatr, hm. 
K. Krzyżanowski, hm. S. Mitkowski, phm. A. Wysocki

8
, phm. K. Żero

9
, 

org. B. Żero
10

.

członek Rady Porozumienia, 1981–1985 członek Rady Naczelnej ZHP, 1983–1989 w radzie 
niejawnego Ruchu Harcerskiego; 1989–1990 przewodniczący ZHP (r.z.1918), 1990–1992 wice-
przewodniczący ZHP (r.z.1918), 1992–1995, 2002–2003 wiceprzewodniczący ZHR, 2004–2006 
przewodniczący ZHR; zob. tamże.

  7
 List otwarty instruktorów ZHP ze środowiska krakowskiego [w:] S. Czopowicz, KIHAM. Zarys 

wydarzeń, wybór dokumentów i relacji, Warszawa 1998, s. 52-59, 63-68.
  8

 andrzej Wysocki „Bitum”, ur. 1956, harcmistrz; działacz samorządowy, przedsiębiorca; 
harcerz 10 KDH „Dzieci Słońca”, od 1971 w szczepie „Zielona Trójka”, 1974–1976 drużynowy 
8 KDH, 1978–1979 szczepowy „Zielonej Trójki”; 1980–1982 w KIHAM; w niejawnym Ruchu 
Harcerskim członek „Głównej Kwatery”; 1989 członek Rady Naczelnej ZHR; zob. W. Hausner, 
M. Kapusta, Harcerstwo duchowej... . 

  9
 Krzysztof Żero, ur. 1956, podharcmistrz; inżynier geolog; harcerz 15 KDH, 3 KDH, instruk-

tor szczepu „Zielona Trójka”, drużynowy 34 KDH, szczepowy szczepu „Żbicza Gromada”; 1980-
1982 w KIHAM; działacz samorządowy, 1995–1999 przewodniczący Zwierzynieckiego Komitetu 
Obywatelskiego, 1998-2002 przewodniczący Rady i Zarządu Dzielnicy VII Zwierzyniec miasta 
Krakowa, 2005-2009 przewodniczący Stowarzyszenia Ruchu Inicjatyw Osiedlowych; zob. tamże.

10
 S. Czopowicz, KIHAM..., s. 51–52. Bogdan Żero, ur. 1960, inżynier mechanik, absolwent 

Akademii Rolniczej w Krakowie; harcerz 34 KDH, instruktor szczepu „Żbicza Gromada”; 1980–
1982 w KIHAM Kraków; 1985–1987 członek redakcji „Czuwajmy”; zob. tamże.
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W listopadzie trwały prace nad utworzeniem Kręgu Instruktorów 
Harcerskich im. A. Małkowskiego w Krakowie. Zbierano również podpisy 
pod „Listem otwartym...”.

Z inicjatywy Komendanta Krakowskiej Chorągwi redakcja „Motywów” 
w nr 45 z dn. 9 listopada opublikowała tekst „Listu otwartego”, dokonując 
jednak pewnych skrótów. W wyniku interwencji redakcja zamieściła w nr 48 
z 30 listopada sprostowanie, uzupełniając opuszczone fragmenty tekstu.

W dniu 26 listopada Komendant Krakowskiej Chorągwi ZHP hm. 
PL S. Ciuła zatwierdził przedłożony regulamin Krakowskiego Kręgu 
Instruktorów Harcerskich im. A. Małkowskiego.

W skład Rady kręgu weszli:
hm. S. Krawczyński – drużynowy
hm. K. Wiatr
hm. T. Zorski

11

Na czele KPH stanął hm. S. Porębski.

W dn. 22–23 listopada na zbiórce Porozumienia Kręgów im. A. Mał-
kowskiego przyjęto „Zasady Porozumienia” oraz wybrano Radę Porozumienia. 
Z Kręgu Krakowskiego w skład Rady wszedł hm. K. Wiatr

12
.

Pierwszy rok działalności. Pismo „Czuwaj”. 
Organizacja Jubileuszowego Zlotu Harcerstwa

W dniu 13 grudnia w lokalu Hufca Kraków Krowodrza odbyło się dysku-
syjne spotkanie kręgu nad tezami „Listu otwartego...”.

W dn. 13–14 stycznia 1981 roku odbyła się Konferencja Sprawozdawczo-
Wyborcza Chorągwi Krakowskiej. Po burzliwych obradach – trwających 
od g.8 rano 13.01 do g.3 nad ranem 14.01 – przyjęto uchwałę i wybra-
no nowe władze. W skład Rady Chorągwi m.in. weszli: hm. W. Stojek, 
hm. M. Rohleder, hm. T. Żelazny, hm. K. Wiatr, hm. W. Wróblewski. 

11
 tomasz Zorski, harcmistrz, dr inż.; od 1957 w harcerstwie, instruktor szczepu „Żbicza 

Gromada”; 1966-1970, 1975 drużynowy 34 KDH, 1972–1974, 1976–1978 komendant szczepu, 
1981–1982 drużynowy KIHAM Kraków; pracownik naukowy Katedry Geofizyki AGH; www.
awalczyk.com [13.04.2011], www.geofizyka.agh.edu.pl [13.04.2011], K. Żero, Historia 34 KDH, 
„Tygodnik Salwatorski”, 28.05.1995, nr 22/23.

12
 S. Czopowicz, KIHAM..., s. 59-62.
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Przewodniczącym Chorągwianej Komisji Instruktorskiej został hm. PL 
Jerzy Parzyński

13
.

W styczniu ukazał się pierwszy numer pisma Kręgu – „Czuwaj”. W su-
mie ukazało się pięć numerów oraz numer specjalny: nr 1 styczeń, nr 2 
22 luty, nr 3-4 marzec-kwiecień, nr 5 maj, numer specjalny – wrzesień 
(na Zlocie Jubileuszowym). Pismo wydawane było techniką offsetową 
w formacie A-4, w nakładzie kolejnych numerów od 1-3 tys. egzemplarzy. 
W redagowaniu pisma brali udział:

hm. K. Krzyżanowski – redaktor naczelny
hm. A. Kacperski
hm. PL Leszek Watycha
hm. PL Ryszard Wcisło
hm. PL Jerzy Parzyński
hm. Wojciech Wróblewski
phm. A. Wysocki
org. B. Żero

W dniu 25 lutego w harcówce „Czarnej 13” odbyła się zbiórka kręgu 
poświęcona głównie DMB. W zbiórce uczestniczyło 20 osób

14
.

W dn. 25 marca odbyło się seminarium otwarte kręgu nt. „Kompromis 
i prawda w harcerstwie”. Uczestniczyło 29 osób.

Na VII Zjeździe w skład Rady Naczelnej ZHP weszli hm. Kazimierz 
Wiatr i hm. Wojciech Wróblewski.

Na zbiórce kręgu w dn. 22 kwietnia, odbywającej się w harcówce szcze-
pu „Dąbie”, goszczono Komendantkę Chorągwi hm. Danutę Noszkę. 
W trakcie dyskusji narodził się pomysł organizacji w Krakowie Zlotu 
Jubileuszu 70-lecia.

13
 jerzy Parzyński (1929–1994), harcmistrz; adwokat, muzykolog, dziennikarz; 1953 radca 

prawny w „Echu Krakowa”; w Ośrodku Badań Prasoznawczych kierował pracownią prawno-praso-
wą; 1944 harcerz „Zawiszy”, po opuszczeniu obozu w Pruszkowie założył drużynę w podkrakow-
skich Filipowicach, 1945 współtwórca i drużynowy 29 KDH „Huragan” (1946–1947, 1948–1949), 
1956–1961 komendant szczepu „Huragan”, 1957–1961 członek Krakowskiej Komendy Chorągwi 
ZHP, 1981 przewodniczący KIHAM w Krakowie, 1983–1987 przewodniczący niejawnego Ruchu 
Harcerskiego; autor m.in. Obóz harcerski (1957), Ruch Harcerski Rzeczypospolitej 1983–1989 
(1991); przez Prezydenta RP na Obczyźnie odznaczony Orderem Odrodzenia Polski; zob. IPN 
Kr 37/18517, akta paszportowe Jerzego Parzyńskiego.  

14
 Liczby uczestniczących w zbiorkach pochodzą z list obecności, jednak zwłaszcza w przy-

padku spotkań otwartych liczba uczestniczących była przeważnie większa od liczby wpisanych na 
listę (WW).
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W dniu 3 maja odbywa się instruktorskie spotkanie poświęcone rocz-
nicy uchwalenia Konstytucji 3-majowej.

W maju na posiedzeniu Rady Naczelnej hm. W. Wróblewski zgłasza kon-
cepcję organizacji przez Krakowski Krąg Jubileuszowego Zlotu. Propozycja 
została wpisana do centralnego programu obchodów 70-lecia ZHP.

W dniu 3 czerwca na alarmowej zbiórce kręgu został dokonany osta-
teczny podział zadań wynikających z przyjętego przez krąg obowiązku 
organizacji Zlotu Jubileuszowego. Całością przygotowań kieruje hm. PL 
Ryszard Wcisło

15
.

W dniu 8 czerwca krąg gości w Krakowie na ognisku Stanisława 
Broniewskiego „Orszę”.

W dn. 18–20 września na krakowskich Błoniach odbywa się Jubile-
uszowy Zlot Harcerstwa. Komendę Zlotu stanowili:

hm. PL Ryszard Wcisło – komendant
hm. PL Maria Ciechanowska – oboźna zlotu
hm. PL Zbigniew Sabiński – zabezpieczenie org. zlotu
hm. Wiesława Stojek – program zlotu
hm. Krzysztof Krzyżanowski – propaganda zlotu
Szczegółowe opracowanie nt. zlotu sporządził Bolesław Leonhard. 

Znajduje się ono w aktach Komisji Stopni HR i HO Hufca Kraków – 
Śródmieście.

W dniu 14 października na zbiórce kręgu (43 osoby obecne) podsu-
mowano zlot.

Drugi rok działalności. Nowe władze i nowa struktura Kręgu. 
Działalności metodyczna. Rozwiązanie Kręgu

W dniu 4 grudnia odbyła się  zbiórka sprawozdawczo-wyborcza, zamyka-
jąca pierwszy rok działalności kręgu. Wprowadzono do struktury kręgu 
istotne modyfikacje:

15
 Ryszard Wcisło „Chytry Jastrząb”, ur. 1933, harcmistrz; architekt; od 1945 w harcerstwie, 

drużynowy 14 KDH, komendant „Białego Szczepu”, od 1963 drużynowy w szczepie 19 KLDH, 
szczepowy szczepu „Gwiaździsty Szlak”, 1967-1974 instruktor szczepu „Huragan”; 1980-1982 
w KIHAM Kraków, komendant Jubileuszowego Zlotu na Błoniach, komendant Pogotowia 
Zimowego Harcerek i Harcerzy; 1983-1989 w niejawnym Ruchu Harcerskim; 1989-1990 ko-
mendant Małopolskiej Chorągwi Harcerzy ZHP (r.z.1918), 1990-1993 naczelnik harcerzy ZHP 
(r.z.1918) i ZHR; od 1995 szczepowy 19 KLDH; zob. M. Kapusta, Sprawa Operacyjnego Sprawdzenia 
„Skaut”, „Krakowski Rocznik Historii Harcerstwa”, t. I, 2005, s. 72-73.
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–  rozdzielono władzę wykonawczą od uchwałodawczej, wybierając 
oprócz drużynowego Radę i jej przewodniczącego

–  podzielono członków Kręgu na patrole
–  wprowadzono wewnętrzny podział na Krąg Działania (członkowie 

Kręgu) i Krąg Oczekiwania (kandydaci do Kręgu)
–  wprowadzono wybieranych przez instruktorów z jednego hufca 

namiestników, którzy mieli reprezentować na terenie hufca interes 
kręgu oraz organizować instruktorów na terenie Hufca

Drużynowym kręgu wybrano:
hm. Tomasza Zorskiego
Przewodniczącym:
hm. PL Jerzego Parzyńskiego
W skład Rady kręgu weszli:
hm. S. Krawczyński, hm. PL Marek Kudasiewicz, hm. A. Kacperski, hm. 

M. Rohleder, hm. W. Stojek, hm. K. Krzyżanowski, hm. W. Wróblewski, 
phm. A. Wysocki, hm. PL R. Wcisło, hm. K. Wiatr, hm. T. Zorski, hm. 
T. Żelazny, hm. PL J. Parzyński.

namiestnikami w hufcach zostali:
phm. K. Pawluś (Krowodrza)
phm. J. Stawski (Nowa Huta)
pwd. A. Szywała (Niepołomice)
pwd. W. Tusiński (Podgórze)
hm. A. Kacperski (Śródmieście)
W skład Komisji prób Stopni Harcerskich weszli:
hm. PL Ł. Węsierski
hm. PL J. Parzyński
hm. PL R. Wcisło
hm. PL L. Watycha
hm. PL M. Kudasiewicz

W okresie od grudnia 81 roku do września 1982 roku rada kręgu 
spotkała się 13 razy (10.12, 5.01, 12.01, 26.01, 9.02, 18.02, 9.03, 22.03, 
25.04, 28.04, 30.08, 12.09, 23.09).  Komisja prób na stopnie oraz inne 
zespoły powoływane ze składu członków rady kręgu spotkały się 15 razy 
(18.12, 19.12, 21.01, 11.02, 25.02, 4.03, 17.03, 1.04, 19.04, 27.04, 6.05, 
13.05, 31.05, 9.06, 14.06). Przewodniczący oraz drużynowy występowa-
li na zewnątrz, reprezentując interesy Kręgu na spotkaniach z Komendą 
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Chorągwi, radach i innych spotkaniach instruktorskich, 12 razy (nie liczony 
jest udział w pracach Rady Porozumienia KIHAM).

W grudniu krąg przygotował zbiórkę Rady Porozumienia na 12–13.12. 
W związku z wprowadzeniem w dn. 13 grudnia stanu wojennego zbiórka 
Rady Porozumienia została przerwana.

Krąg nie przerwał działalności. Podjęto inicjatywę organizacji w okre-
sie przerwy świątecznej otwartych seminariów metodycznych dla in-
struktorów. W dn. 28 grudnia do 2 stycznia odbyło się pięć seminariów 
nt. metody i Prawa harcerskiego, zdobywania stopni, samarytanki oraz 
pionierki i zdobnictwa. W seminariach uczestniczyło przeciętnie około 
30 uczestników. Seminaria były wizytowane m.in. przez hm. PL E. Stachurę 
z Komendy Chorągwi.

W dniu 9 stycznia przewodniczący kręgu spotkał się z Komendantką 
Chorągwi. Tematem rozmowy była aktualna lista członków kręgu, plan 
pracy kręgu. Komendantka zwróciła się do Kręgu z prośbą o organizację 
szkoleń dla środowiska wiejskiego.

W dniu 19 stycznia w harcówce Szczepu „Dąbie” odbyła się zbiórka 
kręgu (obecnych 24 osoby + 7 członków kręgu oczekiwania). Przyjęto 
nowych członków kręgu, omówiono plan pracy, oraz sprawy organiza-
cyjne, w tym szczególnie przebieg Pogotowia Zimowego (Komendantem 
Pogotowia Zimowego na szczeblu krajowym był hm. PL R. Wcisło). dru-
żynowy podał w rozkazie aktualny skład osobowy kręgu.

W dniu 2 marca w harcówce Szczepu „Dąbie” odbyła się zbiórka po-
święcona obchodom Dnia Myśli Braterskiej. Przyjęto nowych członków. 
Dyskutowano nad relacją ze zbiórki Rady Porozumienia. Jednogłośnie 
podtrzymano stanowisko kręgu w sprawie Roty Przyrzeczenia.

W dniu 9 marca w lokalu Hufca Kraków Krowodrza odbyło się ogól-
nokrakowskie seminarium w sprawie zdobywania stopni harcerskich. 
Uczestniczyło 32 instruktorów.

W dniu 30 marca w lokalu Hufca Kraków Krowodrza odbyło się semi-
narium nt. „Odrodzenia harcerstwa krakowskiego w roku 1956”. Spotkanie 
prowadzili – hm. PL B. Rybski oraz hm. S. Porębski. Obecnych było ok. 
sto osób z różnych hufców, w tym kilkunastu dawnych instruktorów z lat 
1956–1957, m.in. Andrusikiewicz, Młynarski, Piliński, Gorgoń, Gaweł, 
Molenda, Faber, Kwiatkowska, Struś, Babiński.

W dniach 3–4 kwietnia odbył się bieg na stopnie HO-Wędrowniczki. 
Rozpoczęcie miało miejsce w Collegium Maius. Następnie uczestnicy w pa-
trolach uczestniczyli w pracach na Pogotowiu, Straży Pożarnej, Dworcu 
PKP, Poczcie. Dzień zakończono wspólnie na seminarium w Instytucie 
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Nauk Społecznych AGH. W drugim dniu patrole odtwarzały akcję 
„Koppe”. Bieg zakończył się kominkiem w „Krzysztoforach”. W spotkaniu 
uczestniczyli Józef Baster oraz Zofia Baster – uczestnicy akcji „Koppe”. 
W biegu brało udział około 40 osób.

W dniu 1 maja odbyła się zbiórka kręgu poświęcona przygotowaniu 
ogólnopolskiego seminarium KIHAM, zakończeniu Pogotowia Zimowego 
oraz uroczystościom 3 Maja. W seminarium uczestniczyli przedstawiciele 
ok. 20 kręgów.

W dniu 2 maja miało miejsce uroczyste zakończenie Pogotowia 
Zimowego. W tym samym dniu w godzinach popołudniowych odbyła się 
uroczysta zbiórka kręgu. Przyjęto nowe osoby do kręgu oraz wręczono od-
znaki. Obecnych 36 osób. Wieczorem w auli szkoły przy ul. Spasowskiego 
odbył się kominek 3-majowy. Obecnych było około 200 osób, w tym ponad 
30 harcerzy i instruktorów z terenu. Gawędę „Z czego Polak powinien być 
dumny” wygłosił hm. PL J. Parzyński.

W dniu 19 maja odbył się kominek-seminarium pt. „Etyka a wzajem-
ność” z udziałem prof. ks. J. Tischnera. Spotkanie odbyło się w harcówce 
Szczepu „Słoneczne Drogi”. W spotkaniu uczestniczyło około 100 osób.

W tym okresie podjęto również próby wznowienia pisma „Czuwaj”. 
Jednak rozmowy z przedstawicielami KCH nie przyniosły spodziewanych 
rezultatów.

W dniu 25 czerwca odbyła się zbiórka kręgu poświęcona podsumowa-
niu minionego okresu działalności. Przyjęto nowych członków. Gawędę 
wygłosił hm. PL S. Śmietana.

W dniu 26 czerwca Rada Naczelna rozwiązała Radę Porozumienia 
KIHAM pod zarzutem prowadzenia działalności rozłamowej w Związku, 
oraz skierowała wniosek do CKI o wszczęcie postępowania dyscyplinar-
nego wobec członków Rady. Obecni na posiedzeniu Rady Naczelnej 
hm. K. Wiatr i hm. W. Wróblewski wraz z hm. A. Jaczewskim, hm. 
G. Nowikiem i hm. W. Pietruszakiem złożyli protest i opuścili salę obrad.

Na zbiórce Rady Kręgu w dn. 28 czerwca sformułowano tekst „Oświad-
czenia”, w którym zaprotestowano przeciwko decyzji Rady Naczelnej.

W dniu 12 września część członków Kręgu uczestniczyła w Zlocie 
KIHAM w Częstochowie. W trakcie Zlotu odbyło się spotkanie z człon-
kami Rady Porozumienia, którzy zwrócili się z apelem do kręgów w całej 
Polsce o samorozwiązanie się

16
.

16
 Apel Rady Porozumienia KIHAM [w:] S. Czopowicz, KIHAM..., s. 115-116.
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W dniu 14 września odbyła się w harcówce „Czarnej 13” zbiórka 
Kręgu poświęcona minionym wydarzeniom. Podjęto uchwałę o samo-
rozwiązaniu się kręgu. W zbiórce brało udział 43 członków, tj. 75,4%. Za 
wnioskiem o rozwiązanie głosowało 39 osób, tj. 90,7%, przeciw 2 osoby, 
2 osoby wstrzymały się od głosu, 1 głos był nieważny (głosowanie było 
tajne). Wyżej przedstawione dane nt. głosowania pochodzą z protokołu 
komisji skrutacyjnej.

W dniu 1 października w Baczynie odbyła się polowa zbiórka byłych 
członków Kręgu. Odczytano rozkaz końcowy. Dyskutowano o perspek-
tywach ruchu harcerskiego na przyszłość oraz o roli instruktorów byłych 
członków KIHAM. Gawędę wygłosił hm. PL J. Parzyński.

W październiku zakończyła pracę Komisja Prób na Stopnie Harcerskie. 
Odbył się bieg na HO – Wędrowniczkę.

Od redakcji:
Tekst powstał ok. 1983/1984 roku w ramach próby na stopień Harcerza 
Rzeczypospolitej. Przypisy oprac. W. Hausner.



WYBÓR DOKUMENTÓW KRAKOWSKIEGO KIhAM 
1981–1982

Dokument nr 1

[wiosna] 1981 – Treść tez kolegium redakcyjnego „Czuwaj” na temat progra-
mu działania KIHAM po VII Zjeździe ZHP

Zjazd nie spełnił wielu oczekiwań – co znalazło odbicie w prasie. 1. 
Szczególnie dotyczy to postulatów ideowych.
Najbliższe 2 lata poświęcić na rozbudowę organizacyjną Kręgów KI-2. 
HAM, rozwinąć działalność instruktorską we wszystkich wojewódz-
twach (chorągwiach).
Po wyborach w hufcach (za 2 lata) rozważyć celowość zwołania Nad-3. 
zwyczajnego Zjazdu ZHP.
Wystąpić do władz ZHP o rozszerzenie rejestracji Porozumienia Krę-4. 
gów, na Porozumienie Kręgów i Drużyn KIHAM (zgodnie z nowym 
statutem ZHP).
Wydać i rozprowadzić metodyczny poradnik, zawierający: program 5. 
działania, zasady organizacyjne KIHAM. Przeprowadzać systematycz-
nie akcje kontrolne wobec nowo powstających kręgów; czy spełnia-
ją – przewidziane statutem ZHP i warunkami Porozumienia zadania 
ideowe.
Opracować i wydać w Młodzieżowej Agencji Wydawniczej podręcz-6. 
nik dla drużynowych starszoharcerskich, wybór tekstów ideologicz-
nych, metodycznych itp.
Przemyśleć na nowo stanowisko KIHAM w sprawie praw wybor-7. 
czych harcerzy starszych, nawiązać współpracę z aktywnymi grupa-
mi starszych harcerzy, które dały o sobie znać podczas VII Zjazdu – 
w kierunku dalszej realizacji postulatów wysuwanych przez młodzież 
starszą, a nieuwzględnionych na Zjeździe.
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Systematycznie rozliczać władze ZHP z realizacji deklaracji i doku-8. 
mentów zjazdowych, przygotowując dokumentację, materiały i wnio-
ski do przyszłej dyskusji i ocen na najbliższym Zjeździe ZHP.
Położyć szczególny nacisk na działalność komisji instruktorskich 9. 
w hufcach i chorągwiach – pod kątem wpływania przez te komisje na 
poziom kadry instruktorskiej ZHP, przestrzegania przez tę kadrę zasad 
ideowo-moralnych, Prawa Harcerskiego itp. oraz stosowania restrykcji 
wobec instruktorów naruszających Prawo, zasady statutowe ZHP itp.
Dbać o sprawną organizację całego Porozumienia poprzez wymianę 10. 
doświadczeń metodycznych, organizacyjnych, wzajemnych wiado-
mości o pracach Kręgów itp.

Dokument nr 2

[jesień] 1981 – Oświadczenie przy wstępowaniu do Kręgu Instruktorskiego 
im. Andrzeja Małkowskiego

Kręgi Instruktorów Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego zrodziły 
się jako niezależny ruch odnowy Związku Harcerstwa Polskiego.

Instruktorzy Kręgów im. Andrzeja Małkowskiego krytycznie oceniają 
działalność Związku Harcerstwa Polskiego w ostatnim okresie – która spo-
wodowała szereg ujemnych zjawisk w ruchu harcerskim. Z tego względu 
celem Kręgu jest pełne przywrócenie Związkowi Harcerstwa Polskiego 
jego oblicza ideowego, wiarygodności i niezależności działania, wierności 
harcerskim tradycjom.

Instruktorzy Kręgów dążą do tego, aby kadrę ZHP tworzyli jedynie lu-
dzie szczerze oddani tradycyjnym ideałom harcerskiej służby i przestrzega-
jący Prawa Harcerskiego. Odejść natomiast powinni z kadry instruktorskiej 
ludzie nie związani z ideami harcerskimi i nie dający moralnych gwarancji 
właściwego wypełniania obowiązków instruktorskich.

W rozumieniu instruktorów Kręgów im. Andrzeja Małkowskiego 
podstawą działania ZHP muszą być następujące z a s a d y  k a r d y-
n a l n e:

1.  społeczno-wychowawczy charakter Związku – z wykluczeniem wszel-
kich nacisków o charakterze politycznym;

2.  samodzielność i samorządność – oznaczająca niezależność ZHP, poza 
ustanowieniami statutowymi od władz administracyjnych, organizacji 
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politycznych i młodzieżowych – oraz określająca demokratyczne de-
cydowanie o celach, programie, strukturze i organach Związku;

3.  tolerancja – oznaczająca poszanowanie poglądów i przekonań każ-
dego harcerza, jego rodziców oraz innych instruktorów harcerskich, 
oznaczająca wykluczenie obcej indoktrynacji ideologicznej, umożli-
wienie praktyk religijnych;

4.  dobrowolność i otwartość – czyli uznanie, iż przynależność do ZHP 
opiera się na świadomej woli oraz chęci przyjęcia na siebie obowiąz-
ków przestrzegania wymogów ruchu harcerskiego – z wykluczeniem 
wszelkiego przymusu i nacisków na wstępowanie do organizacji 
i w ten sposób sztuczne powiększanie jej szeregów; 

5.  poszanowanie historii i tradycji 70-letniego ruchu harcerskiego, nie-
dopuszczanie do manipulowania symbolami, nazewnictwem i ele-
mentami tradycji Związku – oraz odrzucanie fałszu i przemilczeń 
w historii;

6.  samodzielność programowa drużyn, wykluczająca przymus udziału 
w centralnych akcjach i imprezach, a potwierdzająca prawo druży-
nowego do swobodnego kształtowania programu działania drużyny, 
w oparciu o zasady ideologii i metodyki harcerskiej;

7.  wychowanie przez przykład osobisty, co nakłada na wszystkich in-
struktorów obowiązek przestrzegania prawa harcerskiego, stałej pra-
cy nad sobą i kształtowaniem własnej osobowości.

8.  społeczny i bezinteresowny charakter pracy harcerskiej, oznaczający 
wyeliminowanie etatowej pracy instruktorskiej w ZHP, z zachowa-
niem  jedynie nielicznego personelu administracyjnego, nie posiada-
jącego biernych i czynnych praw wyborczych;

9.  realizowanie pracy wychowawczej środkami wypróbowanej tradycyj-
nej metodyki harcerskiej, opartej na systemie zastępowym, stopniach 
i sprawnościach.

Instruktorzy zrzeszeni w Kręgach zobowiązują się do przestrzegania 
i wcielania w czyn na swoim odcinku harcerskiej pracy powyższych zasad 
kardynalnych.

Instruktorzy zrzeszeni w Kręgach deklarują swą osobistą wolę pełne-
go przestrzegania prawa harcerskiego przez umieszczenie znaku „10” – 
symbolizującego 10 pktów prawa harcerskiego – na węźle lilijki instruk-
torskiej.
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Idee służby harcerskiej w Kręgach wyraża następująca rota Przyrzeczenia 
Harcerskiego:

„Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę Polsce, nieść chętną pomoc 
bliźnim, być posłusznym Prawu Harcerskiemu”, przy czym dla harcerzy 
wierzących, na ich życzenie tekst roty może być odpowiednio zmieniony: 
„pełnić służbę Bogu i Polsce”.

Dokument nr 3

19.01.1982, Kraków – Plan Pracy Kręgu Instruktorów Harcerskich im. An-
drzeja Małkowskiego Chorągwi Krakowskiej w okresie do 30.09.82

i. cele pracy
Podstawowe cele pracy Kręgu w bieżącym roku przedstawiają się na-

stępująco:
1. Kształtowanie postaw i świadomości ideowej instruktorów w duchu 

humanistycznych tradycji naszego narodu polskiego, bogactwa jego kultury 
i dorobku harcerstwa od jego zarania.

2. Doskonalenie metodyki harcerskiej.
3. Formułowanie programu dalszych zmian w ZHP oczekiwanych przez 

środowisko instruktorskie.
4. Zwiększenie sprawności organizacyjnej kręgu.

ii. charakterystyka kręgu
Aktualnie krąg zrzesza instruktorów ze wszystkich hufców Krakowa 

oraz Niepołomic w liczbie 46 osób w tym: 10-ciu drużynowych, 3 przybocz-
nych, 7 szczepowych, 3 drużynowych KI, 10 z-ców szczepowych, 9 osób 
pełniących inne funkcje w szczepach, 3 instr. pracujących na szczeblu KH 
i jeden na szczeblu KCH (wg funkcji podstawowych – głównych dla po-
szczególnych instruktorów).

Władze Kręgu to wybierana Rada, przewodniczący Kręgu i drużynowy, 
który powołuje Komendę Kręgu. Przewodniczący kręgu reprezentuje go 
i kieruje pracą rady. Drużynowy kieruje bieżącą pracą kręgu, powołując 
między innymi patrole wykonujące poszczególne zadania, w uzgodnieniu 
z przewodniczącym może reprezentować Krąg. Na terenie hufców działają 
namiestnicy reprezentujący Krąg w danym hufcu.
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iii. Kierunki działania
Krąg przewiduje do końca bieżącego roku harcerskiego podjąć nastę-

pujące zadania:
1. W zakresie kształtowania postaw i świadomości ideowej instruk-

torów:
a) zorganizować obchody wybranych rocznic narodowych i harcerskich 

(Dzień Myśli Braterskiej, 3-ci Maja, Powstanie Warszawskie itd.);
b) przeprowadzić seminaria instruktorskie na wybrane tematy;
c) prowadzić w miarę możliwości działalność wydawniczą;
d) nawiązać współpracę z Komisją Historyczną chorągwi.
2. W zakresie doskonalenia metodyki harcerskiej:
a) przeprowadzić seminaria instruktorskie (metodyka stopni, metodyka 

pracy z młodzieżą starszą itp.);
b) zorganizować kursy instruktorskie w zakresie stopnia pwd:
– starszoharcerski – hufiec Śródmieście;
– dla instruktorów z hufców gminnych (tygodniowy kurs pod namio-

tami połączony z kursem zastępowych);
c) prowadzić  w miarę możliwości działalność wydawniczą;
d) podjąć pracę nad wprowadzeniem prób na stopnie harcerskie (po-

wołanie komisji prób i stopni);
e) przygotować coroczne Harce Zastępów Chorągwi (jako forma przeglą-

du jednoczesnego doskonalenia dla najlepszych zastępów z Chorągwi);
f) podejmować bieżące zadania wynikające z potrzeb doskonalenia 

metodyki.
3. W zakresie formułowania zmian w ZHP przewidujemy zorganizo-

wanie w miarę potrzeb seminarium instruktorskiego lub innej formy wy-
miany i gromadzenia pomysłów.

4. W zakresie zwiększenia sprawności organizacyjnej Kręgu:
a) wprowadzić modyfikację przyjmowania nowych członków kręgu, 

powiązać to z odpowiednią obrzędowością;
b) rozszerzyć działalność Kręgu Seniorów;
c) brać w dalszym ciągu udział w pracach Rady Porozumienia KIHAM;
d) powołać namiestników i uaktywnić działalność Kręgu w hufcach;
e) sprawnie zorganizować pracę komendy kręgu.
5. W zakresie spraw różnych:
a) czuwać nad działalnością Zimowego Pogotowia Harcerek i Har-cerzy;
b) podjąć przygotowania do Centralnej Akcji Szkoleniowej 1983;
c) podjąć przygotowania do ewentualnego udziału polskiej reprezen-

tacji w Jamboree 1983.
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iV. terminy realizacji poszczególnych zadań ustala na bieżąco Ko-
menda Kręgu

C Z U W A J !

Dokument nr 4

Kraków, 5.03.1982 – pismo KIHAM w Krakowie do Prezydium Rady Poro-
zumienia Kręgów Instruktorskich im. Andrzeja Małkowskiego

Kraków, dnia 5 marca 1982 r.

   Do
   Prezydium
   Rady Porozumienia
   Kręgów Instruktorskich
   Im. Andrzeja Małkowskiego

W związku z ponownym postawieniem konsultacyjnym przed naszym 
Kręgiem kwestii ew. zmiany roty Przyrzeczenia Harcerskiego, przyjętej 
uchwałą z dnia 13 września 1981 r. – uprzejmie zawiadamiam, iż Krąg nasz 
na zbiórce w dniu 2 marca br. po obszernej dyskusji zajął  jednomyślnie 
następujące końcowe stanowisko:

1. Przyjmując rotę Przyrzeczenia w brzmieniu:

„Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę Polsce, nieść chętną 
pomoc bliźnim, być posłusznym Prawu Harcerskiemu”,

tak nasz Krąg – jak i inne Kręgi w kraju – nie kierował się bynajmniej 
zamiarem odstąpienia od oficjalnej linii ideowo-programowej ZHP ani 
niesubordynacji wobec władz Związku – lecz jedynie chęcią [nieczytelne]
nia eksperymentu metodycznego, zebrania doświadczeń i materiałów do 
wniosków dla przyszłego Walnego Zjazdu ZHP – celem stwierdzenia, czy 
i w jakim zakresie ta właśnie rota Przyrzeczenia jest przez młodzież przy-
swajana i stosowana – oraz jakie przynosi to efekty wychowawcze.
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Zdaniem naszym, taki właśnie tekst roty ma istotne walory: ze względu 
na swa zwięzłość i prostotę wyrażania, a także historyczne tradycje: rota o 
brzmieniu niemal identycznym była stosowana – jak pamiętamy – w naj-
chlubniejszych okresach działalności ZHP.

2. Przyjmując do eksperymentalnego – i w ograniczonym zakresie 
– stosowania rotę Przyrzeczenia według tekstu jw. Pozostawaliśmy i po-
zostajemy – jak uważamy – w całkowitej zgodności ze statutem ZHP, 
a w szczególności z § 29 i § 30 Statutu, który taką działalność ekspery-
mentalną podejmowaną przez ruchy i inicjatywy programowe w pełni do-
puszcza i akceptuje.

Takie właśnie nasze przekonanie podzielają liczne komendy i statuto-
we zespoły instruktorskie w Związku – że przypomnimy tu chociażby zaj-
mującą podobne stanowisko uchwałę Rady Chorągwi Krakowskiej z dnia 
17 października 1981 r.

Powyższe okoliczności podtrzymują nas w przeświadczeniu, iż dalsze 
stosowanie przez nas przytoczonej roty Przyrzeczenia harcerskiego jest 
w pełni uzasadnione – a wyniki tego eksperymentu będą mogły być prze-
analizowane i ocenione przez najbliższy Walny Zjazd ZHP.

Czuwaj!

Za Krąg Instruktorów harcerskich
im. Andrzeja Małkowskiego  w Krakowie

Drużynowy:        Przewodniczący Kręgu:
(hm. Tomasz Zorski)     (hm. PL Jerzy Parzyński)
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Dokument nr 5

Kraków, 25.06.1982 – komunikat KIHAM Chorągwi Krakowskiej nr 4 
(fragment)

Krąg Instruktorów Harcerskich
im. Andrzeja Małkowskiego
Chorągwi Krakowskiej

Kraków, 25.VI.1982 r.

Komunikat nr 4

Harce ćwików
W nawiązaniu do pkt 3 Komunikatu nr 3 podajemy szczegóły plano-

wanych na koniec września br „Harców ćwików”.

1.a. Informacja dla instruktorów.

Po ostatnim Zjeździe ZHP została wprowadzona nowa metodyka 
stopni harcerskich, nawiązująca do sprawdzonych przez dziesięciolecia a 
zarzuconych w początkach lat sześćdziesiątych zasad i form zdobywania 
stopni. Cechą nowych wymagań na stopnie jest wysoki poziom trudności, 
jest to konieczne, gdyż tylko wysokie ustawienie poprzeczki gwarantuje 
możliwość wychowania prawdziwego Harcerza, człowieka, który godnie 
potrafi się znaleźć w każdej sytuacji.

Największe wymagania w zakresie technik harcerskich zawiera stopień 
ćwika. Czy jednak ci, którzy go posiadają, potrafią poradzić sobie w każdej 
sytuacji? To pytanie nurtuje zapewne każdego z nas, choć zapewne najbar-
dziej samych ćwików i tych z wyższymi stopniami. Dlatego też, w celu umoż-
liwienia im sprawdzenia, czy faktycznie na miano ćwika zasługują, krakowski 
KIHAM organizuje we wrześniu br wielkie HARCE ĆWIKÓW.

Odbędą się one w dniach 24–25–26 wrzesień w lasach w okolicy 
Poręby k. Myślenic. Ze względu na skale trudności przewidujemy udział 
harcerek i harcerzy powyżej 14 roku życia, przede wszystkim drużyno-
wych, przybocznych i zastępowych oraz wszystkich tych, którzy sami chcą 
się sprawdzić.

Do organizacji i przeprowadzenia harców zapraszamy wszystkich in-
struktorów, którzy w zakresie technik harcerskich doszli do mistrzostwa. 
Harce będą otwarte zarówno dla uczestników, jak i organizatorów.
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1.b. Informacja dla uczestników.

Druhny i Druhowie!
We wprowadzonej ostatnio metodyce stopni harcerskich najtrudniejszy 

pod względem technik jest stopień ćwika (pionierki). Ci, którzy go posiada-
ją, powinni umieć poradzić sobie w każdej sytuacji. Jeżeli zdobyłeś już ten 
stopień (lub go zdobywasz), czy też posiadasz już stopień wyższy, a chcesz 
sprawdzić, czy na miano ćwika faktycznie zasługujesz, możesz uczynić to we 
wrześniu br (24–25–26.IX.1982 r.). Zapraszamy cię na Harce Ćwików.

Spotkasz tam wszystkich tych, którzy podobnie jak Ty pragną stanąć 
w szranki harcerskiej rywalizacji. Udział w harcach mogą wziąć harcer-
ki i harcerze, którzy zdobyli już pierwsze harcerskie ostrogi – posiadają 
umiejętności w zakresie pionierki, terenoznawstwa i samarytanki, a więc 
przede wszystkim drużynowi, przyboczni i zastępowi. Ze względu na skalę 
trudności przewidziany jest udział harcerzy powyżej 14 lat.

Dla ćwika to, co powiedzieliśmy dotychczas, powinno wystarczyć. 
Możemy Ci jednak wyjawić pewną tajemnicę: Masz być przygotowany 
jak ćwik na trzydniowy biwak w terenie leśnym. Być może nie wolno ci 
będzie spać pod namiotem.

Do zobaczenia na HARCACH ĆWIKÓW.

Dokument nr 6

Warszawa, 26.06.1982 – oświadczenie członków Rady Naczelnej ZHP po 
rozwiązaniu Rady Porozumienia KIHAM

Warszawa, 26.VI.1982 r.

    Druhna Przewodnicząca Obrad
    VII Plenarnego Posiedzenia
    Rady Naczelnej

Decyzja o rozwiązaniu Rady Porozumienia KIHAM budzi nasz sprze-
ciw i niepokój. Dzieje tej kadencji Rady Naczelnej są w wielkim stopniu 
dziejami dyskusji z Kręgami. – Często wydaje się, że spory z KIGHAM 
zajmują w naszych pracach za dużo miejsca.

Od sporów – Rada Naczelna przeszła do działań administracyjnych 
mających charakter konfrontacji.
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To budzi niepokój, tym bardziej uzasadniony, że Rada wykazuje chwiej-
ność, koniunkturalne traktowanie problemu. Dość wspomnieć projekt 
uchwały nr 13, niestety nieuchwalonej na posiedzeniu Rady Naczelnej 
w Bydgoszczy. Tam widoczna była akceptacja wielości, otwartość na po-
szukiwania, dyskusję – teraz tu autokratyczne decyzje administracyjne. Ta 
sama Rada po kilku miesiącach zajmuje zupełnie inne stanowisko.

Decyzja o rozwiązaniu Rady Porozumienia KIHAM ma charakter 
represji. Nie rozwiązuje jednak żadnego problemu, przecież tekst Roty 
Przyrzeczenia zaproponowany przez KIHAM przyjęło wiele różnych śro-
dowisk harcerskich.

Stan wojenny nie sprzyja dyskusji, przeciwnie powoduje on nieuchron-
nie odejście od dobrych form demokratycznych, których może nie na-
uczyliśmy się, ale próbowaliśmy sobie je przyswoić. Groźne jest zjawisko 
przechodzenia do form administracyjnego dyrygowania.

Nad rolą Rady Naczelnej w kształtowaniu organizacji zastanawialiśmy 
się wielokrotnie. Dyskutowaliśmy celowość naszego uczestniczenia w jej 
pracach. Sytuacja, jaka następuje, stawia z całą ostrością problem naszego 
w Radzie Naczelnej miejsca. 

Nie jesteśmy delegatami ani przedstawicielami KIHAM w Radzie, 
choć tak chwilami mogło się wydawać. Dlatego nie zamierzamy jako aktu 
protestu przeciwko decyzji Rady – złożyć swych mandatów, choć może 
uczynilibyśmy to chętnie i z ulgą. Wybrały nas nasze środowiska i do nich 
zwrócimy się o rozważenie, czy w obecnej sytuacji mamy kontynuować 
pracę w Radzie Naczelnej, czy też utrzymanie tego stanu jest pozbawio-
ne sensu.

   Warszawa   –  hm. Andrzej Jaczewski
        -„-    –  hm. Grzegorz Nowik
   Kraków   –  hm. Kazimierz Wiatr
        -„-    –  hm. Wojciech Wróblewski
   Gorzów Wlkp. –  hm. Wiesław Pietruszak
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Dokument nr 7

Kraków, 28.06.1982 – oświadczenie Rady KIHAM w Krakowie

Oświadczenie
Rady Kręgu Instruktorów Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego

w Krakowie
z dnia 28 czerwca 1982 r.

Rada Kręgu Instruktorów Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego 
w Krakowie – zgodnie ze swymi instruktorskimi uprawnieniami wynika-
jącymi z § 13 ustęp 2 Statutu ZHP oświadcza, co następuje:

1. Rada Kręgu uważa zarówno treść uchwały Nr. 31 Rady Naczelnej 
z dnia 26.VI.1982 r. o rozwiązaniu Rady Porozumienia Kręgów Ins-
truktorów Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego, jak i okoliczności, 
w jakich uchwała ta powstała – za godne ubolewania.

Rada Kręgu nie zamierza wdawać się tu w polemikę, zarówno ze sta-
nowiskiem, jak i motywami tej uchwały Rady Naczelnej – zwraca jedynie 
uwagę, iż metoda administracyjnego likwidowania różnic zdań i dyskusji 
instruktorskich obca była zawsze duchowi harcerskiego braterstwa i tole-
rancji – a przejawiała się tylko w chwilach kryzysowych, które stawały się 
potem smutnymi kartami w dziejach naszego ruchu, nie przynoszącymi 
zaszczytu tym, którzy taką właśnie drogę swego działania obierali.

Na szczególną uwagę zasługuje tu też fakt, iż wspomniana uchwała 
o rozwiązaniu Rady Porozumienia KIHAM formalnie podjęta została gło-
sami tylko 22 członków Rady Naczelnej – co stanowi mniej niż ñ składu 
tej Rady; wskazuje to wyraźnie, na jak wąskiej bazie reprezentatywności 
uchwała ta została oparta.

2. Zwrócić tu należy uwagę na to, iż uchwała nr. 31 Rady Naczelnej 
w swym punkcie 4. zawiera postanowienie o skierowaniu spraw wszystkich 
członków Rady Porozumienia KIHAM do rozpatrzenia przez Centralną 
Komisję Instruktorską. Pomijając już wyraźnie represyjny merytorycznie 
charakter tego rodzaju postanowienia – to formalnie jest ono sprzeczne 
ze Statutem ZHP i obowiązującymi przepisami organizacyjnymi. W myśl 
bowiem §§ 41 i 51 Statutu ZHP oraz uchwały nr 3. Centralnej Komisji 
Instruktorskiej z 11.V.1981 r. (Regulamin komisji instruktorskich) sprawy 
przeciwko instruktorom harcerskim, nie objętym zakresem osobowym wy-
liczonym w § 2 – mogą być rozpatrywane jedynie przez terenowe komisje 
instruktorskie, właściwe dla przydziału służbowego danego instruktora 
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(§ 10 regulaminu j.w.). Instruktorzy-członkowie Rady Porozumienia nie 
są członkami kręgu instruktorskiego przy Głównej Kwaterze ani nie od-
powiadają innym warunkom funkcji uregulowanych w § 2 cyt. regulaminu, 
a mają przydziały służbowe do innych komend i jednostek organizacyjnych 
ZHP: stąd właściwe do rozpatrywania ich spraw są wyłącznie terenowe 
komisje instruktorskie.

3. Pragniemy wreszcie z całą stanowczością oświadczyć, iż Rada 
Porozumienia KIHAM jest organem demokratycznie wybranym, cieszą-
cym się pełnym zaufaniem naszego Kręgu – jak wynika z niedawnej zbiór-
ki pełnomocników KIHAM w dn. 5–6.VI.82 – również i innych Kręgów 
w Polsce. Stąd całkowicie akceptowaliśmy – i akceptujemy nadal – stano-
wiska, wyrażane w deklaracjach i uchwałach Rady Porozumienia, w szcze-
gólności wymienionych w oświadczeniu Rady Porozumienia KIHAM z dnia 
8.V.1982 r.: jest to bowiem wspólne nasze stanowisko.

O ile Rada Naczelna ZHP podtrzyma swój pogląd, iż członkowie 
Rady Porozumienia za swą działalność i wyrażane w swych dokumentach 
poglądy powinni być pociągnięci do odpowiedzialności dyscyplinarnej – 
oświadczamy, że:

– domagamy się stanowczo, aby takie same postępowania dyscy-
plinarne wytoczone zostały również i przeciwko nam, jako instrukto-
rom-członkom KiHaM.

Wierzymy, iż w postępowaniach takich potrafimy wykazać, iż w dzia-
łalności naszej kierowaliśmy się nie interesami ani celami osobistymi, 
lecz tylko dobrem młodzieży, walką o czystość moralną i wiarygodność 
ruchu harcerskiego, zgodną z jego najlepszymi a chlubnymi tradycjami. 
Tym ideałom dochowamy wierności – i jesteśmy głęboko przekonani, iż 
dalszy rozwój harcerstwa w Polsce prowadzić będzie nie poprzez drogę 
narzucanych administracyjnych rozstrzygnięć, nacisków i represji – lecz 
poprzez twórczą dyskusję i wielopoglądowość stanowisk instruktorskich; 
wierzymy, iż nurt reprezentujący takie właśnie zasady w ruchu harcerskim 
odniesie zwycięstwo.

C z u w a j !

 Za Radę Kręgu Instruktorów Harcerskich
 im. Andrzeja Małkowskiego w Krakowie

 Drużynowy   Przewodniczący
 (hm. Tomasz Zorski) (hm. PL Jerzy Parzyński)
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Dokument nr 8

Warszawa, 15.08.1982 – pismo CKI ZHP do KIHAM Chorągwi Krakow-
skiej ZHP

Związek Harcerstwa Polskiego
Centralna Komisja Instruktorska

Warszawa, dnia 15 sierpnia 1982 r.
CKI-Og- (?)/82

    Krąg Instruktorów Harcerskich
    im. Andrzeja Małkowskiego
    Chorągiew Krakowska ZHP

W związku z nadesłanym do Centralnej Komisji Instruktorskiej ZHP 
oświadczeniem Rady Kręgu z dnia 28 czerwca br., przy piśmie podpisanym 
przez przewodniczącego Kręgu, hm. PL Jerzego Parzyńskiego – uprzejmie 
wyjaśniam, że postanowienie uchwały nr 31 Rady Naczelnej ZHP dotyczą-
ce skierowania spraw wszystkich członków Rady Porozumienia KIHAM 
do CKI ZHP oznacza oczywiście:

1. zobowiązanie Prezydium RN ZHP lub Głównej kwatery ZHP do 
wniesienia do CKI ZHP indywidualnych wniosków o wszczęcie postępowa-
nia dyscyplinarnego wobec poszczególnych instruktorów; wnioski te muszą 
czynić zadość dyspozycji § 14 ust. 3 Regulaminu Komisji Instruktorskich 
ZHP (Wiad.Urz.ZHP nr 1, poz. 4);

2. obowiązek przewodniczącego CKI ZHP do przekazania poszcze-
gólnych wniosków, zgodnie z § 16 ust. 2 Regulaminu KI ZHP, komisjom 
instruktorskim właściwym do ich rozpatrzenia.

Odnosząc się natomiast do zawartych w piśmie Kręgu stwierdzeń 
oceniających uchwałę nr 31 RN ZHP i sposób jej podjęcia, podkreślam, 
że uchwała ta (a nie „pogląd” Rady Naczelnej, jak to napisano w punkcie 
3 oświadczenia) została podjęta z zachowaniem norm określonych przez 
VII Zjazd ZHP w Statucie Związku.

C z u w a j !
        

Przewodniczący Centralnej Komisji Instruktorskiej ZHP
Andrzej Nowicki hm. PL

Do wiadomości:
Prezydium Rady Naczelnej ZHP 
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Dokument 9

Kraków, 14.09.1982 – uchwała KIHAM w Krakowie

U c h w a ł a
Kręgu Instruktorów Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego

w Krakowie 
z dnia 14 września 1982 r.

Gdy przed dwoma laty podejmowaliśmy w Krakowie instruktorski ruch 
odnowy w harcerstwie, cele, jakie nam przyświecały, były jasne i wyraźne: 
pragnęliśmy powrotu harcerstwa do szczytnych tradycji, odbudowy mo-
ralnego oblicza ruchu, jego wiarogodności i zaufania w społeczeństwie, 
wychowywania harcerek i harcerzy w duchu prawdy, uczciwości, tolerancji 
i braterstwa.

Dla realizacji tych właśnie celów połączyliśmy się z innymi podobnie jak 
my myślącymi i działającymi środowiskami instruktorskimi w Polsce – two-
rząc wspólną platformę naszej pracy: Porozumienie Kręgów Instruktorów 
Harcerskich im. Andrzeja Małkowskiego – i Radę tego Porozumienia.

Z perspektywy dwóch lat widzimy, iż kamieniami milowymi naszego 
ruchu – w który środowisko krakowskie wnosiło swój istotny wkład – były 
takie akcje i inicjatywy, jak Zlot 70-lecia Harcerstwa we wrześniu 1981 
w Krakowie, Pogotowie Zimowe Harcerek i Harcerzy, odbudowywanie 
tradycyjnej metodyki harcerskiej z jej systemem stopni i sprawności, wal-
ka o nadanie właściwych – sprawdzonych chlubnie przez wiele pokoleń 
harcerskich z Szarymi Szeregami na czele – treści Przyrzeczeniu i Prawu 
Harcerskiemu. Nie wszystkie nasze zamierzenia – jakim dawaliśmy wyraz 
w naszych dokumentach, uchwałach i wystąpieniach – udało się w ciągu 
tych dwóch lat zrealizować, niemniej staraliśmy się zmierzać do realizacji 
celów, jakie sobie stawialiśmy, cierpliwie i konsekwentnie, z nadzieją na 
urzeczywistnienie w przyszłości.

W warunkach, jakie powstały po 13 grudnia 1981 roku, nie zaprze-
staliśmy bynajmniej naszej działalności – mając nadzieję, iż dalszy proces 
odnowy w ZHP, zgodnie z zapowiedziami władz Związku nadal będzie 
kontynuowany. 

Niestety, ostatnie miesiące wykazały, iż nadzieje nasze okazały się tu 
płonne: ruch odnowy harcerstwa został radykalnie zahamowany, a do gło-
su doszły praktyki, przypominające najsmutniejsze karty dziejów ruchu 
harcerskiego w Polsce.
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Rada Porozumienia KIHAM – nasz w pełni demokratycznie wybra-
ny i cieszący się całkowitym naszym zaufaniem – organ przedstawicielski 
zwracał uwagę Radzie Naczelnej w swym wystąpieniu z 8 maja 1982 za-
równo na konkretne i udokumentowane fakty zahamowania ruchu odnowy 
w harcerstwie, jak i na pożałowania godne represje i szykany kierowane 
wobec tych instruktorów, przede wszystkim członków KIHAM, którzy ruch 
odnowy – w interesie młodzieży – pragnęli kontynuować.

Nad tą – tak ważną przecież problematyką wychowawczą i organiza-
cyjną – najwyższy organ kierowniczy ZHP urzędujący między Zjazdami: 
Rada Naczelna większością głosów przeszła do porządku dziennego. Po 
to, aby na następnej swej sesji, w dniu 26 czerwca 1982 przejść do ad-
ministracyjnymi metodami realizowanej akcji represyjnej: rozwiązano 
Radę Porozumienia KIHAM, anulowano jej uchwały, a członków Rady 
Porozumienia KIHAM, naszych przedstawicieli przedstawiono do postę-
powań i sankcji dyscyplinarnych – za ich działalność.

Mimo iż ta smutna uchwała Rady Naczelnej przeszła tylko – jak wia-
domo – bardzo niewielką liczbą głosów: opowiedziała się za nią mniej 
niż jedna czwarta składu Rady Naczelnej – to jednak w ówczesnym qu-
orum okazała się wystarczająca – i pociągnęła za sobą konsekwencje. Na 
następnym swym posiedzeniu, w sierpniu br. Rada Naczelna ZHP już 
w ogóle do problematyki, objętej wspomnianą uchwałą nr. 31 z 26.VI.82 
– nie powróciła.

W tym stanie rzeczy:
– jakkolwiek uważamy, iż współpraca naszego krakowskiego Kręgu 

z Komendą Chorągwi Krakowskiej ZHP układała się w zasadzie rzeczo-
wo i pozytywnie – wobec tych wydarzeń i zjawisk o charakterze ogólno-
związkowym, które muszą rzutować w sposób decydujący i na działalność 
naszego Kręgu – podejmujemy następujące postanowienie:

Wobec faktów świadczących o tym, iż organa kierownicze ZHP z płasz-
czyzny dyskusji, rozważań i porozumień – nie mówiąc już o harcerskim 
braterstwie i tolerancji – przeszły na płaszczyznę sankcji i represji prze-
ciwko tym, którzy w najlepszej wierze i zamiarach pragną kontynuować 
odnowę w ZHP

– oraz dla uchronienia instruktorów-członków naszego ruchu KIHAM, 
zwłaszcza instruktorów młodego pokolenia od represji –

– jak również wobec faktu, iż naszemu ruchowi odebrano rzecz dla nas 
ważną i podstawową, jak wspólną platformę pracy: Radę Porozumienia 
KIHAM –
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– nie widząc możliwości dalszej naszej działalności i realizacji – w ra-
mach Kręgu – celów i zadań odnowy, jakie przed sobą przed dwoma laty 
stawialiśmy –

r o z w i ą z u j e m y  s i ę, jako Krąg Instruktorów Harcerskich im. 
Andrzeja Małkowskiego w Krakowie.

x x x

Rozwiązanie przez nas Kręgu nie zwalnia nas oczywiście od dalszego 
wypełniania – przez każdego z nas: harcerkę i harcerza, instruktorkę i in-
struktora – naszych obowiązków, wynikających z wierności wobec etyki 
harcerskiej i zasad jej realizowania w życiu codziennym.

Dlatego przyłączamy się tu do słów apelu, jaki w dniu 12 września 
skierowali z Częstochowy instruktorzy-członkowie Rady Porozumienia 
KIHAM – i ufamy, iż drogi odnowy i rozwoju harcerstwa w Polsce w apelu 
tym nakreślone znajdą w szerokich rzeszach młodzieży harcerskiej pełny 
oddźwięk i realizację.

Wszystkim naszym Druhom i Przyjaciołom, którzy w ciągu minionych 
dwóch lat okazywali naszemu Kręgowi swą przyjaźń, życzliwość i pomoc 
– pragniemy tu przekazać serdeczne nasze słowa podzięki.

Do zobaczenia i spotkania na harcerskich szlakach!

C z u w a j!

Instruktorzy
Kręgu Instruktorów Harcerskich

im. Andrzeja Małkowskiego
w Krakowie

Kraków, dnia 14 września 1982 r.



Ks. bp Jan Pietraszko
1

hOMILIA WYGłOSZONA W KATEDRZE WAWELSKIEJ 
W NIEDZIELę 20 IX 1981 ROKU NA ZAKOŃCZENIE  
III ZLOTU JUBILEUSZOWEGO 70-LECIA hARCERSTWA

Jesteśmy dziś w tej Królewskiej Katedrze, ponieważ pamiętaliśmy o naszym 
religijnym obowiązku uczestniczenia w niedzielnej Mszy świętej. Jeszcze 
w Wieczerniku umówił się Chrystus ze swoimi uczniami, że w tym dniu 
będzie na nich czekał, że chce się z nimi spotykać we wspólnej modlitwie 
i ofierze. Ponieważ uważamy się za Jego uczniów, czujemy się ducho-
wo związani tamtą ewangeliczną umową. Nie chcemy, by Ten, który się 
z nami umówił, czekał na nas na próżno, tym bardziej że Ten umówiony 
i czekający na nas Chrystus jest naszym Bogiem – naszym Zbawicielem. 
Więc jesteśmy!

Pragniemy, by Chrystus objął dziś swoją modlitwą i ofiarą ten wycinek 
czasu, który zamyka w sobie nasze życie i życie innych ludzi wokół nas 
– ten wycinek trudnej i skomplikowanej historii, w którym toczą się dziś 
niespokojne dzieje naszej Ojczyzny – Polski.

Nadto dla nas, harcerzy, dzisiejsza obecność na tym miejscu jest o tyle 
niezwykła, wyjątkowa i uroczysta, że przynieśliśmy do ołtarza Chrystusowej 
ofiary szczególny dar: długich siedemdziesiąt lat wypełnionych istnieniem 
i bogatą działalnością naszej harcerskiej rodziny. Siedemdziesiąt lat temu 
bowiem na polskiej ziemi, rozdartej jeszcze wówczas trzema zaborami, 
wykiełkowało ziarno młodzieżowego ruchu skautowego. Ruch ten określił 
na tej ziemi swoją tożsamość, wybierając sobie własne imię: Harcerstwo... 
Imię tak wymowne i znaczące w ówczesnej sytuacji narodu. By tę tożsamość 
wyakcentować i utwierdzić, harcerstwo stworzyło swoją własną odznakę: 
skautową lilijkę zamknęło w braterski krąg koła i wpisało w krzyż.

1
 Zob. B. Leonhard, Ksiądz Biskup Jan Pietraszko – Druh podharcmistrz, „Krakowski Rocznik 

Historii Harcerstwa”, t. I, Kraków 2005, s. 205–223.
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Z taką odznaką na mundurach i na sztandarach harcerstwo przeszło 
długą – jak na ruch młodzieżowy – drogę. Przetrwało siedemdziesiąt lat 
i zapisało w swoim życiorysie bogaty łańcuch wydarzeń, które przeżywało 
wspólnie z narodem i jakby w sercu narodu, w najgorętszym punkcie jego 
życia. Dało w tych latach Ojczyźnie dorobek swej wychowawczej dzia-
łalności, bogacąc dobro wspólne wartościami wypracowanymi w swoich 
zastępach, drużynach i hufcach. Przeżyło w tamtych minionych latach 
wiele chwil pięknych, kolorowych, podniosłych... wiele wydarzeń rado-
snych – w pełnym świetle wolności... Ale przeżyło też dni i lata ciemno-
ści i grozy, nie zdradzając przy tym swoich zasadniczych wartości i celów. 
Harcerstwo wcieliło się odważnie również w tamte ciemne, trudne lata. 
Poszarzało zewnętrznie, ale swoje światła i swoje ognie zamknęło głęboko 
w sercach. Były to czasy, kiedy zaciemniało się nie tylko okna mieszkań, 
ale spuszczało się zasłonę na oczy, żeby zbyt jasno nie błyszczały i nie zra-
dzały tego, co się wówczas myślało i czym się naprawdę żyło. W tamtych 
dniach stawiało się tamę słowom i milczeniem pokrywało się najważniejsze 
prawdy; tłumiło się nawet zbyt głośne uderzenia serca, by nie zdradzało 
sprawy, dla której biło.

W szarym, smutnym życiu tamtych lat szły przez tę ziemię umęczone 
„szare szeregi” dziewcząt i chłopców, niosąc w sobie nadzieję, że nadejdzie 
taki czas, kiedy światła i ognie ukryte we wnętrzu można będzie znowu 
wynieść na szerokie przestrzenie rodzinnej ojczystej ziemi i rozniecić je 
jak wieczorne harcerskie ogniska. Harcerskie myśli, harcerskie wartości 
nie chciały się dać pokonać, nie chciały umrzeć. Ludzie pracowali, walczyli 
i ginęli, by one nie umarły. Tamte lata były przepełnione męką, a często 
ociekały krwią. 

Chrystus powiedział w swojej Ewangelii, że jest jako siewca, który rzuca 
dobre ziarna na serca i na dusze ludzkie. Rzuca je również, a może przede 
wszystkim na serca dzieci, na serca młode, by owocowały dobrem i przyno-
siły owoce sprawiedliwości, prawdy, uczciwości i życzliwości dla człowieka. 
Bóg w swej mądrości i wszechmocy zamyka swoje ziarna w rozmaity kształt 
i nadaje im różną otoczkę i osłonę. Również i harcerskie ideały, harcerskie 
przyrzeczenie i prawo, tak jak je ustalono przed siedemdziesięciu laty, kryły 
w sobie ziarna Boże, zdolne do owocowania na dobro człowieka – teraź-
niejsze i przyszłe, doczesne i wieczne.    

Harcerstwo od swoich początków uznawało schemat podwójnej 
Ojczyzny. Przyrzekało wierność Bogu i Polsce. Bóg jest przecież naszą 
ostateczną Ojczyzną – „Ziemią” naszej przyszłości – Ziemią ostatniej 
nadziei. U Niego to ludzie wyrwani i nieustannie wyrywani przez śmierć 
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– również i ci z harcerskich kręgów – znajdują przedłużenie i pełnię ży-
cia w świetle i pokoju. Pierwsza ojczyzna nie konkuruje z drugą, tak jak 
życie tutejsze nie przeszkadza wiecznemu. Wprost przeciwnie – pierwsze 
dobrze przeżyte prowadzi prostą drogą do tego drugiego, a drugie bogaci 
i nadaje pełny sens pierwszemu. Takie jest ostateczne przeznaczenie zia-
ren rzucanych przez Boga – również i tych ziaren ubranych w harcerski 
kształt. Winny owocować... i owocują... czasem bogato, a czasem skąpo, 
zagłuszone nieraz przez ciernie i osty.

W ostatnich dziesiątkach lat tych cierni i ostów było więcej niż zazwy-
czaj bywa... było ich za dużo. Serca biły leniwo, a oczy patrzyły za ciasno, 
za blisko i za nisko, nie wychodząc nieraz poza własne podwórko, osobiste 
korzyści czy przyjemności. Mamy nadzieję, że te czasy mijają...

W każdym razie w tej chwili pragniemy położyć tę bogatą treść sie-
demdziesięcioletniej harcerskiej przeszłości na ołtarzu Chrystusowej ofiary 
z gorącą prośbą, by Bóg obudził na nowo w nas – w dzisiejszych harcerkach 
i harcerzach – swoje ziarna, by się na nowo zakorzeniły i bujnie i bogato 
rozkrzewiły w młodych myślach i sercach. Pragniemy i modlimy się o to, 
by przyniosły owoc – taki owoc, na jaki czekają dzisiejsze czasy i dzisiejsi 
ludzie na tej ziemi... na polskiej ziemi.

Dobrze i szczęśliwie się stało, że harcerskie szeregi po siedemdziesię-
ciu latach marszu przez ojczystą ziemię dotarły znów tu, na Wawel, na to 
miejsce, na którym dzieci tej ziemi uczą się ciągle od nowa wiary, gdzie 
Polacy uczą się Ojczyzny, gdzie uczą się Polski w obliczu jej przeszłości, 
w obliczu historii, która tu do nich mówi i pokazuje korzenie, z których 
wyrośliśmy i którym winni jesteśmy wierność i owoce naszego życia.

Spośród wielkich postaci, które są z tym miejscem związane i prze-
mawiają do was w ten uroczysty Jubileuszowy Dzień, na jedną przede 
wszystkim postać chcę zwrócić waszą uwagę – na tę, z której królewskiego 
płaszcza zdobionego andegaweńskimi liliami – jedna lilia przeszła na wa-
sze mundury i sztandary. To Jadwiga królowa, Wawelska Pani... Człowiek 
wrażliwy na Boga i wrażliwy na bliźnich. Ona czuła, co to Polska, co to 
Ojczyzna – i dlatego zdolna była do poświęceń serdecznych, a bolesnych 
za ten kraj i za tych ludzi aż do osobistej ofiary. Ona może się stać wspa-
niałą patronką waszej odradzającej się harcerskiej przyszłości.

Na harcerskiej lilii Założyciele umieścili trzy litery tak dobrze zna-
ne harcerkom i harcerzom z ducha. Trzy wartości sterujące: Ojczyzna – 
Nauka – Cnota.

Bardzo dziś są na czasie te trzy hasła wywoławcze. Ojczyźnie potrzebna 
jest dziś – jak może nigdy przedtem – wasza Nauka, czyli prawda – czyli 
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mądrość, kompetencja, rzeczywista umiejętność skutecznego działania. 
Potrzebna jest Cnota, czyli ta fundamentalna prawość, która sprawia, że 
wiedzy, mądrości, kompetencji i sprawności działania używa się zawsze 
i tylko do dobrych, uczciwych, sprawiedliwych działań. Istnieje głębokie 
zapotrzebowanie na taką postawę, na taki styl myślenia i działania, by 
Ojczyzna, tak bardzo moralnie chora, mogła wyzdrowieć. 

Od redakcji:
Tekst autoryzowany na prośbę pwd. Bolesława Leonharda, przekazany Redakcji 
„Tygodnika Powszechnego”, opublikowany po złagodzeniu rygorów stanu wojen-
nego w nr. 1–21 /1717/ z 23 maja 1982



Katarzyna Onderka

UNIA NAJSTARSZYCh DRUŻYN hARCERSKICh 
RZECZYPOSPOLITEJ

Wszak Unia to najlepsi z najlepszych, najstarsi z najstarszych, dla których tra-
dycja to grunt. 

(hm. Jacek Garboliński, 62 WDHy 
im. Ks. Bp. Władysława Bandurskiego,

 wpis na forum UNDHR, 5 czerwca 2009)

Tak się składa, że w 2011 roku przypada kilka ważnych dla harcerzy rocz-
nic. Stulecie lwowskiego rozkazu Andrzeja Małkowskiego ujmuje inne 
wydarzenia jakby w nawias, pamiętajmy jednak także o 70. rocznicy śmier-
ci Naczelnego Skauta (minęła 8 stycznia), 20. rocznicy śmierci Lutyka 
Małkowskiego (2 sierpnia), a także o 30. rocznicy wydarzeń, które miały 
miejsce w 1981 roku. „Zjazd bez złudzeń” (VII Zjazd ZHP

1
) rozwiał na-

dzieje na odnowę harcerstwa w myśl Zasad Porozumienia KIHAM przyję-

1
 VII Zjazd ZHP obradował w Sali Kongresowej PKiN w Warszawie w dniach 14 i 15 mar-

ca 1981 roku. 1500 delegatów przyjęło uchwałę o wystąpieniu ZHP z Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej, w której tkwił od 1973 roku, a także o likwidacji pojęcia HSPS 
i powrocie do tradycyjnej metodyki starszoharcerskiej. Utrzymano jednak polityczny charakter or-
ganizacji i zaniechano demokratyzacji Związku, co wśród wielu instruktorów związanych z KIHAM 
spowodowało zwątpienie w możliwość  naprawy Harcerstwa w dotychczasowych strukturach i po-
jawienie się pierwszych postulatów wystąpienia z ZHP. Znamienny list do GK ZHP opublikował 
Stanisław Broniewski „Orsza”, odmówiwszy udziału w obradach Zjazdu, na które dostał zaproszenie 
w przeddzień, przez gońca. „Na Zjazd nie przybędę. Moja na nim obecność mogłaby bowiem być 
mylnie interpretowana jako akceptowanie tego wszystkiego, co w ZHP dzieje się złego od wielu 
lat. Natomiast mój stosunek do tego jest zdecydowanie krytyczny” (za: „Czuwaj”, Małopolskim 
Pismem KIHAM, nr 3–4 z kwietnia 1981 roku).
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tych kilka miesięcy wcześniej
2
, niemniej reformy programowo-metodycz-

ne wewnątrz ZHP przybierały odtąd na sile i okazały się ruchem nie do 
powstrzymania. Jesienią (18–20 września 1981) na krakowskich Błoniach 
pod wodzą dha hm. Ryszarda Wcisło odbył się Jubileuszowy Zlot 70-lecia 
Harcerstwa Polskiego, pierwszy powojenny, po 46 latach od Spały, w którym 
uczestniczyło ponad 6 tysięcy harcerzy z całej Polski (nie tylko z ZHP)

3
.

A zaledwie tydzień wcześniej, 13 września 1981 roku, zawiązano 
w Warszawie Unię Najstarszych Drużyn Harcerskich Rzeczypospolitej.

Wszem, wobec i każdemu z osobna wiadomym się czyni, że my, najstar-
sze drużyny Rzeczypospolitej, stanąwszy w kręgu na dziedzińcu Zamku 
Królewskiego, czując w sobie potrzebę ducha, ducha braterstwa i przyjaźni, 
Unię zawiązaliśmy. Podpisami naszymi świadczymy, iż będziemy przyjaźnić 
się serdecznie, wymieniać doświadczenia, ciągle odsłaniać historię drużyn, 
dzielić się naszymi najcenniejszymi skarbami tradycji i współczesności, 
obiecujemy sobie spotykać się co najmniej raz w roku, ślubując uroczyście 
uczestniczyć w odnowie Harcerstwa, stojąc wiernie na straży harcerskich 
ideałów, braterstwa i służby Ojczyźnie.

Podpisy pod cytowanym aktem założycielskim dobrowolnego związ-
ku drużyn powstałych przed 1921 rokiem złożyli wówczas przedstawicie-
le 8 drużyn z Warszawy (3), Krakowa (3), Tarnowa

4
 i Łodzi (po 1). Co 

ciekawe, był wśród nich tylko jeden harcmistrz (Jacek Broniewski) i aż 
pięcioro przewodników

5
. Trzy spośród drużyn założycielskich noszą imię 

Zawiszy Czarnego, patronami pozostałych są bohaterowie walk narodo-
2
 22 listopada 1980 roku w Warszawie, na zbiórce przedstawicieli  Kręgów im. A. Małkowskiego, 

delegatów następujących środowisk harcerskich: Bydgoszczy, Chorągwi Gdańskiej, Gliwic, Krakowa, 
Lublina, Gorzowa Wlkp., Poznania, Wołomina, Chorągwi Warszawskiej i Zakopanego. Jako pro-
gram odnowy Harcerstwa wskazano treści zawarte w „Liście otwartym instruktorów ZHP ze śro-
dowiska krakowskiego”.

3
 Ówczesna prasa pisała: „Dzisiaj nastał czas, w którym harcerstwo oddolnie rodzi się w wyni-

ku nieskrępowanego ruchu drużyn i szczepów. Najważniejsze i najbardziej budujące dla młodego 
harcerza stało się postępowanie jego instruktora, niewielkie zaś znaczenie mają dzisiaj wszelkie 
deklaracje. Harcerstwo winno oprzeć się na Prawie Harcerskim i bezwzględnym jego przestrze-
ganiu”. B. Bąkówna, M. Satała, Największy powojenny zlot pokazał, że młodzież jest jeszcze zaanga-
żowana, „Dziennik Polski”, 21 września 1981. 

4
 Tarnowską Czarną Jedynkę, o rodowodzie sięgającym jesieni 1910 roku, wykluczono z Unii 

w 1987 roku z powodu braku jakiejkolwiek aktywności i nieuczestniczenia w trzech kolejnych 
zlotach. Drużyna pozostaje w ZHP.

5
 Pisząca te słowa miała zaszczyt potwierdzać własnym podpisem przystąpienie do Unii Szczepu 

6 Krakowskich Drużyn Harcerskich im. Romualda Traugutta.
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wowyzwoleńczych (Pułaski, Traugutt, Prądzyński, Baczyński) oraz Andrzej 
Małkowski. 

Inicjatorem Unii był hm. Marek Gajdziński HR, niegdyś wieloletni 
drużynowy 16 WDH. W obszernym „Liście do szarż drużyn należących do 
Unii Najstarszych Drużyn Harcerskich Rzeczypospolitej” z 19 maja 2001 
roku

6
 przypomina powody powstania stowarzyszenia i oczekiwania, jakie 

się z tym wiązały. Wracając do lat siedemdziesiątych XX wieku, opisuje za-
mykanie się stosujących tradycyjną metodykę środowisk na wszelkie wpływy 
zewnętrzne, by uniknąć „zalewu komunistycznej tandety i draństwa”, która 
to izolacja, zupełnie sprzeczna z baden-powellowską ideą braterstwa, unie-
możliwiała także zdrową rywalizację w ramach hufca czy chorągwi

7
. Pewną 

nadzieję na porozumienie dawały jednak drużyny o bogatej tradycji, utrzy-
mujące więź z przedwojennymi harcerzami. Zakładano, że kontakty oparte 
na podobnym stylu i wyznawanych wartościach będą gwarantowały dobrą 
jakość pracy harcerskiej i współzawodnictwa, a także poprzez wzajemne 
wsparcie dopomogą w zachowaniu tożsamości drużyn w trudnych czasach. 
„Trzecim naszym oczekiwaniem była możliwość rozpoczęcia zorganizowa-
nych i skoordynowanych prac zmierzających do stopniowej odnowy całego 
harcerstwa poprzez promieniowanie przykładem i stopniowe rozszerzenie 
Unii” – pisze Marek Gajdziński. Genezę UNDHR należy zatem wpisać 
w narastające u schyłku lat siedemdziesiątych społeczne przeświadczenie, 
że dalej tak żyć nie sposób, że czas na zmiany, a może nawet na rewolucję. 
W harcerstwie, jak wiadomo, odbyła się ona dzięki ofiarności instruktorów 
związanych z KIHAM i Ruchem oraz zaowocowała powstaniem Związku 
Harcerstwa Rzeczypospolitej, „którego nazwa jest bezpośrednim echem 
idei, przyświecającej nam (...) przy powoływaniu Unii Najstarszych Drużyn 
Harcerskich Rzeczypospolitej”, kontynuuje Gajdziński. 

6
 Zob. http://www.16wdh.pl/a292,List-do-szarż-drużyn-należących-do-Unii-Najstarszych-Dru-

żyn-Harcerskich-Rzeczypospolitej (dostęp 2.06.11).
7
 Zob. A.F. Baran, Walka o kształt harcerstwa w Polsce 1980‒1990. Niepokorni i niezależni, 

Warszawa 2007, s. 228, zwłaszcza przypis 171. Wspomina o tym również Barbara Piotrowska: 
„panuje pogląd, że lata siedemdziesiąte były szczególnie ciemnym okresem w historii harcerstwa, 
a 3-milionowa organizacja mimo głośnej reklamy i obecności w każdej szkole była bardzo daleka 
od głównego nurtu życia społeczeństwa (...). Obok oficjalnego, uprzywilejowanego, politycznego 
i masowego ZHP żyły bowiem niezależnym życiem, w różnych częściach kraju, niejednokrotnie 
nie wiedząc o sobie, ogniska autentycznego harcerstwa. Niektóre z tych środowisk, by przetrwać, 
izolowały się całkowicie i odcinały od obcego i wrogiego sobie otoczenia”. Zob. Niezależna dzia-
łalność harcerska przed sierpniem 1980. Początki akcji pomocy robotnikom ofiarom represji w związku 
z wydarzeniami czerwca 1976 i udział w niej Gromady Włóczęgów 1 WDH im. R. Traugutta, „Czuj 
Duch”, pismo KIHAM w Zakopanem, nr 4/1981.
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Do dziś podstawą wszelkich działań Unii są „Materiały”
8
, które zreda-

gowano niemal 30 lat temu. Ta swoista konstytucja określa zasady przyna-
leżności do nieposiadającej żadnej osobowości prawnej i pozostającej poza 
strukturami organizacji harcerskich Unii. W myśl trzech „Wizji Najstarszych 
Drużyn Rzeczypospolitej” zawartych w „Materiałach” jednostki skupione 
w tym związku cechować powinien specyficzny zestaw zalet, które dziś 
już nie dziwią nikogo (może poza wymogiem gromadzenia co najmniej 
32 harcerzy), ale we wczesnych latach osiemdziesiątych stanowiły wyzwa-
nie dla drużyn ZHP. Położono nacisk na zachowywanie tradycji w zakresie 
metodyki i obrzędowości, utrzymywanie więzi pokoleniowej z seniorami, 
znajomość i opracowywanie własnej historii drużyn, a także współdzia-
łanie drużyn z tych samych miejscowości. Jako warunek przystąpienia 
do Unii wskazano legitymowanie się „nieprzerwaną ciągłością pracy od 
chwili powstania do dnia dzisiejszego”, zachowując jednakże wyrozu-
miałość dla okresowego zaprzestania działalności z powodów wojennych 
czy politycznych. Ustalono, że nowe drużyny do Unii wprowadzać mogą 
drużyny członkowskie.

Z mojego rozeznania wynika, że w Unii znalazło się z czasem zaled-
wie 17 drużyn, z których 2 wykluczono

9
. Najwięcej przedstawicieli ma 

Warszawa – osiem środowisk (16, 1, 22 i 4 z ZHR, 62 i 23 jednocześnie 
z ZHP i ZHR, 21 z ZHP), potem Kraków – pięć (3, 6, 13, 5, 7 – wszyst-
kie z ZHR), po jednej drużynie dołączyły Łódź (15 z ZHR) i Poznań (14 
z ZHP). Niewielki przyrost członkostwa w ciągu kilku już dziesięcioleci 
świadczy niestety o nikłym zainteresowaniu lub skromnej promocji idei 
Unii w obydwu największych organizacjach harcerskich. Zadziwia również 
nierozprzestrzenianie się Unii na inne miejscowości. Czyżby nie było już 
w Polsce starych drużyn

10
? A może jest to niezamierzony efekt założonej 

elitarności stowarzyszenia, która dziś już nie jest potrzebna. Wszak czas 
pokazał, że najstarszy nie znaczy najlepszy...

  8
 W ich opracowaniu czynnie uczestniczył phm. Andrzej Wysocki „Bitum” z krakowskiej 

Zielonej Trójki. Zob.:  http://undhr.info/?id=materialy (dostęp: 23.05.11). Z przykrością stwier-
dzam, że strona ta wygląda nieciekawie i od dawna nie jest aktualizowana.

  9
 Przyjęta do Unii w maju 1992 roku 2 Krakowska Drużyna Harcerska „Różowa Dwójka” 

im. gen. Jana Henryka Dąbrowskiego została wykluczona w 2000 roku „ze względu na praktyczne 
nieistnienie”. Wykluczenie groziło za brak aktywności, zwłaszcza za nieuczestniczenie w Zlotach 
Unii (w ostatnich latach nie przestrzega się tej reguły). Każda drużyna może też w dowolnym cza-
sie wystąpić z Unii bez podania przyczyny.

10
 Obecnie o przyjęcie do Unii mogą starać się drużyny powstałe przed II, a nie tylko przed 

I wojną światową.
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Trzeba jednak podkreślić, że drużyny stowarzyszone w UNDHR zdołały 
wypracować na tyle silne więzi, że od początku jej powstania spotkały się 
na 26 zlotach organizowanych na ogół w weekend majowy (oprócz zlotu 
założycielskiego) – w „Materiałach” podkreśla się związek tego terminu 
z datą 22 maja – w zielonej okolicy zaproponowanej przez organizatora, 
którym za każdym razem jest inne środowisko. Odnawia się wtedy uro-
czyście unijne ślubowanie. Co prawda na początku w zlotach uczestniczyły 
całe drużyny, później „zastępy zlotowe”, a w końcu postanowiono, że udział 
drużyny w zlocie jest zaliczany, „o ile na Zlocie reprezentuje ją przynajmniej 
jeden instruktor upoważniony do podejmowania decyzji w jej imieniu”, 
ale i tak uznać należy te kontakty za zadowalające. Ich podtrzymywaniu 
służyć mają jesienne spotkania korespondentów drużyn, a także wymiana 
poczty między nimi co najmniej 6 razy w ciągu roku

11
. Bardzo ciekawe 

relacje uczestników zlotów, okraszone fotografiami, znaleźć można na 
stronie 16 WDH (przy okazji dodam, że jest to jedna z niewielu działają-
cych i aktualizowanych stron drużyn unijnych). Kolejny, XXVII Zlot Unii 
Najstarszych Drużyn Rzeczpospolitej planowany jest na 16–18 września 
2011. Organizuje go właśnie 16 WDH w ramach obchodów swojego ju-
bileuszu stulecia. 

W tym miejscu warto przypomnieć, że podobny jubileusz w roku stule-
cia Harcerstwa obchodzą także krakowska Zielona Trójka, Szczep 6 KDH 
„Leśni Ludzie” im. Romualda Traugutta, Szczep 5 KDH „Wichry” im. hm. 
Stanisława Okonia oraz warszawska Czarna Jedynka.

Unia nie ma wodza, jej koordynatorem i reprezentantem, wszakże bez 
głosu decyzyjnego, jest marszałek obierany na zlocie, strażnik insygniów: 
proporca i obrzędowej świecy. Poczet marszałków liczy obecnie 20 osób, 
w tym tylko 2 druhny. Dziewczyny przejmują za to dowodzenie w wielu 
szczepach należących do Unii, co uznać należy za swego rodzaju signum 
temporis (najstarsze drużyny były wszak męskie).

Czy Unia spełniła pokładane w niej nadzieje? 
Na pewno udało się zadzierzgnięcie braterskich więzi ponad podziała-

mi. Pamiętam pierwszy zlot na Cyplu Czerniakowskim, pewną wzajemną 
nieufność, zadzieranie nosa, nasze krakowskie zdumienie warszawskimi 
krajkami i ich śpiewane propozycje nie do odrzucenia: „Hej, od Krakowa 

11
 Zostało to bardzo praktycznie pomyślane: oprócz pozdrowień z okazji świąt i DMB kore-

spondenci na początku roku harcerskiego powinni wymienić się informacjami o stanie osobowym 
i kadrze drużyny, a w zimie i przed obozem opisać planowane wyjazdy i przekazać adresy zimowi-
ska / obozu. Szkoda, że zwyczaje te nie są kontynuowane.
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jadę w dalekie obce strony... A jak cię już dostanę, to cię utopię w Wiśle...”. 
Potem kolejne zloty, w Tyńcu w 1983 roku i w Puszczy Bolimowskiej 
k. Skierniewic w 1984, gdzie atmosfera była już pełna wzajemnej sympatii 
i zrozumienia

12
. A oto relacja z roku 2010:

Harcerzy i harcerek zarówno ZHR, jak i ZHP było grubo ponad 100, 
a zabawa była przednia. W klimacie harców, gier upłynął nam cały złaz. 
Jak na Unię przystało, organizatorami byli wszyscy. Każde środowisko 
miało element, za który było odpowiedzialne, a odbyły się gry: polityczna, 
ratownicza, gospodarcza, ponadto INO, olimpiada sportowa, kameralny 
kominek i klasyczne ognisko. Największą jednak wyższością zlotu było to, 
że pomimo że większość z nas widziała się po raz pierwszy, to nie prze-
szkadzało to bynajmniej atmosferze na najwyższym poziomie braterstwa. 
Wszyscy zachowywali się, jakby znali się od dawna, a ponad wszystkimi 
zajęciami była integracja. Integracja środowisk, na których opisanie historii, 
obrzędów i tradycji trzech dni nam nie starczyło. (...). Dla mnie uczestnic-
two w tym zlocie to był prawdziwy zaszczyt. A poznanie tych wszystkich 
wspaniałych ludzi jeszcze większy

13
.

Jeśli chodzi o ślubowane „uczestnictwo w odnowie Harcerstwa”, to 
żadna z drużyn nie powinna czuć się zwolniona z tego obowiązku. „Ktoś 
powinien czuwać nad zachowaniem tradycji. Za parę lat zabraknie już fi-
zycznie ludzi pamiętających tamto dawne harcerstwo. Pamięć o ideałach 
i tradycjach harcerskich nabierze charakteru ›wirtualnego‹ i będzie obecna 
tylko w sferze świadomości charakterystycznej dla środowisk najsilniej z tą 
tradycją związanych. Czyli naszych środowisk. Dlatego musimy przyjąć na 
siebie rolę ›strażnika pieczęci‹” – pisze Marek Gajdziński w cytowanym 
już liście do instruktorów drużyn unijnych. Myślę, że warto podtrzymy-
wać tę opinię. „Odsłanianie historii naszych drużyn” oraz „stanie na straży 
harcerskich ideałów” to ciągle zadania aktualne.

Nieprzerwane istnienie Unii Najstarszych Drużyn Harcerskich 
Rzeczypospolitej uznać wypada za swoisty fenomen wobec zmian, jakie 

12
 Por. K. Onderka, Fragmenty dziennika harcerki 1982–1983, „Krakowski Rocznik Historii 

Harcerstwa”, t. III, Kraków 2007, s. 169.
13

 Pwd. Olga Kuczyńska HR na: http://watra.zhr.pl/relacje/zlot-undhr-2010/ (dostęp: 2.06.11). 
Zob. także opis zlotu z 2009 roku autorstwa ćwika M. Zasadzińskiego: „Corocznie odbywa się 
zlot, na którym wszystkie drużyny pojawiają się, by wspólnie harcować, spotkać się przy wspól-
nym ogniu i powymieniać doświadczeniami, które często są bezcenne”, http://wywiadowca.lodz.
zhr.pl/?p=1631 (dostęp: 2.06.11).                 
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nastąpiły w Polsce i w Harcerstwie w ciągu minionych 30 lat. To, że ciągle 
trwa niesformalizowane przecież w żaden sposób porozumienie drużyn 
z różnych stron Polski i z odrębnych organizacji harcerskich, mimo natu-
ralnej wymiany pokoleń, zasługuje na wyróżnienie i świadczy o żywotności 
starego hasła Naczelnego Skauta: „Szukajcie przyjaciół!”.

A jak już znajdziecie, nie opuszczajcie ich.

Od redakcji:
Zapraszamy na łamy Rocznika drużyny zainteresowane publikacją choćby przyczyn-
ków do własnej historii. Proponujemy włączyć takie zadania do prób na stopnie 
harcerskie i instruktorskie. Zbadajcie, kto przed Wami nosił te same barwy, napisz-
cie o tym, pochwalcie się. Tradycja to nie „garb”, to powód do dumy.





Wojciech Hausner

IV JUBILEUSZOWY ZLOT 80-LECIA hARCERSTWA 
W OLSZTYNIE K. CZęSTOChOWY, 8–18 VIII 1991 

Jesienią 1990 roku do wszystkich ośrodków duszpasterstwa harcerek i har-
cerzy, do czytelników miesięcznika „Czuwajmy”, został rozesłany materiał 
programowy będący inspiracją przygotowań do „BS’91”. Zaproponowano 
działania w czterech równoległych płaszczyznach: w duszpasterstwie, w śro-
dowisku instruktorskim, w drużynie, a także wokół drużynowego, a były 
tam m.in. konferencje na temat rodziny chrześcijańskiej, pielgrzymki har-
cerskie do lokalnych sanktuariów, dyskusje o społecznej nauce Kościoła, 
szkolenia patroli sanitarnych, rozwiązywanie problemów rodzinnych, po-
moc dla domów dziecka, kontakt ze skautami całego świata, poznawanie 
mniejszości narodowych zamieszkujących Polskę.

W następnych miesiącach w całym kraju powstało kilkanaście sztabów 
„Białej Służby” – przeważnie obejmowały one swoim działaniem całe 
miasto lub region. Wiele z nich skupiało harcerzy i instruktorów różnych 
organizacji. Były przypadki braku takiej współpracy – najczęściej dzia-
ło się tak wtedy kiedy z jednej strony sztab był tworzony spontanicznie 
przez instruktorów, a z drugiej strony powstawał inny z inspiracji władz 
organizacji.

Pojawiły się również autorskie programy harcerskiej służby, opracowa-
ne niezależnie od propozycji duszpasterskiej, z odmiennym regulaminem 
„białej sprawności”. Służyło to wzbogaceniu treści wychowawczych.

Warszawsko-mazowiecki sztab (ZHP r.z.1918, ZHR i instruktorzy 
ZHP) przedstawił koncepcję wielowariantową: sprawność tzw. „małej 
białej służby” dla harcerek i harcerzy ze szkół podstawowych oraz „dużej 
białej służby” dla młodzieży starszej. Ta druga posiadała trzy specjalności 
– „szara brać” (pomoc niepełnosprawnym), „służba sanitarna” i „służ-
ba liturgiczna”. Bieżące informacje o przygotowaniach publikowane 

hARCERSKA hISTORIA WCZORAJ (PO ROKU 1989)
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były w Biuletynie „Biała Służba”. Komendantem BS był phm. Marcin 
Jędrzejewski, a w dniach służby w Warszawie komendantami placu pwd. 
Krzysztof Przygoda i pwd. Paweł Poncyljusz. 

W lubuskim sztabie, który wydawał biuletyn informacyjny „Pielgrzym”, 
znaleźli się instruktorzy ZHP (r.z.1918), ZHR, ZHP i POS (Polskiej 
Organizacji Skautowej): phm. Leszek Szymkowiak, Jarosław „Banach”, 
phm. Dariusz Zajączkowski, Dariusz Cieślak. W cyklu przygotowań był 
kurs samarytański, rekolekcje harcerskie, spotkanie z psychologiem, 
pielgrzymka do Rokitna. W ich pracy mottem były słowa ks. kardynała 
Augusta Hlonda: 

Harcuj dalej, harcerzu polski, po barwnych ścieżkach ozłoconych polskim 
słońcem. A wśród tych harców gwarnych i wesołych niech ci uświęconą 
wiarą twego serca każdy kościółek przypomina i każdy krzyż przydrożny 
i każdy cmentarz cichy. Bądź rycerzem ojców wiary, raźny sercem, czysty 
duszą, a w czynie wspaniały. Czuwaj nad Polską, nad jej duszą, nad jej oł-
tarzem. Za twe piękne przymioty, za twą wiarę i cnotę niech cię cały Naród 
szczerze pokocha, drogi harcerzu polski

1
.

Krakowski sztab ZHP (r.z. 1918) – z pełnomocnikiem Małopolskiej 
Chorągwi Harcerzy pwd. Pawłem Stachem i pełnomocniczką Małopolskiej 
Chorągwi Harcerek phm. Klaudią Olszewską-Jakubek – prowadził przy-
gotowania zgodne z propozycją duszpasterską, chociaż własną inicjatywę 
podjęły harcerki z tej organizacji w całej Polsce: symbolem harcerskie-
go dobrego uczynku jest zawiązany supełek, a te zebrane stanowiły dar 
dla Ojca Świętego w sierpniu. Służba krakowskich harcerzy stanowiła 
duże wyzwanie organizacyjne, ponieważ była realizowana w Rzeszowie. 
Członkowie patroli pełniący pierwszoplanową rolę w służbie sanitarnej 
musieli mieć ukończony kurs PCK (lub posiadać sprawność ratownicz-
ki/ratownika). Przygotowania kończyła obowiązkowa dla wszystkich gra 
w dniu 11 maja

2
.

Sztab działający przy komendzie Krakowskiej Chorągwi ZHP, które-
go szefem był ks. phm. Józef Marecki, realizował program na podstawie 
własnej „białej sprawności” i materiałów wydanych przez władze naczelne. 
Harcerki i harcerze otrzymali teksty Jana Pawła II adresowane w przeszłości 

1
 „Pielgrzym. Biuletyn Informacyjny Lubuskiego Sztabu BS-91”, druk ulotny, zbiory autora. 

2
 Komunikat Sztabu Białej Służby w Krakowie, druk ulotny, zbiory autora.
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do nich, rozważania ks. J. Mauersbergera i ks. kardynała S. Wyszyńskiego, 
wymagania sprawności religijnych

3
. 

W Olsztynie mottem programu przygotowań do BS i potem samej służ-
by były rozważania Jana Pawła II o „czuwaniu” z roku 1983. Podkreślono, 
że najważniejszy jest wymiar religijny, sugerując harcerkom i harcerzom 
lekturę dwóch tekstów Ojca Świętego: „Listu do młodych całego świa-
ta” i „Listu o godności i powołaniu kobiety”. Organizatorem wszystkich 
przedsięwzięć było Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy m. Olsztyna 
z udziałem m.in. ks. Stefana Ewertowskiego oraz komendantów chorągwi 
warmińsko-mazurskiej ZHP hm. Małgorzaty Arendt i warmińsko-pomor-
skiej ZHR hm. Tomasza Kucharzewskiego. Harcerskie życie w tych kilku 
miesiącach było niezwykle intensywne. Odbywały się m.in. spotkania re-
ligijne, cykl rozważań o prawdzie, rodzinie i Janie Pawle II, pielgrzymka 
z nocnym czuwaniem, szkolenia samarytańskie

4
.

Doświadczenia 1983 i 1987 roku znalazły odbicie w podsumowaniach 
przygotowań do „Białej Służby”. W wielu środowiskach były to zloty św. 
Jerzego będące z jednej strony wyrazem pamięci o patronie skautingu 
i harcerstwa, a z drugiej strony wielką grą łączącą w sobie niezbędne umie-
jętności z zakresu służby sanitarnej, łącznikowej i porządkowej. Zloty (lub 
harce samarytańskie) zamykały cykl szkoleń. W Warszawie odbyły się dwa 
zloty św. Jerzego – tradycyjny w kwietniu, podczas którego  harcerki ry-
walizowały o Pierścień św. Kingi, a harcerze o Włócznię św. Jerzego, oraz 
w dn. 10–12.05.1991 roku Zlot Św. Jerzego BS’91. W zlotowym rozkazie 
napisano m.in. takie zdanie: „Warto jednak pamiętać, ze Białą Służbę nie 
pełni się tylko na pokaz w czasie wizyty Ojca Świętego, że trzeba ją peł-
nić na co dzień. Bo prawdziwą sztuką jest nieść pomoc w szarości dnia 
powszedniego”

5
. 

Trudny do policzenia jest liczbowy poziom zaangażowania harcerzy 
w przedstawione wyżej działania i podczas dni czerwcowej pielgrzymki. 
Szacuje się, że było 25 tysięcy uczestników harcerskiej służby. Harcerze 
pojawili się wszędzie: w Koszalinie działał sztab ZHP, a przyjazd harcerzy 
z Poznania i zielonogórskiego organizowały sztaby ZHR, ZHP (r.z.1918), 
ZHP i POS; w Rzeszowie i Przemyślu sztab ZHR i ZHP (r.z.1918) przyjął 
harcerzy z Polski południowej; w Kielcach sztab ZHR i ZHP (r.z.1918) 

3
 Zob. „Propozycje Białej Służby”, wydanie specjalne – maj 1991.

4
 „Program harcerskich przygotowań do IV Pielgrzymki Ojca Świętego Jana Pawła II 

w Olsztynie w dniu 6 czerwca 1991 roku”, 5.03.,1991, druk ulotny, zbiory autora.
5
 Biuletyn „Biała Służba”, Warszawa i Mazowsze, 16.05.1991, nr 8, s. 1, druk ulotny, zbiory 

autora.
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przyjął drużyny z Opola, Warszawy, Starachowic, Skarżyska Kamiennej, 
Bytomia, Myszkowa; we Włocławku działała POH; sztab mazowiecki 
organizował także służbę w Łomży i Białymstoku; ZHR i ZHP wspólnie 
organizowały służbę w Olsztynie. 

W 1991 roku ważniejszy od liczby harcerzy był wymiar samodziel-
ności i inicjatyw środowisk harcerskich oraz wewnętrznego, religijnego 
i duchowego przeżycia; wymiar pomocy ludziom potrzebującym. To był 
czas „wielkiej próby”, aby „wspólnie w morzu radości wyszukiwać ludzkie 
nieszczęścia oraz wspierać słabych, chorych i potrzebujących”

6
.

 
*

Wieść o mającym się w Polsce odbyć VI Światowym Dniu Młodzieży 
i dwukrotnym przyjeździe Jana Pawła II sprawiła, że instruktorzy har-
cerscy różnych organizacji zdecydowali o organizacji IV Jubileuszowego 
Zlotu 80-lecia Harcerstwa pod Częstochową

7
. Wybór padł na Olsztyn – 

niewielką osadę na skraju Gór Sokolich, z malowniczymi ruinami zamku 
położonego na Szlaku Orlich Gniazd. Od stycznia 1991 roku rozpoczął 
działalność Komitet Organizacyjny na czele z hm. Wiesławem Jasińskim 
(ZHR, Gdańsk), a w lutym na funkcję Komendanta Zlotu powołano 
hm. Aleksandra Motałę (ZHR, Poznań). Trudne były przygotowania do 
tego harcerskiego święta – różne organizacje, które musiały część swoich 
uprawnień przekazać ponadorganizacyjnej komendzie zlotu (a z czym nie 
wszyscy chcieli się pogodzić), wiele przeszkód technicznych, które trzeba 
było pokonać. Ostatecznie zlot współorganizowały: ZHR i ZHP (r.z. 1918) 
oraz symbolicznie ZHP poza granicami Kraju. Poza wspomnianym już 
Komendantem Zlotu komendę tworzyli:

– zastępcy komendanta – hm. Ryszard Wcisło (ZHP r.z. 1918, Kraków), 
hm. Hubert Sarrazin (ZHR, Poznań);

– kwatermistrz – hm. Janusz Marewicz (ZHP r.z. 1918, Kraków);
– oboźny zlotu – hm. Marek Gorgoń (ZHP r.z. 1918, Kraków);
– kapelan zlotu – O. hm. Adam Studziński (Kraków);
oraz szefowie sztabów, w tym m.in.
– szef „Białej Służby” – hm. Krzysztof Pawluś (ZHP r.z. 1918, 

Kraków);

6
 Biuletyn „Biała Służba”, Warszawa i Mazowsze, 6.06.1991, nr 11, s. 1, druk ulotny, zbiory 

autora.
7
 Czwartego, gdyż za pierwszy uznać można lwowski zlot z 1921 roku, II Jubileuszowy Zlot 

25-lecia Harcerstwa odbył się w roku 1935 w Spale, a III Jubileuszowy Zlot 70-lecia Harcerstwa 
organizował KIHAM na krakowskich Błoniach w roku 1981.



	 Harcerska	historia	wczoraj	(po	roku	1989)	 185

– szef sztabu „Jamboree” – hm. Ewa Urbańczyk (ZHR, Katowice)
8
.

Kim byli uczestnicy zlotu? W szczytowym momencie, 13 VIII, było to 
6100 skautów i skautek, harcerzy i harcerek

9
 oraz ok. 1000 uczestników 

„Białej Służby”, którzy dołączyli z biwaku w Kusiętach pod Jasną Górą. 
Spotkał się ZHR, ZHP (r.z.1918), SHK „Zawisza” i ZHP poza granica-
mi Kraju oraz ZHP

10
. Przybyli także harcerze polskich drużyn z Wilna, 

Grodna i Lwowa obok skautów z Łotwy, Litwy, Białorusi i Ukrainy. ZHP 
p.g.K. było reprezentowane przez harcerzy i harcerki z 11 krajów. W ra-
mach pielgrzymki zorganizowanej przez Międzynarodową Konferencję 
Skautów Katolickich (ICCS) prowadzonej przez krakowskich harcerzy 
z Kluczy pod Olkuszem przybyli skauci z kilkunastu krajów, głównie 
z Francji i Włoch.

*
Myślą przewodnią programu zlotu było pokazanie bogactwa i różnorodno-
ści polskiej kultury. Każde z 23 gniazd zlotowych miało prezentować inny 
region kraju, co stało się niezwykle ciekawą inspiracją dla poszczególnych 
gniazd: pojawiła się „Galicja” z warsztatami tkackimi, garncarskimi, ma-
lowaniem na szkle, góralkami ze Skawy, własnym „Krakowskim Czasem 
Zlotu”; „Małopolska” była Akademią Krakowską, a „Śląsk” przedstawiał 
ekologiczną wystawę; „Mazowsze”, do którego wchodziło się przez bramę 
studziennego żurawia, z chłopcami z drużyn konnych z Krakowa i Opola 
przedstawiało wśród snopów zboża, traw i skał „żywe” obrazy Kossaka, 
prezentując przy okazji piękne łowickie stroje; Łódź to nie były dymiące 
kominy, lecz służebne osady dawnej ziemi łódzkiej i w obrazowy sposób 
przedstawiony proces produkcji lnu; można było zobaczyć poznański ratusz 
z koziołkami, lubuską chatę i „Gród Lubusz”, słomą kryte ule, potężnego 
żubra. Bogactwo tego wszystkiego było niezmierzone, a wychowawcze 
efekty na pewno duże.

  8
 Dzienniczek Zlotowy, oprac. M. Butkiewicz, Bydgoszcz–Poznań 1991, s. 3. 

  9
 Na liczbę 6100 uczestników Zlotu składało się 3400 harcerek i harcerzy z kraju, 400 harce-

rek i harcerzy z ZHP p.g.K., 800 młodych ludzi z rodzącego się harcerstwa i skautingu na Litwie, 
Łotwie, Estonii, Rosji, Ukrainie oraz 1500 skautów z Włoch i Francji. 

10
 Władze ZHP przeprowadziły w dniach 12–17 VIII samodzielny zlot w Pająku k. Częstochowy. 

ZHP wycofał się z organizacji wspólnego zlotu w kwietniu 1991 roku, uzasadniając to m.in. nie-
wystarczających stanem przygotowań do zlotu w Olsztynie i niewłaściwie wybranym miejscem; 
zob. Dlaczego są dwa Zloty 80-lecia, a nie jeden? Dlaczego nie jesteśmy razem z drużynami z ZHP?, 
rozmowa z Janem Pastwą, rzecznikiem prasowym Zlotu, „Skauting-wieści”, 9.08.1991, nr 2, s. 3; 
rozmowa z rzecznikami prasowymi zlotów harcerskich w Pająku i Olsztynie k. Częstochowy, „Świat 
Młodych”, 10.09.1991, nr 73.
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Dla całego zlotu odbywały się przejażdżki konne, wycieczki do pobli-
skich grot, a także warsztaty filmowe, fotograficzne, dziennikarskie, pra-
cowało kino zlotowe. Nie brakło olimpiady sportowej, m.in. z biegiem na 
szczudłach, biegiem w workach, biegiem z menażką, przeciąganiem liny, 
tyło pląsem. W wielkim namiocie czynna była wystawa fotograficzna po-
kazująca na 137 dużych fotogramach 80-letnie dzieje harcerstwa.

Na zlot przyjechało ponad dwudziestu harcerskich kapelanów – przy-
byli wraz ze swoimi środowiskami, a spełniali posługę duszpasterską we 
wszystkich gniazdach. Poza dwoma centralnymi Mszami świętymi – pierw-
szą odprawioną przez ks. bpa Adama Dyczkowskiego i ks. bpa Kazimierza 
Górnego, a drugą przez Kapelana Zlotu i Naczelnego Kapelana ZHP p.g.K. 
ks. hm. Zdzisława Peszkowskiego – odprawiane były Msze św. dla mniejszych 
grup młodzieży. W ramach warsztatów teatralnych przygotowano spektakle 
„światło i dźwięk” oparte na motywach Ewangelii. Bardzo interesującym 
elementem wystroju obozowisk były kapliczki, które uwzględniały tradycje 
kultu maryjnego, m.in. kopia XVIII-wiecznej kapliczki z ziemi mieleckiej.

17 VIII, po wyjeździe grup zagranicznych, odbyło się ognisko, które 
zaprezentowało 80 lat historii harcerstwa: w scenkach, obrazach, symbo-
lach, parodiach postaci powojennej historii, piosenkach, a przede wszyst-
kim gawędach. Ten ostatni wieczór zlotu zakończył olbrzymi krąg rozcią-
gnięty u stóp białych  skał.

Szczególną kroniką zlotowych wydarzeń było gazeta „Skauting-wieści” 
z naczelnym redaktorem Jackiem Śpiewakiem. 24.06 został wydany numer 
„0”, a następnie od pierwszego dnia zlotu 9 kolejnych numerów, w których 
pracowicie opisywano kolejne dni, prezentowano gości, odnotowywano 
gorące dyskusje.

*
Kulminacyjnym momentem zlotu był udział – wraz z setkami tysięcy młodych 
ludzi – w spotkaniu z Czarną Madonną u stóp Jasnej Góry. Harcerze tradycyj-
nie przyjechali, aby pełnić służbę, tym razem dla swoich rówieśników. Patrole 
sanitarne, donoszenie wody, służba porządkowa, opieka nad niepełnospraw-
nymi – to były zadania, do których chłopcy i dziewczęta w zielonych i szarych 
mundurach już przywykli. Były momenty, że tylko oni pomagali, kiedy nie 
można już było liczyć na sprawność służb kościelnych czy policji.

Kiedy wieczorem 14 VIII do stóp ołtarza utworzona została ścieżka 
pochodni, to nieśli je

11
 właśnie harcerze. Można ich było zauważyć także 

11
 Abba Ojcze, „Skauting-wieści”, 16.08.1991, nr 8, s. 1.
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później – harcerz niósł paschał, harcerki przekazały gobelin utkany z wę-
zełków będących symbolami dobrych uczynków.

Gdy zbliżał się Apel Jasnogórski, wśród harcerskiej braci zapłonęły po-
chodnie, widać było setki maleńkich ogników, a każdy z nich to harcerskie 
serce. Całe szczęście nie można było poznać, czy to harcerz z Olsztyna, czy 
z Pająka. Wniesiono dary dla Ojca Świętego: Krzyż, oprawione ozdobnie 
Pismo Święte oraz kopię Obrazu Jasnogórskiego. Śpiewy i radosne okrzyki 
nie milkły, gdy nadszedł czas zakończenia uroczystości, a w naszej pamię-
ci pozostanie na długo obraz złączonych nad głowami rąk młodych ludzi 
z całego świata i śpiewu „Abba Ojcze”.

W cieniu tego święta modlitwy odbyła się służba mniej widoczna 
i niespodziewana. Dwa dni przed spotkaniem z Ojcem Świętym na zlot 
dotarło dramatyczne wezwanie: nie ma kto zająć się 25-tysięcznym obo-
zowiskiem młodzieży ze Wschodu. Kilkudziesięciu instruktorów i harcerzy 
starszych zorganizowało ten tłum, umożliwiając m.in. sprawne wydawanie 
posiłków.

Nie było przypadku w tym, że Ojciec Święty na zakończenie Mszy św. 
15 VIII dziękował właśnie harcerzom za ich służbę.

*
Jednym z bardziej fascynujących przeżyć zlotu w Olsztynie były spotkania 
różnych kultur i różnych stylów życia. Najpełniejszy wyraz znalazło to na 
międzynarodowym ognisku 13 VIII. Najpierw wystąpiły grupy skautów z 
Łotwy, Litwy, Białorusi i Ukrainy, prezentując w swoich piosenkach wol-
nościowe dążenia narodów, na które zresztą żywo reagowali zgromadzeni 
harcerze. Później ze swoimi tęsknotami w kręgu ognia znaleźli się młodzi 
Polacy z Wileńszczyzny, z Grodna, ze Lwowa. To wszystko bardzo głębo-
kich treści nabrało, kiedy usłyszano piosenki i recytacje w wykonaniu har-
cerzy i harcerek skupionych w ZHP poza granicami Kraju, którzy chroniąc 
starannie swoją polskość, pokazali, że są obywatelami krajów osiedlenia: 
USA, Kanady, Australii, Wielkiej Brytanii, Austrii, Danii i innych. Na ko-
niec eksplozję radości zaprezentowali skauci włoscy i francuscy.

Szczególną uwagę trzeba zwrócić na obecność młodzieży z ZHP p.g.K. 
– oficjalnie pierwszy raz po wojnie – i tworzących się polskich organizacji 
harcerskich na Wschodzie.
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*
Nie miała łatwego życia Komenda Zlotu. Poza prowadzeniem codzien-
nej pracy jej członkowie musieli pełnić honory gospodarzy. A było kogo 
witać: z racji tego, iż zlot był największą zgłoszoną na VI Światowy Dzień 
Młodzieży pielgrzymką, zawitali na niego przedstawiciele Kościoła – ks. 
bp Damian Zimoń z Katowic, ks. bp. Stanisław Nowak z Częstochowy, 
przełożeni OO. Paulinów, nuncjusz apostolski ks. abp Józef Kowalczyk; 
minister spraw wewnętrznych Henryk Majewski przyleciał śmigłowcem 
zobaczyć przy okazji efekty pomocy transportowej dla zlotu; wiceminister 
edukacji narodowej Anna Radziwiłł; wojewoda częstochowski i „biali ku-
rierzy”. Przybywali także przedstawiciele władz organizacji harcerskich: 
ZHR, ZHP (r.z.1918), SHK „Zawisza” i ZHP poza granicami Kraju; dało 
to okazję do wielu ważnych rozmów.

*
Spotkanie instruktorów różnych organizacji, głównie ZHR i ZHP 
(r.z.1918), owocowało wieloma pełnymi emocji dyskusjami. Znajdowały 
one nieraz niespodziewany wyraz na łamach zlotowej gazety „Skauting-
wieści”. Sprawie zjednoczenia ruchu harcerskiego była poświęcona jedna 
z konferencji instruktorskich. Te rozmowy wykazały, że zjednoczenie ZHR 
i ZHP (r.z.1918) jest możliwe, a wielu chciałoby, aby nastąpiło to szybko

12
.

Bez problemów współpracowały drużyny i harcerze w zlotowych gniazdach 
– razem realizowano program, razem wychowywano. Na pewno stworzyła 
się wspólnota, której znaczenie trudno było określić. Przypomnieć tylko 
można, że III Jubileuszowy Zlot Harcerstwa na krakowskich Błoniach 
w roku 1981 zintegrował rozproszone środowiska harcerskie wokół my-
śli, które przyświecały przez lata 80. wszystkim walczącym o odrodzenie 
harcerskiego ruchu.

Symboliczny wymiar miało zdarzenie z apelu kończącego zlot w dniu 
18 VIII. Stojąc na tle kilkunastu kolorowych flag i dwóch flag zlotowych 
– tej z roku 1981 i z roku 1991 – Przewodniczący ZHR i ZHP (r.z.1918) 
obdarowali się tym, co dla harcerzy najważniejsze: instruktorską krajką 
i chustą w barwach macierzystej drużyny

13
.

12
 Konferencja, „Skauting-wieści”, 14.08.1911, nr 7, s. 1.

13
 T. Strzembosz był w roku 1945 harcerzem V KDH im. Ks. I. Skorupki w Krakowie. 

Instruktorem szczepu 5 KDH „Wichry” od roku 1978 był W. Hausner; zob. T. Strzembosz, W stronę 
zachodzącego Słońca. Życiorysy wpisane w polską historię, Warszawa 2003, s. 12–15.
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*
W sprawozdaniu ze Zlotu A. Motała i R. Wcisło napisali m.in.:

Harcerki i harcerze uczestniczący w tym historycznym spotkaniu poka-
zali, przez wszystkich bez wyjątku podziwiany, kunszt sztuki obozowej. 
Zagraniczni goście uczestniczący w Zlocie podziwiali radosną atmosferę, 
dyscyplinę i bezbłędną organizację, a nade wszystko zaskoczył ich wysoki 
poziom rozwiązań sanitarno-ekologicznych (…) Pełne powodzenie Zlotu 
należy przypisać wyborowi terenu, jego unikalnym walorom krajobrazo-
wym, stworzeniu infrastruktury bezbłędnie wkomponowanej w rzeźbę 
terenu, ciekawym rozwiązaniom zagospodarowania włącznie z reprezenta-
cyjną oprawą (…) Zlot pozostawił po sobie trwałe i znaczące wartości dla 
gminy Olsztyn w postaci zainstalowanych telefonów, zmodernizowanego 
ośrodka campingowego, fragmentów nowej nawierzchni jezdni w rynku 
miasteczka oraz środków na remont sanitariatów w szkole podstawowej. 
Na terenach przylegających do Jurajskiego Parku Krajobrazowego nie 
naruszono drzewostanu, zlikwidowano natomiast kilka starych, dzikich 
wysypisk śmieci (…)

14
.

*
W roku 1929 podczas Jamboree w Arrowe Park Baden-Powell rozesłał na 
cztery strony świata „złote strzały” jako symbole pokoju, przyjaźni, kole-
żeństwa i braterstwa.

W roku 1991 z jasnogórskiego ołtarza Ojciec Święty Jan Paweł II wo-
bec milionowej rzeszy młodych ludzi przekazał na wszystkie kontynenty 
światło pokoju, dobra i wiary.

14
 „Sprawozdanie z realizacji zadania: Jubileuszowy Zlot 80-lecia Harcerstwa w Olsztynie 

k. Częstochowy”, Kraków, 14.10.1991 r., kopia, zbiory autora.



Katarzyna Ryblewska-Marewicz

„CZUWAJ! – OJCZYźNIE MIłEJ SłUŻ”.
fOTOGRAfIA hARCERSKA 1911–1956

Wystawa, pod patronatem Prezydenta Miasta Jacka Majchrowskiego, 
została zorganizowana przez Komitet Kopca Kościuszki w Krakowie we 
współpracy z Muzeum Historycznym Miasta Krakowa. Jest to kolejna wy-
stawa rocznicowa o tematyce harcerskiej. Ekspozycja powstała w oparciu 
o fotografie pochodzące z kolekcji harcerskiej MHK, krakowskiego oddzia-
łu IPN oraz ze zbiorów prywatnych. Otwarcie nastąpiło 1 czerwca 2011 
roku o godz. 18.00, na Kopcu Kościuszki w Forcie Nr 2 „Kościuszko”, 
Bastion V, al. Waszyngtona 1.

Wystawę przygotowano z okazji wydania przez Andrzeja Małkowskiego 
we Lwowie dnia 22 maja 1911 roku pierwszego Rozkazu skautowego, 
który sformalizował i uporządkował dotąd luźnie powstające drużyny 
w jednolitą strukturę organizacyjną, to jest nadał im numery, patronów 
oraz mianował drużynowych (m.in.: I Lwowska Drużyna Skautów im. 
Naczelnika Tadeusza Kościuszki – drużynowy Czesław Pieniążkiewicz oraz 
III Lwowska Drużyna Skautek im. płk Emilii Platerówny – drużynowa 
Olga Drahonowska). W tym samym roku ukazało się pierwsze czasopi-
smo „Skaut” redagowane przez Andrzeja Małkowskiego, gdzie 1 listopada 
ogłoszono tekst Prawa skautowego. 

Tytuł wystawy „CZUWAJ! – Ojczyźnie miłej służ”. Fotografia harcerska 
1911–1956 zawiera ważne dla każdego harcerza wyrażenia oraz przeło-
mowe daty z historii harcerstwa. CZUWAJ! Jako pozdrowienie pierwsza 
wprowadziła w swojej drużynie skautek w 1912 roku Olga Drahonowska. 
Odtąd tak właśnie zaczęli się pozdrawiać polscy skauci, następnie nazwani 
harcerzami, i słowo to pozostało do dziś czytelnym atrybutem harcerstwa. 
Zwrot ten, będący synonimem używanego przez wszystkich skautów wy-
rażenia „Bądź gotów”, jest typowo polskim określeniem o rodowodzie 
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rycerskim. Najsłynniejszy z polskich rycerzy, znany z bohaterskich czynów 
Zawisza Czarny, stał się uosobieniem honoru, inspiracją dla harcerskich 
ideałów służby Bogu i Polsce. Są one zawarte w składanym przez harce-
rzy Przyrzeczeniu, którego potwierdzeniem, a początkowo też pierwszym 
punktem Prawa Harcerskiego jest sformułowanie: „na słowie harcerza 
polegaj jak na Zawiszy”. Słowa „Ojczyźnie miłej służ” zaczerpnięto z re-
frenu pieśni harcerskiej napisanej w latach 1911–1912 przez Ignacego 
Kozielewskiego (słowa) i O. Drahonowską-Małkowską (muzyka i refren), 
od 1918 roku obowiązującego hymnu harcerskiego. 

Przyjęte cezury czasowe nie są przypadkowe. W 1910 roku w głównych 
miastach Galicji (posiadającej autonomię w ramach zaboru austriackiego), 
Lwowie i Krakowie, zaczęły powstawać pierwsze zastępy męskie. Wtedy 
w Krakowie zaczął działać zastęp „Kruków” prowadzony przez Władysława 
Smolarskiego. Również miejsce tegorocznej wystawy – Kopiec Kościuszki – 
nawiązuje do historii harcerstwa, bowiem wiele powstających drużyn przyj-
mowało imię Naczelnika insurekcji, jest on także patronem Krakowskiej 
Chorągwi ZHP od 1967 roku. Kopiec i jego okolice chętnie wykorzystywali 
skauci do harców w terenie, był on też utrwalany na ich zdjęciach.

W Krakowie dzięki zaangażowaniu Zygmunta Wyrobka i dr. Bronisława 
Piątkiewicza działania mające na celu utworzenie zorganizowanego skau-
tingu nasilały się od lata 1911 roku. Do listopada powstały pierwsze trzy 
męskie drużyny skautowe, w tym I im. Tadeusza Kościuszki z zastępu 
„Kruków” działającego od 1910 roku, pod komendą Zygmunta Wyrobka. 
Z kolei Roma z Wodziczków Dediowa założyła wówczas pierwszą drużynę 
żeńską. W bieżącym roku najstarsze krakowskie drużyny obchodzą swój 
jubileusz 100-lecia: III KDH im. Kazimierza Pułaskiego (pierwszy druży-
nowy Juliusz Ulrich), V KDH (pierwszy drużynowy Władysław Smolarski) 
oraz VI KDH im. Romualda Traugutta (pierwszym drużynowym został jej 
twórca dr Herman Mojmir).

Lata następne to dla harcerzy czasy służby w okresie zaborów oraz 
udział w bojach I wojny światowej i o granice kształtującego się państwa. 
W tym czasie angielską nazwę „skaut” zastąpiono polskim określeniem 
„harcerz” oraz wprowadzono rodzimy symbol organizacji – krzyż harcer-
ski wzorowany na Orderze Virtuti Militari według projektu ks. Kazimierza 
Lutosławskiego.

Na przygotowanych na wystawę fotogramach oglądać możemy m.in. 
lorda Roberta Baden-Powella – twórcę skautingu, Andrzeja Małkowskiego 
i Olgę Drahonowską, twórców krakowskiego skautingu i harcerstwa, 
m.in.: Zygmunta Wyrobka, Romę z Wodziczków Dediową, Bronisława 
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Piętkiewicza, Jerzego Grodyńskiego. Za pomocą dostępnych fotografii 
pokazano pierwsze skautki i skautów, niektórych w mundurach, innych 
w strojach szkolnych, zilustrowano harce i ćwiczenia w terenie z lat 1911–
1913, w tym odbywane na Kopcu Kościuszki lub Krzemionkach, kursy 
i szkolenia w Skolem, udział w III Wszechbrytyjskim Zlocie Skautów 
w Birmingham w 1913 roku (z liczną reprezentacją skautów krakowskich), 
walki w legionach, wojnie polsko-bolszewickiej oraz powstaniach śląskich, 
służbę pomocniczą skautek. 

W 1918 roku powstał Związek Harcerstwa Polskiego działający 
w oparciu o dwie organizacje: męską i żeńską, z własnymi pionami zu-
chowymi, w których dużą rolę przykładano do wychowania religijnego, 
patriotycznego, abstynencji i służby na rzecz drugiego człowieka. Okres 
międzywojenny jest na wystawie szczególnie dobrze udokumentowany. 
Jest to czas rozwoju harcerstwa krakowskiego, chorągwi męskiej, której 
komenda mieściła się przy ul. Śląskiej, oraz żeńskiej z siedzibą komen-
dy przy ul. Lubelskiej. Harcerki i harcerze brali wówczas udział w takich 
działaniach, jak sypanie Kopca Józefa Piłsudskiego, Zlot Jubileuszowy 
Harcerstwa w Spale w 1935 roku, Światowe zloty skautów – Jamboree na 
Węgrzech i w Holandii. Wtedy to powstały drużyny specjalnościowe: wodne 
(organizujące uwiecznione na zdjęciach wyprawy, m.in. Wisłą do Gdańska 
oraz morską do Konstantynopola), drużyna motorowa, Eskadra lotnicza, 
Orkiestra. Na wystawie oglądać możemy m.in. zdjęcia ks. hm. Mariana 
Luzara,  instruktorki z Bucza. Dzięki swojej pracy harcerze okazali się do-
brze przygotowani do służby w okresie nadciągającej wojny i późniejszego 
trudnego okresu pokoju. Od 1938 roku działało już Pogotowie Wojenne 
harcerek, a od sierpnia 1939 roku harcerzy. Po agresji hitlerowskiej na 
Polskę harcerstwo krakowskie od razu zeszło do podziemia, a nawiązaw-
szy kontakt z Warszawą, rozpoczęło opór wobec najeźdźcy pod krypto-
nimem „Dziś, jutro, pojutrze”. Wyodrębniony fragment wystawy przed-
stawia działania krakowskich Szarych Szeregów, zwłaszcza Zawiszy oraz 
tragiczne losy podgórskiego Plutonu „Alicja” rozbitego przez Niemców. 
Oglądać możemy zdjęcia z konspiracyjnych zbiórek podgórskich Szarych 
Szeregów z dh. Tadeuszem Miterą u wylotu ul. Kalwaryjskiej z 1940 roku, 
powielarni „Przeglądu Polskiego” w konspiracyjnym lokalu przy placu 
Szczepańskim 2 z 1941 roku, skrzynki konspiracyjnej w Drogerii przy ul. 
Czarnowiejskiej 30 z 1942 roku. Uwagę zwracają zdjęcia z konspiracyj-
nego Przyrzeczenia Zawiszaków z 1944 roku oraz indywidualne zdjęcia, 
m.in. hm. Kazimierza Lisińskiego, komendanta krakowskiej Zawiszy, oraz 
dh. Barbary Litwin-Pajor ps. „Szara”, obecnej na uroczystym otwarciu 
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wystawy. Po zakończeniu wojny i ujawnieniu się wobec nowych władz 
w 1945 roku – fotogramy przedstawiają zdjęcia z ujawnienia się 15 paź-
dziernika 1945 roku harcerzy z krakowskiej Zawiszy, w tym defiladę przed 
Barbakanem z bronią w ręku – dawni instruktorzy zaczęli odbudowywać 
ZHP w jego przedwojennym kształcie i prowadzić pracę patriotyczną, 
z uwzględnieniem wartości religijnych, co nie znajdowało akceptacji. 
Przedwojenna struktura organizacyjna Związku funkcjonowała do końca 
lat czterdziestych XX wieku. Początek lat pięćdziesiątych to aresztowa-
nia wśród instruktorów, drużynowych i szeregowych harcerzy związanych 
z przedwojennym harcerstwem, Szarymi Szeregami i Armią Krajową, jak 
też zakaz używania stroju i odznak harcerskich. Nastąpiło wcielenie ZHP 
do ZMP. W tym czasie zaginęło kilka sztandarów drużyn zarekwirowanych 
przez UB, m.in. III i V KDH, inne były ukrywane, niektóre bardzo długo, 
jak sztandar chorągwi męskiej z lat dwudziestych XX wieku przekazany 
do Muzeum Historycznego Miasta Krakowa dopiero w 2010 roku. Ci in-
struktorzy i harcerze, którzy nie mogli się pogodzić z zaistniałą sytuacją, 
trafili do tak zwanej drugiej konspiracji harcerskiej. Powstawały wów-
czas tajne stowarzyszenia, np. „Zielone Harcerstwo” czy też „Harcerski 
Ruch Antykomunistyczny”, ich członkowie byli zaś prześladowani i tra-
fiali do więzień. Dla pokazania tego mało znanego fragmentu historii 
krakowskiego harcerstwa zabrakło miejsca na zeszłorocznej wystawie 
w Krzystoforach. Obecnie możemy oglądać cztery zdjęcia operacyjne, 
w tym dh. Władysława Zawiślaka. Na fali odwilży w październiku 1956, 
jako jedna z pierwszych, powstała w Krakowie Akademicka Instruktorska 
Drużyna ZHP im. gen. Józefa Bema na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Nastąpiło to dzięki porozumieniu z Komendą Wojewódzką Organizacji 
Harcerskiej Polski Ludowej. Wśród działających w Drużynie Akademickiej 
instruktorów znalazł się znany krakowski historyk Marek Eminowicz, 
wcześniej więziony za działalność opozycyjną, który wskrzesił III KDH, 
oraz prof. Mieczysław Rokosz, Prezes Komitetu Kopca Kościuszki. Na 
grudniowym Zjeździe Łódzkim przez dawnych instruktorów został reak-
tywowany ZHP. Nie był to już jednak dawny Związek, pracujący według 
metody harcerskiej nawiązującej do baden-powellowskiego skautingu, 
tylko koedukacyjna, upartyjniona organizacja młodzieżowa, stąd też rok 
1956 to cezura końcowa wystawy. 

Spośród fotografii zasługujących na szczególną uwagę trzeba wymienić 
zdjęcie ślubne Olgi i Andrzeja Małkowskich, zdjęcia zbiorowe krakow-
skich i podgórskich drużyn skautów z lat 1910–1914, Szarych Szeregów, 
w tym pionu Zawiszy, fotografie z ujawnienia się harcerzy w 1945 roku 
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oraz harcerzy prześladowanych w czasach stalinowskich, z okresu tak 
zwanej drugiej konspiracji harcerskiej. Większość zdjęć nie była jeszcze 
publikowana. 

Wystawę można zwiedzać od 2 czerwca do 30 września 2011 roku.
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BIOGRAFIe

oprac. Maciej Kurzyniec

hERMAN MOJMIR (1874–1919): LEKARZ, NAUCZYCIEL, 
INSTRUKTOR SKAUTOWY

Herman Aleksander Mojmir, syn Floriana Biesika i Katarzyny Fox, urodził 
się 11 stycznia 1874 roku w Wilamowicach koło Bielska. Rodzina wywo-
dziła się ze starego rodu szlacheckiego Kornicze-Biesy, podstawą utrzyma-
nia był majątek ziemski. Naukę pobierał w c.k. gimnazjum w Wadowicach 
(kl. I–IV), a później w c.k. Gimnazjum św. Anny w Krakowie (kl. V–VIII), 
gdzie w 1893 roku zdał egzamin dojrzałości. Koszty jego wykształcenia 
pokrywał prałat Fox z rodziny matki. Rodzina postanowiła, że Herman 
zostanie księdzem. Kiedy jednak nie wstąpił do seminarium, wybuchł 
konflikt, zakończony zmianą nazwiska i usamodzielnieniem się młodego 
człowieka. Na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie studiuje medycy-
nę, uzyskując w 1900 roku tytuł doktora wszechnauk lekarskich. W tym 
też roku zmienia nazwisko. Wyjeżdża do Lwowa, gdzie uzupełnia studia 
filozoficzne na Uniwersytecie Jana Kazimierza i obejmuje asystenturę 
w Katedrze Mineralogii. Równocześnie pracuje jako lekarz w Szpitalu 
Powszechnym we Lwowie. W 1903 roku żeni się z Zofią Blat

1
. Rezygnuje 

z kariery naukowej i jako nauczyciel pracuje w gimnazjum w Rzeszowie 
(1903–1904), Brodach (1904–1906) i Kołomyi (1906–1910). W 1910 
roku powraca do Krakowa i od nowego roku szkolnego obejmuje posadę 
nauczyciela gimnastyki w I c.k. Wyższej Szkole Realnej w Krakowie na ul. 
Studenckiej (obecnie V LO). Już na początku 1911 roku dr H. Mojmir 
i Bronisław Piątkiewicz

2
 (nauczyciel matematyki w Gimnazjum św. Anny) 

1
 Herman Mojmir miał dwoje dzieci: córkę Zdzisławę oraz syna Tadeusza, inżyniera odlew-

nika zmarłego w 2003 roku.
2
 Bronisław Stanisław Piątkiewicz (1878–1966), geodeta, profesor Politechniki Wrocławskiej, 

jeden z pierwszych specjalistów w dziedzinie fotogrametrii w Polsce. Wszechstronnie wykształco-
ny w gimnazjach klasycznych w Rzeszowie i Chyrowie (do końca życia potrafił przemawiać łaciną 

W „DRUGIeJ KONSPIRACJI” 1944–1956BIOGRAfIE
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rozpoczęli organizowanie i szkolenie młodzieży metodą skautową. Próby 
te nie przyniosły jednak rezultatów na szerszą skalę, gdyż nie uzyskały do-
statecznego wsparcia ze strony krakowskiego wydziału PTG „Sokół”.

W maju 1911 roku dr Mojmir wyjechał wraz z uczniami klasy V b I c.k. 
Szkoły Realnej na wycieczkę do Biskupic koło Melsztyna. Na gruzach zam-
ku melsztyńskiego zainspirowani przez swego nauczyciela chłopcy posta-
nowili założyć drużynę skautową. Od razu zawiązano dwa zastępy.

Praca skautowa rozwinęła się w pełni pod kierownictwem dra Mojmira 
od początku nowego roku szkolnego. Drużyna liczyła wtedy osiem pa-
troli. W 1912 roku następuje fuzja drużyny „zakładowej” z I c.k. Szkoły 
Realnej z drużynami skautowymi zorganizowanymi przez dra Zygmunta 
Wyrobka

3
 w okresie od września do listopada 1911 roku przy PTG „Sokół” 

w Krakowie. Drużyna z I c.k. Szkoły Realnej otrzymuje numer VI, barwy 
błękitne i obiera sobie za patrona Bartosza Głowackiego. Jej „kierowni-
kiem” – drużynowym jest nadal dr Mojmir, który prowadzi VI KDS do 
września 1913 roku.

Jesienią tego roku powołano Radę Skautową, która od tej pory kiero-
wała skautingiem krakowskim. W jej skład weszli: dr Zygmunt Wyrobek – 
przewodniczący, Bronisław Piątkiewicz, Józef Lewicki i dr Herman Mojmir. 
Członkowie tej rady w decydujący sposób przyczynili się do dynamicznego 
rozwoju skautingu krakowskiego.

W 1912 roku we Lwowie ukazuje się książka dra H. Mojmira Ćwiczenia 
i zabawy skautowe – pierwszy polski podręcznik skautowy w tej dziedzinie, 
zawierający opis 85 ćwiczeń i zabaw (wznowiony w 1918 roku). W 1913 
ukazuje się tegoż autora Samarytanin w nagłych wypadkach przed przybyciem 
lekarza – pierwszy polski podręcznik ratownictwa dla skautów (wznowiony 
w 1925 roku). Swoje przemyślenia na temat skautingu dr Mojmir zawarł 
również w broszurze Skauting i wytyczne kierunki pracy narodowo-wycho-
wawczej, która została wydana w Krakowie w roku 1916.

klasyczną i greką), a następnie na Politechnice Lwowskiej (studia inżynierskie w zakresie geodezji), 
Uniwersytecie Jana Kazimierza (matematyka) i Uniwersytecie Jagiellońskim (matematyka i fizyka). 
Nauczyciel przedmiotów ścisłych w gimnazjach w Nowym Sączu, Wadowicach i Krakowie. Działacz 
skautowy, prowadził liczne kursy techniczne dla drużyn krakowskich. Po wybuchu wojny stanął 
na czele Komendy Krakowskiej, a na zjeździe w Lublinie (1–20.XI.1918), na którym utworzono 
Związek Harcerstwa Polskiego, wszedł do Naczelnej Rady Harcerskiej. W czasie wojny polsko-
radzieckiej w 1920 r. był komendantem harcerskiego półbatalionu straży granicznej.

3
 Zygmunt Wyrobek (1872–1939), pedagog i wychowawca harcerzy, jeden z twórców harcer-

stwa w Krakowie, bliski współpracownik Andrzeja Małkowskiego. Aktywny instruktor Towarzystwa 
Gimnastycznego Sokół; członek Państwowej Rady Wychowania Fizycznego oraz wizytator szkół. 
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Dr Mojmir zostaje członkiem Związkowego Naczelnictwa Skautowego 
we Lwowie, działa aktywnie w Związku Polskich Gimnastycznych 
Towarzystw Sokolich, jest gorącym popularyzatorem wychowania fizycz-
nego, higieny i oświaty zdrowotnej (odczyty, publikacje).

Od 1915 roku pełni funkcję lekarza miejskiego przy Urzędzie Zdrowia 
w Krakowie. Decyzją Ministerstwa Wyznań i Oświecenia zostaje miano-
wany inspektorem wychowania fizycznego w szkołach z polskim językiem 
wykładowym.

Dnia 15 czerwca 1917 roku dr Mojmir z ramienia Czerwonego 
Krzyża obejmuje funkcję naczelnego lekarza szpitala epidemiologicznego 
w Husiatyczach, Białej Czortkowskiej i Młyniskach w okolicach Czortkowa 
k. Tarnopola. W okresie ciężkich walk polsko-ukraińskich pełni samary-
tańską posługę w rejonie objętym epidemią duru brzusznego. Fatalne 
warunki sanitarne, przemęczenie powodują, że jego organizm poddaje 
się chorobie.

Zmarł na posterunku lekarskim 12 marca 1919 roku. Pochowany zo-
stał w Czortkowie, a gdy sytuacja polityczna uległa uspokojeniu, szczątki 
jego sprowadzono do Krakowa i 11 maja 1920 roku złożono na cmentarzu 
Rakowickim (kw. Hc). Pogrzeb ten stał się wielkim wydarzeniem w mie-
ście. Uczestniczyła w nim kompania honorowa wojska, krakowskie drużyny 
skautowe na czele z VI KDS, przedstawiciele Czerwonego Krzyża i liczne 
rzesze obywateli Krakowa.

Był człowiekiem o szerokich zainteresowaniach, całym sercem odda-
nym młodzieży. Zajmował się między innymi językoznawstwem (opraco-
wał słownik gwary wilamowickiej), tłumaczył J.W. Goethego i filozofów 
niemieckich. Swoje tłumaczenie Starej baśni saskiej Webera zadedykował 
skautom: „Na otuchę Braci Skautów, by ich myśli w naturze szukały po-
karmu i zdrowia”.

Zygmunt Wyrobek napisał o nim: „W harcerstwie polskim imię jego 
stoi w szeregu pierwszych i najrzetelniejszych pracowników”.

Od Redakcji:
Na podstawie opracowania Macieja Kurzyńca z dn. 26.01.1987 do druku podała 
Katarzyna Onderka.





DRUŻYNY I SZCZePY

Bolesław Leonhard

Z DZIEJÓW NAJSTARSZEJ DRUŻYNY KRAKOWA

Podstawą tego zarysu jest Historia Jedynki krakowskiej (Kraków 1947), 
książeczka formatu A5 licząca 56 stron, pisana na maszynie, z 16 zdjęcia-
mi różnej jakości. Opracował ją Harcerz Orli Marian Kornecki, drużynowy 
I KDH, w oparciu o resztki archiwum I Dr. z lat 1913–1932, sprawozdania 
Gimn. IV im H. Sienkiewicza z lat 1928–1933, akt z r. 1939, oraz o relacje 
ustne dawnych członków Drużyny, głównie phm. Adama Czachowskiego, 
dr. Jerzego Mostowskiego i Ryszarda Marynowskiego. Przedmowę kończył 
prośbą o nadsyłanie wszelkich poprawek i uzupełnień (s. 10). 

Wkrótce potem władza ludowa przystąpiła do likwidacji harcerstwa 
(1948–1949). Reaktywowanemu po odwilży (w Krakowie 4 XII 1956) – 
przeciwstawiła nowy ZHP powstały na tzw. Zjeździe Łódzkim (8–10 XII 
1956) pracujący pod ideowym przewodnictwem PZPR, zakazała obchodów 
50-lecia harcerstwa. Późniejsze władze PRL zaczęły jednak wykorzystywać 
spuściznę II Rzeczypospolitej do umacniania patriotyzmu socjalistycznego. 
Na tej fali ukazał się artykuł red. Jerzego Steinhaufa pt. Żołnierze Września

1
 

o odznaczonych Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari za zasługi 
bojowe we wrześniu 1939. Jednym z nich był bohater bitwy nad Bzurą, 
płk. dypl. Władysław Smolarski

2
, który ujawnił też swą rolę w początkach 

harcerstwa w Krakowie.
Jego uwagi spełniały dawną prośbę autora Historii Jedynki. W ich 

świetle m.in. upadła teza jakoby drużynę założył na jesieni 1910 prof. 

1
 „Dziennik Polski”, nr 90 z 16–17 IV 1972.

2
 Władysław Smolarski (1895–1975). Pułkownik dyplomowany WP. Założyciel V Krakowskiej 

Drużyny Skautowej; legionista, 1918/1919 szef sztabu obrony Lwowa; w kampanii wrześniowej 
dowódca piechoty dywizyjnej 17 Wielkopolskiej Dywizji Piechoty (w składzie Armii „Poznań”), 
m.in. podczas bitwy nad Bzurą; kawaler Virtuti Militari IV i V klasy (przypisy biograficzne po-
chodzą od redakcji).

BIOGRAFIeW „DRUGIeJ KONSPIRACJI” 1944–1956DRUŻYNY I SZCZEPY
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Bronisław Piątkiewicz  oraz jakoby drużyna od początku liczyła ok. 80 skau-
tów (Historia..., s. 13). Okazało się też, że Jan Dobrowolski, mianowany 
drużynowym 29 III 1912, prowadził ją do czerwca 1912, a nie do września 
1914 (s. 15) itp. Ale dr Marian Kornecki

3
 podejmował wówczas podyplo-

mowe studia z historii sztuki na UJ oraz pracę w Wojewódzkiej Konserwacji 
Zabytków, m.in. przy odnowie zabytkowego kościółka św. Idziego, przy 
którym w kwietniu 1982 o. płk. Adam Studziński (1911–2008) zapocząt-
kował duszpasterstwo dla kombatantów i harcerzy. Na jego ręce w roku 
1989 dr Marian Kornecki ze swymi dawnymi druhami przekazał jako vo-
tum ocalały historyczny sztandar swej drużyny. 

W stulecie Jedynki pora przypomnieć jej dzieje, te z Historii dr. 
Korneckiego, i te z Kalendarium z dziejów harcerstwa krakowskiego 1910–
1950 (Kraków 1984, 2001) pisanego w oparciu o niedostępne wcześniej 
materiały i relacje, o wspomnienia Władysława Piątkowskiego z Rzeszowa, 
pisane w latach 1989–1993 i częściowo opublikowane na łamach wzno-
wionego wówczas w Krakowie „Skauta” (nr 378–409). 

 

Pierwszy zastęp w Krakowie 1910–1911

Było więc tak: we wrześniu 1910 uczeń klasy VI A z I Gimnazjum św. Anny 
(Nowodworskiego), Feliks Gacek, pokazał kolegom przywiezioną ze Śląska 
gazetkę Pfadfinder. Zaczęli ją tłumaczyć i bardzo się im spodobała. Nie była 
bowiem jeszcze wtedy organem militarystycznego Jungdeutschlandbundu 
i opisywała skauting powstały w Anglii, jego zasady, prace i metody, a także 
osobę założyciela, gen. Roberta Baden-Powella.

Założyli więc patrol zwany od początku zastępem „Kruków”. Było ich 
ośmiu: Feliks Gacek, Witold Gąsiorowski, Antoni Lange, Sławomir Patocz-
ka, Tadeusz Stecki, Antoni Uziębło, Józef Wójcik i Władysław Smolarski, 
którego wybrali zastępowym. W dni wolne prowadził więc z „Krukami” 
opisane w gazetce zajęcia: tropienie, podchody, gry polowe, sygnalizację, 
musztrę, terenoznawstwo, wycieczki, biwaki i gawędy przy ognisku

4
. 

Tutaj uwaga: swoich wcześniejszych prób Andrzej Małkowski wcale nie 
uważał za początek harcerstwa, bo nawet próba generalna nie jest jeszcze 

3
 Marian Kornecki (1924–2001). Historyk sztuki, miłośnik, znawca i popularyzator bu-

downictwa drewnianego; autor wielu publikacji; współtwórca Szlaku Architektury Drewnianej 
w Małopolsce.

4
 Zob. B. Leonhard, Początki harcerstwa w Krakowie, „Tygodnik Powszechny”, nr 25 z 18 VI 1972.
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premierą. Dopiero w maju 1911 na kursie scoutowym Sokoła lwowskie-
go (otwartym w marcu 1911) powołał cztery pierwsze polskie drużyny 
skautowe, i przekształcił Komendę Drużyn Młodzieży Sokolej w Komendę 
Scoutową. Również „Kruki” nie były początkiem I Drużyny Krakowskiej, 
chociaż się do tego w znacznym stopniu przyczyniły. 

Początek Jedynki Krakowskiej 1911–1912

W sierpniu 1911 na sokolim kursie skautowym w Skolem Andrzej 
Małkowski pozyskał do zorganizowania skautingu krakowskiego Zygmunta 
Wyrobka. We wrześniu 1911 „Krukami” zaopiekował się profesor Bronisław 
Piątkiewicz (nauczyciel matematyki, fizyki i WF w I i II Gimnazjum) i dzięki 
jego pośrednictwu doszło do spotkania „Kruków” z Wyrobkiem. 

Spotkanie to zaowocowało założeniem przez Zygmunta Wyrobka 
I Sokolej Drużyny Skautowej im. Tadeusza Kościuszki. Na „Krukach” 
mógł polegać w czasie ćwiczeń i pierw-szych zbiórek drużyny, a Władysław 
Smolarski, ich pierwszy zastępowy, był później również jednym z instrukto-
rów, z którymi przerabiał w parku Jordana (o 6.00 rano od maja do sierpnia) 
ćwiczenia, prowadzone przez nich po południu z młodzieżą szkolną. 

W listopadzie Zygmunt Wyrobek wygłosił cykl wykładów o skau-
tingu w Sokole, i z pomocą prof. Piątkiewicza doprowadził do założe-
nia w ramach Sokoła następnych drużyn krakowskich (II im. Henryka 
Dąbrowskiego i III im. Stefana Czarnieckiego), złożonych głównie z człon-
ków niepodległościowego Zarzewia. 

Gdy 16 listopada 1911
5
 Naczelna Komenda Skautowa we Lwowie 

mianowała go drużynowym I Kw. Dr.
6
, przeniósł zbiórki tych drużyn do 

gmachu Sokoła przy ul. Wolskiej 27 (obecnie Piłsudskiego). Był tam znany 
jako kierownik parku Henryka Jordana, członek grona nauczycielskiego 
Sokoła, nauczyciel WF w Seminarium Nauczycielskim i jako autor zajęć dla 
młodzieży, łączących ćwiczenia fizyczne z zabawą. Ale – i władze Sokoła, 
i szkoły krakowskie – były uprzedzone do skautingu.

Zimą zostały przełamane lody między skautami a Sokołem krakowskim. Jak po-
dał „Skaut”

7
: we wtorek wieczorem podczas ćwiczeń sokolich drużyn skautowych, 

5
 Urzędowe, „Skaut”, nr 4 z 1 XII 1911, s. 16.

6
 Kw. = ówczesne oznaczenie Krakowa, podobnie Ze. = Zakopane itp.; Dr. = Drużyna.

7
 W nr 9 z 12 II 1912, s. 15; za „Słowem Polskim” z 9 lutego.
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w górnej sali Sokoła wybuchł pożar. W sali znajdowało się około 80 chłopców 
wraz z prof. Wyrobkiem, który przeprowadzał tzw. gawędę obozową. Na widok 
ognia chłopcy zwrócili nań uwagę nauczyciela, a potem natychmiast ustawili się 
w szeregi. P. Wyrobek rozesłał skautów z zawiadomieniem do wszystkich ubika-
cji, młodszych wyprowadził w największym porządku ze sali, a instruktorowie 
skautowi rzucili się z konewkami na strych i w parę minut pożar ugasili. Straż 
ogniowa, która natychmiast przybyła, zastała niebezpieczeństwo zażegnane. Pożar 
powstał od belki z powały biegnącej koło komina. Obecność skautów uchro-
niła gmach Sokoła od wielkiej szkody. Sokół użyczył skautom najpierw małą 
izdebkę, ale potem oddelegował do prowadzenia gimnastyki i musztry trzech 
tęgich nauczycieli. Izdebka skautowa stała się ogniskiem ruchu

8
. 

Pedagogów szkolnych przekonały natomiast postępy skautów w nauce. 
Zygmunt Wyrobek zaczął udzielać urlopów zaniedbującym szkołę: dopiero 
poprawa złych ocen dawała im prawo powrotu do drużyny. Dobry wpływ 
skautingu na młodzież doceniła c.k. Rada Szkolna Krajowa, zezwalając 
uchwałą z 22 marca 1912 na zakładanie drużyn skautowych w szkołach śred-
nich (młodzież po skończeniu 4-klasowej szkoły ludowej). Potem wyszła 
uchwała dyrektorów o nadawaniu drużynom skautowym numerów zgod-
nych z numeracją gimnazjów. 

Drużynowy w II kwartale 1912  

jan Marian Dobrowolski
9
 mianowany został 29 marca 1912 drużynowym 

I Kw. Dr. Sk. Tadeusza Kościuszki na miejsce Zygmunta Wyrobka, uznanego 
przez Związkowe Naczelnictwo komendantem wszystkich Drużyn krakow-
skich

10
. Zawdzięczano mu włączenie krakowskiego Związku Nadziei do 

skautingu oraz współautorstwo uchwały zjazdu z 24–25 marca 1912
11

.                                                                                                                           

8
 Por. Skauting krakowski, „Skaut”, nr 19–21 z 25 VI 1913, s. 293.

9
 jan Marian Dobrowolski (1886–1958). Absolwent botaniki na UJ. W młodości współor-

ganizował skauting na ziemiach polskich i Filarecki Związek Elsów. Od 1925 roku kierował zor-
ganizowanymi przez siebie Katedrą Botaniki i Uprawy Roślin Lekarskich oraz Ogrodem Roślin 
Lekarskich Uniwersytetu Poznańskiego. Był dziekanem Wydziałów: Matematyczno-Przyrodniczego 
i Farmaceutycznego UP. Podczas II wojny światowej uczestniczył w tajnym nauczaniu i koordyno-
wał akcję zbioru ziół zorganizowaną przez Radę Główną Opiekuńczą dla Polaków wysiedlonych 
do Generalnego Gubernatorstwa. 

10
 Urzędowe, „Skaut”, nr 13 z 15 IV 1912, s. 15.

11
 Pierwszy Zjazd drużynowych i plutonowych skautingu polskiego we Lwowie, „Skaut”, nr 13 

z 15 IV 1912, s. 9–12.
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Jednak w kwietniu 1912, nie on, tylko prof. Bronisław Piątkiewicz 
poprowadził 29 skautów I Krakowskiej Drużyny marszem nocnym na 
azymut, i na przełaj – z Krakowa do Kalwarii, ze spotkaniem skautów 
z Wadowic. Marsz zyskał wielkie uznanie u młodzieży i był kilkakrotnie 
powtarzany. Zaczynał się w sobotę o godz. 9.00 popoł. [21.00] zbiórką przy 
ul. Wiślnej 2 (gdzie Piątkiewicz mieszkał), a kończył nazajutrz powrotem 
koleją do Krakowa. 

W czerwcu Jedynka brała udział w ćwiczeniach hufca w Bodzanowie, 
kończących reorganizację drużyn; grupowała odtąd tylko uczniów 
I Gimnazjum św. Anny, choć jej siedzibą nadal był Sokół. Z początkiem 
lipca Jan Dobrowolski, zajęty organizacją Drużyn Strzeleckich, zrezygno-
wał z prowadzenia drużyny

12
. 

Drużynowy prof. Piątkiewicz 1912–1914

Od września 1912 Jedynkę objął i prowadził prof. Bronisław Piątkiewicz, 
a Władysław Smolarski – V Drużynę im. Michała Wołodyjowskiego przy 
Gimnazjum im. Jana Kocha-nowskiego. Pozostając nadal w Jedynce, tak 
wspominał o zdobywaniu środków na mundury i sprzęt (większości skau-
tów nie było na to stać):

sprzedawaliśmy pischingerowskie delty, kupowane w sklepie przy ul. 
Łobzowskiej 9 [?] w większych pudłach. Krzywo patrzył na naszą inicjatywę 
tercjan szkolny, p. Kutyba, bo robiliśmy mu konkurencję. Ale w końcu wyru-
szyliśmy z prof. Piątkiewiczem na 2-tygodniowy obóz wędrowny w Tatry, no-
cując (i marznąc!) w namiotach (dwuosobowych, pożyczonych z Sokoła) nad 
Zielonym Stawem. Wszystko co ćwiczyliśmy wówczas w harcerstwie – przydało 
się później w legionach. Znajomość map, określanie szerokości rzek, budowa 
przepraw, ćwiczenia polowe – prowadzone były z myślą o walce o Polskę nie-
podległą. Ks. Lutosławski uczył nas „Roty” Konopnickiej

13
. 

Skauci Jedynki wzięli również udział w pierwszych wielkich ćwiczeniach 
hufca zorganizowanych przez Zygmunta Wyrobka w słoneczną niedzielę 22 
grudnia 1912 w Kostrzu, gdzie wapienne wzgórza otaczają półkolem niedużą 

12
 Zob. W. Hausner, Krakowski skauting 1910–1914, Kraków 1994, s. 93.

13
 Relacja płk. Władysława Smolarskiego z kwietnia 1972; zob. Początki harcerstwa w Krakowie, 

dz. cyt.
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dolinę. O godzinie 9.00 przybyła tam większość drużyn pod wodzą komen-
danta hufca, potem kurs samarytański prof. Staszewskiego (...) wioząc cały 
magazyn bandaży, narzędzi itd. Przybyła też karetka krakowskiego pogotowia 
ratunkowego (...). Po śniadaniu zastępy (150 skautów) ruszyły do ataku 
na wzgórze wroga. W toku dwugodzinnej walki, samarytanki opatrywały 
„rannych”, a skauci znosili „ciężko rannych” do ambulansu poza polem walki. 
Po „zdobyciu” wzgórza, spożyto przyrządzony na obozowych ogniskach 
obiad, po którym kilkunastu zwiadowców ruszyło do różnych miejsc, skąd 
sygnalizowało alfabetem Morse’a lub Semafora o znalezieniu rannego lub 
chorego, a dr Mieczysław Staszewski

14
 posyłał na „miejsca wypadków” 

patrole skautów z lekami i noszami. Ćwiczenia ukończono o godz. 5-tej 
[17.00] i drużyny wróciły do Krakowa

15
.

W styczniu 1913 drużyna brała udział w uczczeniu 50-lecia wybu-
chu Powstania Styczniowego. Prawdopodobnie w styczniu Bronisław 
Piątkiewicz objął (po Władysławie Guzdku) również II Dr. Sk. im. 
H. Dąbrowskiego przy II Gimnazjum św. Jacka, w którym uczył

16
. W lu-

tym Jedynka liczyła 80 skautów w 9 patrolach
17

,  a w połowie kwietnia była 
już w połowie zaopatrzona w mundury

18
. 

W dniu 3 maja Jedynka po zbiórce o 5.00 rano wyruszyła spod Sokoła 
wraz z całym hufcem na Mszę św. w katedrze wawelskiej, następnie wzię-
ła udział w uroczystym apelu na dziedzińcu arkadowym zamku ku czci 
twórców pierwszej w Europie konstytucji

19
. Uczestniczyła też 1 czerwca 

1913, wraz z drużynami II, III, IV i VI, w sypaniu kopca królowi Jagielle 
w Niepołomicach, w miejscu, gdzie dokonał przeglądu wojsk przeprawia-
jących się przez Wisłę, by iść na Grunwald.

W jesieni 1913 liczyła 73 skautów w 4 plutonach (każdy po 2 patro-
le, czyli zastępy). Z tego czasu zachował się spis imienny członków drużyny 
oraz plan alarmowy prawdopodobnie z 27/9/1913 (Historia... wg zacho-
wanego archiwum Jedynki, s. 14–15). W stulecie śmierci księcia Józefa 
Poniatowskiego w bitwie pod Lipskiem, 19 października, skauci Jedynki 
rankiem brali udział w ćwiczeniach polowych Sokoła i w polowej Mszy 
św. na Błoniach, a po południu na placu wyścigów w 32-minutowym po-
kazie budowy 18-metrowego mostu z drewna i lin. Po przejściu po nim 

14
 Mieczysław Staszewski (1877–1947), chirurg, legionista, płk WP.

15
 I. Kozielewski, Z życia skautów, „Skaut”, nr 8 z 1 I 1913, s. 124.

16
 P. Bochenek, Zarys dziejów Różowej Dwójki, Kraków 1992.

17
 „Skaut” nr 33 z 15 II 1913, s. 171.

18
 Z życia skautów, „Skaut”, nr 37 z 15 IV 13, s. 239.

19
 Z życia skautów. Kraków, „Skaut”, nr 19–21 z 25 VI 1913, s. 330.
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całego hufca, przy aplauzie publiczności, równie szybko i sprawnie został 
on rozebrany

20
. Pod koniec roku Władysław Smolarski i inni starsi skauci 

z drużyny zostali zorganizowani w Sokole w tak zwany pluton instruktor-
ski i przeszli kurs wojskowy z wykładami płk. Zygmunta Zielińskiego

21
 

i ppłk. Urbańskiego. 
Stan drużyny na dzień 1 stycznia 1914 wynosił 50 skautów, zastępcą 

drużynowego był Józef Wójcik
22

, przybocznym Jedynki był następnie Józef 
Spett. Jej trzy plutony prowadzili: I) Władysław Smolarski, II) Feliks Gacek 
(zarazem zastępca drużynowego IV Krak. Drużyny Skautów) i III) Józef 
Wójcik (Historia... s. 15; gdzie mylnie podano, jakoby do września 1914 
drużynowym Jedynki był Antoni Sarna). 

W marcu drużyna uczciła 120-lecie przysięgi Tadeusza Kościuszki 
i wybuch powstania przeciwko zaborcy rosyjskiemu. Przygotowywano 
eksponaty na wystawę prac skautowych zaplanowaną na wrzesień 1914. 
W czerwcu Feliks Gacek, wówczas student I roku medycyny UJ, został druży-
nowym IV Drużyny Skautów. Gdy w lipcu prof. Piątkiewicz prowadził wraz 
z Zygmuntem Wyrobkiem, Marianem Luzarem, Stanisławem Thunem

23
 

i dr. Staszewskim kurs skautowo-wojskowy u Bujwidów w Zarębkach koło 
Dobczyc, uczestniczyli w nim również starsi skauci z Jedynki. 

Po wybuchu I wojny światowej

Pobór do wojska austriackiego i wybuch wojny z Rosją (6 VIII 1914) osłabił 
pracę skautową. Starsi, powyżej 16 lat, wstąpili do Legionów. Z ok. 200 
młodszych, którzy stawili się na apel Zygmunta Wyrobka, część pełniła służ-
bę w polskich urzędach wojskowych (później NKN – Naczelny Komitet 
Narodowy), część pracowała w ogołoconych folwarkach rolnych. Innych 
szkolił na sanitariuszy dr Ludwik Schneider: tworzyli dziesiątki samary-
tańskie wspomagające transport rannych i chorych z dworców kolejowych 

20
 Z życia skautów, „Skaut”, nr 51 z 15 XI 1913, s. 123.

21
 Zygmunt Zieliński (1858–1925). Generał broni WP, kawaler m.in. Orderu Orła Białego 

(1921) i Krzyża Komandorskiego VM; legionista, organizator i dowódca 2 pp. i  III Brygady 
Legionów (1915); uczestnik obrony Lwowa i Przemyśla, podczas wojny 1920 roku dowodził 
3. Armią.

22
 H. Bagiński, U podstaw organizacji Wojska Polskiego 1908–1914,Warszawa 1935, s. 449. 

23
 Stanisław thun (1894–1944). Legionista, oficer WP, obrońca Warszawy 1939, współza-

łożyciel ZWZ a potem Armii Krajowej, poległ w Powstaniu Warszawskim. Odznaczony: Polonia 
Restituta i dwa razy Virtuti Militari. 
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do szpitali. Zygmunt Wyrobek, lekarz z wykształcenia, podjął szkolenie 
pielęgniarskie skautek dyżurujących na dworcach Krakowa, przekazując 
komendę miejscową skautów prof. Piątkiewiczowi. 

Bronisław Piątkiewicz utworzył z pozostałych skautów drużynę waka-
cyjną; prowadził ją józef Wójcik (jego zastępca z I Kw. Dr.). Drużyna była 
podzielona na cztery plutony według wieku (plutonowi: Bojarski, Marian 
Luzar, Jan Majewski i Odrobina). Wobec dalszego napływu skautów po-
wstał jeszcze piąty pluton (plutonowy: dh Prokesz). 

Po rozwiązaniu drużyny wakacyjnej we wrześniu 1914 odrodziły się 
cztery; komendant Piątkiewicz mianował drużynowym Jedynki Mariana 
Luzara

24
; jedną z pozostałych prowadził Józef Wójcik. Po zajęciu Lwowa 

przez wojska rosyjskie i ewakuacji zagrożonego Krakowa z topniejących 
drużyn znów powstała jedna, złożona początkowo z trzech, a potem 
z dwóch plutonów (plutonowi: Kornaś, Socha i Włodzimierz Zalipski; 
potem: Kornaś i Romuald Kawalec). Od października Feliks Gacek, 
Władysław Smolarski, Tadeusz Stecki i inni starsi skauci z Jedynki walczyli 
w 2 p.p. II Brygady Legionów w Karpatach (Huszt-Tescó, Al Neresznica, 
Rafajłowa). Według Historii... (s. 15) ze stanu Drużyny z jesieni 1914 zginęło 
4-ech, a 3-ech odniosło ciężkie kalectwo (zapiski T. Romańskiego, archiwum).  
Młodsi pełnili służbę w Naczelnym Komitecie Narodowym do chwili jego 
ewakuacji z miasta (10 XI 1914). W listopadzie 1914 herbatką w Sokole 
żegnali druhów opuszczających Kraków. W miarę ewakuacji szpitali po-
lowych z budynków szkolnych skauci wracali do nauki, utworzono dla 
nich osobny pluton III. Mimo zatrzymania Rosjan na Dunajcu ewakuacja 
ludności trwała nadal również w grudniu.

W twierdzy Kraków
 

W styczniu 1915 wznowiły pracę cztery krakowskie drużyny skauto-
we. Dopiero wtedy mógł objąć Jedynkę antoni Sarna

25
 (w Historii... na 

s. 15, podano że był jej drużynowym 1914 roku, czemu przeczą inne źró-
dła). W lutym skauci z Jedynki brali udział w kursie oprawy książek przy 

24
 Zob. B. Leonhard, Kalendarium z dziejów harcerstwa krakowskiego 1910–1950, Kraków 

2001, s. 30.
25

 Który jest także wymieniany w źródłach jako drużynowy 6. Krakowskiej Drużyny 
Harcerzy, a następnie od początku 1917 roku jako drużynowy nowo powstałej na terenie Domu 
Młodzieżowego przy ul. Lea 7. Drużyny Skautowej Zob.: J. Wojtycza, Marian Bąkowski (1901–
1984), „Gazeta Wyborcza” z 27 kwietnia 2009 (przyp. red.).
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ul. Franciszkańskiej 1, gdzie działał również sklep skautowy i drukarnia 
IV Drużyny (wydała Wykłady szkoły skautowej Tadeusza Biernakiewicza). 
Ze wsi podtatrzańskiej doszła wieść, że 5 marca zmarł przywieziony tam 
b. instruktor I Kw. Dr. Sk., Feliks Gacek, chorąży 2 p.p. Legionów, ciężko 
ranny w przeciwnatarciu 11 kompanii pod Tłumaczem. 

Pod koniec marca (po kapitulacji Przemyśla wobec Rosjan nastąpiła 
względna stabilizacja frontu) do Krakowa wróciła część kadry skauto-
wej i wkrótce pracowało już 8 drużyn. Z tego okresu zachował się w archi-
wum raport z kursu instruktorskiego z kwietnia 1915 sporządzony przez dha 
Antoniego Sarnę; innych wiadomości brak (Historia Jedynki..., s. 15); jednak 
wiemy, że Jedynka brała udział w konkursie na upiększenie izby skautowej 
w Sokole, ogłoszonym przez jej gospodarza, Mariana Luzara. Brała też 
udział w szkoleniu wojskowym w Sokole prowadzonym przez komendanta 
miejscowego skautów Piątkiewicza.            

W maju 1915 wojska niemieckie i austriackie przełamały front rosyj-
ski pod Gorlicami, a w czerwcu wyparły Rosjan z Przemyśla i ze Lwowa. 
W lipcu i sierpniu 1915 odradzające się drużyny zaboru austriackiego na-
wiązały kontakt ze Związkowym Naczelnictwem Skautowym we Lwowie, 
na czele którego stanął dr Kazimierz Panek

26
. Po półtorarocznej przerwie 

wznowiono tam Skauta, dwutygodnik młodzieży polskiej, pismo urzędowe 
Związkowego Naczelnictwa Skautowego, który chciał dotrzeć do skau-
tów w Legionach

27
. Za jego pierwsze numery dziękował por. Władysław 

Smolarski i inni skauci z 4 p.p. Legionów, życząc: Szczęść Boże! w dalszej 
pracy dla odrodzenia Polski

28
. 

W 1916 Jedynkę prowadził juliusz Heitlinger, który przed objęciem ko-
mendy był przybocznym (Historia..., s. 16). W Krakowie, łącznie z Jedynką, 
działało od września 6 drużyn, dobrze wyekwipowanych, ćwiczących w polu 
i na wycieczkach. Ich biblioteczki zawierały książki z zakresu beletrystyki, 
naukowe, wojskowe i skautowe. Skauci korzystali z kursów introligator-
skich i stolarskich, a przy ul. Brackiej 17 mieli własny sklepik Samopomocy. 
Urządzili również udaną zbiórkę znaczków pocztowych na rzecz Komitetu 
Opieki nad Jeńcami Wojennymi Polakami

29
.

26
 Kazimierz Panek (1873–1935). Prof. dr. med. i weterynarii, obrońca Lwowa, odznaczony 

za bohaterstwo w zwalczaniu epidemii podczas I wojny światowej.
27

 „Skaut”, nr 68 z 1 I 1916, s. 4.
28

 Skauci „Czwartacy”– Skautom lwowskim, „Skaut”, nr 76 z 3 V 1916, s. 66. 
29

 Z życia skautów, „Skaut”, nr 84 z 15 X 1916, s. 136; B. Leonhard, Kalendarium..., dz. cyt., 
s. 37–38.
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W styczniu 1917 z Jedynką współpracowały drużyny II, III, IV i VI. 
Jerzy Grodyński

30
 (prowadzący IV Drużynę) zorganizował dla nich w jed-

ną z mroźnych niedziel wyprawę pod biegun (znajdujący się za mostem na 
Rudawie), a w Sokole Jasełka dla skautek i skautów. Wznowił też miesięcz-
nik „Coś Wam powiem” wydawany do marca na opalografie. Gdy w czerw-
cu Bronisław Piątkiewicz objął komendę drużyn skautów I i II Okręgu 
Sokoła, Jerzy Grodyński został komendantem miejscowym w Krakowie. 

W lipcu (14–21) starsi skauci z Jedynki wzięli udział w kursie instruk-
torskim pod namiotami, prowadzonym w Porębie Wielkiej przez prof. 
Bronisława Piątkiewicza. Przerabiano naukę o broni, strzelanie, tere-
noznawstwo, kartografię, pionierkę, sygnalizację, administrację drużyn 
i musztrę. Kurs skończył się wyprawą w Tatry

31
. 

Po wakacjach Jedynka przyczyniła się do otwarcia planowanej 3 lata 
wcześniej wystawy prac skautowych w Sokole. Od 22 IX do 3 X 1917 
zwiedziło ją 1600 osób, a dochód przeznaczono na fundusz Kościuszkowski 
na rzecz Litwy. Szczególne uznanie wzbudziły modele samolotów startu-
jących przy użyciu nakręcanej gumy lub sprężyny. Były też modele łodzi, 
armatek, namiotów, szałasów, kuchni obozowych, mostów z okrąglaków, 
latryn itp., okazy prac stolarskich, szewskich i introligatorskich, fotografie 
i przeźrocza z obozów, kursów i wycieczek, literatura skautowa oraz zbiory 
geologiczne i przyrodnicze z okolic Krakowa, Tatr i Karpat, gromadzone 
na wycieczkach przez członków zastępu I. krakowskiej. 

Pochwałę dla organizatorów wystawy z 10 października (m.in. dla 
Tadeusza Pieczarkowskiego

32
), Naczelna Komenda Skautowa połączyła 

z mianowaniem drużynowym juliusza Heitlingera
33

. W dniu obchodów 
stulecia zgonu Tadeusza Kościuszki (14 października) skauci I Kw. Dr. 
pierwsi zgłosili się do służby porządkowej w Krakowie

34
, a „Skaut” w nr 

104 z 15 X 1917 (s. 137–148) przypomniał bohatera Jedynki, Tadeusza 
Kościuszkę i poświęcone mu utwory. W listopadzie najliczniejsza z 11 
drużyn Krakowa okazała się VII Dr. (130 skautów) prowadzona przez 
Antoniego Sarnę (b. drużynowego I Kw. Dr. w r. 1915).   

30
 jerzy Grodyński (1883–1918). Inżynier, kapitan WP, członek komendy Skautowej i ZNS (od 

1911), komendant miejscowy w Krakowie (1917–1918); zginął w niewoli w czasie walk o Lwów.
31

 Z życia skautów, „Skaut”, nr 102 z 15 IX 1917, s. 127; Z życia Skautów, „Skaut”, nr 106, 
s. 167; A. Pankowicz, J. Wojtycza, Informator statystyczny do dziejów społeczno-gospodarczych Galicji. 
Skauting polski w Galicji w latach 1911–1918, Kraków 2000, s. 234.

32
 tadeusz Pieczarkowski (1901–1939). Inżynier architekt, oficer WP.

33
 Urzędowe, „Skaut”, nr 107–108 z 1 XII 1917, s. 175–177.

34
 „Skaut”, nr 106, s. 167.
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Od 18 XII 1917 według Historii... (s. 16) objął Jedynkę Władysław 
Krzyżanowski; liczyła w tym czasie 49 skautów w trzech plutonach (po 
2 zastępy). Posiadała wtedy okrągłą pieczątkę z orłem polskim i napisem: 
I Krakowska Drużyna Skautowa im. T. Kościuszki – Czuwaj! –której odciski 
zachowały się na kartach zaciągu ochotników w r. 1917 (archiwum).

Według relacji dawnych skautów do Jedynki w tym czasie należeli znani 
później lekarze klinicyści: Tadesz Bilikiewicz (prof. psychiatrii Akademii 
Medycznej w Gdańsku), oraz Stefan Schwarz (prof. ginekologii i położ-
nictwa Akademii Medycznej w Krakowie).  

W przededniu niepodległości

Skauci Jedynki 27 stycznia 1918 brali również udział w przedstawieniu 
Lucjana Rydla Betleem Polskie, odegranym w gmachu Sokoła z dużym 
sukcesem. Dochód przeznaczono na kupno mundurów dla młodszych 
skautów. 

Bezprawne darowanie Ukrainie przez państwa centralne (traktat brze-
ski z 9 lutego) ziemi zamojskiej oraz części ziemi chełmskiej, lubelskiej 
i podlaskiej za dostawy żywności dla wojsk niemieckich – wzbudziło ostre 
protesty Polaków. W Krakowie, 18 lutego, skauci I Drużyny po nabożeń-
stwie u św. Anny wzięli udział w pochodzie i w wielotysięcznym proteście 
ludności Krakowa na Rynku Głównym. Około 200 starszych skautów pil-
nowało porządku; gdy od ulicy Grodzkiej Austriacy ustawili ckm, a oddział 
Deutschmeistrów z odwachu pod ratuszem wymierzył karabiny w demon-
strantów, skauci zasłonili przed nimi ludność. Na szczęście do masakry nie 
doszło, i zakazany przez zaborców wiec zakończył się spokojnie.

Po odejściu Jerzego Grodyńskiego do wojska austriackiego (19 II lutego 
1918) komendant okręgu Bronisław Piątkiewicz mianował komendantem 
miejscowym Władysława Bartoszewicza

35
. Według Historii..., od 24 lutego 

Jedynkę znów objął juliusz Heitlinger (s. 16), prowadząc ją do 12 marca 
1918; i ponownie od 19 III 1918 objął ją Władysław Krzyżanowski, mia-
nowany 8 kwietnia 1918 przez Naczelną Komendę Skautową przybocznym 
z prawem prowadzenia drużyny

36
. W maju 1918 liczący 9 skautów III zastęp 

Jedynki raportował, że odbył 5 zbiórek o solidnym programie, 1 wycieczkę 

35
 Władysław Kazimierz Bartoszewicz (1886–1919). Członek władz krakowskiego Sokoła, 

publicysta.
36

 Urzędowe, „Skaut”, nr 120 z 15 V 1918, s. 69.
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z rozbiciem obozu, gotowaniem i ćwiczeniami, udział w 2ch zbiórkach Drużyny; 
a fundusz zastępu złożony w Pow. Kasie Oszcz. w Krakowie wynosił 27 koron 
(Historia..., s. 17); 24 czerwca Naczelna Komenda Skautowa mianowała 
Władysława Krzyżanowskiego zastępcą drużynowego, a Stanisława Bindera 
przybocznym

37
. 

W sierpniu 1918 skauci I Kw. Dr. Sk. brali udział w kursie instruk-
torskim okręgu krakowskiego w Kornatce pod Dobczycami. We wrze-
śniu Władysław Krzyżanowski prowadził Jedynkę wraz z Szóstką liczącą 
69 skautów; 14 października Naczelna Komenda Skautowa we Lwowie 
mianowała przybocznym również Józefa Spetta

38
.

Dnia 31 października 1918 Władysław Krzyżanowski, Władysław 
Piątkiewicz, Tadeusz Bilikiewicz i inni skauci z Jedynki razem z żołnie-
rzami por. Antoniego Stawarza rozbrajali wojsko austriackie, a później 
zgłosili się do powstającego Wojska Polskiego, do którego przyjęto tyl-
ko starszych. Młodsi trafili do Gwardii Narodowej strzegącej urzędów 
wojskowych oraz składów broni i sprzętu wojskowego (list Władysława 
Piątkowskiego do BL z 24 VII 1989). Tymczasem na Zjeździe Lubelskim 
1–2 listopada 1918 łączącym polskie organizacje skautowe w jeden Związek 
Harcerstwa Polskiego Bronisław Piątkiewicz wszedł do Naczelnej Rady 
Harcerskiej. Dnia 14 listopada odszedł na front Władysław Krzyżanowski 
ze starszymi skautami w kompanii harcerskiej 4 p.p. Legionów wyróżnionej 
pochwałą przez dowództwo I batalionu za postawę w walkach o Gródek 
Jagielloński (8 XII 1918).

Następnie, według Historii... (s. 17), Jedynkę prowadził tadeusz 
Guschelbauer; ale wg W. Piątkowskiego objął ją zastępca drużynowego 
Stanisław Binder (matura 1918), a po jego odejściu do wojska, bez mia-
nowania prowadził ją Władysław Piątkowski.  

W Polsce niepodległej

W styczniu 1919 prof. Leopold Węgrzynowicz
39

 objął kierownictwo drużyn 
krakowskich (7 drużyn harcerzy) po zmarłym Władysławie Bartoszewiczu; 
doszła też wiadomość o śmierci Jerzego Grodyńskiego, który dowo-

37
 Urzędowe, „Skaut”, nr 126–128 z 15 X 1918, s. 118.

38
 Tamże.

39
 Leopold Węgrzynowicz (1881–1960).  Absolwent Wydziału Mat.-Fiz. UJ, wybitny profe-

sor szkół średnich, krajoznawca, etnograf, pionier turystyki, przewodniczył Centralnej Komisji Kół 
Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej, które powstały w całej Polsce w latach 20.
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dząc jako kapitan kompanią 38 p.p., ranny na froncie lwowskim pod 
Dawidowem, zginął w niewoli (28 grudnia 1918).

Od marca 1919 Jedynkę prowadził (wg Historii..., s. 17) Stanisław 
Binder. Drużyna pracowała normalnie, a w archiwum zachowała się notat-
ka drużynowego i pismo Okr. Kom. Sk. z podziękowaniem za zaopatrzenie 
Komendy w mapy przez I. Drużynę. Gdy z Armią gen. Józefa Hallera przybyła 
do Polski misja amerykańskiej YMCA (Young Men Christian Association) 
deklarująca pomoc dla niezamożnej młodzieży, Stanisław Binder podjął 
z nią rozmowy. Wynikiem ich był zbiorowy dobry uczynek harcerski: zorga-
nizowanie przez Jedynkę dożywiania z darów amerykańskich dla ok. 500 
uboższych uczniów pierwszych czterech klas Gimnazjum św. Anny. A oto 
relacja Władysława Piątkowskiego:

Każdy z tych uczniów otrzymywał pół litra doskonałego i silnie osłodzonego 
amerykańskiego kakao i dużą pajdę świeżo upieczonego amerykańskiego chle-
ba... Inicjatywa i załatwianie administracyjnych spraw z YMCA oraz z Dyrekcją 
naszego Gimnazjum św. Anny i innymi władzami była wyłącznie w rękach 
Staszka Bindera... YMCA dawała nam wszystko za darmo i przypuszczalnie 
sprowadziła z Ameryki swoją piekarnię, (...) kilka kotłów 50-litrowych, w któ-
rych gotowano na miejscu kakao, wydawane w 500 metalowych półlitrowych 
kubkach i półlitrowe chochle itp. Również amerykańskie wagi do kontrolo-
wania ile czego wyjmuje się z worków czy skrzynek kondensowanego mleka 
i wsypuje do kotłów. Wszystko było kontrolowane i sprawdzane aby nic nie 
szło poza normą „na lewo”.

Rozliczenie z tego wszystkiego i sprawozdawczość należały wyłącznie do 
Staszka Bindera i on był za wszystko odpowiedzialny... Codziennie rano, pół 
godziny przed rozpoczęciem nauki, gdy samochody YMCA zajeżdżały przed 
gimnazjum z chlebem i innym prowiantem, kilku z naszej drużyny musiało 
przyjść jeszcze wcześniej, pomóc zdejmować worki z samochodów i kosze 
z chlebem, pomóc z rozliczeniem się i część tych ciężarów wynosić na drugie 
piętro do mieszkania pani Binderowej [matka Stanisława, wdowa po sędzim, 
mieszkała z synem naprzeciwko gimnazjum] do użyczonego przez nią po-
koju na zmagazynowanie tam prowiantów, a inne już potrzebne – znosić do 
kuchni gimnazjalnej. Kakao gotowała żona tercjana Idzi Futro, by codzien-
nie na 10 minut przed najdłuższą pauzą kotły były gotowe do wzięcia na salę 
gimnastyczną. W sali gimnastycznej [nieczynnej, nauczyciele WF poszli na 
front] zorganizowałem cztery punkty wydawania tej żywności. W każdym 
punkcie przy kotle stało czterech harcerzy: pierwszy sprawdzał miesięczną 
kartę żywnościową konsumenta, drugi podawał pajdę chleba, trzeci chochlą 
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nalewał kakao, czwarty pilnował porządku... Przy pierwszym kotle dostawali 
żywność tylko pierwszacy z białą kartą żywnościową, przy drugim drugokla-
siści z różowymi, przy trzecim tylko trzeciacy, przy czwartym czwartacy. Przy 
wejściu stało dwóch najobrotniejszych skautów... Każdy wchodzący dostawał 
od nich metalowy kubek, a wychodzący musiał oddać. Wszystko szło spraw-
nie... Tercjanowa brała puste kotły i kubki do mycia, a skauci błyskawicznie 
sprzątali i zamiatali salę, bo zaraz po nauce przez pół godziny skauci spełniali 
inny „dobry uczynek”: otrzymanymi bezpłatnie trzema maszynkami strzygli 
bezpłatnie uczniów naszego gimnazjum...    

Wielu chłopców odżywianych przez nas na koszt YMCA przynosiło ze 
sobą z domu puste butelki i zaraz po otrzymaniu półlitrowej porcji przelewało 
do nich część kakao, by wraz z częścią pajdy amerykańskiego chleba zabrać do 
domu i podzielić się tym ze swoją wygłodzoną rodziną

40
. 

W lipcu 1919 uczestnikiem 3-tygodniowej kolonii skautowej w Kuź-
nicach (Zakopane) prowadzonej przez Bronisława Piątkiewicza, był Marian 
Pieczarkowski z I KDH. W tym samym miesiącu – 17 VII 1919 r., jako pod-
chorąży grupy harcerskiej przy 2 dywizji Legionów, we wsi Puchlaki na Litwie, 
zginął Władysław Krzyżanowski, b. drużynowy Jedynki

41
.

Gdy po masakrze przez Grenschutz strajkujących górników 
w Mysłowicach i po represjach wobec Polaków na Górnym Śląsku wybu-
chło I Powstanie Śląskie, harcerze Jedynki wzięli udział w wiecu na Rynku 
Głównym 19 sierpnia 1919, a potem organizowali pomoc materialną 
dla powstańców i ich rodzin. Niestety, Wielka Brytania stała po stronie 
Niemiec, koncentrujących tam ok. 20 tys. wojska ze 109 działami i 543 
ckm, i powstanie upadło. I znowu harcerze uczestniczyli w pomocy żyw-
nościowej i materialnej dla kilkutysięcznej fali uchodźców z rodzinami, 
których przyjął Kraków. 

Jedynka uczestniczyła też w Święcie Zjednoczenia Armii Polskiej 
19 października 1919 z udziałem wodza naczelnego Józefa Piłsudskiego, 
dowódcy Armii Polskiej we Francji gen. Józefa Hallera oraz dowódcy Armii 
Wielkopolskiej gen. Józefa Dowbor-Muśnickiego. Podczas uroczystości 
w Rynku Głównym dokumentację fotograficzną wykonał dla drużyny 
Marian Pieczarkowski (zachowało się zdjęcie Józefa Piłsudskiego z gen. 
Józefem Hallerem, z adiutantami: Bolesławem Wieniawą-Długoszowskim 
oraz Izydorem Modelskim).    

40
 List Władysława Piątkowskiego do BL z 6 I 1990.

41
 W. Nekrasz, Harcerze w bojach. Część druga, Warszawa 1931, s. 344.
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Jedynka w roku 1920 

W styczniu 1920 drużyna weszła do prowadzonego przez Władysława 
Kołomłockiego

42
 Hufca Harcerzy

43
, a hufiec do Chorągwi Męskiej 

w Krakowie (komendant: Tadeusz Biernakiewicz), podległej odtąd bez-
pośrednio Naczelnictwu ZHP. Jedynka z pomocą amerykańskiej YMCA 
nadal prowadziła dożywianie biedniejszych uczniów Gimnazjum św. 
Anny, również w marcu, po powołaniu na front Stanisława Bindera (trwa-
ła wojna z bolszewicką Rosją). Po nim, według Historii..., (s. 18) drużynę 
przejściowo prowadził Bogumił Pawłowski, a od kwietnia 1920 miał ją 
ponownie prowadzić Tadeusz Guschelbauer do stycznia 1921. Jednak we-
dług Władysława Piątkowskiego (list z 24 VII 1989), gdy Staszek Binder 
poszedł do wojska i nie miał kto objąć drużyny, Rada Drużyny obciążyła mnie 
tą funkcją, a Komenda Hufca i Chorągwi przyjęły to do wiadomości i zatwier-
dziły. On więc w dniu 3 maja prowadził Jedynkę na nabożeństwo i defiladę 
hufca. Natomiast z końcem czerwca 1920 (wg jego relacji) objął drużynę 
jerzy Ronard Bujański, późniejszy poeta, aktor i reżyser krakowski, i peł-
nił funkcję drużynowego przez pół roku (list Władysława Piątkowskiego 
z 6 I 1990). 

Władysław Piątkowski bowiem z końcem czerwca 1920, gdy armia mar-
szałka Tuchaczewskiego parła na Warszawę, a Budionny na Lwów, zgłosił 
się do wojska. Z drużynowym poszli do wojska również: Janek Budzyński, 
Bogumił Pawłowski oraz Tadziu Guschelbauer, późniejszy sławny krakowski 
chirurg. Z innymi skautami utworzyli kompanię harcerską, która najpierw 
miała uzupełnić grodzieński batalion harcerski na froncie, wyszczerbiony strata-
mi w walkach. W przeddzień załadunku do transportu nadeszła wieść o wybi-
ciu tego batalionu do nogi... Dostaliśmy nowy przydział: uzupełnienie pociągu 
pancernego „Harcerz” ze zdziesiątkowaną załogą, lecz nie dojechał do Krakowa, 
został zniszczony w walkach. Potem ppor. Romuald Kawalec wykazał niewy-
dolność bojową kompanii

44
, postawionej w sytuacji harcerzy krakowskich 

42
 Władysław Kołomłocki (1892–1939). Studiował nauki przyrodnicze na Wydziale 

Filozoficznym UJ; legionista, nauczyciel szkół średnich, utalentowany rysownik (w wojsku był karto-
grafem); harcmistrz. Zob. więcej „Krakowski Rocznik Historii Harcerstwa” 20005, t. I, s. 13–15.

43
 Nowiny, „Harcerz”, nr 15 z 16 IV 1920, s. 119.

44
 Jego obowiązkiem przed objęciem dowództwa nad kompanią, która miała iść prosto na front, 

było sprawdzenie, jak zachowa się zaskoczona nietypowym manewrem nacierających bolszewików. 
Na kilka wariantów kompania zareagowała prawidłowo. Potem padł okrzyk „Kawaleria z przodu!” 
i znowu szyk prawidłowy wg ówczesnego regulaminu walki, ale na następny „Kawaleria od tyłu!” – 
zrobiło się zamieszanie, czyli – jak to dalej napisano – powtórzyłaby się „łaźnia z 1 VIII 1920” dana 
harcerzom z 4 p.p. przez kawalerię Budionnego. Dlatego dobrze się stało, że kompania zluzowała 
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z 4 p.p. Legionów, zaskoczonych 1 VIII 1920 pod Hrubieszowem atakiem 
kawalerii Budionnego, frontalnym i od tyłu: nastąpiła wtedy krwawa łaź-
nia, w której m.in. poległ instruktor Jedynki Józef Spett, a ciężko ranny 
Stanisław Bujański został kaleką do końca życia. 

W końcu kompanię wcielono do 201 pułku piechoty jako pierwszą w pią-
tym półbatalionie harcerskim. Dowódcą batalionu został siwowłosy podpuł-
kownik Bronisław Piątkiewicz, w cywilu profesor II gimnazjum klasycznego 
w Krakowie, po wojnie profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wtedy to 
kompania otrzymała jednolite sukienne mundury, karabiny typu Mauser, 
amerykańskie tornistry, chlebaki i pasy główne z ładownicami

45
, i 4 września 

opuściła koszary przy ul. Rajskiej. 
Pociąg z trasy warszawskiej na front jednak zawrócono i skierowano do 

Jaworzna, gdzie kompania obsadziła granicę górnośląską na odcinku od 
wsi Jęzor do wsi Dąb wzdłuż Czarnej Przemszy. Kompania strzegła granicy 
do listopada, gdy uczniów szkół średnich zdemobilizowano a 14 harcerzom-
akademikom zapowiedziano zwolnienie

46
, co też wkrótce nastąpiło

47
. 

Dziesięciolecie i ciąg dalszy 

Według Historii... (s. 18) od stycznia do 6 maja 1921 powtórnie drużynę pro-
wadził Stanisław Binder (lat 21, później został hufcowym), a po nim Jedynkę 
objął jerzy Bujański od 6 maja do 13 listopada 1921. Drużyna pracowała re-
gularnie, posiadała pracownię chemiczną oraz biblioteczkę liczącą 168 książek. 
Prowadząc drużynę, Jerzy Ronard Bujański zaczął wydawać utrzymane w to-
nie humorystycznym periodyczne pismo I Kr. pod tytułem „Jeszcze jedno”

48
. 

W dniu 3 kwietnia Jedynka uczestniczyła w manewrach Hufca wraz 
z II, IV, VI i XIII Dr. pod dowództwem dha Długoszewskiego jako partia czar-
nych broniąc Sowińca, atakowanego przez trzy samodzielne grupy białych. 
Jedną z nich dowodził Stanisław Binder, dzięki czemu Sowiniec zdobyto. 
Razem w manewrach brało udział 13 drużyn (280 harcerzy). W poniedzia-

na granicy górnośląskiej już doświadczonych w bojach żołnierzy, bardziej przydatnych na froncie 
od młodocianych ochotników harcerzy.

45
 W. Piątkowski, Wspomnienia harcerskie, 201/V, „Skaut” [Kraków], nr 382 z 22 II 1990, 

s. 40 oraz nr 384, s. 56.
46

 Nowiny. Harcerski Oddział Ochotniczy z Krakowa, „Harcerz” [Warszawa], nr 30 z 27 XI 
1921, s. 275.

47
 S. Bukacki, Ci, którzy wracają, „ Harcerz”, nr 33 z 31 XII 1921, s. 309.

48
 „Codzienny Goniec Harcerski” [Kraków], nr 3 z 19 III 1921, s. 4.
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łek 4 kwietnia, przy ul. Kanoniczej 16 (lokal Polonii), Jedynka urządziła 
święcone dla swych harcerzy, z którymi dzielił się jajkiem dh Binder

49
. Pod 

koniec kwietnia rozchwytano kolejny numer miesięcznika humorystycznego 
1 Harcerskiej Drużyny „Jeszcze jedno”, popularnego również wśród uczniów 
Gimnazjum św. Anny, i stąd obecnego w archiwum późniejszego I LO im. 
Bartłomieja Nowodworskiego. Jeden z numerów (44) odbiegał tonem od 
pozostałych, i był w całości poświęcony powstaniom górnośląskim

50
.

W maju 1921 hufcowy Stefan Mroczkowski przydzielił dh. Piątkowskie-
mu do pomocy dh. Szczepańskiego z IV KDH do organizowania nowej 
drużyny. Jedynka wraz z innymi drużynami uczestniczyła w nabożeństwie 
żałobnym w kościele św. Anny za śp. Jana Surzyckiego

51
, członka Komendy 

Chorągwi, poległego w III Powstaniu Śląskim
52

. W czerwcu I KDH wraz 
z III, IV i XIII KDH dała popis Hufca na 10-lecie Harcerstwa w Ogrodzie 
Strzeleckim. 

Komenda Chorągwi w okólniku L. 4 [z maja 1921], zaleciła na Zlot 
we Lwowie (pkt. 2.5):

... pożądana jest koszula khaki, zielona, niebieska, szara (względnie sportowa). 
Nakrycie głowy: rogatywka miękka, krótkie spodenki, laska. Zwraca się przy 
tym uwagę na punkt rozkazu K. Chor. Lw. „Umundurowanie”, że brak mun-
durów nie stanowi przeszkody do wzięcia udziału w zlocie.

Znane było bowiem powojenne zubożenie społeczeństwa. Dług 
Jedynki wynosił 225 Mkp (marek polskich), więc hufcowy nałożył na nią 
karę 10% od tej sumy. Drużyna zalegała też z pogłównym za czerwiec

53
. 

Po ustąpieniu Stefana Mroczkowskiego od 23 czerwca obowiązki huf-
cowego objął Stanisław Binder i pełnił je do 15 października 1921, gdy 
Komenda Chorągwi mianowała hufcowym przodownika ZHP Mariana 
Wierzbiańskiego (z Archiwum hm. Ludwika Tarnowskiego

54
, otrzymane 

19 VIII 1995). 
49

 „Codzienny Goniec Harcerski”, nr 5 z 7 IV 1921, s. 3 i 4.
50

 J. Bąk, Semper in altum, Kraków 1976, s. 155.
51

 jan Surzycki (1898–1921). Sudent UJ, phm., ppor. artyl., drużynowy 3 i 5 KDH (1917–
1918).

52
 Rozkaz Hufca L. 74 z 13 V 1921; L. 75 z 20 V 1921; Rozkaz Komendy Chorągwi Krakowskiej 

Męskiej L. 6 z 15 V 1921; Kronika, „Harcerz”, nr 23–25 z 25 VI 1921, s. 180.
53

 Rozkaz Hufca L. 79 z 10 czerwca 1921.
54

 Ludwik tarnowski (1927–2008). Zuchmistrz, współzałożyciel i wydawca miesięcznika 
„ZUCHMISTRZ-yni ZHR” (1989–1998), współorganizator kursów zuchmistrzowskich w ZHP-
1918/ZHR.



216	 Drużyny	i	szczepy

W dniach 1–3 lipca 1921 Jedynka uczestniczyła w i jubileuszowym 
Zlocie 10-lecia Harcerstwa we Lwowie. Pamiętam, że ja, jako drużynowy 
I-szej krakowskiej drużyny harc. wiozłem tam do Lwowa jeden wieniec ża-
łobny na grób „Orląt”, a mój zastępca Ronard Bujański (który w roku 1920 
w mojej nieobecności pełnił funkcję drużynowego) niósł drugi wieniec żałobny 
ufundowany przez społeczeństwo krakowskie... Po tych cmentarnych uroczy-
stościach żałobnych cała nasza krakowska grupa harcerzy (dość duża) poszła 
na Wysoki Zamek

55
. 

Jednak według Historii... (s. 18) Władysław Piątkowski dopiero jako 
student I roku Wydz. Prawa UJ, od 13 XI 1921, objął I KDH, 

przynależącą nadal do Gimn. św. Anny; składała się z uczniów tegoż gim-
nazjum oraz gimnazjum realnego. Kuratorem Drużyny był prof. [Feliks] 
Fidziński. Pracowało 5 zastępów, w tym jeden instruktorski. W Drużynie 
było 24 członków stałych, prócz tego pewna ilość na próbie. Przy Drużynie 
zorganizował się „związek wolontariuszy”, w skład którego wchodzili byli 
członkowie drużyny, m.in. b. drużynowi Binder i Gusch[el]bauer. Drużyna 
prowadziła kurs introligatorski (ins. Lipiński), sekcję krajoznawczą. Praca: 
1 zbiórka zastępu w tygodniu 2 godziny; zbiórka sekcji krajoznawczej 1.30 
godz. w niedzielę, kurs ins. 2 x w tygodniu po półtorej godziny, 3 x w tygo-
dniu otwarte kasyno [świetlica?] i wypożyczalnia książek. Rada Drużyny co 
sobotę; zbiórki i wycieczki Drużyny za miasto co 2-ga niedziela (dane z ra-
portu z 3 XII 1921, arch.). 

Od 1 listopada zaczęły wychodzić w Krakowie „Płomienie”, do których 
nawiązał Władysław Piątkowski, wydając 3 numery gazetki drużyny „Dym 
z ogniska” (według jego relacji).

Jego obowiązki z dniem 11 lutego 1922 objął dotychczasowy przy-
boczny, jan Bałabuszyński. Drużyna licząca w dniu 14 marca 26 harcerzy, 
po ogłoszonym przez niego za-ciągu miała ich 34 w 4 zastępach: zastęp 
pierwszy [bez nazwy] prowadził dh Kowal, zastęp „Rysiów” – Lipiński, 
„Kruków” – Kubień, „Żbików” – Zdzisław Bałabuszyński (Historia..., s. 19). 
Zbiórki zastępów odbywały się raz w tygodniu, Rada Drużyny w soboty, 
zbiórki i wycieczki drużyny w niedziele. Dwa razy w tygodniu prowadzo-
no kurs introligatorski. Od lutego odbyły się 3 wycieczki Drużyny. Dnia 
28 III 1922 zawiązano Koło Przyjaciół Harcerzy I Drużyny. Od kwietnia 
drużyna liczyła 42 harcerzy, zapoczątkowała też kurs pionierski i 2 kursy 

55
 List Władysława Piątkowskiego z 15 V 1992.
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introligatorskie. Drużyna prowadziła fryzjernię, którą zarządzał dh Góra. 
Otwarta ona była w Gimn. św. Anny początkowo częściej, od jesieni 1922 
– 1 x w tygodniu. 

Według Józefa Bąka 

Dziki Zastęp I Krakowskiej Drużyny Harcerskiej przy Gimnazjum św. Anny 
od roku 1922 wydawał pisemko „Dym”, zawierające sprawozdania z wy-
cieczek, artykuły o najbliższych okolicach Krakowa, o polemice dotyczącej 
kierunków pracy harcerstwa itp.

56
, co potwierdza Historia... (s. 20): Zastęp 

„Dziki” redagował gazetkę „Dym” odbijaną na hektografie (w archiwum za-
chowały się 2 egzemplarze; w jednym z nich opisana jest wycieczka Drużyny 
do Puszczy Niepołomickiej). 

Nota bene gazdą zastępu „Dzikiego” był Stanisław Binder. Drużyna 
urządziła udany obóz letni w dniach 5–31 lipca 1922 w paśmie Policy, 
w gminie Zawoja; oboźnym był Włodzimierz Baranowski. 

Lata kryzysu 

Rozkazem Komendanta Chor. L. 23 z 10 X 1922 pkt. 2 drużynowym 
I Krak. został przod. Mieczysław Kwaśniewicz... Prawdopodobnie drużyno-
wy w ogóle nie pracował... Rozkazy wydawane w tym okresie podpisywali 
przyboczni (Lipiński, Kohlberger). Czy i jak dalece regularnie odbywały się 
w tych warunkach zajęcia, nie wiadomo. Drużyna utraciła poparcie szkoły, 
która odebrała jej izbę pod pretekstem kwaterowania wycieczek. Na użytek 
dano szatnię przy sali gimnastycznej, do której wszyscy mieli dostęp. Inwentarz 
Drużyny został z powodu braku drużynowego rozproszony, częściowo skradzio-
ny; miało miejsce kilka włamań do niewystarczająco zabezpieczonych szaf. 
Również wtedy przepadł inwentarz fryzjerni (Historia..., s. 21).

Po nim pełnił obowiązki drużynowego I dr-ny Władysław Piątkowski
57

 
(Rozkaz Komendanta Chor. Męskiej L. 31 z 15 VI 1923). 

56
 J. Bąk, Semper in altum, dz. cyt., s. 152–153.

57
 Władysław Piątkowski (1903–1993). Prawnik, sędzia; uczestnik wojny polsko-bolszewic-

kiej 1920 roku; dowódca kompanii WP 1939, uciekł z niewoli, organizował partyzantkę, był wraz 
z żoną poszukiwany przez Gestapo. Był autorem wspomnień „Rewolta w Krakowie” (demonstracja 
po akcie brzeskim 1918) oraz z roku 1920 pt. „V/201”, opublikowanych na łamach krakowskiego 
„Skauta”. Kilka jego artykułów zamieściła również „Harcerka”.
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Na rok 1923 przypada inflacja marki polskiej. Celem uchronienia majątku 
Drużyny, dh Piątkowski za całą dysponowaną kwotę, jaką Drużyna posiada, 
zakupuje różne przedmioty i zakłada sklepik. Trudno dziś ustalić, czy Drużyna 
ostatecznie nie straciła na tym, czy nie; obroty miesięczne się zwiększały, cho-
dziło o setki tysiące marek, które równocześnie traciły na wartości... Obozu 
w tym roku nie było; rzecz jasna przyczyniły się do tego głównie warunki finan-
sowo-gospodarcze w jakich znajdowało się całe państwo. Niemniej Drużyna 
urządziła kilkudniową wycieczkę na Babią Górę i Orlicę... Do stycznia 1924 
Drużyna odbywała swe zbiórki w salach Gimn. I. Później jednak po zatargu 
z jednym z profesorów, zbiórki odbywały się w domach prywatnych, izbie 
IX Drużyny lub pod gołym niebem. Oczywiście praca w tym czasie szła bardzo 
opornie (dane ze sprawozdania drużynowego M. Pieczarkowskiego za rok 1924. 
Archiwum)... Z końcem roku harcerskiego 1924 Drużyna liczyła 31 harcerzy 
zorganizowanych w czterech zastępach: „Kruki”, „Rysie”, „Kukułki”, „Jelenie”. 
W roku 1924 do czerwca odbyły się: 4 Rady Drużyny, 7 zbiórek, 1 wycieczka, 
12 zbiórek zastępów. Drużyna składała się z uczniów Gimn. I i Gimnazjum 
IV (Arch.)... Okres komendy druhów Kwaśniewicza i Piątkowskiego należy do 
najcięższych lat Drużyny; za rok harcerski 1924 Drużyna została sklasyfikowana 
według kategorii „C”. Obozu w tym roku nie było (Historia..., s. 21 i 22). We 
wrześniu 1924 drużyna otrzymała małą izbę na placu Jabłonowskich [obecnie 
plac Sikorskiego 19]. KPH nie było; nie było żadnej pomocy.

 Już po rezygnacji dh. Piątkowskiego, 29 IX odbyło się uroczyste przy-
rzeczenie na Wawelu (s. 23). 

Rozkazem Komendy Chorągwi L. 44 z 1 XI 1924 mianowany p.o. 
drużynowym został Marian Pieczarkowski

58
. 

Nowy drużynowy dzięki systematycznej pracy wyprowadza Drużynę z kryzy-
su. Liczy ona ponad 30 członków ujętych w zastępach „Kukułek” (Massalski), 
„Rysiów” (Lipiński), „Żbików” (Siepak), „Kruków” (Kopera), „Jeleni” 
(Robel). W tym okresie Drużyna przerzuca się na teren IV Gimnazjum; odtąd 
pracują tam 3 drużyny: I, IV i VI. Dnia 8 II 1925 Drużyna otrzymuje nową 
izbę na Wawelu za staraniem p. Kopery; drużynowy składa mu za to podzię-
kowanie. Izba ta służy następnie Drużynie przez lat 7. W kwietniu Drużyna 
odbyła 3-dniową wycieczkę do Olkusza, Ogrodzieńca, Rabsztyna, Pustyni 

58
 Marian Pieczarkowski (1905–1989). Lekarz, dr nauk. med.; harcmistrz, instruktor 

Komendy Krak. Chorągwi Harcerzy (1928–1939 i 1945–1947) oraz Krak. Chorągwi Harcerstwa 
(1957); żołnierz ZWZ/AK, działacz abstynencki.
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Błędowskiej i Ojcowa (Historia..., s. 22-23; Odprawa z dnia 4 kwietnia 1925, 
Hufiec Męski Chor. Krakowska, hufcowy Jakób Plezia). 

W dniu 3 maja wraz z całym hufcem Jedynka brała udział w defiladzie, 
a 8 maja w przywitaniu Prezydenta RP w Krakowie. Za rok 1925 Drużyna 
otrzymuje kategorię „B”. Są wiadomości, że w tym roku działała już przy 
Drużynie gromada zuchowa, inne relacje mówią o wilczkach z Gromady 
Lisiej w ramach I Drużyny.

Dh Pieczarkowski odszedł 25 IX 1925 (Rozk. Kom. Chor. L.48), jego 
obowiązki przejął Wacław Walewski. Z dziejów Drużyny nie zachowały 
się żadne wiadomości; wiadomo jednak, że był to okres powtórnego kryzysu. 
Prawdopodobnie drużynowy nie pracował; jego następca dh Stadler faktycz-
nie objął Drużynę na miesiąc przed zwolnieniem poprzedniego drużynowego... 
(Rozk. Kom. Chor. L. 2 z 30 IV 1926). Drużyna w większości składała się 
wtedy z uczniów Gimnazjum IV-tego (Historia..., s. 23).

Jedynka w odnowie

jerzy Stadler objął drużynę 3 IV 1926 i zaczął ją na nowo organizować, 
lecz od przerwy wakacyjnej brak o tym wiadomości do końca roku 1926. 
Natomiast według kroniki Drużyny, rozpoczętej w styczniu 1927 – Jedynka 
miała wówczas 4 zastępy: „Lisów”, „Lisiąt”, „Rysi”, „Wilków”. Dwa pierwsze 
zastępy prowadził Zdzisław Bałabuszyński jako Gromadę Lisią, prawdopo-
dobnie zuchową, która w marcu 1927 przygotowała dla Hufca wieczornicę 
z herbatką w izbie Jedynki. Drużyna pracowała regularnie, zbiórki odbywały 
się często, w lutym miała 37 harcerzy. W sierpniu drużyna zorganizowała 
obóz letni w Bukowinie, gościł na nim b. drużynowy dh Binder. Drużyna za 
rok 1927 została sklasyfikowana według ka-tegorii „B” (Historia..., s. 24).

Z dniem 2 IX 1927 drużynowym został jerzy Kreiner (Rozk. K. Ch. L. 6 
z 8 X 1927). Pod jego wodzą, 1 października, przy ulewnym deszczu Drużyna 
bierze udział w powitaniu Prezydenta RP na Błoniach. Mimo chłodów jesieni 
23 X „Lisy” i „Czarne Lisy” odbyły udaną wycieczkę do Pychowic, ze zwiedza-
niem groty. Potem, 30 X do Pychowic wybrały się „Jelenie”. „Czarne Lisy” 
natomiast wyruszyły do Bolechowic, a „Lisy” na Bielany. Pod koniec listopa-
da, gdy zaczął sypać śnieg, w izbie drużyny trwały rozgrywki w ping-ponga, 
„Lisy” natomiast urządziły wieczór muzyczny w Ubezpieczalni „Florianka”. 
Wypadł on zadawalająco, też pod względem finansowym. W grudniu był też 
„św. Mikołaj” („Lisy” i „Jelenie”), a 29 XII odbył się opłatek całej Drużyny, 



220	 Drużyny	i	szczepy

na który przybył b. drużynowy z r. 1921, Binder. Pod koniec roku powstał 
nowy zastęp – „Szarych Kozic”. 

W Nowy Rok 1 I 1928, odbyła się alarmowa zbiórka Drużyny, a 6 I 1928 
zebranie na nowo zawiązanego KPH, z przewodniczącym p. Kowickim, 
które 19 lutego urządziło zabawę z udziałem drużyny. W lutym doszło do 
połączenia Jedynki z XV Drużyną (II Dzieci Słońca im. Zawiszy Czarnego, 
istniejącą od roku 1926 jako odłam X Drużyny); dh Kreiner, obejmując 
funkcję zastępcy Hufcowego, złożył funkcję drużynowego na rzecz drużyno-
wego XV Dr., dha Mieczysława Moroniewicza (Historia..., s. 24–28). Jedynka 
po połączeniu liczyła 47 harcerzy w zastępach: „Lisów” (Z. Bałabuszyński, 
jednocześnie przyboczny), „Szarych Kozic” (Hrebeniuk), „Jeleni” (Stopyra) 
i „Dzięciołów” (z XV Dr.), a pod koniec lutego również „Orłów” (Stańczyk). 
W Wielkim Tygodniu Jedynka pełniła straż przy Grobie Pańskim w koście-
le oo. Pijarów, a 15 IV uczestniczyła w święceniu pokarmów. W kwietniu 
i w maju przebyła z dobrym wynikiem dwie lustracje, po których wyruszyła 
na 3-dniową wycieczkę do Ojcowa. Ukoronowaniem pracy był obóz letni 
drużyny w dniach 1 VII – 3 VIII w Krasnem nad Uszą (woj. wileńskie), 
w którym uczestniczyło 26 harcerzy. 

We wrześniu 1928 Jedynka liczyła 30 harcerzy, działała przy IV Gim-
nazjum, pracowały zastępy „Lisów”, „Wilków”, „Jeleni” i „Szarych Kozic”. 
Prezesem jej KPH od grudnia była p. Teresa Kolankowska. Przy Jedynce 
działała również Gromada Zuchowa. W styczniu 1929 drużyna zorga-
nizowała opłatek, wycieczkę narciarską na Bielany, a także zawody nar-
ciarskie i łyżwiarskie. Drużyna posiadała warsztat stolarski, a w biblio-
tece 85 książek, zakupiła też od wojska sprzęt telefoniczny. W okresie 
Wielkiej Nocy Drużyna pełniła straż przy Grobie w kościele ss. Karmelitanek 
u św. Józefa. Dnia 22 V 1929 za szczególnie wydajną pracę Drużynę miano-
wano Sztandarową Drużyną Hufca. W tym czasie zastęp „Szarych Kozic” 
przeszedł do osłabionej IV Drużyny dla jej wzmocnienia (zastępowy „Kozic” 
dh Hrebeniuk był później jej drużynowym). W jego miejsce powstał wkrót-
ce nowy zastęp „Sępów”. Dnia 9 czerwca Jedynka brała udział w uroczystym 
poświęceniu sztandarów Hufca Męskiego i Hufca Żeńskiego na Wawelu 
przez ks. abp. Adama Stefana Sapiehę. 

W dniach 4–30 VII 1929 na obozie letnim drużyny w Horoszowej nad 
Dniestrem przebywało 62 harcerzy, opiekę sprawował nad nimi student 
V roku medycyny, b. drużynowy, Marian Pieczarkowski. Z obozu Drużyna 
urządziła wycieczki do Okopów Św. Trójcy i na stronę rumuńską, do Chocimia. 
Opiekunem był p. Hexel (Historia..., s. 29). Za rok 1929 Drużyna otrzymała 
ocenę według kategorii „A”.
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Od 27 września 1929 drużynę objął Zdzisław Bałabuszyński, dotych-
czasowy jej przyboczny. Okres komendy dha Zdzisława Bałabuszyńskiego jest 
bezsprzecznie jednym z najświetniejszych w historii Jedynki. Drużyna jest przez 
kilka lat sztandarową, za rok 1929 i 1930 kat. „A”, opinię zyskuje sobie stale 
wzorową. 15 X 1929 Drużyna liczy 43 harcerzy; później stan się powiększa. 
Zastępy: „Lisy”, „Wilki”, „Orły”, „Sępy”. Dnia 15 listopada, po nabożeństwie 
w kościele św. Anny, Jedynka wzięła udział w ćwiczeniach polowych Hufca 
połączonych z suchą zaprawą narciarską w Podgórkach, i grą terenową 
ze zdobywaniem wsi Skotniki, a następnie obroną wsi Podgórki. W ciągu 
roku odbył się w Drużynie kurs samarytański i kurs łączności. Odmalowano 
świetlicę, inwentarz był bardzo zasobny: w warsztacie Drużyny zbudowano 
2 kajaki, posiadała też 1 łódź, wydawała własne pisemko „Świt”. Biblioteka 
liczyła 204 książki, zorganizowano też czytelnię. 

W latach ofensywy na młodzież

Dnia 2 marca 1930 dr Tadeusz Strumiłło hm. RP w czasie odprawy komen-
dantów chorągwi rzucił hasło ofensywy na młodzież

59
 ponieważ harcerstwo 

stworzono nie aby wytwarzać arystokrację w jakimkolwiek znaczeniu, lecz by 
wpływać na cały naród. Oprócz przygotowania kadry chodziło o wysoki 
poziom pracy drużyn. Jedynka przyjęła to wyzwanie: opinię zyskuje sobie 
stale wzorową. Uzyskała też I miejsce w Hufcu w konkursie rozbijania na-
miotów, a dnia 28 VI 1930 dwa pierwsze miejsca i jedno drugie w zawodach 
WF (Rozk. L. 15 Kom. Chor. Z 28 VI 30). 

Od 4 VII do 30 VII Drużyna obozowała w Sieniawie. Komendantem 
był Bałabuszyński, opiekunem p. Hexel. Z obozu odbywano wycieczki 
w Gorce i Pieniny. W czasie trwania obozu urządzono festyn na cele społecz-
ne. Drużyna wzięła czynny udział w gaszeniu wielkiego pożaru, jaki wybuchł 
w Sieniawie. Za ten czyn Drużyna otrzymała pisemne podziękowanie od sta-
rosty w Nowym Targu (Historia..., s. 30, 31). We wrześniu 1930 drużyna 
miała 4 zastępy: dwa „Lisów” (zastępowi: I Wróblewski i II Kowicki), 
zastęp „Orłów” (Lachowicz) i „Wilków” (Jerzy Pietrzykowski). Działała 
też Gromada starszoharcerska (Głazowski). Przewodniczącą KPH była 
p. Irena Czachowska. Jedynka prowadziła w punktacji, utrzymując tytuł 
Drużyny sztandarowej Hufca. W jesieni Jedynka rozpoczęła przygotowa-
nia na nadchodzące 20-lecie; przed końcem roku wydano pamiątkową 
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odznakę. Również jesienią druh Zbigniew Romański zorganizował na 
nowo przy drużynie I Drużynę Wilczęcą im. Tadeusza Kościuszki, rozwija-
jącą się coraz lepiej. 

Według Historii... już 1 V 1931 Rozkazem Komendy Hufca L. 8 obo-
wiązki jej drużynowego objął Zdzisław Wiktor, ale dopiero Rozkaz 
Komendy Chor. Męskiej L. 20 z 27 X 1931 zwalniał z obowiązków drużyno-
wego I dr-ny w Krakowie phm. Zdzisława Bałabuszyńskiego (służba wojsk.). 
Przybocznym został Lachowicz. W maju na spotkaniu w Gimnazjum przy 
ul. Studenckiej 12 (dziś: V LO) z instruktorami Hufca, hm. Aleksander 
Kamiński przedstawił program polskiego ruchu zuchowego, który spotkał 
się z wielkim entuzjazmem

60
. Z powodu kryzysu gospodarczego odwołano 

zapowiadany wcześniej Zlot Jubileuszowy 20-lecia Harcerstwa we Lwowie. 
Obóz letni, 9 VII – 3 VIII 1931, dla 19 harcerzy rozbiła Jedynka w Lipnicy 
Murowanej k. Czarnego Dunajca. Z obozu urządzano wycieczki na Babią 
Górę, zorganizowano również tygodniową wyprawę w Tatry. Obóz otrzy-
mał kategorię „B”. 

We wrześniu 1931 Jerzy Pietrzykowski, przyboczny, a wcześniej zastępo-
wy Jedynki, w ramach harcerskiej ofensywy założył XV Krakowską Drużynę 
Harcerzy im. Leopolda Lisa-Kuli przy Szkole Powszechnej nr 31 (przy ul. 
Słonecznej 18 – obecnie: Bolesława Prusa). Liczba członków KPH Jedynki 
prowadzonego nadal przez p. Irenę Czachowską wzrosła pod koniec roku 
do 40. W grudniu zaczęły się zawody Hufca Krakowskiego w jeździe na 
łyżwach i hokeju, zakończone zdobyciem przez Jedynkę I nagrody w po-
staci srebrnego pucharu. Z dniem 20 XII 1931 Jedynkę objął Kazimierz 
Ondraczek z Zielonej Trójki (formalnie od 20 II 1932).

Z wiosną 1932 w Drużynie pracowało 5 zastępów grupujących 46 harce-
rzy. Zbiórki Drużyny odbywały się co 2 tyg., zastępów co tydzień. Do czerw-
ca Drużyna odbyła wycieczki do Ojcowa, Bolechowic, Racławic, Podgórek 
i Tenczynka; zbiórek zastępów było 150, Drużyny 21. W ciągu roku przy 
Drużynie pracowały 2 gromady zuchowe: 1) w szkole przy ul. Słonecznej, 2) 
przy szkole K. Chodkiewicza. Od 20 V 32 – tylko jedna gromada, która Rozk. 
L. 28 Komendy Chor. Harcerzy z 28 V 1932 została przyjęta do Chorągwi. 
Dnia 2 VII 32, tuż przed obozem, ustąpił dh Ondraczek. W lipcu 1932 
Drużyna zorganizowała obóz stały pod namiotami w Sochodole (w Gorganach). 
Obóz trwał 25 dni. Komendantem był Z. Wróblewski, oboźnym Lachowicz. 
Jednej nocy obóz został napadnięty przez Ukraińców, którzy pobiwszy war-
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townika, usiłowali rabować. Obóz jednak został zaalarmowany i bandytów 
szczęśliwie przepędzono. Obóz otrzymał kat. „B” (Historia..., s. 32-33).

Zbigniew Wróblewski mianowany drużynowym Rozkazem K. Ch. L. 
30 z 1 X 1932 objął Drużynę już 2 VII 32. W ciągu roku harcerskiego liczyła 
od 35 do 45 harcerzy w zastępach: „Ślepowrony” (Tad. Romański), „Indian”, 
„Rysi” i „Lisów”. Działało KPH i Gromada Zuchów Herbowa (od 28 V 32 
p.o. wodza dh T. Hammerschlag, od 4 II 33 wodzem był dh Warski). Obóz 
letni w lipcu 1933 odbył się ponownie w Suchodole, skąd podejmowano 
wycieczki wysokogórskie w Gorgany. Komendantem był Z. Wróblewski, 
opiekunem z KPH p. S. Spilczyński. Po powrocie do Krakowa wskutek 
nowego zarządzenia Jedynka straciła izbę: w IV Gimnazjum mogła odtąd 
pracować tylko IV Drużyna. 

W Rodzinie Kolejowej

Z dniem 1 X 1933 Rozkazem Chor. L. 40 z 29 X 33 obowiązki drużynowe-
go objął tadeusz Romański, a Jedynkę przydzielono do V Hufca Harcerzy 
(Drużyn Specjalnościowych). Opiekę nad Drużyną przejęła Sekcja dla Spraw 
Harcerskich Rodziny Kolejowej (do której weszły też XVII KDH im. kpt. 
Brandysa, V Podgórska oraz XXIV Żeńska). Otrzymała świetlicę przy ul. 
Pawiej i zmieniła chusty na granatowe z różowym trójkątem (kolory PKP); 
miała 3 zastępy: „Orłów”, „Lisów” i Rysi”. W grudniu 1933 wraz z XVII 
KDH urządziła wspólne zimowisko w Rabce pod nazwą obóz drużyn kolejo-
wych; komendantem był dh. Romański. Po zimowisku powstał nowy zastęp 
„Rycerzy Kraka”. Od 25 marca 1934 ponownie drużynę objął Zbigniew 
Wróblewski. W Jedynce nastąpił rozwój sekcji sportowych, sukcesy odnosiła 
zwłaszcza sekcja bokserska (Chrostek, Dudzicki). Przy drużynie pracowała 
Gromada Zuchów „Cowboye” (Historia..., s. 34, 35), p.o. wodza był Czesław 
Bałuk. W lipcu 1934 Jedynka urządziła wspólny z XVII KDH obóz letni 
pod namiotami w Leluchowie k. Muszyny pod komendą phm. Zdzisława 
Bałabuszyńskiego, oboźnym był dh Łukasiewicz, drużynowy XVII KDH. 
Gdy Poprad wylał, obie drużyny ruszyły z pomocą ludności ratującej swój 
dobytek. Obóz otrzymał kategorię „A”. Zastępy I KDH po wakacjach to: 
„Lisy” (Czachowski), „Draby” (Terczyński), „Rysie” i „Rycerze Kraka”. 

Od 6 X 1934 Jedynkę prowadził Władysław Karbowski, mieściła się 
nadal przy ul. Pawiej. KPH w dalszym ciągu kierowała p. Czachowska, 
prawdopodobnie w tym czasie obejmującym wszystkie drużyny kolejowe 
Krakowa. Przy drużynie powstał krąg starszoharcerski prowadzony przez 
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dh. Zbigniewa Wróblewskiego. W grudniu 1934 Jedynka  i Siedemnastka 
wyjechały na wspólne 10-dniowe zimowisko, które prowadził w Kościelisku 
dh Zdzisław Bałabuszyński.

Phm. jan Kita został drużynowym Jedynki w styczniu 1935. Z wiosną 
drużyna otrzymała nową izbę przy ul. Bosackiej w domu kolejowym na 
I piętrze, potem przeniosła się do obszerniejszej w suterenach. W sobotę 
6 kwietnia w sali Zjednoczenia Kolejowców Polskich przy ul. św. Filipa 6, 
wraz z XVII KDH oraz innymi drużynami kolejowymi, m.in. z Nowego 
Sącza (phm. Władysław Piliński

61
) i Katowic – harcerze Jedynki dali pokaz 

tańców narodowych, część dochodu przeznaczono na budowę gmachu 
Muzeum Narodowego w Krakowie. W niedzielę 7 kwietnia 1935 natomiast 
Jedynka pomaszerowała do kościoła OO. Franciszkanów i o godz. 9.00 wzię-
ła udział w uroczystej mszy świętej odprawionej przez ks. bp. Stanisława 
Rosponda, który następnie poświęcił sztandar ofiarowany drużynie na jej 
25-lecie przez Okręgową Dyrekcję PKP w Krakowie. Potem Drużyna prze-
maszerowała ze sztandarem na ul. św. Filipa, gdzie o godz. 11.30 odbyła się uro-
czysta akademia i wbijanie gwoździ do drzewca. Patronat nad uroczystością 
objęła wojewodzina p. Zofia Kwaśniewska, dyrektor Kolei Państwowych 
w Krakowie inż. J. Wołkowski oraz prezes Rodziny Kolejowej w Krakowie 
dr August Chan

62
. W tym samym dniu drużyna otrzymała dla ozdobienia świe-

tlicy mapę, z oświetleniem miejscowości, w których miała obozy. 

Zlot w Spale 

Chociaż początek skautingu polskiego wyznacza data 22 maja 1911
63

, Zlot 
25-lecia Harcerstwa przyspieszono, wyznaczając termin 11–25 lipca 1935 
w Spale, rezydencji Prezydenta RP nad Pilicą. Nie doczekał go jednak pierw-
szy protektor harcerstwa marszałek Józef Piłsudski, który zmarł 12 maja; 
w jego pogrzebie na Wawelu uczestniczyło całe harcerstwo krakowskie. Zlot 
w Spale odbywał się więc również jakby w cieniu jego śmierci. 

Celem należytego przygotowania, Jedynka najpierw z Drużyną XVII od-
była 3-tygodniowy obóz w Soli k. Żywca. Obóz ten prowadził Zdzisław 
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Bałabuszyński, on też był drużynowym zlotowej Jedynki, wchodzącej w skład 
hufca krakowskiego (hufcowy: hm. Eugeniusz Fik

64
). Na początek, nad tere-

nem zlotu w Spale przeszła gwałtowna burza z gradem i wichurą. Z Krakowa 
przyjechał pociąg z harcerzami liczący 56 wagonów... bagaże woziła kolumna 
licząca 40 aut

65
. Jak opowiadają, w pociągu, którym przybyli harcerze krakowscy 

do Spały, szalejący huragan zerwał z jednego wagonu dach. Oczywiście harcerze 
przyjechali bez dachu do Spały. Wypadek ten wcale nie popsuł im humoru

66
. 

Hufiec krakowski na zlocie tworzyły I, IV, VI, IX, X i XIV KDH (Rozkaz /
sprawozdawczy/ L. 6 z 30 X 1935. Komenda Podobozu nr 2 Jubileuszowego 
Zlotu Harcerzy w Spale). A oto jak Zlot w Spale wspomina Historia... (s. 38): 
Drużyna w składzie: 2 zastępy Jedynki i 1 zastęp Siedemnastki, należycie prze-
szkolone wzięły udział w Zlocie w Spale pod komendą Z. Bałabuszyńskiego. 
Na zlocie Drużyną kierowało trzech podharcmistrzów: Bałabuszyński, Kita 
i Piliński. Dzięki temu w punktacji zlotowej Drużyna otrzymała dobre wyniki 
(Historia..., s. 34, 35): „Draby” za wycieczkę, „Włóczęgi” za bieg harcerski 
zastępów starszych, „Piraci” za łączność. Bardzo dobry wynik natomiast 
otrzymały: „Draby” za bieg harcerski zastępów młodszych, a „Włóczęgi” za 
ratownictwo (Rozkaz L. 6 /sprawozd./). 

We wrześniu 1935 nowym drużynowym Jedynki został Mieczysław 
Polak. Już za jego panowania drużyna zdobyła I miejsce w konkursie śpiewu 
hufców. Rok Zlotu Jubileuszowego zamknęło zorganizowane w grudniu zi-
mowisko drużyny w Witowie k. Zakopanego. Komendantem zimowiska był 
dh Kita, oboźnym dh Polak. W okresie tym Drużyna jest bardzo mocna, liczy 
około 60 harcerzy grupujących się w zastępach: „Zerwikapturów”, „Rycerzy 
Kraka”, „Sępów” i „Rysi”. Ponadto działała liczna Gromada Starszoharcerska 
(Historia..., s. 39). 

Szczep Jedynki

Utworzony został pod nazwą: Gniazdo I Drużyny Harcerzy im. Tadeusza 
Kościuszki w Krakowie. Wodzem szczepu był phm. Jan Kita. Schemat 
organizacyjny Krakowskiej Chorągwi Harcerzy za rok 1935 wymienia 
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w V Hufcu Wesoła (hufcowy: hm. Adam Launer) wśród drużyn harce-
rzy: I im. Tad. Kościuszki, druż. phm Kita Jan, kat B.; wśród gromad zu-
chowych: Cowboye przy I druż. p.o. wódz Bałuk Czesław oraz Orlęta przy 
I druż. p.o. wódz Wendy edward, młodzik. Dane w schemacie (stan jedno-
stek organizacyjnych z dnia 15 kwietnia 1936) budzą wątpliwości wobec 
bardziej tym razem wiarygodnych w Historii..., według której (s. 39–41) 
w skład szczepu wchodziły: 

– I Drużyna Harcerzy im. Tadeusza Kościuszki. Drużynowy Polak 
Mieczysław;

– Straszoharcerska Gromada „Wawelskie smoki” przy I KDH. Drużynowy 
Lasoń Albin;

– Zuchowa Gromada „Kowboje” przy I KDH, drużynowy Czesław 
Bałuk.

W Drużynie w tym czasie było dwóch przybocznych: Warchał i Cza-
chowski.

W lipcu 1936 Drużyna urządziła obóz stały w Landwarowie koło Wilna. 
Obóz mieścił się w trzech namiotach, komendantem był phm. Kita, oboźnym 
Polak. Z obozu Drużyna odbyła wycieczki do Wilna i Trok. Obóz był bardzo 
dobry, otrzymał też kategorię „A” (Rozkazem Kom. Chor. L. 15 z 12 XI 1936). 
Podobną kategorię uzyskało zimowisko w Kościelisku, na przełomie grud-
nia 1936 i stycznia 1937 obejmujące całe Gniazdo Jedynki. Komendantem 
był dh Kita (kierujący równocześnie kursem zastępowych), harcerzy 
dh Polak, gromady zuchów dh Czachowski, gromady starszoharcerskiej 
dh Lasoń z XVII KDH (Rozkaz Kom. Chor. L. 2 z 10 III 1937). Pod opieką 
KPH i Sekcji Harcerskiej Rodziny Kolejowej praca Jedynki szła normalnie. 
Trwały staranne przygotowania do obozu letniego. Z wiosną 1937 zaczęła 
topnieć Gromada starszoharcerska, a Gromada Zuchów (nadal dostarcza-
jąc I KDH nowych członków) zaczęła się usamodzielniać. W tej sytuacji 
Gniazdo uległo rozwiązaniu. 

W lecie 1937 obóz Jedynki prowadził w Kartuzach phm. Kita, oboźnym 
był dh Mieczysław Polak. Z dniem 24 X 1937 drużynowym Jedynki został 
adam czachowski. Mimo upadku Gniazda i pojawiających się trudności, 
drużyna pracowała dobrze i należała do przodujących. Nie było obozu let-
niego 1938 ze względu na brak opiekuna. Według M. Korneckiego powodem 
powyższego stanu rzeczy był prawdopodobnie przejściowy zatarg Drużyny z kie-
rownictwem Rodziny Kolejowej. Z wiosną 1939 roku Drużyna liczyła około 
40 harcerzy w zastępach „Lwów”, „Świstaków” i „Orłów”. Przybocznymi byli: 
Luboch Jan i dh Leśniak, sekretarzem St. Tyrpa. Dh Czachowski staran-
nie przygotował obóz letni, ale z powodu powołania do wojska nie mógł go 
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poprowadzić. W dniach 4–25 VII 1939 obóz rozbito w Ludwikówce pow. 
Dolina, komendantem był Ryszard Schumacher z Trzebini, uczestniczyło 
w nim również kilku harcerzy z Niepołomic. Z obozu pod kierownictwem 
dh. Śliwy starsi harcerze Jedynki odbyli kilkudniową wycieczkę w Beskidy 
Wschodnie, a młodsi dwie krótsze, jednodniowe. Wracając do Krakowa, 
drużyna zwiedziła Lwów (Historia..., s. 42).

II wojna światowa 

W Historii... zapisano: Wybuch II wojny światowej położył pozornie kres 
pracy Drużyny I-szej. Żyła ona jednak nadal w sercach tych harcerzy, którzy 
nie wyrzekli się swych ideałów i czynnie dowiedli swą wierność Ojczyźnie. 
Nie podaje jednak faktów na ten temat, co tłumaczyć można represjami 
stosowanymi wówczas [podczas spisywania Historii...] przez UB wobec 
żołnierzy AK. Stwierdza tylko: cały majątek Drużyny, inwentarz, archiwa, 
w większości przepadły w toku działań wojennych (s. 42). Obecnie też nie 
wiemy zbyt wiele o wojennych losach Jedynki. 

Gdy 1 września 1939 hitlerowskie Niemcy napadły Polskę, w bitwie 
nad Bzurą walczył b. zastępowy „Kruków” i plutonowy I Dr. Kw. płk. 
Władysław Smolarski, dowodząc 17 Dywizją Piechoty, a w Równem 
poległ b. drużynowy Jedynki, kapelan wojskowy ks. hm. Marian Luzar. 
B. plutonowy I KDH Jerzy Pietrzykowski otrzymał Krzyż Walecznych 
jako dowódca szwadronu 8 pułku ułanów za udaną szarżę na niemiecka 
baterię na niemiecką baterię, dwukrotnie uciekał  z niewoli, przekradał 
się do Francji, walczył pod Narvbikiem a potem w dywizji pancernej gen. 
Maczka na szlaku Normandia-Falaise-Aberfeldy-St.Niklas-Axel-Ipres 
w 1944. Wiosną 1940 zabity został przez NKWD w Katyniu b. zastępca 
drużynowego I Dr., Józef Wójcik, zginął tam też b. drużynowy Jedynki 
Stanisław Binder. Natomiast w hitlerowskim obozie koncentracyjnym 
Auschwitz-Birkenau zginęli b. drużynowi I KDH: Kazimierz Ondraczek 
i phm. Jan Kita, a także Jan Luboch, b. przyboczny I KDH .    

Ocalał sztandar dzięki wizerunkowi Matki Bożej zawieszony jako ob-
raz święty w prywatnym mieszkaniu, po wojnie przekazany odrodzonej 
Jedynce.
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Po okupacji niemieckiej

Gdy skończyła się okupacja niemiecka, w lutym 1945 odrodziło się harcer-
stwo krakowskie. Drużynowym Jedynki został edward chodyń, władze 
PKP przydzieliły drużynie początkowo pokój w budynku dyrekcji przy ul. 
Zacisze 5, potem przesiedliły ją do małej izdebki przy ul. św. Filipa 15, 
co jednak nikogo nie zraziło. Pod koniec kwietnia drużyna liczyła 108 har-
cerzy w 8 zastępach: „Lechów”, „Piastów”, „Wybranieckich”, „Chrobatów”, 
„Krakusów”, „Bartosików”, „Kaszubów” i „Orląt”. Wobec braku zastępo-
wych, a także wobec konieczności udziału w licznych akcjach i uroczy-
stościach, prawie co tydzień odbywała się zbiórka drużyny (w kwietniu 
- przegląd sił, biegi wiosenne na przełaj, a 22 IV – odgruzowywanie Wawelu 
i uporządkowanie parków z usuwaniem śladów wojny, Dzień Harcerza, 
Święto Morza, defilada na 1 i 3 Maja, 1 VI - Dzień Zucha). Na tej jednak 
działalności reprezentacyjnej cierpiała prawdziwa praca harcerska – wspomi-
nał dh Marian Kornecki. 

W maju rozpoczęły się wycieczki drużyny do Bolechowic i Ojcowa. 
Drużyna wzięła udział w chorągwianej akcji zbiórki książek dla młodzie-
ży z Ziem Odzyskanych i jako wyróżniona za dobre wyniki wyjechała do 
Bytomia na uroczystości związane z przekazaniem zebranych książek, a jej de-
legacja uczestniczyła w podobnych uroczystościach w Gliwicach i Zabrzu 
(w czerwcu i lipcu). Jedynka posiadała w tym czasie dobrze zorganizowany 
chór, który śpiewał m.in. w kościele św. Anny przy poświęceniu sztandaru 
IV KDH. Zdobyła też kilka pierwszych miejsc w zawodach lekkoatletycz-
nych Chorągwi w lipcu 1945 (Wideł, Wyjaśniał)

67
. Pierwsze przyrzecze-

nie drużyna przeżyła przy ognisku 22 VII 1945 w Lesie Wolskim wraz 
z IV KDH, odbierał je phm. Stanisław Porębski

68
 w nieobecności dotych-

czasowego drużynowego, który więcej w drużynie się nie pojawił. 

67
 O tych zawodach jest mowa w drukowanym dodatku do Rozkazu L.3 Komendanta Chorągwi 

Harcerzy z 18 VI 1945 , gdzie napisano: 30 VI i 1 VII zawody lekkoatletyczne na Stadionie Miejskim 
(zgłoszenia do 25 VI 1945), a przy następnym (do L. 4 z 15 VII 45), że się odbyły, ale spoza Krakowa 
były tylko drużyny z Chrzanowa i Kęt, w kolejnym zaś (do L. 5 z 1 VIII 45) o świetnym rozwoju 
sekcji lekkoatletyki HKS (drużyn 1, 3, 11 i 13). Co do dziwnych nazwisk owych druhów, to na 
odwrocie zachowanego zdjęcia sztafety I KDH z maja 1946 jest wypisany: 1. dh Wideł (brak imie-
nia), 2. Kowalczyk Jerzy, 3. Wyjaśniał Kazimierz, 4. Nosek Adam, 5.Warchałowski Henryk. Zdjęcie 
wykonano prawdopodobnie na jednym z  wcześniejszych treningów na tymże Stadionie Miejskim, 
wówczas tętniącym życiem (pamiętam, że obchodzono na nim wtedy również Dzień Zucha).

68
 Stanisław Porębski (1922–1989). Inżynier, nauczyciel; harcmistrz, drużynowy i szczepo-

wy 9 KDH (1939, 1945–1947), uczestnik kampanii wrześniowej, czł. Szarych Szeregów, żołnierz 
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Nie było obozu letniego drużyny. Brakło oparcia ze strony Rodziny 
Kolejowej, której po wojnie nie wskrzeszono. Brakło sprzętu i czasu, bo 
nauka w szkołach musiała być przedłużona kosztem wakacji. Jedynie 
10-osobowy zastęp Jedynki (zastępowy: ćw. Marian Kornecki) pojechał 
na obóz urządzony przez Komendę Chorągwi w Matejkowicach na 
Dolnym Śląsku (komendant: hm. Eugeniusz Fik). Prowadzona przez dh. 
Zygmunta Słabego od marca Gromada Zuchowa „Kowboje” (z izbą przy 
al. Krasińskiego 18), straciła możliwość nowego zaciągu, i w lipcu, po od-
daniu swych członków do drużyny przez dh. Tadeusza Szyperko, została 
rozwiązana. Przy lustracji Komendy Hufca mimo braku drużynowego 
Jedynka otrzymała dobrą ocenę, a z końcem września 1945 wyjechała do 
Katowic, biorąc udział w uroczystościach XXV-lecia Harcerstwa Śląskiego 
(Historia..., s. 43–45).

Mianowany p.o. drużynowego 30 IX 1945 HO Marian Kornecki 
na nowo zorganizował drużynę. Liczyła ok. 40 harcerzy w zastępach: 
„Harnasi” (Kwaśniewicz), „Piastów” (Kober), „Orląt” (Olszański) i „Dzikich 
Serc” (J. Kowalczyk). Przybocznymi byli Stefan Noga i Zbigniew Gnojek. 
W grudniu rozwiązał się zastęp „Piastów” i powstał nowy „Korsarzy” (Data), 
a 23 XII Jedynka obchodziła przy pięknej choince tradycyjny opłatek. Po 
czym – w święto Trzech Króli 1946 – została przez władze kolejowe wy-
siedlona z izby.   

Posiadany inwentarz chłopcy rozbierają po domach, a praca przenosi się 
na teren mieszkań prywatnych. Drużyna jednak w toku usilnych starań otrzy-
muje z końcem miesiąca na użytkowanie izbę pozostałą po gromadzie zucho-
wej na alei Krasińskiego... bez szyb w oknach. Tak mija luty, za to w marcu 
przeniosła się do nowej, dużej, przy ul. Lubicz 10 c. Dobrze położona 
staje się żywym ośrodkiem pracy Drużyny, która szybko się dźwiga. Lustracja 
Hufca w dniu 10 III zastaje Drużynę przy stanie 48 harcerzy, pracującą do-
brze. W tym samym dniu odbywa się bieg zastępów po mieście i dochodzi 
nowy zastęp „Jeleni” (Historia..., s. 46). Również w marcu powstało KPH 
(preze s p. Kowalówka), które przeprowadziło kilka imprez na rzecz akcji 
obozowej drużyny. 

W kwietniu 1946 Jedynka wyruszyła na wycieczkę do Szczyglic, po-
łączoną z ćwiczeniami, uczestniczyła też w urządzanych przez Komendę 
III Hufca (phm. Stanisław Porębski) wycieczkach do Podgórek, Wrząsowic 
i Chełmu, a także w biegu na stopnie i w kursie drużynowych. W maju 

oddziału „Jędrusie”; kier. Wydz. Harc. Komendy Chr. Krak. Harcerstwa (1957–1958), zastępca 
przew. Komisji Historycznej Chor. Krak. ZHP (1980–1989).



230	 Drużyny	i	szczepy

rozpadł się zastęp „Korsarzy” i powstał nowy „Lwów”. W czasie Zielonych 
Świąt drużyna wyjechała na 3-dniową wycieczkę do Zakopanego (58 har-
cerzy!), gdzie latem w dniach 15 VII – 3 VIII urządziła obóz letni (31 har-
cerzy w 4 zastępach, komendant M. Kornecki, oboźny dh Tyrpa), z którego 
odbyła szereg wycieczek w Tatry. Obóz otrzymał kategorię „+B” (lustra-
torzy: phm. Czachowski, hm. Korzeniowski).

Od Kolei – do Szkoły Przemysłowej

Zastęp zastępowych w dniach 7–16 VIII wyruszył jeszcze na obóz wędrow-
ny na trasie Kraków-Poznań-Gdynia-Sopot-Gdańsk-Warszawa-Kraków 
(komendant Kornecki) i otrzymał kategorię „B”. Po powrocie z obozu oka-
zało się, że władze kolejowe bez uprzedzenia Drużyny (lub KPH), wyrzu-
ciły ją z izby przy ul. Lubicz 10 C. Funkcjonariusze PKP wyważyli drzwi, 
usuwając sprzęt drużyny na skład. 

Nowy rok harcerski Jedynka zaczęła więc w jesiennym deszczu. Na 
szczęście dzięki życzliwości kilku osób, Drużyna otrzymała od K.S. „Olsza” 
izbę w baraku na boisku klubu przy ul. Grzegórzeckiej (Historia..., s. 47–
48). Izba była wilgotna, z kamienną posadzką, ale umożliwiała podjęcie 
pracy. Zaczęły działać zastępy „Orląt” i „Lwów” (Gnojek), „Puchaczy” 
(Stachowski) i „emerytów” (Wierzbicki). 

Od 15 XI 1946 przejął prowadzenie drużyny dotychczasowy przybocz-
ny, ćw. Stefan noga. Ponieważ bezpośrednio po objęciu komendy uległ 
wypadkowi, następną zbiórkę Jedynki zorganizował dopiero po wyjściu ze 
szpitala. Odbyła się 23 XII, przy choince w nowej izbie, z kolędami i uro-
czystym opłatkiem. Jedynka w tym czasie liczyła 32 harcerzy w 3 zastępach. 
Po świętach Bożego Narodzenia w czasie bardzo silnych mrozów wstrzy-
mano pracę najmłodszych zastępów „Lwów” i „Orłów”. Wobec trudności 
z powojennym oparciem pracy na środowisku kolejowym – drużynowy 
Jedynki doprowadził 15 III 1947 do Wielkiej Rady Drużyn I i XVII (brat-
niej Siedemnastki z lat przedwojennych). Przy udziale 22 starszych harcerzy 
i hufcowego postanowiono połączyć pracę obu drużyn pod sztandarem Jedynki 
z za-chowaniem tradycji i dorobku obu drużyn, oraz objęciem ich pracą te-
renu Państwowej Szkoły Przemysłowej z uwzględnieniem PKP. Uroczysta 
zbiórka łącząca pracę obu drużyn nastąpiła 23 III 1947. Wspólna odtąd 
drużyna liczyła razem 68 harcerzy (Historia..., s. 49). Drużynowym Jedynki 
połączonej z Siedemnastką został dh Władysław Grela, dotychczasowy 
drużynowy XVII KDH. 
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XVII KDH im. kpt. R. Brandysa, założona przez a. adamskiego 
na terenie Rodziny Kolejowej w roku 1933, już w grudniu urządziła 
w Rabce wspólne zimowisko z Jedynką, z którą miała również wspól-
ny obóz letni w Leluchowie w lipcu 1934. Następny drużynowy XVII 
KDH, e. Łukasiewicz, też urządzał zimowisko w grudniu 1934 wspólne 
z I KDH, w Kościelisku, wspólnie też obozowano latem w Soli, a potem 
na Zlocie w Spale w lipcu 1935. Obie drużyny współpracowały również 
w następnych latach, gdy XVII KDH prowadzili dh Rumian, T. Ganze 
i R. Kubiński. Potem drużynowym był HO jerzy Mostowski (7 I 1938 – 
1 IX 1939), prowadząc obozy XVII KDH w Ignalinie (Wileńskie) w lipcu 
1938 i 1939.

Po okupacji hitlerowskiej odrodził ją przy Państwowej Szkole 
Przemysłowej

69
 dh. Rokosz. Jako XVII KDH im. Andrzeja Małkowskiego 

miała 130 harcerzy i nosiła chusty biało-czerwone. Gdy dh. Rokosz poszedł 
do wojska, objął ją Zbigniew Smykla (15 III – IX 1945), on też prowadził 
w sierpniu obóz w budynku sanatorium w Radziszowie. Przybocznymi byli: 
Bobrowski, Grela i Brożek. Drużyna otrzymała izbę przy ul. Wiślnej 8, ii p.  
posiadała też KPH. Następny drużynowy Władysław Grela (29 IX 1945 – 
23 III 1947) zmienił patrona XVII KDH na gen. Władysława Sikorskiego. 
Drużyna liczyła 80 członków (przyboczni: Roman Greggio, W. Heczko), 
latem 1946 obozowała w Kasince Wielkiej. 

Połączenie przed likwidacją 

Gdy 23 III 1947 Władysław Grela objął Jedynkę połączoną z Siedem-
nastką, miała ona 8 zastępów: „Jeleni” (Oleksik), „emerytów” (Kowalczyk), 
„Puchaczy” (Wawrzkiewicz), „Lwów” (Chwedczuk), „Orłów” (Barzykowski), 
„Orląt” (Kozarski), „Sokołów” (Pulchny) i od czerwca zastęp „Lechitów” 
(Tertil). Miała też nadal świetlicę przy ul. Wiślnej 8 (II p). Działał zastęp 
zastępowych „Sowizdrzałów” (Ratajewski). Przybocznymi byli Stefan Noga 
(b. drużynowy I KDH) i Roman Greggio, w pracy pomagali drużynie dr 
Jerzy Mostowski (b. drużynowy XVII KDH) i Marian Kornecki (b. dru-
żynowy I KDH). KPH połączonych drużyn (prezes prof. Chwedczuk-

69
 Była to wówczas kilkuwydziałowa szkoła średnia o profilu technicznym. Aby dostać się na 

któryś z Wydziałów (Melioracyjny, Budownictwa, Mechaniczno-Elektryczny czy Chemiczny), trze-
ba było mieć co najmniej ukończone 14 lat i zdać stosowny egzamin wstępny. Dziś Zespół Szkół 
Mechanicznych nr 1 przy al. Mickiewicza 5 (przyp. red.).
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Łukasiński, delegat szkoły prof. Adam Wachułka) pomogło zorganizować 
latem 1947 udany obóz drużyny w Krasnowicach (Historia..., s. 49–56; 
uwagi dr. M. Korneckiego z 1989).

W kwietniu 1948 Jedynka wraz z innymi drużynami uczestniczyła w na-
bożeństwie przy kościele św. Benedykta na Krzemionkach, i w uroczystym 
poświęceniu sztandaru V Podgórskiej DH im. Zawiszy Czarnego przez 
ks. Kardynała Adama Stefana Sapiehę, w jej 20-lecie. Latem 1948 druży-
na obozowała w Falsztynie nad Dunajcem. Po obozie odeszli druhowie 
Grela i Kornecki, drużynę objął Roman Greggio, który w lipcu 1949 po-
prowadził ostatni normalny obóz letni Jedynki w Zubrzycy Górnej. Gdy 
nastały chłody, w świetlicy Jedynki od drewna za rozpalonym piecem wy-
buchł pożar, niszcząc ścianę, również nadpalony został sztandar, w tym 
stanie wzięty i schowany przez drużynowego (wg dr. Jana Portha z 1989). 
Wkrótce nastąpiła likwidacja ZHP. Zakazano używania emblematów harcer-
skich, produkcji krzyży, mundurów i lilijek. Od drużyn żądano przekazania 
sztandarów do Komendy Chorągwi, gdzie je niszczono. Sztandar Jedynki 
uznano za spalony podczas pożaru.

Potem, jak wspomniano na wstępie, przez siedem chudych lat stalinizmu 
istniała Organizacja Harcerska ZMP oparta na wzorze Pioniera ZSRR. Po 
odwilży i reaktywacji ZHP w grudniu 1956, dh Zbigniew Tertil z pomo-
cą Komendanta Hufca Kraków-Zwierzyniec dh. Andrzeja Majewskiego, 
a także z udziałem dr. Jana Portha wznowił I KDH im. T. Kościuszki przy 
Państwowej Szkole Przemysłowej (al. Mickiewicza) i latem 1958 był ko-
mendantem jej obozu w Jaroszowicach k. Wadowic (wg dr. Jana Portha 
1989; Kursy instruktorskie i obozy harcerskie Chorągwi Krakowskiej 1958). 
Jednocześnie w Hufcu Kleparz-Łobzów hm. Jan Bugajski

70
 odrodził XVII 

KDH im. T. Kościuszki przy Technikum Kolejowym (ul. Basztowa 9), któ-
rą prowadził w latach 1957–1959. Z XI Drużyną Harcerek utworzyła ona 
następnie Szczep Kolejowy 1963-1972

71
. 

Ale to już następny rozdział dziejów Jedynki (oraz bratniej Siedemnastki 
z dawnej Rodziny Kolejowej), którego opracowanie podjęło już młodsze 
pokolenie. 

70
 jan Bugajski (1908–1963). Dr WF; harcmistrz, drużynowy 3 KDH (1926–1929), komendant 

Krak. Chor. Harcerzy (1938–1939); uczestnik kampanii wrześniowej, jeniec Woldenbergu.
71

 K. Wojtycza, Hufiec Kraków-Łobzów w latach 1957–1972, Kraków 2007, s. 53.
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Katarzyna Ryblewska-Marewicz

hARCERSTWO W fILATELISTYCE

Na świecie funkcjonuje obecnie bardzo dużo znaczków pocztowych oraz 
stempli o tematyce skautowej, a emitują je poczty nawet z najdalszych 
krajów świata. 

Jednak historia znaczków o takiej tematyce sięga 1918 roku, do końca 
II wojny światowej ukazało się ich niewiele, a w Polsce żaden. Jako jedna 
z pierwszych znaczki o tej tematyce wydała w 1918 roku Czechosłowacja 
– seria liczyła 4 znaczki zatytułowane „Poczta skautowa Praga”. W tym też 
okresie poczty: Francji, Holandii, Rumuni czy też Węgier wydały znaczki 
poświęcone zarówno szeroko rozumianemu skautingowi, jak też kolejnym 
światowym zlotom skautów.

Na pierwszy oficjalny polski znaczek pocztowy poświęcony harcerstwu 
musieliśmy czekać do lat pięćdziesiątych. Lecz stemple (zwane też facho-
wo kasownikami) były używane już wcześniej. Jako pierwsze pojawiły się 
kasowniki Harcerskiej Poczty Narodowej, zorganizowanej w Małopolsce 
od 27 lipca 1914 roku. Te oraz inne poczty funkcjonujące w latach 
1914‒1918 nie zawsze w sposób oficjalny i legalny frankowały kore-
spondencję, ale nie były to stricte stemple o tematyce harcerskiej, tylko 
kasowniki używane przez ruch pocztowy zorganizowany przez harce-
rzy, a obsługujący ludność cywilną. Poczta Narodowa, działająca do 
zajęcia Lwowa przez Rosjan 3 września 1914 roku, utrzymywana była 
ze środków Centralnego Komitetu Narodowego; przesyłki dostarczała 
przy pomocy kurierów pocztowych – harcerzy, częściowo przemiesz-
czających się na rowerach, konno lub w inny sposób, nie pobierając 
opłaty za swoje usługi. Posiadała ona własny statut określający zasady 
działania, w tym obowiązującą pracujących dla poczty tajemnicę służ-
bową, oraz nakładała obowiązek cenzurowania korespondencji prywat-
nej i stemplowania jej. W centrali we Lwowie na jej czele stał dh Roman 

W „DRUGIeJ KONSPIRACJI” 1944–1956VARIA
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Wasilewski współpracujący z Romanem Grodyńskim
1
. Pod Lwów podle-

gały okręgi: Tarnopol, Stryj, Stanisławów, Jarosław, Przemyśl i Sambor, 
a w Krakowie powstała filia pocztowa

2
. We wszystkich środowiskach, 

w których działały drużyny harcerskie, w oparciu o nie powstały ajencje 
pocztowe z harcerzem-poczmistrzem na czele, dysponujące kurierami 
harcerzami. Korespondencję dostarczano do biur okręgowych, dalej dys-
trybuowano przez kurierów operujących na kursach, których długość nie 
przekraczała 50 km, na trasie rozmieszczonych w leśniczówkach, pracu-
jących w patrolach 4-5 osobowych, a rozpoznających się za pomocą haseł 
i odzewów. Rozwozili oni do 100 listów dziennie, niejednokrotnie przy 
tym przekraczając linie frontu

3
.

W latach 1914–1915
4
 działała także Tajna Poczta Skautowa w Łodzi 

współpracująca z pocztą legionową, stąd nie wymagała opłat, za to listy stem-
plowała pieczątką owalną z napisem „Poczta Skautowa”, a w środkowym 
owalu był podany numer punktu rozdziału poczty, np. IV Ł

5
. Działała ona 

w Łodzi, Piotrkowie Trybunalskim, a tajni harcerze kurierzy zbierali i roz-
prowadzali listy w tych miastach i ich okolicach, jak też poruszając się koleją 
lub pieszo. Przekraczali również linię frontu rosyjskiego. Z kolei po zajęciu 
przez Niemców Warszawy w 1915 roku, kiedy przestały działać rosyjskie 
urzędy pocztowe, ok. 100 harcerzy zajmowało się kolportażem korespon-
dencji po mieście, a kierownikiem poczty był dh Stanisław Rudnicki

6
.

W okresie walk o granice w latach 1918–1921 harcerze utworzyli 
osobne jednostki wojskowe. Stosowały one własne pieczęcie, używając 
przymiotnika „harcerski”. Były to: w latach 1918–1919 Batalion Harcerski 
Wojska Polskiego – używający okrągłej pieczęci do stosowania na listach 
i kartkach przez działającą w tym batalionie pocztę harcerską, ze swo-
ją nazwą, a pośrodku napisem: „pieczęć pocztowa” oraz „Dowództwo 
I Kompanii Krakowskiego Harcerskiego Baonu 201/V”. Na używanej 
pieczęci listowej widniał orzeł w koronie oraz napis „Dowództwo Krak. 
Harcerskiego Baonu 201”.

W lipcu 1928 roku w Wyszkowie nad Bugiem odbywał się zlot, praw-
dopodobnie Chorągwi Kowelskiej lub Łuckiej (przed wybuchem wojny 

1
 R. Jakubowski, W. Rusinek, Stemple pocztowe o tematyce harcerskiej 1914–1980, Warszawa 

1983, s. 7.
2
 Tamże.

3
 Tamże.

4
 Niektóre źródła podają lata 1914–1918.

5
 R. Jakubowski, W. Rusinek, Stemple pocztowe..., dz. cyt., s. 11.

6
 Tamże, s. 8.
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przemianowanej na Wołyńską)
7
, podczas którego stosowano dodatkowo 

na korespondencji przybijany ręcznie stempel ramkowy z napisem „Poczta 
Zlotowa”.

Jednak pierwszymi w pełni tego słowa znaczeniu harcerskimi stempla-
mi były kasowniki używane podczas Międzynarodowego Zlotu Skautów 
Wodnych organizowanego przez ZHP w lipcu 1932 roku. Licznie przybyli 
na ten zlot skauci mieszkali w dwóch obozach: Charzykowie i Garczynie. 
W nich to zorganizowane były przez Pocztę Polską dwa niezależne urzę-
dy pocztowe stosujące trzyobrączkowe kasowniki o jednakowym napisie 
mieszczącym się w pierwszej obrączce: „Międzynarodowy Zlot Skautów 
Wodnych”, w drugiej obrączce była nazwa urzędu pocztowego i litera „a”, 
a w trzeciej na środku data, którą codziennie można było zmieniać.

Kolejnym, najbardziej znanym z okresu międzywojennego, jest ka-
sownik z Jubileuszowego Zlotu 25-lecia Harcerstwa Polskiego, którego 
autorem był Teodor Piechaczek

8
. Towarzyszyła mu często zielono-czarno-

biała nalepka w formie znaczka, lecz bez nominału, z wizerunkiem żubra 
i napisem: „ZHP Spała 1935”. Kasownik stosowany na listach miał trzy 
odmiany: „a”, „b”, „c” i był trzyobrączkowy. Pierwsza odmiana była stoso-
wana oprócz czarnego także w kolorze czerwonym. W pierwszej obrączce 
widniał napis: „Jubileuszowy Zlot Harcerstwa Polskiego” na górze i data 
11–25 VII 1935. Poniżej w drugiej obrączce widniał napis „Spała” i poda-
na była odmiana kasownika. W trzeciej środkowej obrączce był datownik 
ze zmienianą datą dzienną. Kasowniki te najczęściej można spotkać na 
kartkach wyprodukowanych przez K.D.H.

9
, Kraków Rynek Kleparski 1, 

gdzie po drugiej stronie widniał rysunek o tematyce harcerskiej. W mo-
ich zbiorach znajduje się kartka pocztowa z przyklejona nalepką zlotową 
oraz kasownikiem z odmianą „c” reprodukowana w Roczniku  oraz inna, 
z mniej czytelnym kasownikiem, na której dodatkowo przybita jest trój-
kątna zielona pieczątka z napisem „Kwatermistrzostwo Jubileuszowego 
Zlotu Harcerek - Spała 1935”.

Jedyny lokalny zlot, na którym stosowano kasownik, to zorganizowany 
przez Zarząd Okręgu Poznańskiego ZHP Zlot Harcerstwa Poznańskiego 
w 1937 roku. Był to, oprócz kasującego znaczek, dodatkowo ręcznie 

7
 Skauting w światowej filatelistyce, katalog wystawy filatelistyczno-numizmatycznej 

„POLPHILEX 72”, Londyn 1972; tam też podano, że przed wybuchem wojny przemianowanej 
na Chorągiew Wołyńską.

8
 R. Jakubowski, W. Rusinek, Stemple pocztowe..., dz. cyt., s. 12 i 13.

9
 Komisja Dostaw Harcerskich.
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przybijany kasownik ramkowy z napisem „Jubileuszowy Zlot Harcerstwa 
Poznańskiego 15 do 18 maja 1937 r.”. 

Wśród znaczków pocztowych, w których dopatrzeć się można tematyki 
harcerskiej lub są one związane z harcerzami, ale budzących kontrowersje 
co do ich uznawania za harcerskie wśród filatelistów posiadających znaczki 
skautowe, należy wymienić:

Znaczek o numerze katalogowym: 309 pt. „Przyłączenie Zaolzia do 
Polski”, wprowadzony do obiegu 11.11.1938 roku. Znaczek symbolicznie 
przedstawia przyłączenie Zaolzia do Polski, a niektórzy dopatrują się na 
nim postaci harcerza z kijem – laską skautowską.

Znaczek o numerze katalogowym d 338 z serii „Zniszczenia dokona-
ne przez Niemców w Polsce, wojsko polskie w Wielkiej Brytanii”, wydany 
15.12.1941 przez Rząd Polski na Emigracji. Zdjęć do tego znaczka i innych 
z tej serii dostarczyli do Wielkiej Brytanii członkowie ZWZ – harcerze H.H. 
i Jan Ryś, a przewiozła do Francji kurierka harcerka

10
 .

Znaczki o numerach katalogowych 554 i 555 wydane z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka 1.06.1951 roku. Przedstawiają one: 
Harcerkę z OHPL

11
, emblemat ŚFMD

12
 oraz Harcerza z OHPL z tymże 

emblematem.
Na Lubelszczyźnie w Białej Podlaskiej miał miejsce ciekawy epizod 

działalności poczty harcerskiej. Od grudnia 1943 do lipca 1944 roku Szare 
Szeregi zorganizowały Harcerską Pocztę Leśną obsługującą partyzantów 
i ich rodziny. Około 30 harcerek i harcerzy w różnym wieku przenosiło 
meldunki i listy prywatne, ogółem było ich ok. 3000. Ze względów bezpie-
czeństwa – listonosze ryzykowali życiem – nie stosowano pieczęci i innych 
znaków typu pocztowego

13
. 

W czasie Powstania Warszawskiego w walczącej Warszawie już w czwar-
tym dniu doszło do zorganizowania Poczty Powstańczej, 11 sierpnia prze-
mianowanej na Pocztę Polową

14
, obsługiwanej przez harcerzy, początkowo 

nazywanej Pocztą Harcerską, mogącej się poszczycić wydaniem własnych 
znaczków i kartek pocztowych. Po rozpoczęciu Powstania i wyłączeniu 
przez Niemców prawie wszystkich telefonów w walczącym mieście trzeba 

10
 Tamże, s. 9.

11
 OHPL, Organizacja Harcerska Polski Ludowej – pseudoharcerska organizacja istniejąca 

od sierpnia do grudnia 1956 r.
12

 Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej – zrzeszała organizacje młodzieżowe z blo-
ku komunistycznego.

13
 R. Jakubowski, W. Rusinek, Stemple pocztowe..., dz. cyt., s. 9.

14
 Skauting w światowej filatelistyce..., dz. cyt., s. 12.
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było w inny sposób zorganizować komunikowanie się. Z inicjatywą wy-
stąpili harcerze z Szarych Szeregów. 2 sierpnia hm. Kazimierz Grenda 
ps. „Granica” lub „Marek”

15
 wspólnie z kolegami harcerzami rozpoczął 

organizację poczty obsługującej ludność cywilną początkowo w dzielnicy 
Śródmieście-Południowe, a po uzyskaniu zgody Głównej Kwatery oraz 
władz wojskowych – dla całego miasta znajdującego się w rękach po-
wstańców. Został on mianowany przez Naczelnika głównym kierownikiem 
poczty harcerskiej. Szybko opracował instrukcje działania, a już 6 sierpnia 
zorganizował cztery oddziały pocztowe. W instrukcji pisanej na maszynie, 
a przyklejanej obok skrzynek pocztowych, wyszczególnione były szczegó-
łowe warunki przekazywania przesyłek. Korespondencja miała być pisana 
czytelnie i była ograniczona do 25 wyrazów. Ze względów bezpieczeństwa 
korespondencja cywilna podlegała cenzurze zgodnie z Rozkazem nr 129 
Komendanta Głównego AK. Cenzorzy czarnym tuszem wykreślali wszelkie 
informacje wojskowe, budzące podejrzenie znaki i skróty. Cenzorami musie-
li być ludzie zaufani. W dużej mierze były to rodziny harcerzy. Pierwszą cen-
zorką była p. Aniela Urbanowicz, następnie dokooptowano p. Bytnarową

16
, 

Witolda Broniewskiego
17

, Zofię Marciniakową
18

 czy też rodziców dh hm. 
P. Góreckiego, którzy pracowali w urzędach na Świętokrzyskiej i Wilczej

19
. 

Za świadczone usługi pocztowe nie pobierano opłat, za to przyjmowano do-
browolne datki w postaci książek, opatrunków i żywności. Przez cały okres 
Powstania Główna Poczta Harcerska mieściła się przy ul. Świętokrzyskiej 
28. Ponadto działało jeszcze osiem urzędów pocztowych w różnych dziel-
nicach miasta: nr 2 na ulicy Szpitalnej, nr 3 na placu Napoleona, nr 4 na 
ulicy Okólnik, nr 5 na ulicy Czerniakowskiej, nr 6 na ulicy Krasickiego 
(Mokotów), nr 7 na ulicy Wilczej i nr 8 na ulicy Żelaznej

20
 oraz osiem sor-

towni listów. W nich stacjonowały oddziały pocztowe złożone ze starszych 
harcerzy, którym podporządkowany był zastęp „Zawiszaków” pełniących 
funkcję listonoszy, którzy roznosili pocztę i opróżniali skrzynki pocztowe. 
Poznać ich można było po biało-czerwonej opasce z literami „S.P” i lilijce 

15
 Kazimierz Grenda (1906–1959). Nauczyciel geografii, przedwojenny harcmistrz, żołnierz 

AK. Po wojnie w WiN, aresztowany przez UB w 1946 i skazany na karę śmierci (wyrok zamieniono 
na 15 lat więzienia i utratę praw obywatelskich, odsiedział do 1956 r.). Przyp. red.

16
 Matka hm. Jana Bytnara ps. „Rudy”.

17
 Ojciec hm. Władysława Broniewskiego ps. „Orsza”.

18
 Siostra Floriana Marciniaka.

19
 T. Gryżewski, Harcerska Poczta Polowa Powstania Warszawskiego 1944, Warszawa 1966, 

s. 13–14.
20

 Z. Bokiewicz, Harcerska Poczta Polowa w Powstaniu Warszawskim, zob. http://www.polish-
resistance-ak.org/11%20Artykul.htm (dostęp: 17.06.11).
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harcerskiej. Wykazali się oni niezwykłym męstwem i pomysłowością, na 
przykład zrobili mostek linowy, po którym przekazywano pocztę przez 
szerokie i będące pod stałym obstrzałem Aleje Jerozolimskie. Skrzynki 
zostały rozlokowane w czterdziestu punktach miasta. Liczba dziennych 
przesyłek wahała się w granicach od 3 do 6 tysięcy listów i osiągnęła szczy-
towe nasilenie w dniu 13 sierpnia, gdy wpłynęło 10 tysięcy listów

21
; do dnia 

1 września przekazała 116 317 listów, a działała do upadku Powstania. Listy 
wysłane w Śródmieściu dochodziły wewnątrz tej dzielnicy w tym samym 
dniu, a na Mokotów doręczane były po 2–3 dniach

22
.

Początkowo nie kasowano listów, bo nie było pieczątek. Pojawiły się 
one w dniu 6

 
sierpnia i miały napis w kole „Poczta Harcerska” i lilijkę har-

cerską. Do ich produkcji używano różnych materiałów. Jedna z pierwszych 
pieczęci była wycięta z przepołowionego kartofla, w którym scyzorykiem 
wyżłobiono napis „Poczta Harcerska” i lilijkę. Ta pieczątka po kilkakrotnym 
użyciu rozpadła się, a ostemplowane nią listy należą dzisiaj do białych kru-
ków. Inne były wycięte z linoleum, kauczuku i metali. Podobnie wycinając 
w drewnie lub z linoleum, wykonywano pierwsze stemple „Cenzura harcer-
ska” oraz „Opłata uiszczona”. Następne dla Poczty Polowej wykonywano 
profesjonalnie z metalu za akceptacją Szefa BIP

23
, z kolei jako datowniki 

służyły dawne przerobione niemieckie lub też znalezione w piwnicy Poczty 
Głównej przedwojenne pieczęcie Departamentu Wojskowego Ministerstwa 
Poczt. Do korespondencji używano formularzy kart pocztowych druko-
wanych od pierwszych dni powstania w drukarni przy ul. Świętokrzyskiej 
lub przedrukowywano kartki pocztowe Generalnej Guberni. Początkowo 
zamiast znaczków używano prostokątnych stempelków metalowych z or-
łem w koronie oraz napisem „Poczta powstańcza W-wa Sierpień 1944”, 
służyły one też do przedruków znaczków i kartek niemieckich. Dużym 
osiągnięciem Poczty Polowej było wydanie na jej potrzeby, przyklejanych 
na korespondencję, bezpłatnych znaczków pocztowych. Zaprojektował 
je plastyk – żołnierz Stanisław Tomaszewski ps. „Miedza”, a wydrukowa-
no za zgodą BIP. Były to tak zwane definitywne znaczki Poczty Polowej 
wprowadzone do obiegu 3 września 1944 roku i stanowiące serię w pięciu 
kolorach: czerwonym, jasnobrązowym, zielonym, niebieskim i ciemnobrą-
zowym, dla pięciu dzielnic Warszawy

24
. Jeden ze znaczków oraz rzadki 

21 
T. Gryżewski, Harcerska poczta polowa..., dz. cyt., s. 17.

22
 Skauting w światowej filatelistyce..., dz. cyt., s. 12.

23
 Biuro Informacji i Propagandy AK.

24
 Nakład tych znaczków wynosił po 2750 sztuk (ok. 8000 spaliło się).
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stempel z napisem „Harcerska Poczta Czerniaków” jest reprodukowany 
jako ilustracja w Roczniku . Ponadto przygotowano, ale nie wprowadzono 
do obiegu następne znaczki. 

Interesująco o początku swojej kolekcji znaczków i wydawnictw Poczty 
Powstańczej pisze Zbigniew Bokiewicz: 

Zalążek mojego zbioru powstał w latach 1957-1964 i od tego czasu jest on 
stale uzupełniany w miarę zdobywania nowego materiału. Pierwsza partia 
listów Poczty Harcerskiej trafiła do mych rąk w dość niezwykły sposób. 
W roku 1956 w czasie odgruzowywania ruin Poczty Głównej od strony ulicy 
Wareckiej robotnicy znaleźli szkielet harcerza z torbą listonosza zawierają-
cą kilkaset niedoręczonych listów z okresu Powstania. Listy te zanieśli do 
znanego kupca filatelistycznego p. K. de Juliena celem ich spieniężenia. 
P. de Julien, który stracił syna w Powstaniu, listy te kupił, a następnie spo-
rządził ich spis z nazwiskami nadawców i odbiorców i ogłosił w popularnej 
prasie warszawskiej, ustalając 3- miesięczny termin ich odbioru. Większa 
część z nich została odebrana, a z pozostałej części kilkanaście trafiło do 
moich rąk, stając się początkiem mego zbioru

25
.

Po II wojnie światowej w Polsce ukazały się znaczki o tematyce har-
cerskiej, ale nie było ich wiele. 

Jako pierwsza została wydana seria trzech znaczków z okazji V Alertu 
ZHP wprowadzona do obiegu 19.07.1969. Na znaczkach oprócz krzyża 
harcerskiego widnieją hasła Alertu oraz dodatkowe elementy.

W 1984 roku z okazji 40. rocznicy Powstania Warszawskiego została 
wydana składająca się z czterech znaczków seria wprowadzona do obiegu 
1.08.1984. Znaczki przedstawiają: grupę powstańców na zbiórce, harcerza 
powstańca, grupę powstańców w walce oraz opatrywanie rannych.

Z okazji 80-lecia powstania harcerstwa została wydana czteroznaczko-
wa seria wprowadzona do obiegu 30.12.1991. Na znaczkach przedstawio-
no: Roberta Stephensona Smytha Baden-Powella (1857–1941), Andrzeja 
Małkowskiego (1888–1919), fragment obrazu Wojciecha Kossaka Straż nad 
Wisłą oraz harcerza Szarych Szeregów w Powstaniu Warszawskim.

Ostatnim znaczkiem, który jest jeszcze w sprzedaży w urzędach poczto-
wych, jest znaczek o numerze katalogowym 4340 wydany z okazji 100-lecia 
harcerstwa polskiego, wprowadzony  do obiegu 17.08.2010 podczas zeszło-

25
 Z. Bokiewicz, Harcerska Poczta Polowa..., dz. cyt.
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rocznego zlotu na krakowskich Błoniach. Znaczek przedstawia sylwetki 
harcerzy pokazujących za pomocą kodu flagowego: STO LAT.

Wracając do kasowników o tematyce harcerskiej, to w okresie od 1945 
roku ukazało się ich dość dużo; na tyle dużo, że w 1983 roku został wyda-
ny cytowany tu osobny katalog pt. Stemple pocztowe o tematyce harcerskiej 
autorstwa Ryszarda Jakubowskiego oraz Witolda Rusinka, w którym re-
produkowano i opisano 208 stempli wydanych w Polsce oraz 22 wydane 
przez polskie harcerstwo poza granicami kraju. Na wielu spośród wyda-
nych kasowników widnieje lilijka lub krzyż harcerski. Kasowniki przygo-
towywane były z różnych okazji, a na uwagę według mnie zasługuje nr 207 
stosowany w Urzędzie Pocztowym Łódź 1 dnia 15 XII 1980 roku: „15 
KDH im. Andrzeja Małkowskiego Szczep Płomień 1920–1980. 60” z wi-
zerunkiem A. Małkowskiego i krzyżem harcerskim. Szczególnie przychylne 
dla harcerstwa okazały się lata osiemdziesiąte, kiedy to z okazji 70-lecia 
ZHP odbył się na krakowskich Błoniach Zlot Jubileuszowy. Z tej okazji 
Poczta Polska wydała kopertę z nadrukiem przedstawiającym harcerza 
w rogatywce oraz skauta w kapeluszu skautowym. Stosowany był wów-
czas jeden z najładniejszych według mnie kasowników, prosty, a zarazem 
bardzo symboliczny – w kształcie prostokąta z wpisanym w niego węzłem 
płaskim, pośrodku z lilijką, na której ramionach widnieją litery ONC 
oraz po obu stronach sznura daty 1911 i 1981 i napisem „Jubileuszowy 
Zlot Harcerstwa Kraków 1 19 IX 1981”. Stosowany był też nadruk jak 
na kopercie i dodruk na kartce pocztowej. Wtedy w Krakowie z okazji 
jubileuszów drużyn III KDH, VI KDH, XIX KDH wydawane były kartki 
pocztowe lub dodruki na nich, okolicznościowe koperty oraz stosowane 
były kasowniki. W Domu Filatelisty, dzięki staraniom Prezesa Zarządu 
Okręgu Polskiego Związku Filatelistów w Krakowie Jana Ryblewskiego

26
 

było zorganizowanych 5 wystaw filatelistycznych prezentujących znaczki 
skautowe i harcerskie. 

Pierwszym wydanym poza krajem jest dodatkowy stempel stosowany 
w Niemczech w Lubece. Urząd, w którym stosowano ten kasownik, był 
obsługiwany przez harcerzy zrzeszonych w ZHP w Niemczech, organi-
zacji powstałej z harcerzy, którzy na skutek wojny znaleźli się na terenie 
tego kraju. Z kolei zadaniem urzędu była dystrybucja przesyłek listowych 
otrzymanych od poczty brytyjskiej do innych urzędów polskich w miej-
scach, gdzie znajdowały się skupiska Polaków. Przed wprowadzeniem do 
obiegu znaczków jako dowodu uiszczenia opłaty w urzędzie Lubeka 1 

26
 jan Ryblewski (1919–2007), harcmistrz, filatelista, adwokat.
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korespondencję ostemplowywano specjalnie przygotowanym stemplem 
o charakterze harcerskim przedstawiającym ząbkowany znaczek pocztowy 
z lilijką wśród promieni i napis „Poczta Lubecka 1945” oraz liczbę 20

27
.

Po II wojnie światowej aktywnie działało harcerstwo poza granica-
mi kraju, wydając za zgodą macierzystych poczt wydawnictwa Poczty 
Harcerskiej: kasowniki, koperty w Wielkiej Brytanii, Kanadzie, Argentynie 
oraz we Włoszech. Jako pierwsza ukazała się w 1966 roku koperta z na-
drukiem krzyża harcerskiego na czerwonym tle z napisem „POLONIAE 
MILLENNIUM JAMBOREE LILFORD 6–15 VIII 1966” oraz stoso-
wany był przez brytyjską pocztę okolicznościowy okrągły kasownik z li-
lijką w środku, a na niej napisem „ZHP” jak na kopercie z okazji Zlotu 
ZHP poza granicami kraju z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego. Dalej 
w Wielkiej Brytanii stosowany był następny okrągły kasownik z krzyżem 
harcerskim oraz napisem „Polish Scout & Girls Association – Diamond 
Jubilee 1910–70 31st Aug.1970. London S.W.7”

28
 z okazji 60-lecia ZHP. 

W dniach 14–16 IV 1972 roku w Londynie została zorganizowana Wystawa 
Związku Filatelistów Polskich w Wielkiej Brytanii POLPHILEX 72 
Scouting In World’s Philately, z jej okazji wydano kopertę pamiątkową 
z nadrukiem o wyżej zacytowanej treści oraz rysunkiem przedstawiającym 
w prostokącie dwie kule ziemskie z wpisanymi w nie lilijkami, pomiędzy 
którymi, częściowo na nie zachodząc, znajduje się litera V, a w nią wpisane 
jest okrągłe zdjęcie R. Baden-Powella. Koperta symbolizuje zwycięstwo 
jego idei ruchu skautowskiego, który rozprzestrzenił się na cały świat. 
Przy okazji tej wystawy stosowany był okolicznościowy okrągły kasownik 
z wpisaną lilijką, a na fladze napisem „POLPHILEX 1972” oraz dookoła 
napisem „Scouting in Philately - Numismatic Exhibition – 18 April 1972 
London W.2”. W 1969 roku z okazji 25-lecia bitwy o Monte Cassino 
i Zlotu z tej okazji emigracyjnego harcerstwa poczta włoska stosowała 
okolicznościowe kasowniki: zwykły wirnik z datą Zlotu oraz podłuż-
ny z krzyżem harcerskim i napisem po włosku „RADUNO SCOUTS 
POLACCHI 5. 18 AGOSTO 1969 XXV ANNIVERSARIO BATA GLIA 
MONTE CASSINO”. Stosowana była też dodatkowo pieczątka harcerska 
z napisem „Poczta Polowa Monte Cassino 1969” i krzyżem harcerskim. 
W Argentynie Polonia uczciła w 1970 roku 35-lecie harcerstwa polskie-
go w tym kraju. Z tej okazji na kopertach wykonany został okoliczno-
ściowy nadruk z wpisanymi w krzyż harcerski cyframi 35 oraz napisem 

27
 R. Jakubowski, W. Rusinek, Stemple pocztowe..., dz. cyt., s. 10.

28
 Skauting w światowej filatelistyce, dz. cyt., s. 15.
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„1935–ZHP–1970 czuwaj Argentina”. Stosowane były też dwa kasowniki: 
mechaniczny o kształcie prostokąta z lilijką oraz napisem w języku hisz-
pańskim „35 ANIVERSARIO DE LA UNION DE SCOUTS POLACOS 
EN LA ARGENTINA BUENOS AIRES 4 DICEMBRE 1970” i pionowo 
ARGENTINA oraz okrągły o podobnej treści z wpisaną lilijką, a w niej 
napisem „XXXV ZHP” i po bokach „jamboree 12–14.3.1971”. Najwięcej 
okolicznościowych nadruków oraz kasowników (mechanicznych), z któ-
rych część jest w języku polskim, wydano w Kanadzie. W moim zbiorze 
znajduje się 15 różnych kopert z różnymi kasownikami z lat 1976–1981, 
a część z nich posiada okolicznościowe nadruki. Najwięcej związanych jest 
ze Światowym Zlotem Harcerstwa, który odbył się na Kaszubach w Ontario 
w dniach 31 VII – 14 VIII 1976 roku. 

Od redakcji:
Jako ilustracje do niniejszego artykułu wykorzystane zostały wydawnictwa fila-
telistyczne znajdujące się w kolekcji autorki oraz znaczki z Katalogu Polskich 
Znaczków Pocztowych (katalogznaczkow.net).



HARCeRSKA HISTORIA WCZORAJ (PO 1989)HARCeRSTWO NIePOKORNe 1980–1989KRONIKA hARCERSKIEGO ŻYCIA

Urszula Kret

KRONIKA OKRęGU MAłOPOLSKIEGO
ZWIĄZKU hARCERSTWA RZECZYPOSPOLITEJ. 2010 ROK

3.01.2010 

50. rocznica powstania Szczepu „Żurawie”. Prezydent m. Krakowa prof. Jacek 
Majchrowski odznaczył Szczep medalem Honoris Gratia. 
Medal został przekazany na ręce Teresy Rybskiej, wdowy po hm. Bogusławie 
Rybskim, twórcy i pierwszym komendancie Szczepu. W uroczystym apelu na 
placu Axentowicza uczestniczyło 80 członków szczepu oraz 150 byłych człon-
ków „Żurawi”, w tym uczestnicy pierwszego (założycielskiego) zimowiska 
w Pyzówce. 

Zarząd Okręgu na uroczystości reprezentowali Przewodnicząca hm. Urszula 
Kret i Skarbnik, Druh Krzysztof Heilman. 

9.01.2010

W Klasztorze OO. Kapucynów odbył się Opłatek Okręgu. 

Rodzinny Opłatek Szczepu 19 KDL. Zarząd Okręgu reprezentowali hm. 
Urszula Kret i Druh Krzysztof Heilman. 

naczelniczka Harcerek, na wniosek Zbiórki Instruktorek Małopolskiej 
Chorągwi Harcerek: 

– zwolniła z funkcji Komendantki Chorągwi Druhnę hm. Irenę Brach-
Szaran HR, 

– mianowała Komendantką Chorągwi Druhnę hm. Dominikę Ro-
manowicz HR,
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–  przyznała Komisji Instruktorskiej, w nowo powołanym składzie 
(hm. Urszula Kret – Przewodnicząca Komisji, hm. Katarzyna 
Bieroń, hm. Izabella Lankosz, hm. Ewa Mikołajska, hm. Dominika 
Romanowicz, phm. Laura Górecka, phm. Joanna Żak), prawo do 
prowadzenia prób na stopień podharcmistrzyni, 

–  zwolniła z funkcji Szefowej Zespołu prewencyjno-pomocowego 
Druhnę phm. Annę Stawiarską, 

–  powołała na funkcję Pełnomocniczki Naczelniczki ds. prewencyj-
no-pomocowych Druhnę phm. Annę Stawiarską, 

–  na wniosek komendantki kursu i Kierowniczki Wydziału Kształcenia 
ogłosiła zaliczenie Kursu Harcmistrzyń VII edycji „Perspektywy” 
Druhnom: phm. Laurze Góreckiej i phm. Annie Stawiarskiej. 

10.01.2010

65. rocznica rozstrzelania 79 osób na Dąbiu. Instruktorzy, zuchy i harcerze 
Szczepu „Dąbie” im. hm. Janka Bytnara licznie uczestniczyli w uroczystosci, 
tradycyjnie włączając się także w pomoc organizatorom. 

15.01.2010

Komendantka Małopolskiej chorągwi Harcerek:
–  powołała w skład Komisji Instruktorskiej Druhny: hm. Dominikę 

Romanowicz HR, hm. Izabelę Lankosz HR, phm. Joannę Żak HR, 
phm. Laurę Górecką HR,

–  mianowała v-ce komendantkami i powołała w skład komendy chorą-
gwi Druhny: hm. Ewę Mikołajską HR i phm. Monikę Jandę HR, 

–  powołała w skład komendy chorągwi Komendantkę Szkoły 
Instruktorek „Siloe” Druhnę hm. Katarzynę Bieroń HR,

–  powierzyła obowiązki Hufcowej Hufca Kraków-Śródmieście II 
„Orle Gniazdo”, w terminie od 16.01.2010 do 31.05.2010 Druhnie 
pwd. Emilii Sygulskiej sam.

–  zwolniła z Kapituły Harcerki Rzeczypospolitej Druhny: hm. Izabelę 
Lankosz HR i hm. Dominikę Romanowicz HR. 

16.01.2010

naczelnik Harcerzy, na wniosek Komendanta Małopolskiej Chorągwi 
Harcerzy hm. Szymona Tatara HR oraz po zapoznaniu się z przedstawionym 
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przez niego raportem z przebiegu Kampanii Bohater, zamknął Kampanię 
i przyznał Małopolskiej chorągwi Harcerzy prawo do Bohatera 
chorągwi – andrzeja Małkowskiego. 

26.01.2010

naczelniczka Harcerek:
–  na wniosek Szefowej Zespołu ds. harcerek powołała w jego skład 

Druhny: phm. Aleksandrę Banach i pwd. Iwonę Tucznio, 
–  zwolniła z pracy w tym Zespole Druhnę hm. Dominikę Roma-

nowicz. 

29.01.2010

W Krakowie gościli skauci z Włoskiej Organizacji Skautowej Federazione 
Italiana Delle Scautismo. Celem wyprawy była, w związku z rocznicą wy-
zwolenia, wizyta w obozie koncentracyjnym w Auschwitz. 
W Krakowie, w towarzystwie pwd. Moniki Żulichowskiej i HO Przemysława 
Szymańskiego, zwiedzali miasto, a następnie spotkali się na wspólnym komin-
ku z krakowskimi harcerzami i instruktorami (hm. ewa Mikołajska, phm. 
Mikołaj Prochownik, och. Anna Kuś z 27KDH i och. Joanna Maciejowska 
z 19 KLDH).

akcja Zimowa 2010 

Podczas akcji zorganizowano 13 zimowisk na terenie Małopolski oraz 1 bi-
wak stały i w biwak wędrowny. Wzięło w nich udział ok. 800 osób. 

4.02.2010

Zmiana na funkcji Szczepowej w Szczepie „Wagabundów” – Szczepową Druhnę 
phm. Marię Prokop, z dniem 12.01.2010, zastąpiła Druhna pwd. Paulina 
Grondal. Kwatermistrzynią, również z dniem 12.01.2010, mianowano Druhnę 
sam. ewelinę Kaczanowską. 

Komendantka chorągwi:
–  na wniosek zbiórki instruktorek Skarżyskiego Hufca Harcerek i Zu- 

chów „Jodła”, z dniem 17.01.2010, zwolniła z funkcji Hufcowej 
Druhnę phm. Joannę Żak,
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–  mianowała na funkcję Hufcowej ww. Hufca Druhnę phm. Ewę 
Staszewską, 

–  powołała kadrę kursu podharcmistrzyń „Watra 2010” – komendant-
ka: hm. Katarzyna Bieroń, kwatermistrzyni: phm. Monika Janda, 
członkini komendy: phm Laura Górecka, 

–  podała, na wniosek Komendantki Szkoły Instruktorek, listę absol-
wentek kursu przewodniczek „W Drodze”: sam. Agnieszka Adamczyk, 
sam. Bernadetta Birczyńska, sam. Barbara Chyc- Myrmuła, sam. 
Katarzyna Cieluch, sam. Anna Hajduk, sam. Karolina Kapica, sam. 
Barbara Kowalska, sam. Bernadetta Kralka, sam. Olga Lewińska, 
sam. Paulina Łabuzek, sam. Agnieszka Masłyk, sam. Sylwia Mądra 
(Łódzka Chorągiew Harcerek), sam. Katarzyna Mularz, sam. Anna 
Nenko, sam. Małgorzata Płaczek sam. Anna Siwek, sam. Agnieszka 
Sobczak, sam. Anna Węgiel, 

–  podała do wiadomości, na wniosek komendantki Harców 
Samarytanek Druhny pwd. Anny Kotarby, że jesienne Harce z wy-
nikiem pozytywnym zakończyły Druhny: trop. Ewa Adamska i trop. 
Katarzyna Kulpa. 

6.02.2010 

naczelnik Harcerzy, na wniosek Nadzwyczajnej Zbiórki Instruktorów 
Małopolskiej Chorągwi Harcerzy zwolnił z funkcji Komendanta Chorągwi 
Druha hm. Szymona Tatara i powierzył obowiązki Komendanta Druhowi 
phm. Maciejowi Klimie HR.
Jednocześnie zobowiązał go do zdobycia stopnia harcmistrza najpóźniej 
do dnia 6 lutego 2011 roku. 

8.02.2010

W związku z 5. rocznicą śmierci Jana Pawła II 11. Podgórska Gromada 
Zuchowa „Wesołe Smoki” przygotowała specjalne przedstawienie „Okna, 
buty i kremówki...”. Występ odbył się w Osiedlowym Domu Kultury 
w Skotnikach. 

22.02.2010

Nominacje instruktorskie w Małopolskiej chorągwi Harcerek – stopień 
przewodniczki otrzymały Druhny: wędr. Magdalena Drabik, sam. 
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Małgorzata Gądek, sam. Barbara Mioduszewska, sam. Katarzyna Pawlicka, 
sam. Karolina Wierzejska.

Komendantka chorągwi:
–  zwolniła na własną prośbę z funkcji Przewodniczącej oraz ze skła-

du Komisji Wędrowniczki „Przełęcz”, działającej przy Małopolskiej 
Chorągwi Harcerek Druhnę phm. Ewę Burdek HR,

–  zwolniła ze składu Komisji Wędrowniczki „Przełęcz”, Druhny: phm. 
Ewę Marcinek i pwd. Małgorzatę Porębską, 

–  powołała w skład ww. Komisji i mianowała jej Przewodniczącą 
Druhnę phm. Aleksandrę Banach HR,

–  powołała w skład Komisji Wędrowniczki „Przełęcz” Druhny: pwd. 
Malwinę Birczyńską i pwd. Iwonę Tucznio wędr.

–  podała listę absolwentek kursu podharcmistrzyń „Watra 2010” . 
 Kurs ukończyły Druhny: pwd. Katarzyna Chmielewska-Synowska, 

pwd. Karolina Nikielska wędr., pwd. Małgorzata Porębska wędr., 
pwd. Katarzyna Wołkowicz wędr.

–  na wniosek Kapituły Stopnia Harcerki Rzeczypospolitej zamknęła 
próbę i przyznała, z dniem 10 lutego 2010 roku, stopień Harcerki 
Rzeczypospolitej Druhnie phm. Hannie Tucznio. 

22–24.02.2010 

Harcerskie Rekolekcje Wielkopostne „Słowem o Miłości”. Prowadzenie 
O. Piotr Szaro OFM Cap.

1.03.2010

Komendantka chorągwi zwolniła z funkcji Komendantki Niepołomickiego 
Związku Drużyn Druhnę phm. Laurę Górecką HR, powierzając pełnie-
nie obowiązków Komendantki ww. jednostki Druhnie pwd. Karolinie 
Nikielskiej wędr.

2.03.2010

Komendant chorągwi:
–  mianował swoimi zastępcami Druhów: hm. Andrzeja Szarana i phm. 

Dariusza Grządziela,
–  powołał Komendę Chorągwi w składzie:
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 hm. Marcin Dorosz – Szef referatu zuchowego,
 phm. Mikołaj Prochownik – Szef referatu wędrowników,
 phm. Paweł Lisowski – Szef referatu harcerzy, 
 phm. Paweł Pająk – Skarbnik chorągwi,
 hm. Aleksander Rychlik – przyboczny komendy ds. pozyskiwania 

funduszy,
 pwd. Łukasz Brzeziński – Szef biura komendy chorągwi,
 pwd. Maciej Doroszewski – przyboczny komendy ds. komunikacji,
 pwd. Bartłomiej Dukała – webmaster
–  powołał Komisję Instruktorską Chorągwi w składzie: hm. Marcin 

Dorosz, hm. Dariusz Grochal (z wyboru instruktorów), hm. 
Radosław Kurek (z wyboru instruktorów, Przewodniczący KI), hm. 
Piotr Popławski, hm. Andrzej Szaran (z wyboru instruktorów), hm. 
Szymon Tatar, phm. Dariusz Grządziel, phm. Bohdan Sobiecki, 

–  powołał kapitułę stopnia Harcerza Rzeczypospolitej w składzie:
 hm. Piotr Turkiewicz (Przewodniczący), hm. Krzysztof Wójtowicz, 

phm. Filip Balicki (sekretarz), phm. Piotr Białko, phm. Paweł Bucki, 
phm. Krzysztof Bulka, phm. Jacek Feczko, phm. Paweł Pająk, 

–  na wniosek Zbiórki Wyborczej Kręgu zwolnił z funkcji p.o. 
Przewodniczącego Harcerskiego Kręgu Kleryckiego „Igniculus” 
im. św. Franciszka z Asyżu Druha HO Tomasza Łakomczyka, 

–  mianował p.o. Przewodniczącego ww. jednostki Druha ćw. Daniela 
Januszka.

6–7.03.2010

W Skrzydlnej odbył się Kurs Kadry Kształcącej 2010 Małopolskiej 
chorągwi Harcerek. W spotkaniu wzięły udział kadry wszystkich małopol-
skich kursów. Najważniejszym tematem spotkania była kwestia współpraca 
pomiędzy pionami. Dlaczego nie gra? Co zrobić, żeby w końcu zadziałała? 
Na jakich warunkach ma się odbywać? 

7.03.2010

65 Rocznica powstania Szczepu „Huragan”. W ramach obchodów odbyła się 
uroczysta Msza św. w kościele Idziego oraz kominek w MDK „Dom Harcerza” 
połączony z promocją monografii „Huraganu”. 
Drugą część kominka stanowił benefis hm. Aleksandra Rychlika – „Yetiego”, 
który obchodził 50. lecie pracy harcerskiej.



	 Kronika	harcerskiego	życia	 249

Z ramienia ZO w obchodach uczestniczyli – hm. Urszula Kret i Krzysztof 
Heilman. 

14.03.2010

W klasztorze OO. Kapucynów w Krakowie instruktorki i instruktorzy Okręgu 
zebrali się na Okręgowej Konferencji Wyborczej, której celem był wybór dele-
gatek i delegatów na XI Zjazd Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Delegatami zostali wybrani: 
z Małopolskiej chorągwi Harcerek Druhny: hm. Katarzyna Bieroń, hm. 
Irena Brach-Szaran, hm. Monika Domagała, hm. Izabella Lankosz, hm. 
Ewa Mikołajska, hm. Dominika Romanowicz, phm. Laura Górecka, phm. 
Katarzyna Ossowska, phm. Ewa Staszewska, phm. Anna Stawiarska, phm. 
Hanna Tucznio, phm. Anna Warzyńska, phm. Małgorzata Wczelik, phm. 
Joanna Żak, pwd. Estera Klima, pwd. Zuzanna Wollny; 
z Małopolskiej chorągwi Harcerzy Druhowie: hm. Marcin Dorosz, 
hm. Dariusz Grochal, hm. Piotr Popławski, hm. Aleksander Rychlik, hm. 
Andrzej Szaran, hm. Szymon Tatar, hm. Ryszard Wcisło, phm. Jacek Feczko, 
phm. Maciej Klima, phm. Paweł Lisowski, phm. Paweł Pająk, phm. Mikołaj 
Prochownik, phm. Bohdan Sobiecki, pwd. Łukasz Brzeziński; 
ze Świętokrzyskiego namiestnictwa Harcerzy Druhowie: hm. Marek 
Różycki, pwd. Jan Majda, pwd. Marcin Wujczyk. 

Z urzędu w XI Zjeździe będą uczestniczyli:
–  członkowie Rady Naczelnej – hm. Urszula Kret, hm. Maciej Sady, 

hm. Roman Wróbel,
–  członkowie Naczelnictwa – hm. Wojciech Hausner, hm. Michał 

Sternicki,
–  członkowie Komisji Rewizyjnej ZHR – hm. Maria Godyń,
–  członkowie Sądu Harcerskiego – hm. Radosław Kurek. 

Jednostki Okręgu, po raz kolejny, uczestniczyły w akcji Pola Nadziei. 

16.03.2010

Zmiana na funkcji kwatermistrzyni w Szczepie „Dąbie”– hm. Marię Godyń 
zastąpiła Druhna trop. Natalia Wątor. 
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18.03.2010 

W konkursie na przygotowanie materiałów promocyjnych kampanii 1% w ZHR 
w kategorii „ulotka” pierwsze miejsce zajął Szczep Żurawie. 

23.03.2010

Ogłoszono wyniki kategoryzacji AZ 2010: 
Szczep „Żurawie” – 94 pkt. 
Szczep „Słowiki” – 90,5 pkt. 
Szczep „Huragan” – 90 pkt. 

25.03.2010

Zmiany w Szczepach: 
–  Szczep „Słowiki” – na funkcji Szczepowego Druha phm. Przemysława 

Kusaka, z dniem 3.03.2010, zastąpił Druh pwd. Jakub Strycharz. 
 Z funkcji kwatermistrza został zwolniony pwd.  Łukasz Mytnik. 

Zastąpiła go Druhna phm. Małgorzata Wczelik.
–  Szczep „Puszcza-Niepołomice” – Druhnę phm. Laurę Górecką, z dniem 

8.03.2010, zastąpił Druh pwd.  Paweł Rabiej. 
–  Szczep „Dąbie” – Druha phm. Pawła Pająka, z dniem 16.03.2010, na 

funkcji Szczepowego zastąpił pwd. Marek Świerczek. 

6.04.2010

Funkcję Szczepowej „Leśnych Ludzi” objęła Druhna phm. Anna Warzyńska. 

9.04.2010

Ukazał się IV tom „Krakowskiego Rocznika Historii Harcerstwa”. 
W nim m.in. artykuły: o harcerskim duszpasterstwie u św. Idziego, udziale 
Ruchu Harcerskiego w pogrzebie „Ponurego”, a także gawędy o skaucie 
Adasiu Żeromskim i o Florianie Marciniaku. 

10.04.2010

Ukazał się Komunikat Specjalny Przewodniczącej Zarządu Okręgu. 
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W związku z Katastrofą w Smoleńsku w Okręgu Małopolskim ZHR zosta-
ła wprowadzona żałoba na okres 1 miesiąca. Wszystkie jednostki zostały 
zobowiązane do przyozdobienia swoich sztandarów i proporców kirami, 
a krzyży harcerskich żałobną krepą.

W katastrofie samolotu lecącego na uroczystości upamiętniającego zbrod-
nię w Katyniu zginęła ewa Bąkowska (Smorawińska), „Wiewiórka”, 
wnuczka gen. bryg. Mieczysława Smorawińskiego, członkini Kręgu 
Totemowego Szczepu „Wichry”, założycielka 5 KDH „Burza”.

Członkowie obu Chorągwi pełnili służbę podczas Mszy św. na Wawelu, 
odprawionej w intencji ofiar katastrofy. 

11.04.2010

W kościele św. Idziego odbyła się msza św. odprawiona w intencji ofiar 
katastrofy.
Po uroczystości odbył się krótki apel, podczas którego odczytano Rozkaz 
Specjalny Przewodniczącego ZHR. 
Jednostki – 33 KDH, 40 KDH „Barykada”, 47 pKDH „Tarcza”, 3 PgDH 
„Matecznik”, Hufiec Harcerzy Kraków Kleparz, Hufiec Wędrowniczek, 
Hufiec Harcerek Kraków-Podgórze, Hufiec Harcerek „Orle Gniazdo” – 
zaciągnęły warty przy Krzyżu Katyńskim. 

13.04.2010

Zmiana na funkcji kwatermistrza w Szczepie 19 KDL – Druha Jerzego Müllera 
zastąpił Druh pwd. Radosław Polański. 
Kraków – Marsz Pamięci z okazji 70. rocznicy Zbrodni Katyńskiej.
W uroczystości uczestniczyli m.in. Druhny i Druhowie: ze Szczepu „Arko-
na 18”: 18 KDH-ek „Dudlebowie”, 18 KDH-y „Wieleci”, 31 KDH-y „Włócz-
nia”, z Hufca Zuchowego Kraków Krowodrza (Małopolska Chorągiew 
Harcerek) oraz poczty sztandarowe: Małopolskiej Chorągwi Harcerek 
i Szczepów: „Huragan 28”, „Leśni Ludzie”, „Zielonej Trójki”, „Żurawi”.  
Z ramienia Zarządu Okręgu w uroczystości uczestniczyła hm. Urszula Kret. 

Skawina – uroczystość „Katyń – ocalić od zapomnienia”.
Apel poległych prowadził, w towarzystwie harcerek i harcerzy z drużyn 
1. Skawińskiej Drużyny Harcerek „Gniazdo” i 1 Skawińskiej Drużyny 
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Harcerzy „Korzenie” działających przy Gimnazjum nr 2, drużynowy pwd. 
Piotr Mioduszewski. Współautorką montażu słowno-muzycznego była 
Druhna phm. Aleksandra Mioduszewska. 

naczelnik Harcerzy, na wniosek p.o. Komendanta Małopolskiej Chorągwi 
Harcerzy:

–  powołał Komisję Instruktorską Małopolskiej Chorągwi Harcerzy 
oraz nadał jej uprawnienia do prowadzenia prób podharcmistrzow-
skich do dnia 6 lutego 2011 roku, w składzie: hm. Marcin Dorosz, 
hm. Dariusz Grochal, hm. Radosław Kurek (Przewodniczący 
Komisji), hm. Piotr Popławski, hm. Andrzej Szaran, hm. Szymon 
Tatar, phm. Bohdan Sobiecki, phm. Dariusz Grządziel, 

–  zwolnił z funkcji Hufcowych Druhów:
  Hufiec Kraków Zwierzyniec Druha phm. Piotra Cholewczuka, 
  Hufiec Kraków Krowodrza Druha hm. Andrzeja Szarana,
–  rozwiązał Hufiec Kraków Krowodrza, jednocześnie powołując 

Hufiec Kraków Krowodrza – składający się z jednostek harcer-
skich oraz terenu działania dawnych Hufców Kraków Zwierzyniec 
i Kraków Krowodrza, 

–  mianował na funkcję Hufcowego nowo powstałej jednostki Druha 
phm. Piotra Cholewczuka,

–  powołał Tatrzański Związek Drużyn Harcerzy w składzie: 3 Zako-
piańska Drużyna Harcerzy „Górska Ostoja” im. Tadeusza Koś-
ciuszki, 6 Zakopiańska Drużyna Harcerzy im. Zawiszy Czarnego, 
4 Zakopiański Samodzielny Zastęp Harcerzy,

–  mianował na funkcję Komendanta ww. jednostki Druha hm. Macieja 
Sady, 

–  zwolnił z funkcji p.o. Hufcowego Hufca Harcerzy Kraków Śród-
mieście Druha pwd. Jana Bresia,

–  powierzył pełnienie obowiązków Hufcowego ww. Hufca Druhowi 
pwd. Bartłomiejowi Dukale.

14.04.2010 

Odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Zarządu Okręgu, poświęcone działaniom 
Okręgu w uroczystościach pogrzebowych Pary Prezydenckiej. 

W Warszawie Wartę Honorową przy trumnach Pary Prezydenckiej pełniła 
Druhna pwd. Emilia Sygulska. 
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15–26.04.2010
1

Udział instruktorów i jednostek Okręgu w uroczystościach związanych z 
Katastrofą Smoleńską, w tym m.in.: 

–  udział w czuwaniu przy trumnie Prezydenta Ryszarda 
Kaczorowskiego. Warszawa, 

–  koordynacja działań ZHR na terenie Krakowa związanych z po-
grzebem Pary Prezydenckiej, 

–  służba podczas uroczystości pogrzebowych Pary Prezydenckiej. 
Kraków, 

–  kolportaż specjalnego wydania dziennika „Rzeczpospolita”. Kra-
ków, 

–  warty i służba organizacyjno-porządkowa przy nawiedzeniu grobu 
Pary Prezydenckiej w Krypcie Srebrnych Dzwonów na Wawelu 

–  udział instruktorów i pocztów sztandarowych Okręgu w pogrzebie 
Prezydenta hm. Ryszarda Kaczorowskiego. Warszawa.

–  służba podczas uroczystości pogrzebowych Prezesa IPN Janusza 
Kurtyki. Kraków, 

–  udział w uroczystościach pogrzebowych Druhny Ewy Bąkowskiej 
(z d. Smorawińskiej).

16.04.2010

Na Wieczną Wartę odszedł długoletni Szczepowy „Huraganu” – hm. 
antoni Weyssenhoff.

23.04.2010

naczelniczka Harcerek zwolniła:
–  z funkcji i ze składu Głównej Kwatery Harcerek Druhnę hm. Ka-

tarzynę Bieroń, Kierowniczkę Wydziału Kształcenia,
–  Szefową ds. harcerstwa starszego, Druhnę phm. Katarzynę 

Ossowską, 
–  z funkcji Pełnomocniczek Naczelniczki Druhny:
 phm. Katarzynę Ossowską – pełnomocniczkę ds. harcerstwa star-

szego,

1
 Szczegółowe informacje dotyczące działań Okręgu w tym czasie znajdują się w „Sprawozdaniu 

z działalności  Okręgu Małopolskiego ZHR w kadencji 2008–2010”.
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 phm. Annę Stawiarską – pełnomocniczkę ds. prewencyjnopomo-
cowych.

naczelnik Harcerzy zwolnił z funkcji Wicenaczelnika Organizacji Har-
cerzy, Druha hm. Rafała Obarzanka ze Świętokrzyskiego Namiestnictwa 
Harcerzy. 

23–25.04.2010

W Warszawie, w Galerii Porczyńskich odbył się XI Zjazd ZHR.

Do władz naczelnych ZHR z Okręgu Małopolskiego wybrani zostali: 
Rada naczelna: hm. Wojciech Hausner, hm. Marek Jędrzejowski, hm. 
Szymon Tatar, phm. Katarzyna Ossowska,
Sąd Harcerski: hm. Radosław Kurek, hm. Piotr Popławski. 

Po zakończeniu Zjazdu, podczas pierwszego posiedzenia nowo wybranej 
Rady Naczelnej, na funkcję Wiceprzewodniczącej ZHR wybrano hm. 
Urszulę Kret.
 
28.04.2010

 Ze składu Zespołu ds. Promocji Okręgu Małopolskiego ZHR został zwolniony 
Druh pwd.  Jędrzej Szlachetka. 

30.04–3.05.2010

Odbył się Zlot Małopolskiej chorągwi Harcerzy. Dla wędrowników 
i zuchów był to zlot drużyn, dla harcerzy zlot zastępów zastępowych. 
Komendę Zlotu stanowili: phm. Maciej Klima – komendant, phm. Paweł 
Lisowski – zastępca komendanta, phm. Mikołaj Prochownik – zastępca 
komendanta ds. wędrowników, phm. Jacek Feczko – oboźny, hm. Piotr 
Turkiewicz – instruktor programowy, hm. Maciej Sady, phm. Paweł Pająk 
– członkowie komendy.

3.05.2010

naczelniczka Harcerek powołała na funkcję Wicenaczelniczki Druhnę 
hm. Katarzynę Bieroń. 
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Komendantka chorągwi: 
–  na wniosek Komisji Instruktorskiej Chorągwi Harcerek zamknęła 

próbę i przyznała stopień przewodniczki, wpisując na listę instruk-
torek Małopolskiej Chorągwi Harcerek, Druhny: sam. Karolina 
Kapica, sam. Agnieszka Masłyk, sam. Katarzyna Mularz, sam. 
Małgorzata Płaczek, sam. Kaja Podleszańska, sam. Anna Węgiel, 

–  mianowała Wicekomendantką Małopolskiej Szkoły Instruktorek 
SILOe Druhnę phm. Laurę Górecką HR, 

–  podała do wiadomości, na wniosek Komendantki Małopolskiej 
Szkoły Instruktorek, że kurs podharcmistrzyń „Watra 2010” ukończy-
ły Druhny: pwd. Paulina Jaworska, pwd. Karolina Nikielska oraz 
pwd. Maria Chlewicka (Wielkopolska Chorągiew Harcerek),

–  na wniosek Komisji Wędrowniczki „Przełęcz”, działającej przy 
Małopolskiej Chorągwi Harcerek, zamknęła próbę i przyznała 
stopień wędrowniczki Druhnom: pwd. Agacie Głowackiej i pwd. 
Paulinie Jaworskiej, 

–  powołała w skład zespołu ds. Promocji Okręgu Małopolskiego 
Druhnę pwd. Monikę Żulichowską.

Komendant chorągwi: 
–  przyznał stopień przewodnika Druhom: HO Mikołajowi Białko, 

HO Pawłowi Panasiukowi, HO Przemysławowi Szymańskiemu, 
HO Maksymilianowi Tomasiakowi, 

–  na wniosek Kapituły Harcerza Rzeczypospolitej:
• przyznał stopień Harcerza Rzeczypospolitej Druhom: pwd. 

Mateuszowi Boreckiemu, pwd. Leszkowi Węgrzynowi,
• przyznał stopień Harcerza Orlego Druhowi  Maksymilianowi 

Tomasiakowi
–  podał końcową punktację Zlotu: 
• 1 miejsce – ZZ 7 KDH „Czerwone Berety” 214 pkt.
• 2 miejsce – ZZ 4 SZH 207 pkt.
• 3 miejsce – ZZ 3 ZDH i 6 ZDH 194 pkt.

9.05.2010

XI Zjazd Okręgu Małopolskiego ZHR 
Do władz Okręgu wybrano: 
Zarząd Okręgu: hm. Magdalena Czyżewicz, hm. Marta Serwin, hm. Michał 
Sternicki, phm. Anna Warzyńska, Łukasz Brzeziński, Krzysztof Heilman, 
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Komisja Rewizyjna: hm. Maria Godyń, hm. Ryszard Ornat, hm. Alek-
sander Rychlik. 

11.05.2010

Pierwsze posiedzenie nowo wybranego Zarządu Okręgu Małopolskiego 
ZHR. 
Na funkcje wybrano: Przewodnicząca – hm. Martę Serwin, Wiceprze-
wodniczący – pwd. Łukasz Brzeziński, Skarbnik – Druh Krzysztof 
Heilman. 

12–17.05.2010

W Krakowie, pod wodzą Naczelniczki Harcerek Druhny phm. Julii Darjiny,  
gościły Druhny z Organizacji Harcerek Związku Harcerstwa Polskiego 
na Litwie. 
Druhny, uczestniczki kursu drużynowych, zwiedziły Kraków i Zakopane, 
uczestniczyły w zbiórce o obrzędowości harcerskiej i spotkały się na ogni-
sku w Niepołomicach z drużyną „Szatra”. 
W ognisku uczestniczyły także drużynowe i instruktorki z Małopolskiej 
Chorągwi Harcerek na czele z komendantką hm. Dominiką Romanowicz 
i Wiceprzewodniczacą ZHR hm. Urszulą Kret.

14.05.2010

W Oświęcimiu odbyła się konferencja naukowa „Ideały wychowawcze 
i myśl polityczna harcerstwa polskiego” zorganizowana przez Państwową 
Wyższą Szkołę Zawodową z okazji 100-lecia harcerstwa na ziemiach pol-
skich.
Jednym z prelegentów był doc. dr Grzegorz Baziur, instruktor ZHR, który 
wygłosił referat pt. „Skaut Rosyjski i Harcerstwo Polskie w Rosji wobec 
ideologii komunistycznej na przykładzie postaw życiowych oraz działal-
ności harcerskiej Olega Pantuchowa i Henryka Glassa”.
Konferencja była objęta patronatem m.in. Okręgu Małopolskiego ZHR

15–16.05.2010

Xii Małopolskie Dni Dziedzictwa Kulturowego, z udziałem jedno-
stek Okręgu – w Parku im. W. Bednarskiego w Podgórzu służbę pełniły 
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drużyny ze Szczepu „Czerwone Berety”, a w Kościele św. Marcina 33 KDH 
„Ognisko wśród skał” i 19 KLDH „Kwiaty Nieba”.

Krąg Harcmistrzów Organizacji Harcerzy wybrał na nowego Wodza 
Kręgu Druha hm. Michała Sternickiego (Małopolska Chorągiew Har-
cerzy).

18.05.2010

W związku z sytuacją powodziową Przewodnicząca Zarządu Okręgu Druhna  
hm. Marta Serwin ogłosiła stan gotowości dla wszystkich jednostek Okręgu 
Małopolskiego ZHR. 

20.05.2010

naczelnik Harcerzy:
–  rozwiązał Komisję Harcmistrzowską i zwolnił z jej składu Druhów: 
  hm. Piotr Turkiewicz HR (Małopolska Chorągiew Harcerzy), 
  hm. Ryszard Wcisło HR (Małopolska Chorągiew Harcerzy), 
  hm. Kazimierz Wiatr HR (Małopolska Chorągiew Harcerzy), 
  hm. Roman Wróbel HR (Świętokrzyskie Namiestnictwo Har-

cerzy), 
–  powołał Komisję Harcmistrzowską w składzie: 
  hm. Leszek Gęsiak HR (Małopolska Chorągiew Harcerzy), 
  hm. Kazimierz Wiatr HR (Małopolska Chorągiew Harcerzy), 
–  na wniosek p.o. Komendanta Małopolskiej Chorągwi Harcerzy 

zamknął próbę z wynikiem pozytywnym i przyznał stopień pod-
harcmistrza Druhowi pwd. Leszkowi Węgrzynowi. 

22.05.2010

Zbiórka pieniędzy i potrzebnych artykułów na rzecz powodzian zorgani-
zowana w supermarkecie „ALMA” przez Szczep „Zielonej Trójki. W akcji 
wspieranej przez Krakowską „Caritas” oprócz organizatorów wzięli udział: 
Druhna phm. Joanna Żak ze Skarżyska-Kamiennej, Druh pwd. Robert Dyjas 
z 1 Starosądeckiej DH, Druhna Weronika Dąbrowska ze Szczepu Szarej 
Siódemki oraz harcerze z 27 F KDH.
naczelniczka Harcerek powołała na funkcję Komendantki Konferencji 
„Programowe Szaleństwo” Druhnę phm. Annę Stawiarską. 
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23.05.2010

Szczep „Żurawie” obchodził święto 30-lecia otrzymania sztandaru. Obrzędowa 
zmiana na funkcji Szczepowej w „Żurawiach” – hm. Marta Serwin przekazała 
swoją funkcję pwd. Joannie Łabudzie. Formalnie – 22.06.2010. 

27–29.05.2010

Od czwartku do soboty (na terenie marketu Tesco), druhny z 1 Skawińskiej 
Drużyny Harcerek „Gniazdo” oraz druhowie z 1 próbnej Skawińskiej 
Drużyny Harcerzy prowadzili zbiórkę najpotrzebniejszych artykułów dla 
ludzi poszkodowanych w czasie powodzi.

28–30.05.2010

Konferencja Organizacji Harcerek „Programowe Szaleństwo” w War-
szawie.
Z Małopolski uczestniczyły w niej Druhny: Joanna Bugajska, Katarzyna 
Chmielewska-Synowska, Małgorzata Porębska, Joanna Stompór oraz 
Aldona Szałajko. 

28.05.2010

Zbiórka sprawozdawczo-wyborcza Obwodu Tatrzańskiego ZHR, na któ-
rej przeprowadzono wybory nowych władz. W skład Zarządu Obwodu 
Tatrzańskiego ZHR zostali wybrani: hm. Maciej Sady, phm. Helena 
Ormowska, phm. Tomasz Stoch, pwd. Piotr Baś, pwd. Rene Karkocha, 
sam. Bernadetta Kralka, ćw. Krzysztof Kozłowski, ćw. Wisz Orłowski.

Nowo wybrany Zarząd, na pierwszym posiedzeniu w dniu 30.05.2010, 
wybrał Przewodniczącym Zarządu Obwodu Druha hm. Macieja Sady 
HR, natomiast na funkcję Skarbniczki wybrano Druhnę phm. Helenę 
Orłowską.

29.05.2010

naczelniczka Harcerek:
–  powołała na funkcję Szefowej Zespołu ds. harcerek starszych 

przy Głównej Kwaterze Harcerek oraz jako Pełnomocniczkę 
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Naczelniczki ds. harcerek starszych Druhnę phm. Katarzynę 
Ossowską, 

–  powołała na funkcję Pełnomocniczki Naczelniczki ds. prewencyj-
no-pomocowych Druhnę phm. Annę Stawiarską. 

1.06.2010

Komendantka chorągwi, na wniosek Komisji Wędrowniczki „Przełęcz”, 
zamknęła próbę i przyznała stopień wędrowniczki (z dniem 23 maja 2010 
roku) Druhnie pwd. Zuzannie Wollny. 

12–13.06.2010

Uroczystości na Wykusie i Zlot Bratnich Drużyn organizowane przez Ob-
wód Świętokrzyski ZHR. 
20.06.2010

W kościele św. Idziego odbyła się msza św. kończąca rok pracy harcerskiej 
w Okręgu Małopolskim. 

Jubileusz 25-lecia drużyn Szczepu „Altowianie” im. Ignacego Paderewskiego. 

26.06.2010

Komendantka chorągwi, na wniosek Komisji Wędrowniczki „Przełęcz”, 
zamknęła próbę i przyznała stopień wędrowniczki (z dniem 10 czerwca 2010 
roku) Druhnom: sam. Bernadecie Birczyńskiej i sam. Oldze Lewińskiej. 

27.06.2010

Powtórzone, na wniosek Zarządu Okręgu, wybory w Obwodzie 
Tatrzańskim ZHR. 

28.06.2010

Zarząd Okręgu zatwierdził Zarząd Obwodu Tatrzańskiego w składzie: hm. 
Maciej Sady – Przewodniczący, phm. Helena Orłowska – Skarbniczka, pwd. 
Renata Janczy, sam. Bernadetta Kralka, HO Krzysztof Kozłowski, HO Wisz 
Orłowski – członkowie. 
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30.06.2010

naczelnik Harcerzy:
–  zwolnił z funkcji Szefa Wydziału Wędrowników Druha phm. Macieja 

Klimę (Małopolska Chorągiew Harcerzy), 
–  na wniosek Komisji Instruktorskiej Małopolskiej Chorągwi Harcerzy 

zamknął z wynikiem pozytywnym próbę na stopień podharcmistrza 
i przyznał stopień Druhowi pwd. Radosławowi Podkowie.

2.07.2010

Komendant chorągwi, na wniosek Zarządu Okręgu Małopolskiego ZHR:
–  zwolnił z funkcji Szczepowego Szczepu „Ruczaj” (z ważnością od 

28.06.2010) Druha pwd.  Piotra Witkowskiego, 
–   mianował na funkcję kwatermistrza Szczepu „Arkona 18” (z waż-

nością od 28.06.2010) Druha ćw. Filipa Szczypińskiego.

15.07.2010

naczelniczka Harcerek, na wniosek komendantki Kursu Harcmistrzyń 
„Żagle” (VIII edycja Kursu Harcmistrzyń) ogłosiła ukończenie kursu przez 
Druhnę phm. Katarzynę Ossowską.
naczelnik Harcerzy, na wniosek p.o. Namiestnika Świętokrzyskiego 
Namiestnictwa Harcerzy, przyznał stopień podharcmistrza Druhowi pwd. 
Marcinowi Wujczykowi. 

28.07.2010

naczelnik Harcerzy, na wniosek p.o. Komendanta Małopolskiej Chorągwi 
Harcerzy:

–  zwolnił z funkcji Hufcowego Hufca Kraków Stare Miasto Druha  
phm. Mikołaja Prochownika, jednocześnie powierzając tę funkcję 
Druhowi phm. Jackowi Feczko, 

–  zatwierdził skład Szkoły Instruktorskiej Małopolskiej Chorągwi 
Harcerzy:

 hm. Dariusz Grochal (Komendant), hm. Piotr Turkiewicz, phm. 
Jacek Feczko, phm. Michał Nogalski, phm. Paweł Lisowski, phm. 
Łukasz Leszczyński.
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15.08.2010

naczelniczka Harcerek, na wniosek Komisji Instruktorskiej Małopolskiej 
Chorągwi Harcerek, mianowała podharcmistrzyniami i wpisała na listę 
starszyzny Druhny: pwd. Paulinę Jaworską, pwd. Esterę Klimę, pwd. 
Karolinę Nikielską, pwd. Małgorzatę Porębską.

18.08.2010

Komendantka chorągwi:
–  mianowała komendantką zgrupowania kursów metodycznych Ma-

łopolskiej Chorągwi Harcerek Druhnę phm. Laurę Górecką HR,
–  na wniosek Komendantki Małopolskiej Szkoły Instruktorek 

SILOe: 
•  mianowała Komendantką kursu przewodniczek „W drodze V” Druhnę 

phm. Zuzannę Leliwę-Pruszak, 
•  powołała w skład kadry kursu metodyki harcerek engram 2010 

Druhny: phm. Ewę Nowakowską, pwd. Barbarę Mioduszewską, 
pwd. Emilię Sygulską, pwd. Zuzannę Wollny, 

•  powołała w skład kadry kursu metodyki zuchowej Pryzmat 2010 
Druhny: pwd. Agatę Krzyżek, pwd. Katarzynę Sęk, 

•  powołała w skład kadry kursu metodyki wędrowniczek Polano 2010 
Druhny: phm. Annę Warzyńską, pwd. Esterę Klimę, pwd. Paulinę 
Grondal, pwd. Dagmarę Oleksy,

•  powołała w skład kadry kursu przewodniczek „W drodze V” Druhny: 
pwd. Karolinę Nikielską, pwd. Małgorzatę Porębską, 

•  podała do wiadomości, że kurs podharcmistrzyń „Watra 2010” ukoń-
czyła Druhna pwd. Zuzanna Wollny. 

•  podała do wiadomości, że kurs podharcmistrzyń „Watra 2010” ukoń-
czyła Druhna pwd. Paulina Grondal.

19.08.2010

W Muzeum Historycznym m. Krakowa, w Pałacu Krzysztofory, została 
otwarta wystawa „Ojczyzna Nauka Cnota” – jubileuszowa wystawa harcerska 
1910–2010”, w której przygotowanie włączył się Okręg Małopolski ZHR.  
Na wystawie zostały zaprezentowane fotografie m.in. ze Szczepów: „Dąbie”, 
Fioletowa 3 i „Zielona Trójka”. 
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21.08.2010

naczelniczka Harcerek, na wniosek komendantki Małopolskiej Chorągwi 
Harcerek:

–  zwolniła z funkcji Komendantki Szkoły Instruktorek „SILOe” Druhnę 
hm. Katarzynę Bieroń, 

–  powołała na funkcję Komendantki Szkoły Druhnę phm. Laurę 
Górecką.

26.08.2010

Kurs przewodniczek AReTe zorganizowany przez Górnośląską Szkołę 
Instruktorek AD Fontes, ukończyła z wyróżnieniem Druhna wędr. Aldona 
Szałajko. 

29.08.2010

Zakończyły się kursy instruktorskie zorganizowane przez Małopolską 
Szkołę Instruktorską. 

Kurs podharcmistrzowski „Studium V”
Komendant: hm. Dariusz Grochal HR, zastępca phm. Mikołaj Prochownik 
HR. 
Miejsce: Kraków, Wyżyna Miechowska, Niepołomice.
Kurs ukończyli Druhowie: pwd. Bartłomiej Dukała, pwd. Rene Karkocha, 
pwd. Radosław Polański, pwd. Tomasz Rompalski, pwd. Wojciech Snoch.

Kurs przewodnikowski drużynowych harcerzy „Żar XV”
Komendant: phm. Paweł Lisowski.
Miejsce: Kraków, Solec nad Wisłą, Niepołomice.
Kurs ukończyli Druhowie: Jakub Gawlikowskim (warunkowo), Krzysztof 
Kozłowski, Michał Musiał, Damian Sepielak, Kacper Suwaj, Aleksander 
Radecki.

Kurs przewodnikowski drużynowych wędrowników „Na grani 6”
Komendant: phm. Maciej Klima.
Miejsce: Pieniny, Gorce, Niepołomice.
Kurs ukończyli Druhowie: Oskar Korzonek, Tomasz Kosior, Bartosz 
Krobicki, Michał Stec, Karol Ślusarczyk. 
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1.09.2010

Komendantka chorągwi:
–  na wniosek Komisji Instruktorskiej zamknęła próbę i przyznała sto-

pień przewodniczki, wpisując na listę instruktorek Małopolskiej 
Chorągwi, Druhny: sam. Joannę Bugajską, sam. Bernadettę Kralkę, 

–  w związku z przyznaniem stopnia podharcmistrzyni mianowała 
Hufcową Hufca Harcerek Kraków – Krowodrza „Rzeka” Druhnę 
phm. Małgorzatę Porębską, 

–  w związku z przyznaniem stopnia podharcmistrzyni mianowała 
komendantką Niepołomickiego Związku Drużyn Druhnę phm. 
Karolinę Nakielską. 

Komendant chorągwi, na wniosek Hufcowych, przyznał kategorię leśną:
 43 Krakowskiej Drużynie Harcerzy „Altowianie” im. Józefa 

Grzesiaka „Czarnego”, 
 6 Zakopiańskiej Drużynie Harcerzy im. Zawiszy Czarnego. 

5.09.2010

Mszą św. w kościele św. Idziego rozpoczęto nowy rok harcerski. 

3.10.2010

naczelniczka Harcerek:
–  powołała na funkcję Kierowniczki Wydziału Kształcenia Druhnę 

hm. Katarzynę Bieroń,
–  ogłosiła wyniki kategoryzacji gromad zuchów, drużyn harcerek 

i drużyn wędrowniczek Organizacji Harcerek za rok harcerski 
2009/2010. 

 Z chorągwi Małopolskiej miano:
•  Gromad tęczowych zdobyły:
 11 Podgórska Gromada Zuchów „Puszward” – drużynowa pwd. 

Katarzyna Sęk,
 15 Podgórska Gromada Zuchów „Zielone Bractwo” – drużynowa 

pwd. Katarzyna Bilska, 
 31 Krakowska Gromada Zuchów „Polne Stokrotki” – drużynowa 

pwd. Agnieszka Paciorek. 
• Drużyny Złotej Koniczynki zdobyły:
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 1 SDH „Gniazdo” im. Anny Haller – drużynowa pwd. Barbara 
Mioduszewska,

 6 Krakowska Drużyna Harcerek „Żar” – drużynowa pwd. Emilia 
Sygulska,

 7 Krakowska Drużyna Harcerek „Wędrowne ptaki” im. Marii Curie-
Skłodowskiej – p.o. drużynowej sam. Aleksandra Kopytek,

 15 Podgórska Drużyna Harcerek „Groteska” im. Ireny Sendlerowej 
– drużynowa pwd. Katarzyna Mularz. 

Dzień Polskiej Harcerki w Małopolsce – na kominku w Muzeum Histo-
rycznym m. Krakowa w Krzysztoforach spotkały się drużynowe i instruk-
torki z Druhnami-seniorkami. 
 
4.10.2010

Zarząd Okręgu zatwierdził Zarząd Obwodu Świętokrzyskiego w składzie: 
phm. Krzysztof J. Radzimowski  – Przewodniczący, pwd. Kamil Pietrasiewicz 
– Skarbnik, hm. Rafał Obarzanek, phm. Dariusz Lenard – członkowie. 

8.10.2010

W Sali Obrad Rady Miasta Krakowa im. Stanisława Wyspiańskiego odbyła 
się uroczysta CXII sesja Rady Stołecznego Królewskiego Miasta Krakowa. 
Podczas niej zostały wręczone dwa srebrne medale „Cracoviae Merenti” o tym 
samym numerze – dwadzieścia.

Medal otrzymała Krakowska Chorągiew Związku Harcerstwa Polskiego oraz 
Okręg Małopolski Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Srebrny medal „Cracoviae Merenti”, przyznany za szczególne zasługi dla 
miasta Krakowa, z rąk prezydenta miasta prof. Jacka Majchrowskiego oraz 
Przewodniczącego Rady Józefa Pilcha odebrała Przewodnicząca Zarządu 
Okręgu Małopolskiego ZHR Druhna hm. Marta Serwin.

10.10.2010

W Wieliczce odbył się Turniej Drużyn Leśnych Małopolskiej chorągwi 
Harcerzy.
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Komendantem Turnieju był Druh pwd. Radosław Polański. 
Po zwycięstwie w Turnieju Drużyną Orlą Małopolskiej Chorągwi Harcerzy 
w roku harcerskim 2009/2010 została 6  Z a k o p i a ń s k a  D r u ż y n a 
Harcer zy  im.  Zawiszy  Czarnego. 

22–24.10.2010 

W Łodzi odbył się Zlot Drużyn Złotej Koniczyny „Łącząc Mostem”. Wzięły 
w nim udział 3 małopolskie drużyny: 

 1 Skawińska Drużyna Harcerek „Gniazdo” – drużynowa: pwd. 
Barbara Mioduszewska sam.

 6 Krakowska Drużyna Harcerek „Żar” – drużynowa: pwd. Emilia 
Sygulska wędr.

 15 Podgórska Drużyna Harcerek „Groteska” – drużynowa: pwd. 
Katarzyna Mularz sam.

1.11.2010

Komendant chorągwi, na wniosek Kapituły Stopnia Harcerza Rzeczy-
pospolitej, zamknął próbę z wynikiem pozytywnym i przyznał stopień 
Harcerza Orlego Druhowi ćw. Jakubowi Górniakowi. 

10.11.2010

Na Wieczną Wartę odszedł ks. prałat prof. dr hab. hm. Krzysztof Szczygieł 
profesor zwyczajny Uniwersytetu Papieskiego JP II, twórca i długoletni 
dyrektor Międzywydziałowego Instytutu Bioetyki PAT-UP JP II, docent 
doktor habilitowany nauk medycznych, harcmistrz, kapelan ZHR, taternik, 
mistrz, wychowawca i nauczyciel wielu pokoleń lekarzy i kapłanów.

Miesięczna żałoba w Chorągwi Harcerzy oraz wśród harcmistrzów Związku 
Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

11.11.2010

Naczelniczka Harcerek:
–  na wniosek Komisji Harcmistrzyń zamknęła próbę i przyznała sto-

pień harcmistrzyni Druhnie phm. Laurze Góreckiej, 
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–  na wniosek Komisji Instruktorskiej Małopolskiej Chorągwi 
Harcerek przyznała stopień podharcmistrzyni Druhnom: pwd. 
Agacie Krzyżek, pwd. Monice Leszczyńskiej i pwd. Katarzynie 
Wołkowicz, 

–  powołała w skład Zespołu ds. wędrowniczek Druhny: phm. Esterę 
Klimę i phm. Małgorzatę Wczelik, 

–  mianowała komendantką Kursu Harcmistrzyń IX edycji Druhnę hm. 
Katarzynę Bieroń, 

–  powołała na Kurs Druhny: phm. Zofię Ozaist-Zgodzińską i phm. 
Annę Warzyńską,

–  powołała na funkcję Komendantki Małopolskiej Szkoły Instruktorek 
SILOe Druhnę hm. Laurę Górecką, 

–  zarejestrowała Szkołę na rok harcerski 2010/2011 z prawem do 
prowadzenia kursów: metodyki zuchowej, metodyki harcerek, 
metodyki wędrowniczek oraz kursów przewodniczek i podharc-
mistrzyń. 

Komendantka chorągwi: 
–  na wniosek Komisji Instruktorskiej Chorągwi mianowała prze-

wodniczkami i wpisała na listę instruktorek Chorągwi, Druhny: 
sam. Bernadetę Birczyńską, sam. Katarzynę Cieluch, sam. Barbarę 
Kowalską, 

–  na wniosek Hufcowej nadała nazwę „Świt” Niepołomickiemu 
Związkowi Drużyn Harcerek i Zuchów,

–  mianowała Sekretarzem Małopolskiej Chorągwi Harcerek Druhnę 
phm. Barbarę Danecką,

–  mianowała drużyną sztandarową Małopolskiej Chorągwi Harcerek 
– 6 KDH „Żar”, drużynowa pwd. Emilia Sygulska,

–  powołała poczet sztandarowy w składzie: pwd. Emilia Sygulska, 
sam. Joanna Strumińska, trop. Anna Kuś, trop. Magdalena Pery,

–  na wniosek Komendantki Małopolskiej Szkoły Instruktorek SILOe 
powołała w skład kadry kursu przewodniczek „ W drodze 2010” 
Druhnę pwd. Katarzynę Chmielewską- Synowską,

–  na wniosek Kapituły Stopnia Harcerki Rzeczypospolitej zamknęła 
próbę i przyznała, z dniem 12.10.2010, stopień Harcerki Rzeczy-
pospolitej Druhnom: phm. Aleksandrze  Banach i phm. Aleksandrze 
Mioduszewskiej, 

–  na wniosek Komisji Stopnia Wędrowniczki zamknęła próbę i przyznała, 
z dn. 3.11.2010,  stopień wędrowniczki Druhnie pwd. Ewie Gucwie, 
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–  ogłosiła wyniki kategoryzacji gromad zuchów, drużyn harcerek 
i wędrowniczek Chorągwi za rok harcerki 2009/2010:

•  Miano Gromady Słonecznej zdobyły gromady:
 11 PgGZ „Duszki Tęczy”, 11 PgGZ „Wesołe Smoki”, 18 KGZ 

„Wiślanie”, 33 KGZ „Leśne Duszki” , 20 KGZ „Kubusie Puchatki”, 
5 NGZ „Zielone Iskierki”, 

•  Miano Gromady Wschodzącego Słoneczka zdobyły gromady:
 5 ChGZ „Bractwo Tęczy”, 28 KGZ „Tęczowe Smoki”, 45 KGZ „Bied-

ronki”, 344 KGZ „Leśny Ludek”, 13 KGZ „Gromada Libuszy”, 
3 KGZ „Skrzaty”, 70 KGZ „Wesołe Misie” , 9 NGZ „Podróżnicy”, 
37 ZGZ „Promyki Słońca”,

•  Miano Drużyny Srebrnej Koniczynki zdobyły drużyny harcerek:
 19 KLDH „Kwiaty Nieba”, 33 KDH „Ognisko wśród skał”, 5 KDH 

„Błyskawica”, 20 KDH „Dysk”, 5 NDH „Gawra”, 7 NDH „Szatra”, 
45 KDH „Sowizdrzały”, 13 KDH  „Gromada Dziewanny”, 7 KDH 
„Ptaki Puszczy”,

–  Miano Drużyny Zielonej Koniczynki zdobyły drużyny harcerek:
 344 KDH „Altowianie”, 15PgDH „Amaranta” im. Hanki Or-

donówny, 11PgDH Koniczyny im. hm. Marii Masłowskiej, 11PgDH 
„Ignis” im. Zofii Langier, 73PgDH Las im Ireny Sendlerowej, 
18 KDH „Dudlebowie”, 34 KDH „Leśne Ptaki”,

–  Miano Drużyny Żółtego Płomienia zdobyła 21 KDW.

naczelnik Harcerzy, na wniosek p.o. Komendanta Małopolskiej Chorągwi 
Harcerzy:

–  zwolnił z funkcji p.o. Hufcowego Hufca Harcerzy Kraków 
„Podgórze” Druha pwd. Kamila Cyrana, 

–  powierzył pełnienie obowiązków Hufcowego ww. jednostki Druhowi 
pwd. Dominikowi Skwierawskiemu,

–  zamknął próbę z wynikiem pozytywnym i przyznał stopień prze-
wodnika Druhom:

 HO Michałowi Musiałowi, HO Mateuszowi Niedzielskiemu 
(z ważnością od 12.2010, czyli od momentu ukończenia 18 lat), 
HO Wiszowi Ormowskiemu, HO Grzegorzowi Stokłosie.

14.11.2010

Kurs przewodniczek „W drodze V” ukończyły Druhny: sam. Katarzyna Bąk, 
sam. Julia Bednarek, sam. Aleksandra Bła-sińska, sam. Kamila Cikowska, 
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sam. Małgorzata Czapnik, sam. Agnieszka Dąbrowska, sam. Elżbieta 
Gizicka, sam. Anna Heilman, sam. Michalina Kłeczek, sam. Agnieszka 
Koszany, sam. Monika Lisowska, sam. Aleksandra Łuszczyńska, sam. 
Magdalena Osóbka, sam. Karolina Piech, sam. Bożena Rodzeń, sam. 
Aleksandra Sroka, sam. Joanna Stompór, sam. Justyna Sulisz, sam. Nina 
Wojda, sam. Paulina Żak.

22–24.11.2010 

Rekolekcje Adwentowe w kościele św. Idziego. Prowadzenie O. Tomasz Świ-
tała OFM Cap.

2.12.2010

W harcówce CTK odbyło się spotkanie Szczepowych z Przewodniczącą Zarządu 
Okręgu hm. Martą Serwin. 

3.12.2010

Debata zorganizowana przez Kręgi Harcerstwa Starszego:
WODOGRZMOTY oraz HAK.
Temat: „IN VITRO – etyczne dylematy”. Spotkanie prowadzili: phm. Anna 
Ortyl, phm. Piotr Białko, phm. Paweł Bucki.

4.12.2010

2. Mikołajkowy Charytatywny – zorganizowany przez wędrowników z 3 KDW 
– Koncert Imieninowy!  Celem imprezy było zebranie funduszy dla Fundacji 
ProUkraina na zorganizowanie Wigilii dla podopiecznych Domu św. Marcina 
w Fastowie na Ukrainie, który zajmuje się dziećmi ulicy.

5.12.2010

Kurs podharcmistrzyń „Watra 2010” ukończyły Druhny: pwd. Malwina 
Birczyńska, pwd. Renata Janczy, pwd. Grażyna Sławińska, pwd. Emilia 
Sygulska, pwd. Małgorzata Widlińska. 
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7.12.2010

Komendantka chorągwi zwolniła z funkcji Hufcowej Hufca Zuchowego 
Kraków Śródmieście „Impresja” Druhnę phm. Zofię Ozaist-Zgodzińską, 
powierzając pełnienie obowiązków Hufcowej ww. Hufca Druhnie pwd. 
Małgorzacie Widlińskiej. 

24.12.2010

Tradycyjnie w dniach 23 i 24 grudnia harcerki i harcerze Okręgu 
Małopolskiego ZHR pełnili służbę podczas wigilii dla osób bezdomnych, 
ubogich i samotnych organizowanej w klasztorze OO. Franciszkanów. 
W tym roku w służbie udział wzięło 45 harcerek i harcerzy ZHR (w tym 
także kilkoro byłych): Agata Andrzejewska, Agnieszka Chłobowska, 
Weronika Dąbrowska, Agnieszka Gwoździewicz, Kasia Janus, Olga 
Lewińska, Kasia Kosowicz, Paulina Łabuzek, Julia Łucka, Olga Miernik, 
Agnieszka Musiałowicz, Izabela Pelc, Agnieszka Przeździęk, Barbara 
Sabal, Aneta Starowicz, Joanna Stompór, Małgosia Wczelik, Małgorzata 
Woźniak, Bartosz Adamusik, Konrad Babiuch, Jan Breś, Paweł Borgosz, 
Piotr Cholewczuk, Marcin Cynk, Marcin Dera, Kamil Jakubas, Janisław 
Juszczyk, Oskar Korzonek, Jakub Kokowski, Grzegorz Noga, Piotr 
Olejniczak, Piotr Olejnik, Jan Onderka, Bartosz Pawłowicz, Wojciech 
Pełesz, Tomasz Rompalski, Damian Sepielak, Wojciech Snoch, Grzegorz 
Stokłosa, Dawid Szafrański, Przemysław Szymański, Paweł Szczerbiński, 
Andrzej Śledź, Kuba Świerk, Paweł Zatorski.





NOTY O AUTORACh

jacek Broniewski, ur. 1948, harcmistrz, b. drużynowy XV ŁDH im. Andrzeja 
Mał-kowskiego, członek Ogólnopolskiej Rady Porozumienia KIHAM, członek 
Rady Ruchu Harcerskiego; obecnie pełni funkcje:  szczepowego „Zielonego 
Płomienia” (gdzie cały czas działa XV ŁDH), przewodniczącego Kręgu im. 
Olgi i Andrzeja Małkowskich przy Szczepie „Zielony Płomień” w Łodzi, 
przewodniczącego Komisji Instruktorskiej Chorągwi Łódzkiej oraz zastępcy 
przewodniczącego Komisji Rewizyjnej ZHR.

Hubert chudzio, doktor, adiunkt w Katedrze Historii XIX Wieku oraz opie-
kun Studenckiego Koła Naukowego Historyków Uniwersytetu Pedagogicznego 
im. Joachima Lelewela w Krakowie; zajmuje się głównie polską emigracją po 
Powstaniu Listopadowym; związany z Biblioteką Polską w Paryżu, opraco-
wał jeden z katologów zbiorów tej instytucji; kierował misją historyków do 
Afryki Wschodniej, gdzie zadokumentowano i odnowiono polskie cmentarze 
w Tanzanii i Ugandzie oraz misją do Leicester w Wielkiej Brytanii, gdzie nagry-
wano relacje polskich Sybiraków; filmowiec związany m.in. z TVP O/Kraków; 
dokumentował polskie wykopaliska w Egipcie i Gwatemali, za film „Ni-
anch Nefertum – zapomniany kapłan” zdobył Grand Prix Festiwalu Filmów 
Popularnonaukowych w Gdańsku oraz nagrodę Ministra Nauki Szkolnictwa 
Wyższego; inicjator powstania oraz dyrektor Centrum Dokumentacji Zsyłek, 
Wypędzeń i Przesiedleń; inicjator i dyrektor Festiwalu Filmów Archeologicznych 
organizowanego przez Muzeum Archeologiczne w Krakowie; autor m.in. książ-
ki Polityk Hotelu Lambert. Generał Ludwik Bystrzonowski (1797–1878), która 
otrzymała nagrodę im. prof. Jerzego Skowronka.

Rafał Dyrcz, ur. 1975, historyk, archiwista i pedagog, absolwent Wydziału 
Historycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego; stypendysta Fundacji z Brzezia 
Lanckorońskich (2002); od 2001 r. pracownik Oddziału IPN w Krakowie; 
od 2005 r. naczelnik archiwum krakowskiego Oddziału IPN; prowadzi ba-
dania nad formami i metodami działań operacyjnych pionu IV MSW ze 
szczególnym uwzględnieniem inwigilacji Kościoła katolickiego na Ziemi 
Krakowskiej i Wadowickiej. Autor artykułów naukowych oraz współautor pu-
blikacji książkowych (wraz z Anną Czocher i Jackiem Kwiloszem) Informator 
o zasobie historycznym krakowskiego Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej, 
Kraków 2008, (wraz z Justyną Laską, ks. Jarosławem Raźnym i Ewą Zając); 
Teczka ewidencji Operacyjnej na Księdza. Teoria i praktyka pracy operacyjnej 
SB, Kraków 2009; jego zainteresowania badawcze dotyczą także wzajemnych 
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relacji pomiędzy pogaństwem a chrześcijaństwem w okresie późnego antyku 
we wschodniej części Cesarstwa Rzymskiego – publikował w „Vox Patrum”, 
„Meandrze”, „Nowym Filomacie” oraz tomie studiów pod redakcją W. Appela 
i P. Wojciechowskiego Z antycznego świata. Religio-Cultus-Homines, Toruń 
2000; członek zespołu redakcyjnego periodyku „Przegląd Archiwalny Instytutu 
Pamięci Narodowej”.

Wojciech Hausner, ur. 1957, pedagog i historyk; nauczyciel w Młodzieżowym 
Domu Kultury; harcmistrz; 1985–1994 redaktor „Czuwajmy”, inicjator wy-
dawania „Bronowickich Zeszytów Historyczno-Literackich”, od 1995 ich re-
daktor; 1992–1997 przewodniczący i wiceprzewodniczący ZHR, 2008–2010 
członek Naczelnictwa ZHR, od 2010 członek Rady Naczelnej ZHR; 1997–
2001 poseł na Sejm RP; lokalny działacz samorządowy, 2006–2010 radny 
Miasta Krakowa; przewodniczący Rady Programowej Krakowskiego Ośrodka 
Studiów nad Dziejami Harcerstwa; od 2009 członek zespołu zadaniowego 
Prezydenta Miasta Krakowa ds. tworzenia Muzeum Ruchu Harcerskiego; 
autor 9 książek i kilkudziesięciu artykułów o historii, wychowaniu i metodzie 
harcerskiej, m.in. Krakowski skauting 1910–1914, Kraków 1994; Skauting plus 
niepodległość, Kraków 2008; Harcerstwo duchowej niepodległości [współautor 
z M. Kapustą], Kraków 2009.

Maria Konieczna, ur. 1980 r., historyk i filozof, absolwentka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i Papieskiej Akademii Teologicznej; od 2006 r. pracuje 
w Oddziale Instytutu Pamięci Narodowej w Krakowie; prowadzi badania 
naukowe dotyczące opozycyjnych organizacji młodzieżowych w Małopolsce, 
uczestniczyła w przygotowywaniu wystawy poświęconej antykomunistycznym 
organizacjom młodzieżowym w Małopolsce.

urszula Kret, ur. 1961, farmaceutka; harcmistrzyni, instruktorka „Zielonego 
Szczepu”; była komendantką Małopolskiej Chorągwi Harcerek (1991–1994), 
Naczelniczką Harcerek ZHR (1994–1998); 1993–1995 członek zespołu sta-
tutowego ZHR; 2003–2006 przewodnicząca Zarządu Okręgu Małopolskiego 
ZHR; kierownik Zespołu ds. Polaków poza Granicami Kraju i członek Rady 
Programowej Krakowskiego Ośrodka Studiów nad Dziejami Harcerstwa; od 
2010 wiceprzewodnicząca ZHR; pod jej redakcją opublikowano My harcerki 
z ZHR oraz Druhna Zofia.

Maciej Kurzyniec, harcmistrz, HR, prawnik. Wieloletni instruktor i nie-
strudzony badacz dziejów Błękitnej Szóstki (6 KDH „Leśni Ludzie” im. 
R. Traugutta).
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Bolesław Leonhard, ur. 1936, lekarz rentegenolog; harcmistrz; wice-
przewodniczący Stowarzyszenia Przeciwdziałania Alkoholizmowi i Innym 
Uzależnieniom; badacz dziejów harcerstwa, przyczynił się do wydania książki 
Aleksandra Kamińskiego, Andrzej Małkowski, Warszawa 1979; członek Rady 
Programowej Krakowskiego Ośrodka Studiów nad Dziejami Harcerstwa; autor 
wielu artykułów dotyczących abstynencji i początkach harcerstwa oraz książek 
m.in. Kalendarium z dziejów harcerstwa krakowskiego 1910-1945, Kraków 2001, 
Harcerski słowniczek abstynencki, Kraków 1992.

Lutyk andrzej Małkowski, syn Andrzeja i Olgi z Drahonowskich, ur. 1915 
w Chicago, zm. 1991 Manchester; 1915–1921 mieszkał z matką w USA, we 
Francji, w Szwajcarii i w Anglii; 1921 powrócili do Polski, do Zakopanego; 
1925–1927 uczył się w Szkole Pracy Harcerskiej w Sromowcach Wyżnych, 
tam wstąpił do drużyny zuchowej, a potem był zastępowym w drużynie har-
cerskiej; 1927 rozpoczął naukę w eksperymentalnym Gimnazjum i Liceum 
Sułkowskich w Rydzynie, następnie w Anglii (mieszkając u Viollety Mason-
Steed, skautki, przyjaciółki Olgi, współfundatorki Dworku Cisowego) oraz 
w Szwajcarii (należał wtedy do drużyny skautowej), gdzie następnie rozpo-
czął studia inżynierskie w Hochtechnischeschule na Politechnice w Zurychu, 
które kontynuował w USA; w sierpniu 1939 wrócił z Nowego Jorku, zamie-
rzał wstąpić do Wojska Polskiego, nie przyjęto go ponieważ nie miał polskie-
go obywatelstwa; zrezygnował z obywatelstwa USA, lecz przed wybuchem 
wojny nie zdążył dopełnić formalności w Polsce; we wrześniu 1939 udał się 
do Dworku Cisowego, i zamieszkał w Pustelni w Czorsztynie, przez następ-
ne miesiące przeprowadzał ludzi przez góry na Słowację; 1940 został uwię-
ziony przez Niemców w Zakopanem i przy ul. Montelupich w Krakowie, a 
zwolniony jako „bezpaństwowiec” przeszedł na Węgry, gdzie ponownie zo-
stał aresztowany i więziony w Tolon Haz w Budapeszcie; znów zwolniony 
przedostał się do Jugosławii, został aresztowany i uwięziony w Bułgarii; jako 
jeniec wojenny przebywał w Szwajcarii i we Włoszech, skąd próbował uciec; 
uwięziony najpierw w Udine, a następnie w obozie włoskich faszystów w 
Taranto; stamtąd uciekł i w ukryciu doczekał lądowania armii brytyjskiej, w 
której pracował jako tłumacz angiesko-polsko-włosko-niemiecki; z kompanią 
saperów 3 Dywizji Strzelców  Karpackich przeszedł szlak bojowy z udziałem 
w zdobyciu Monte Cassino w maju 1944 i walkach na Linii Gotów; w lutym 
1945 wezwany został do południowej Walii, do matki załamanej upadkiem 
Powstania Warszawskiego; zwolniony z wojska we wrześniu 1946, zatrudnio-
ny został w przemyśle jako metalurg;  w Domu Dziecka Polskiego w Hawson 
Court (Devon) prowadzonym przez matkę od 1948 poznał w roku 1954 pra-
cującą tam pomocnicę Olgi, Janinę Zbróg-Wiśniewską, z którą w październiku 
wziął ślub w Manchester; dzieci z tego małżeństwa to Andrzej (ur. 1955) oraz 
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Krystyna (ur. 1959); w Manchester pracował w amerykańskiej firmie budowla-
nej jako spawacz; odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami (1946), 
Krzyżem Monte Cassino (1944), Gwiazdą Brytyjską za wojnę 1939–1945, 
Gwiazdą Włoską (1945), The War Medal (Medal króla Jerzego VI za wojnę 
1939–1945), Medalem (amerykańskim) 45-lecia bitwy Monte Cassino.

Katarzyna Onderka, z d. Cyankiewicz, ur. 1962, absolwentka UJ, filolog edy-
tor; harcmistrzyni, HR, instruktorka 6 KDH „Leśni Ludzie” (1978–1981; dru-
żynowa młodszych harcerek „Żar”) i „Zielonej Trójki” (1982–1985; drużynowa 
koedukacyjnej starszoharcerskiej III KDH im. K. Pułaskiego – 1983); 1981–
1982 w krakowskim KIHAM, współredaktorka pism harcerskich („Czuwajmy” 
1985–1987; „Harcerka”); stała współpracowniczka m.in. Wydawnictwa Znak 
(od 1988) i Wydawnictwa UJ (od 2008).

Katarzyna Ossowska, ur. 1983, historyk, absolwentka Instytutu Historii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie (2007); obecnie doktorantka 
w Instytucie Historii Uniwersytetu Jana Kochanowskiego w Kielcach, na-
uczycielka w gimnazjum; Od 1997 aktywny członek Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej – drużynowa 31 KDH „Agricola” oraz 31 KDW „Boernerowo”, 
obecnie zaangażowana w działalność pionu harcerstwa starszego; jej zaintere-
sowania badawcze dotyczą historii harcerstwa, co znalazło odbicie w temacie 
pracy magisterskiej „Harcerstwo niepokorne w latach 80. XX wieku w środo-
wisku krakowskim” oraz w problematyce publikowanych artykułów.
 
Sługa Boży jan Pietraszko, ur. 1911, zm. 1988. Biskup pomocniczy krakow-
ski, twórca powojennego duszpasterstwa akademickiego w Krakowie, opiekun 
studentów, kapelan harcerzy. Do harcerstwa wstąpił w 1924 roku w Białej. 
W latach czterdziestych pełnił posługę kapelana zakopiańskich hufców harce-
rek i harcerzy w stopniu podharcmistrza. Święcenia kapłańskie przyjął w 1936 
roku z rąk abpa Adama Stefana Sapiehy. Od 1948 roku związany z kolegiatą św. 
Anny w Krakowie, gdzie pełnił funkcję proboszcza w latach 1957–1984. Sakrę 
biskupią otrzymał w 1963 roku z rąk kardynała prymasa Stefana Wyszyńskiego 
oraz bpów Karola Wojtyły i Juliana Groblickiego. Słynął jako kaznodzieja i spo-
wiednik, był bliskim współpracownikiem kardynała Wojtyły. Zmarł w opinii 
świętości. Od 1994 roku toczy się jego proces beatyfikacyjny. 

Katarzyna Ryblewska-Marewicz, ur. 1964, historyk i pedagog, metodyk, 
edukator, egzaminator OKE, działaczka związkowa, filatelistka; harcmi-
strzyni, wieloletnia instruktorka krakowskiego szczepu Zielona Trójka, zuch-
mistrzyni; w ZHR hufcowa Hufca Kraków-Śródmieście 4; od 2009 członek 
zespołu zadaniowego Prezydenta Miasta Krakowa ds. tworzenia Muzeum 
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Ruchu Harcerskiego, w 2010 współpracowała z Muzeum Historycznym 
Miasta Krakowa przy organizacji wystawy jubileuszowej 100-lecia harcer-
stwa; od 1989 r. w NSZZ „Solidarność”, od 1998 wiceprzewodnicząca 
Komisji Międzyzakładowej NSZZ „Solidarność” Pracowników Oświaty 
Kraków-Śródmieście, od 2007 sekretarz Komisji Rewizyjnej Zarządu Regionu 
Małopolska NSZZ „Solidarność”; organizatorka konkursów historycznych dla 
młodzieży; właścicielka zbiorów filatelistycznych „ONZ” oraz „Skauting i har-
cerstwo” eksponowanych i nagradzanych na różnych wystawach w kraju i za 
granicą, współorganizatorka 3 wystaw filatelistycznych o tematyce harcer-
skiej i skautowej zorganizowanych w Krakowie; od 1996 sędzia filatelistyczny 
II klasy; współautorka wydawnictw edukacyjnych, m.in. Zacznij od dziś, WSiP, 
Warszawa 2002.

Wojciech Wróblewski, ur. 1957, harcmistrz; socjolog; 1984–1989 pracownik 
naukowy UJ; 1976–1986  założyciel i pierwszy komendant szczepu „Puszcza” 
w Niepołomicach; 1980–1982 w KIHAM Kraków, 1983–1989 w Ruchu 
Harcerskim, zastępca naczelnika, 1987 przewodniczący; 1981–1982 członek 
Rady Naczelnej ZHP, z której wystąpił po rozwiązaniu Porozumienia KIHAM; 
1989 w czasie obrad „okrągłego stołu” w grupie Komitetu Obywatelskiego 
reprezentował sprawy harcerstwa, współzałożyciel ZHR, wiceprzewodniczący 
ZHR, członek prezydium Krajowego Komitetu odrodzenia ZHP;  1990–1994 
przewodniczący Rady Miasta Niepołomice; 1992–1995 radca Ambasady RP 
w Wilnie, organizator i dyrektor Instytutu Polskiego w Wilnie, 2001–2005 
ambasador RP w Estonii; 2005 doradca zarządu PKN Orlen; 1989 przez 
Prezydenta RP na Obczyźnie odznaczony Orderem Odrodzenia Polski.





Dr Herman Mojmir, założyciel Drużyny 
Skautowej im. Bartosza Głowackiego 
w r. 1911, późniejszej VI KDH-y. Fotografia 
ze zbiorów M. Kurzyńca.

Ppłk Władysław Smolarski w r. 1945. 
Założyciel i zastępowy „Kruków” 
w roku 1910. Fotografia udostęp-
niona przez B. Leonharda.

Ks. Marian Luzar w r. 1919, drużynowy I Kr.
Dr. Sk. od września 1914. Fotografia udo-
stępniona przez B. Leonharda.

Prof. Jan Marian Dobrowolski  w r. 1925, dru-
żynowy I Kr.Dr.Sk., III–VI 1912. Fotografia 
udostępniona przez B. Leonharda.



Prof. Bronisław Piątkiewicz, drużynowy I Kr.Dr.Sk. im. T. Kościuszki 1912–
1914, ze skautami na ćwiczeniach w polu. Fotografia udostępniona przez 
B. Leonharda.

I KDH-y im. T. Kościuszki obok kościółka św. Benedykta 25 IV 1948, przed 
poświęceniem sztandaru Piątki Podgórskiej przez ks. Kardynała Adama 
Stefana Sapiehę. Sztandar Jedynki  trzyma dh Zbigniew Tertil. Fotografia 
udostępniona przez B. Leonharda.



Zlot we Lwowie w roku 1921. Fotografia prasowa. Gen. Józef Haller dokonuje przeglądu 
drużyn.

Zlot we Lwowie w roku 1921. W środku gen. J. Haller, przewodniczący ZHP.



Lutyk Andrzej Małkowski, syn An- 
drzeja Małkowskiego, saper 3 Dy-
wizji Strzelców Karpackich w 1945 r. 
Fotografia udostępniona przez B. Le- 
onharda.

Przyrzeczenie harcerskie w Afryce. Ar-
chiwum Centrum Dokumentacji Zsyłek, 
Wypędzeń i Przesiedleń.

Hm. Eugenia Grosicka z harcerkami. Tengeru, Tanzania. Archiwum Centrum Dokumentacji 
Zsyłek, Wypędzeń i Przesiedleń.



Zastęp z Tengeru. Archiwum Centrum Dokumentacji Zsyłek, Wypędzeń i Prze-
siedleń.

Drużyna Harcerzy z Tengeru. Archiwum Centrum Dokumentacji Zsyłek, Wypędzeń 
i Przesiedleń.



Prezbiterium katedry wawelskiej 20 IX 
1981. Poczty sztandarowe podczas niedziel-
nej Mszy św. Fotografia udostępniona przez 
B. Leonharda.

Ks. Bp J. Pietraszko udziela Komunii św. 
podczas mszy w katedrze wawelskiej dla 
uczestników Jubileuszowego Zlotu 70-le-
cia Harcerstwa, 20 IX 1981.  Fotografia 
udostępniona przez B. Leonharda.

Bandera Unii Najstarszych Drużyn Harcerskich Rzeczypospolitej. Fotografia pochodzi ze stro-
ny: www.16wdh.pl/a281,XVI-Zlot-UNDHR.



Karta pocztowa z trzyobrączkowym kasownikiem z Jubileuszowego Zlotu 25-lecia Harcerstwa 
Polskiego z przyklejoną nalepką zlotową z wizerunkiem żubra i napisem: „ZHP Spała 1935”; 
własność K. Ryblewska-Marewicz.

Karta pocztowa z Powstania Warszawskiego ze znaczkiem z tzw. Serii definitywnej skasowana 
stemplem Harcerskiej Poczty Czerniaków; własność K. Ryblewska-Marewicz.



Seria pięcioznaczkowa z tzw. Serii definitywnej skasowana okrągłym kasownikiem Poczta 
Polowa Warszawa, na środku kasownik Poczta Polowa 1 VIII 1944 Warszawa, na kartce 
pocztowej z czasów Powstania Warszawskiego. Własność K. Ryblewska-Marewicz.

Kartka pocztowa z dodrukiem skasowana okolicznościowym kasownikiem z „Jubi-
leuszowego Zlotu Harcerstwa” w Krakowie na Błoniach w 1981 roku. Własność K. Ryb-
lewska-Marewicz.
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